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W lutym gorąco polecamy 
min. film „Kill Bil. Volume 1”, 
doskonałą propozycję dla 
BETTIE (BETTY) PAGE kinomanów o stalowych ne 
Była bardziej znana ze starych zdjęć, Film dostępny jest w wideo 
rysunków, plakatów niż z filmów, na 

bo większość z nich zarekwirowało FBI. 
„Bardzo żałuję, że kiedy zwróciłam 


moje życie w kierunku Pana Jezusa, p=" 





STRONA KUNA Z BOCZARSKĄ 
„„Ja już podczas pracy przy 

»Lejdis« powiedziałam, że lza 

to taka kobieta, której z łóżka 

bym nie wyrzuciła”... Rozmowa 

z gwiazdami „ldealnego faceta 

dla mojej dziewczyny”. 





wyrzuciłam wszystkie moje pończochy 
i bikini” — mówiła po latach. 






STRONA POLSKA EROTYKA 
KTO NIE SMARUJE, NIE OSKARUJE eg Polscy filmowcy 
Czy można zapewnić nowego Oscara niechętnie przyglądają 








nowemu. filmowi? | z 


ile? W zasadzie ea! się ciału, które coś 
to niemożliwe, skoro głosuje potencjalnie 





3 przeżywa, które się 
prawie sześć tys. członków Akademii, Ale... x A przekształca, 
4 j czegoś doświadcza, 
SNEŻW cvs chce 
ALE PORNO 


Światowe roczne dochody z pornografii szacuje się na 
S7 mld dolarów. Z tego na USA przypacła 14% - kręci się tam 
około TI tys. tytułów każdego roku, czyli jeden co 40 minut! 





ROZKŁAD JAZDY 


CMIEWYTTY EEMSCYNCTEFI ZTWPNYSTZNANCZZZOPYCZ 
CZADCY 32. „IDEALNE DZIEWCZYNY WECWEZNE ŻAKOWSKIEGO 
ZAJE DPYYUZECTYZY FILMOWY" '78 OSKARY FASHION 2008 
CNNAN ZOMWYZYWNAEZYCHZZ YCIA PONY 
SAW. WAECZZYSYJ EWYSWYJ 23 RECENZJE FILMOWE 


ZONEEYCWE SŁAWOMIREM IDZIAKIEM | gą 
r R ż CZYJEJ 
OSZENIA ZY RON 


FOTO: MAT. PRASOWE IMPERIAL CINEPIX; GETTY IMAGESIFPN, ROBERT PAŁKA/FOTOS-ARTIVAN WORDEN, ARCHIWUM 


FEAZEOWYCYZY 1 INIEJWESOŁO” 102SERIAL KULTOWY: 


42 „SLUMDOG..": WYWIAD POASINSCAVA 


16 „MUZA WONG KAR-WAIA" ZWYWYESZAY CZNIETCZOWJ MARE ENAGGW 
NOCEEELENE ZTNZAWECZHNYI PORNO” 
106 22 RECENZJE DVD 


O AREA SEA JEST TEATREM" CZU TWAEH 
BARTEK KĘDZIERSKI SS CAOJEEG „PROCH ROZBIERA W FILMACH? COLIWEKOCYSZYJ 

WCZCZCIY BETTIE, KOCHAM CIĘ” "76 FELIETON BARTOSZA 113 PRENUMERATA 

CZWALYESZYSKCJ — BETTIE PAGE ŻURAWIECKIEGO 114 12 GNIEWNYCH 





NA OKŁADCE: TOM CRUISE 
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Spójrz głębiej. Odkryj więcej. 


| Odkryj 21 ukrytych tu Ka, a szczegóły oferty sprawdź 
u Autoryzowanych Dealerów Forda. 


Już od 28 900 Pun 


J Nowy Fordka Feel the difference 


www.ford.pl 
infolinia: 0801 50 60 70* 








Premiera spektaklu opartego na 
twórczości Piera Paolo Pasoliniego 
„TEOR.EMAT: w reżyserii Grzegorza 
Jarzyny w TR Warszawa. Na scenie zoba- 





|AUU RAZIE) 


Premiera nowej płyty Lily 
Allen, zbuntowanej młodej 
kobiety jednej z bardziej 

utalentowanych piosenkarek s — 





czymy min. Jadwigę Jankowską Cieślak, młodego pokolenia, córki bry- s 

Danutę Stenkę, ana Englerta i Rafała yjskiego aktora Ketha Allena. ( 

Matkowiaka. Zobacz: www.trwarszawa.pl Płyta „Is not me, is you” | 
na pewno będzie hitem tego J 


Premiera nowej payieści Jacka Duka- 
ja, gwiazdy polskiej kteratury, nie tyl- 
ko science fiction. Książka nosi tytuł 





W księgarniach czeka jud na Was książka „Wlki- 
ria” Tobiasa Kniebe (W.Ą.B.), o zamachu grupy 
pułkownika Stauffenbera na Hitlera w Wiczym 
Szańcu i planach przejęja władzy w II Rzeszy. 
Warto przeczytać, zanim obcjzycie w kinach 


roku. Lily śpiewa min. o ko- 
kainistach, światku londyń- 
skich celebrytów i George'u 
Bushu. 





Recenzja albumu 
nas. 104 „Fiemu”. 





pe i „Wialkirię” z Tomem Cruige'em. Więcej: M Patrz też: 
„Górka lupieżcy” (Wyd. Dtęrackie) e) 
jest „zaproszeniem na spadeę po *wwwawakicom.pl i u nasna s. 22 i www iyalenmusic.com 
nieskończoności. Info: wwwdeka.pl AŻ 








PBSAŻERKA 


„Pasażerka” to powieść Zofii Posmysz z 1962 roku, 
na podstawie której Andrzej Munk nakręcił rok 
później słynny film. Teraz „Pasażerkę” w reż. Natalii 
Korczakowskiej wystawia Wrocławski Teatr 
Współczesny. Zobacz: www.wteatrw.pl 


(ALLY, 
UWAGI 


zobacz, zapisz, 
EOZUDAIĄ 


W Warszawie, Poznaniu 
i Zabrzu wystąpi Ayo. Woka- 
listka, w której żyłach płynie 
krew nigeryjska i romska, 
wychowała się w Niemczech, 
a obecnie mieszka i tworzy 
w Paryżu. Jej ciepłe i melan- 
cholijne soulowe przeboje 
rozgrzeją Ws w lutowe dni. 
Info: ayomusicartistes.uni- 
versalmusic.fr 


Barack Obama waśnie zaczał 
swoją prezydenturę. kto chce 
wiedzieć o nim więcej niech 
siągie po książkę „Barack 
Obama — czarnoskóry Kennedy" 
Christopha von Marschaia. 
Więcj o pracy Białego Domu: 
wówhichuse.go 





Tadeusz Lubelski - krytyk I historyk filmu 
- opracował „Historię kina polskiego”, syntetyczne 
ujęcie dziejów kina w Polsce, od pierwszych seansów 
filmowych w 1896 roku aż po teraźniejszość. Autor 
omawia najważniejsze zjawiska z zakresu polskiej 
kinematografii, Lektura obowiązkowa! Więcej na: 
wwwhistoriakinapolskiegoideograf.pl 


| WSEPRRĘSE 


pyż" 


James Blunt, angielski 
przystojniak, były żołnierz 
„Jej Królewskiej Mex 
którego słodki głos nucą- 
cy „Mou're beautiful 
przyprawia fanki o szyb- 
sze bicie serca, zaśpiewa 
w Sali Kongresowej w 
Warszawie. Patrz: 
wwiw.jamesblunt.com 





Prowincjonalia, XVI Ogólnopolski Festiwal Sztuki 
Filmowej, odbędzie się we Wrześni. Jest to kon- 
kurs najlepszych polekich filmów fabularnych, 
telewizyjnych i dokumentalnych o tematyce wiej- 
skiej i małomiasteczkowej. Patronem duchowym 
festiwalu jest Jańcio Wodnik, filozof i uzdrawi- 
ciel, tytułowy bohater filmu Jana Jakuba Kol- 
skiego. Zobacz: www.prowincjonalia.com.pl 


Disneyowski „High School Musical”, kino- 
wy hit dla nastolatków, ma także swoją 
wersję „na żywo”. Grupa mładych arty- 
stów przedstawi rewię na lodzie, czyli 
„High School Musical: The Ice Tour" 

w Warszawie na Torwarze. Pokaz łyżwiar- 
ski oparty jest na scenariuszu znanego fl- 
mu. Patrz: www.eventim.pl 


AEC 





www.f 


IEEGODERWLAAE 


DOŁĄCZ DO KLUBU FILMOWEGO... 
W LUTYM CZEKAJĄ NA WAS: 


Książki „Gomorra” Roberta Saviano 44 
Filmy DVD „2 dni w Paryżu” 44 
Filmy DVD „Spotkania na krańcach świata” 44 


D „To właśnie miłość” 


b» Boxy filmów 
b Bilety na Nocne Maratony Filmowe 
b Bilety do wirtualnego kina iplex.pl 





FOTO: WIREIMACE/FPI/, MAT PRASOWE. 
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CEPNCZJNE 


Nie ma litości dla 1% 









reżysera: 
scenariusz: 
zdjęcia 
muzyka 


grają: 


Zmaza NOCNA 
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11. ORŁY NADLATUJĄ OBOWIĄZKOWA 

Rozpoczęła się TI. edycja Polskich Nagród Fil- PREMIERA 

mowych .. W tegorocznej edycji Danny'ego Boyle'a to prawdzi- 
bierze udział 30 filmów. Nominacje zostaną wy czarny koń. Niewielka produkcja bez gwiazd w obsadzie 
ogłoszone fi lutego, 3 marca poznamy nazwisko podbija serca publiczności na całym świecie. Tylko Salman 
laureata Nagrody za Osiągnięcia Życia, a cere- Rushdie nie jest jej wielkim fanem (jak wyznał w wywia- 
monia wręczenia dzie dla „New York Timesa"). A jeszcze kilka miesięcy temu 
nagród została prawie nikt o tym filmie nie słyszał. Nawet my daliśmy się 
zaplanowana na zmylić i nie uwzględniliśmy „Milionera..." w naszym zesta- 
9 marca. Głoso- wie premier, których nie wolno przegapić. Tymczasem film 
wanie na Orły jest Boyle'a - który zgarną Już imponującą pulę nagród (m.in. 
dwuetapowe, kore- Złotą Żabę na Camerimage, cztery Złote Globy, British Inde- 
spondencyjne i tajne aż pendent Film Award, Satellite Award) i jest poważnym kandy- 


dar Gułoszenia pezułtańi: datem do Oscara - trzeba zobaczyć koniecznie. 
Głosowanie przeprowadza 


1 nadzoruje czołowa na świecie 
firma audytorsko-doradcza Pri- | 
cewaterhouseCoopers. 

Nagrody przyznawane są w kate- 
goriach: Najlepszy Film, Główna _ $4 
Rola Męska, Główna Rola Ko- 











SŁABE 
POCZĄTKI 


debiutował w roli ra- 
pera. Pojawił się w nocnym klubie 


bieca, Reżyseria, Scenariusz, w Las Vegas, promując swoją pierwszą 
Osiągnięcia Życia, Drugoplano- płytę. Występ nie należał do udanych, 
wa Rola Męska, Drugoplanowa FI bo żaden z trzech wykonanych przez 
Rola Kobieca, Zdjęcia, Sceno- | Phoenika utworów nie przypadł pu- 
grafia, Muzyka, Kostiumy, bliczności do gustu, a sam debiutant 
Montaż, Dźwięk, Najlepszy Film spadł ze sceny. Jednak Phoenix łatwo 
Europejski i - wprowadzona się nie zraża. „Wreszcie mam okazję 
w ubiegłym roku kategoria - Od- zrobić coś prosto z serca" - powiedział 
krycie Roku. Orły przyznawane są wysłannikom magazynu „People”. Mu- 
0d 1999 roku. Laureatów wyłania zyczną karierę Pheoniksa śledzi zkame- 
licząca ponad 500 członków Pol-- rą Casey Affleck. Zamierza nakręcić 
ska Akademia Filmowa. oniej film dokumentalny. 
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POZA 
KADREM 





HOFFMAN 
ŻYCIOWYM 
ROZBITKIEM 

szy- 
kuje reżyserski debiut. Będzie 
to... komedia romantyczna (nigdy byśmy go 
0 takle upodobania nie podejrzewali). „Jack 
Goes Boating”, adaptacja sztuki Boba Glaudi-- 
niego, to historia dwójki życiowych rozbitków. 
Hofman zagra główną męską rolę. Jego part- 
nerką będzie Amy Ryan. 


REEVES W ANIME 

zagra główną 
rolę w „Cowboy Bebop”. Bę- 
dzie to aktorska wersja popu- 
larnego serialu anime. Reeves 
wcieli się w rolę Spike'a Spiegela, galaktyczne- 
gołowcy głów. 





NEESON ZDRADZA 
MOORE 


= 


oraz znana z „Mamma Miał” 
Amanda Seyfried zagrają 
główne role w „Chloe” Atoma 
Egoyana. Będzie to historia 
kobiety, która wynajmuje pro- 
stytutkę, by uwiodła jej męża 
1o wszystkim zeznała w sądzie. 
Ale ponieważ „Chloe” to thriller, plan oczywi- 
ście nie wypala. 


KOMIK PISARZEM 

Komik pisze po- 

wleść. Zapowiada ją Jako 

kontynuację „Rock This!”, 

swojego bestsellerowego de- 

biutu z1997 roku. Tamta książka była połącze- 
niem autoblografi | skeczy scenicznych. 


ZŁOTE TAŚMY 

„Rysa” Michała Rosy, „PO-LIN. Okruchy pa- 
mięci” Jolanty Dylewskiej I „Ostrożnie, pożą- 
danie” Anga Lee dostały Złote Taśmy - nagrody 
klubu krytyków fimowych Stowarzyszenia Fil-- 
mowców Polskich. 


















CZY GANDALF 
MIAŁ ŻONĘ? 

Amerykanie nie zobaczą gołego 
w inscenizacji „Króla Leara”. Scena 
z nagim aktorem została wycięta 
z nagrania spektaklu przygoto- 
wanego dla telewizji amerykań- 
skiej. Mckellen nie protestował 
przeciwko tej decyzji, a nawet 
zażartował, że może teraz nic nie 


będzie rozpraszać uwagi publiczno- 

Ści. Aktor woli rozmawiać na temat życia 
erotycznego . Ostatnio wzburzył fanów „Władcy Pierścieni" J.R.R. Tolkiena. 
Oświadczył bowiem, że Gandalf byl z pewnością gejem. „Nigdy nie słyszeliśmy nic na 
temat jego żony. Gandalf miał 7 tysięcy lat. Musiał mieć jakieś doświadczenie w spra- 
wach seksu” - powiedział aktor, który sam jest gejem. 





KIDMAN BRONI AUSTRALII 

Światowe media obiegła informacja, że źle ocenia swój występ 
W „Australii”. „Nie mogę oglądać tego filmu i nie mam powodów do dumy ze swojej 
gry" - miala samokrytycznie wyznać gwiazda. Jednak sama zainteresowana stanow- 
czo zaprzecza, by kledykolwiek powiedziała coś złego na temat filmu Luhrmanna. 
Twierdzi, że jej słowa zostały wyrwane z kontekstu (a konkretnie z radiowego wywia- 
du dia rozgłośni z Sydney). Podobno rudowłosa piękność nigdy nie jest zadowolona ze 
swojej gry, ale z samej „Australii jest szalenie dumna i właśnie o tym mówiła swoim 
rodakom, ale dziennikarze - jak zwykle - wszystko przekręciii. 





www.scenariusz.edu.pl 


Instytut Sztuki, Rynek Główny 8, 31-042 Kraków 
tel./fax 012 429 18 83, 0602 607 696, e-mail: biuroCscenariusz.edu.pl [er] 


KRAKOWSKA SZKOŁA 








POZA 
KADREM 





FARRELL NA 
CENZUROWANYM 





|| ; 4 A "2 e. 


Colin Farrell, Seth Rogen i Darren Aronofsky 
'wzbudzili czujność amerykańskiej cenzury. Na 
ich zachowanie podczas rozdawania Złotych 
Globów poskarżyli się bowiem amerykańscy 
telewidzowie. Aronofsky wykonał gest po- 
'wszechnie uważany za obraźliwy. Natomiast 
Farrell i Rogen żartowali sobie na temat nar- 
kotyków. Zostało wdrożone śledztwo, które 
oceni, czy naruszono prawo. Jeśli mamy być 
szczerzy, bardziej obrzydliwe wydało nam się 
głośne pociąganie nosem w wykonaniu moc- 
no zakatarzonego Farrella. 





REŻYSER W SĄDZIE 
Zhang Yimou pozwał do sądu autora I wy- 
dawcę jego biografii. Słynnemu chińskiemu 
reżyserowi nie spodobał się fragment książki 
opisujący jego pozamałżeński romans z aktor- 
ką Gong Li. Domaga 
się od pisarza Huan- 
ga Xiaoyanga oficjal-- 
nych przeprosin, za- 
rzucając mu, że oparł 
się na plotkach i sfa- 
brykowanych infor- 
macjach. Prawnik re- 
żysera doprowadził 
już do wycofania bio 
grafii z księgarń. 








Najlepszy film: „Slumdog. Milioner zulicy” 
Najlepsza komedia lub musical: „Vicky Cristina 
Barcelona" 

Najlepszy film obcojęzyczny: „Walc 

z Bashirem” 

Najlepszy film animowany: „Wali-E" 
Najlepszy reżyser: Danny Boyle („Slumdog. 
Milioner z ulicy") 


10 FILM luty 2009 


SZEKSPIR 
ZA ' TRUDNY 
DLA BONDA 





Czy Daniel Craig zagra rolę Noela Gallaghera 
w filmowej historii zespołu „Oasis”? Sam 
Gallagher nie miałby nic przeciwko temu. 
Zwłaszcza gdyby Craig załatwił dla Oasis kon- 
trakt na plosenkę do następnego „Bonda”. 
Cralg nie jest jednak zainteresowany graniem 
Gallaghera. Wolałby rolę w teatrze. Jednak za 
nic nie wystąpi w repertuarze klasycznym, 
zwlaszcza w szekspirowskim. „Za dużo tekstu 
do wyuczenia” - uważa Craig. 


Najlepszy aktor: Mickey Rourke 
(The Wrestler”) 

Najlepsza aktorka: Kate Winslet („Droga do 
szczęścia”) 

Najlepszy aktor w komedii lub musicalu: Colin 
Farrell („Najpierw strzelaj, potem zwiedzaj”) 
Najlepsza aktorka w komedii: Sally Hawkins 
(Happy-Go-Lucky, czyli co nas uszczęśliwia”) 





FRASER SZUKA LEKARSTWA 
Brendan Fraser zagra 
w dramacie medycznym 
„Crowley”. Scenariusz 
oparty jest na autentycz- 
nej historii małżeństwa, 
które na wlasną rękę 
szukało leku na nieuleczalną chorobę 
dwójki swoich dzieci. W jednej z ról wy- 
stąpi także Harrison Ford. Reżyseruje Tom 
Vaughan. 


PALTROW 
ĆWICZY 

Gwyneth Paltrow chce 
otworzyć sieć fitness- 
-clubów. Jej partnerką 
w. sportowym. biznesie > 
ma być Tracy Anderson, 
prywatna trenerka ak- 

torki i Madonny. Kluby 
powstaną w Europie, Azji 

i Australii 


ZMIANY U KLEOPATRY 

Ray Winstone zagra Ju- 
liusza Cezara w „Cleo”. 
Z obsady w trójwymia- 
rowym musicalu, któ- 
ry przygotowuje Steven 
Soderbergh, wycofał się 
natomiast Hugh Jack- 
man. Soderbergh poszu- 
kuje więc nowego Marka 
Antoniusza. W roli Kle- 
opatry nadal Catherine 
Zeta-Jones. 


POWRÓT NA 
SCENĘ 

Geoffrey Rush i Susan 
Sarandon zagrają razem 
na Broadwayu. Wystą- 
pią w inscenizacji „Król 
umiera, czyli ceremonie” 
Eugene'a lonesco. Rush 
grał już w australijskiej 
inscenizacji tej sztuki. Dla 
Sarandon rola w „Król 
umiera” będzie powrotem na Broadway 
po 37 latach przerwy. 











Najlepszy aktor drugoplanowy: Heath Ledger 
(„Mroczny rycerz) 

Najlepsza aktorka drugoplanowa: Kate 
Winslet („Zaklinacz słów”) 

Najlepszy scenariusz: Simon Beaufoy 
«„Slumdog. Milioner z ulicy”) 

Najlepsza muzyka: A.R. Rahman („Slumdog. 
Milioner z ulicy”) 


FGTO: FORUM, ELILLS, DR, ARCHIWUM 


Przewaga dzięki technice www.audi.pl 





opt, 
ky, 
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Audi Q5 
Technicznie perfekcyjny 


Nowe Audi Q5 zapewnia dynamikę i komfort właściwe klasie wyższej dzięki 
perfekcyjnemu współdziałaniu najlepszych rozwiązań technicznych. 
Nowoczesne jednostki napędowe oparte na technologii TDI* z systemem 
common rail czy FSI z bezpośrednim wtryskiem paliwa zapewniają wyjątkowe 
osiągi i większą oszczędność paliwa. Innowacyjna siedmiobiegowa 
przekładnia S tronic pozwala zmienić biegi w ułamku sekundy. A dzięki 
sportowej sylwetce Audi Q5 posiada jeden z najlepszych współczynników 
oporu powietrza w swojej klasi 


Infolinia: O 801 200 500* 
* opłata jak za 1 jadnostkę połączania lokalnogo. Audi Leasing AuGQI 





TV wiadomości przylemne.i pożyteczne 


> © zwwninconzi 





BEG DLA IRAŃCZYKÓW 





Plany uruchomienia satelitarnej telewizji BBC nadającej w języku farsi zaalarmowały wła- 
dze Iranu, które oskarżyły brytyjskiego nadawcę, że ma to być przykrywka do werbowa- 


Najlepszy serial dramatycz- y ) 
nia szplegów - podał „Guardian”. Nowa stacja BBC Persian TV (PTV) ma zacząć nadawać 


ny: „Mad Men" 
lada chwila. Oficjalna irańska agencja prasowa IRNA ostrzegła, że „wywiad brytyjski będzie 

Najlepszy serial komedio- posługiwał się PTV dla werbowania Irańczyków do szpiegowania i wojny psychologicznej”. Am- 
ockefeller Plaza 30" („30 basador Wielkiej Brytanii w Teheranie, „ został oskarżony o to, że „z pomocą nowego ka- 





Rock") nału telewizji planuje wzniecenie »aksamitnej rewolucji" - napisał „Guardian”. W osobnym ostrzeżeniu 
Gwardia Rewolucyjna zaleciła Irańczykom, by unikali wszelkiego kontaktu „z siecią szerzącą kłamstwa" 
Najlepszy aktor w serialu | uznała ją za instrument dywersji. 
dramatycznym: Gabriel Byrne 
- „In Treatment" 


4,7 MLN TALERZY 
Najlepsza aktorka w serialu 
dramatycznym: Anna Paquin __ Działające na polskim rynku platformy cyfrowe na 
- „Czysta krew” („True Blood”) koniec 2008 roku miały Już abonentów, 
Czyli o ok. 40,7 proc. więcej niż rok wcześniej. Naj- 
Najlepsza aktorka w serialu większą znich jest Cyfrowy Polsat, która ma 2,73 
komediowym: Tina Fey - „30 _ mln klientów. Znajdująca się na pozycji druglej 
Rockefeller Plaza” („30 Rock") Cyfra+ miała na koniec ub. r: 1,38 mln abonentów, 
0280 tys. więcej niż trzy iące wcześniej. Plat- 
Najlepszy aktor w serialuko- formie N udało się zamknąć ubiegły rok liczbą pół 
mediowym: Alec Baldwin - „30 miliona abonentów. 
Rockefeller Plaza” („30 Rock") 






Najlepszy miniserial lub film 
telewizyjny: „John Adams" 





STA 
F ź KONIE 
Najlepsza aktorka w minise- ż » 
rialu lub w filmie telewizyjnym: „OSTREGO DYŻUR! 


Laura Linney - „John Adams" 
Po 15 latach zakończy się produkcja serialu, który 
zrewolucjonizował ten gatunek i nazywany jest me- 
dycznym odpowiednikiem „The Wire”. Historia 

(„ER”) zaczęła się w 1994 roku 
2-godzinnym pilotowym odcinkiem napisanym 
przez pisarza i studenta medycyny Michaela Crich- 
tona i wyprodukowanym przez firmę Stevena 


Najlepszy aktor w miniseria- 
lu lub filmie telewizyjnym: Paul. 
Giamatti - „John Adams" 


Najlepsza aktorka drugo- 
planowa w miniserialu lub fil- 








mie telewizyjnym: Laura Dern Spielberga, Amblin. Serial, rozgrywający się w izbie 
- „Ostateczny głos” („Recount") * przyjęć szpitala County General w Chicago, w któ- 
a TOKARZ rym po raz plerwszy widzowie zobaczyli w takiej 
Najlepszy aktor drugopla- W PLANETE ilości realistyczne sceny ratowania życia, a bohate- 
nowy w miniserialu lub filmie rowie mówili językiem potocznym, podbił publicz 
telewizyjnym: Tom Wilkinson Kanal rozpocząi emisję filmów | ność i krytyków. Pierwszy sezon dostał osiem 
- „John Adams" w formacie 16:9. Dzięki niemu w na- | nagródEmmy. Szybko stał się też przebojem na ca- 
szych telewizorach pojawi się panora- | lymświecie. „Ostry dyżur” wylansował nowe gwiaz- 
miczny obraz o wiele lepszej Jakości. dy, m.in. George'a Clooneya. Po 14 sezonach twórcy 
W lutym stacja wyemituje kilka filmów w nowym | podjęli decyzję, że 15. seria będzie ostatnia. Powo- 

= formacie, ale co miesiąc ich liczba ma wzrastać. dem jest, oczywiście, spadająca oglądalność. 


TANCERZE - NOWY SERIAL TVP 2 


Spółka ATM Grupa podpisała umowę z Telewizją Polską na 
realizację serialu „| =1=r-*. Zdjęcia ruszą w tym miesiącu, 
a pierwsze odcinki zostaną wyemitowane w Dwójce wiosną. 
Wartość kontraktu wyniosła ponad 13 milionów 
Tancerze" to polska wersja hiszpańskiego serialu „Un Paso 
Adelante”. Hiszpanie sprzedali już licencję na produkcję 
rialu ponad 20 krajom (m.in. Francji, Brazyli, Włochom 
1 Szwajcari). "Tancerze" są inspirowani amerykańskim seria 
lem oraz filmem kinowym „Fame” („Sława”) emitowanym 
w latach 80. Produkowany przez ATM Grupę serial będzie 
opowiadać o losach uczniów szkoły ai 
„Tancerzy” jest Bruce Parrarnore. Polska obsada nie j 
cze znana - trwają rozmowy z aktorami. Na razie powstanie 
dwadzieścia 45-minutowych odcinków. 





FOTO: DEFOMMEDIUM, TOMASZ STERNICKIFORUM, GAMIAAJREŚW, MAT. PRASOWE. 
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REŻYSER MALARZEM 


Jerzy Skolimowski, autor 
„Czterech nocy z Anną”, podezas 
tegorocznego festiwalu filmowego 
w Berlinie pokaże swoje obrazy, 

ale nie te kręcone, tylko malowane 
















Wystawa, której kuratorem jest Mag- 
da Potorska, zostanie otwarta 12 lutego 
w galerii derOrt. Mało tego: Skolimowski 
prawdopodobnie odbierze zaległego Złotego 
Niedźwiedzia, którego dostał w 1967 roku 
za film „Le Depart" („Start”) 

„Kiedy »Le Depart« został nagrodzony. pol- 
skie władze odmówiły mi paszportu na wy- 
jazd do Berlina Zachodniego — mówi reżyser 
i malarz, — Dla młodego człowieka, jakim by- 
lem w 1967 roku, zwycięstwo w Berlinie by- 
ło ogromnym dopingiem. Teraz za dobrze 
znam mechanizmy dziatania przemysłu fil- 
mowego, by zbytnio przejmować się nagro- 
dami czy ich brakiem”. 











Skolimowski pokaże w Berlinie kilkana: 
obrazów z ostatnich lat, o identycznym fo 
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macie 2 x 2 metry. „Dominującym kolorem 
jest czerń, Nie jest to malarstwo figuratyw- 
ne, ale też nie kompletna abstrakcja. Najcze- 
ściej aluzyjnie nawiązujące do form orga- 
nicznych” — tłumaczy autor. 


Reżyser takich filmów, jak „Rysopis” (1964) 
i „Ręce do góry” (1967) oraz współscenarzy- 
sta m.in. „Noża w wodzie” (1961) Polańskie- 
goi „Niewinnych czarodziejów” (1960) Waj- 
dy, mówi, że dzięki malowaniu znów poczuł 
się artystą: „W moim malarstwie nie ma żad- 
nych kompromisów. Maluję wyłącznie dla 
siebie, nigdy — by się w jakikolwiek sposób 
komuś przypodobać, czy aby ułatwić sprze- 
daż dzieł. Trudno o raką postawę w filmie, 
ale udało mi się to osiągnąć przy »Czterech 
nocach z Annąs. W Malibu w Kalifornii malu- 


ję w całym domu i poza domem: w ogrodzie, 
na dziedzińcu, w garażu. Korzystam też z b: 
senu: kiedy przygotowuję tła do obrazów, 
moczę w nim płótna, po czym suszę je na 
słońcu, by uzyskać interesujące zacieki. Ma- 
luję tylko wtedy, gdy mam na to ochotę. Cz: 
sami mam kilkutygodniowe przerwy. ale 
zdarza się, że przez parę dni z rzędu pracuję 
po kilkanaście godzin”. 








Czy daje się z tego utrzymać? „Tylko nielicz- 
nym. Ja do nich nie należę. Gdy jednak co 
kilka miesięcy sprzedam jakiś obraz, to za 
godziwą cenę!” — mówi reżyser. 
Wystawa w Borlinie potrwa do 15 marca 
Prace są wystawiane w Galerie derOrt, Berli- 
ner Str.165, Berlin-Wilmersdorf. 

Sebastian Łupak 


FOTO+ DANIEL KIMCZAK/AGENCJA GAZETA 
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Elżbieta Ciapara: Pani współpraca z Wong 
Kar-waiem zaczęła się od „Kiedy łzy przeminą”. 
Maggie Cheung: Wtedy zaczęła się także mo- 
ja prawdziwa przygoda z aktorstwem. Wcze- 
śniej grałam dużo, ale absolutnie nie czułam 
się aktorką. Nawet nie byłam przekonana, 
czy chcę się wiązać z kinem. Trafiłam przed 
kamerę właściwie przypadkiem. Kiedy bra- 
łam udział w wyborach Miss Hongkongu, 
wypatrzył mnie reżyser Wong Jing i zapropo- 
nował mi rolę. Zgodziłam się, bo pomyśla- 
lam, że to łatwy sposób na zarabianie pienię- 
dzy. Przez kolejne kilka lat przyjmowałam ro- 
le jak leci. Nie traktowałam tego poważnie, 
aż spotkałam Wong Kar-waia. To właśnie on 
pokazał mi, czym naprawdę jest kino, czym 
jest aktorstwo. 


EC: Jakiej lekcji pani udzielił? 
MCh: Tylko Kar-wai potrafi wydobyć ze mnie 
tyle emocji. Tylko on potrafi zmusić mnie do 
największego ryzyka. Rozumie mnie jak ma- 
ło kto. Większość reżyserów kręci tylko kilka 
dubli jednej sceny. Z Kar-waiem prawdziwe 
kręcenie zaczyna się po 40. dublu. On nie 
chce od aktorów udawania. On chce, żeby 
aktorzy przestali grać i naprawdę weszli 
w skórę swoich bohaterów. 





EC: Nazywano panią muzą Wong Kar-waia. 
Rzeczywiście czuje się nią pani? 

MCh: Muza Wong Kar-waia... Podoba mi się 
to określenie. A tak poważnie. Nigdy tak 
o sobie nie myślałam. Nigdy bym się nie 
ośmieliła tak o sobie pomyśleć! Mogę mieć 
tylko nadzieję, że w jakimś stopniu, prawdo- 
podobnie niewielkim, inspirowałam go. 





EC: Kobiety w filmach Kar-waia są tajemnicze 

i piękne. 

MCh: Bo Kar-wai lubi piękne kobiety. Lubi 
obserwować, jak się poruszają. Ruch był klu- 
czem do „Spragnionych miłości”. Zdjęcia 
trwały już pół roku, a ja i reszta obsady nie 
mieliśmy pojęcia, jaką historię właściwie 
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opowiadamy. Kar-wai zresztą też. Wreszcie 
nakręciliśmy scenę, w której idę w zwolnio- 
nym tempie. I nagle wszystko się ułożyło. 
Kar-wai oglądał tę scenę w nieskończoność 
i powtarzał: „O to chodziło, o to chodziło”. Od 
tego właśnie ujęcia zaczął budować właści- 
wą historię. 


EC: Wong Kar-wai kręci filmy bez scenariusza. 
Odpowiada pani taki styl? 

MCh: I tak, i nie. Ciężko jest grać bez scena- 
riusza. Czasami na tyle ciężko, że aż traci się 
całą przyjemność, jaka zazwyczaj wiąże się 
z aktorstwem. Kiedy nie ma scenariusza, nie 
ma się na czym oprzeć. Ma się wrażenie błą- 
dzenia po omacku. Aktor potrzebuje od re? 
sera wskazówek, potrzebuje podstawy, na 
której mógłby zbudować rolę. Wtedy łatwiej 
coś zaproponować, łatwiej poprawiać, rozbu- 
dowywać. Jest pole do dyskusji. Bez scena- 
riusza każdego dnia na planie zaczynasz bu- 
dować rolę od nowa i nie masz absolutnie po- 
jęcia, czy zmierzasz we właściwym kierunku 
iczy w ogóle jest jakiś kierunek. Bywa to bar- 
dzo frustrujące. 














EC: A plusy takiego stylu? 
MCh: To jednocześnie niesamowite przeży- 
cie, wielka aktorska przygoda. Bo u Kar-waia 
buduje się rolę naprawdę od podstaw, a tylko 
w ten sposób można naprawelę w pełni ją 
zrozumieć. Na to potrzeba czasu. Na przy- 
kład swoją bohaterkę ze „Spragnionych mi- 
łości” „poczułam” dopiero po dziewięciu 
miesiącach zdjęć. Gdybym miała tylko trzy 
miesiące, a więc tyle, ile zazwyczaj trwają 
zdjęcia, nie potrafiłabym jej dobrze zagrać, 
bo bym jej nie rozumiała. 





EC: Takie długie okresy zdjęciowe to u Wong 
Kar-waia norma, prawda? 

MCh: Z każdą kolejną naszą wspólną produk- 
cją okres zdjęciowy wydłużał się. Chyba tylko 
„Kiedy łzy przeminą” skończyliśmy zgodnie 
z planem. Przy „Dniach naszego szaleństwa” 


MUZA 


WONG KAR-WAIA 


przekroczyliśmy grafik o trzy miesiące 
„Popioły czasu” kręciliśmy pół roku dłużej 
niż było to zaplanowane. Ale wszelkie re- 
kordy pobiliśmy przy „Spragnionych miło- 
ści”. 15 miesięcy! 





EC: „2046" powstawało jeszcze dłużej. 
MCh: Tak. Kręciliśmy go wyjątkowo dlugo 
- w sumie kilka lat. Ale robiliśmy to z prze- 
rwami. Pomiędzy kolejnymi etapami produk- 
cji Kar-wai zdążył zrobić „Spragnionych mi- 
łości”. Już sama nie wiem, ile czasu spędzi- 
łam na planie „2046”. A potem okazało się, 
że moja rola ogranicza się do dwóch scen. 
Zresztą w jednej z nich nie widać nawet mo- 
jej twarzy. Tylko czerwoną sukienkę i perukę. 


EC: Musiało to być dla pani frustrujące. 
MCh: W pewnym stopniu. Ale jestem prze- 
konana, że moja rola miała być większa 
Tylko koncepcja „2046" się zmieniła. Tak 
2 50-100 razy. 





EC: Nie zagrała pani wszystkich ról, które 
Kar-wai pani proponował. 

MCh: Musiałam sobie robić przerwy, bo zwy- 
czajnie nie dałabym rady. Jego kino wymaga 
od aktora maksimum energii, oddania i kon- 
centracji. Dlatego robiłam sobie przerwy. 
Wracałam wtedy do kina tradycyjnego. Od- 
zyskiwałam równowagę, nabierałam sił, by 
być gotową zmierzyć się z każdym wyzwa- 
niem, jakie mi postawi. 





EC: Chciałaby pani znowu u niego zagrać? 
MCh: Kar-waia się nienawidzi. Na Kar-waia 
jest się wściekłym. Z Kar-waiem nie chce 
się rozmawiać. Przeszłam wszystkie te sta- 
dia. Za każdym razem obiecywałam sobie, 
że już nigdy więcej u niego nie zagram. Ale 
potem oglądałam kolejny jego film, patrzy- 
lam na swoją rolę i myślałam: „Przecież to 
geniusz! Chcę znowu u niego zagrać. Przyj- 
mę nawet epizod!” 
-Możmawiała: R 





FOTO: DR 
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Montowat teledyski 
hip-hopowe, a za jeden nawet 
dostał prestiżową nagrodę 
na przeglądzie filmowym. Studia 
skończył, ale nie chciało nu się 
zrobić magistra, bo jest leniwy 
znatury. Ma ponad 80 lat i uwielbia 
oglądać kreskówki. A martwy 
chłopiec z mózgiem na wierzchu 

„jest dla niego aniotkiem. Kto to? 
Bartek Kędzierski, ojciec 

.„ Włateuf Móch”, których kinowa 
premiera odbędzie się 3 lutego 















Paweł Rusak: Główną osią kinowej wersji 
„Włatcu...” jest to, że Czesio, Anusiak, 
Konieczko i Maślana nie chcą dorosnąć. 

Ty też tak się czujesz? 

Bartek Kędzierski: Oni rzeczywiście mają ta- 
ki ambitny plan. Ale ja, niestety, już nie mo- 
gę go spełnić. Już urosłem i nie mogę być 
znowu niewinnym dzieckiem. Poza tym oni 
tego nie chcą dlatego, że nie podoba im się 
świat, w którym żyją. 


PR: Są rozczarowani tym, co powiedziała im 
ka o ich przyszłości. Zamiast sukcesów 

- według przepowiedni - mają od życia dostać 
porządnego kopa w dupę. 

BK: To prawda. Marzyło im się, że będą du- 
ż0 zarabiać, będą sławnymi naukowcami al- 
bo rządzić krajami. A zamiast tego będą 
mieli tak samo przejebane jak wszyscy do- 
rośli. Dlatego nie chcą dorosnąć. Jednak 
w moim przypadku jest inaczej. Są lepsze 
sposoby, żeby pielęgnować w sobie dziecko 
niż niedopuszczanie do wzrostu własnego 
ciała. Kiedyś myślałem sobie, że świetnie 
byłoby robić to, co się lubi, i w ten sposób 
zarabiać na życie. To bardzo trudne, ale na 
szczęście mi się udało. 





wr 


PR: No, każdy by tak chciał. Ale ty wziąłeś 
sprawy w swoje ręce i zdecydowałeś się 

pójść na studia, aby zrealizować swoje plany. 
Dlaczego nie zrobiłeś tego do końca 

i nie obroniłeś magistra? 

BK: A po co mi to? Może miałbym magiczne 
trzy literki przed nazwiskiem, gdyby moja 
praca magiisterska nie została przez Filipa Ba- 
jona wyrzucona do kosza... Bo była do kitu, 
ha, ha, ha. Ale poza tym na razie dyplom nie 
jest mi do niczego potrzebny i nie sądzę, żeby 
kiedykolwiek był mi niezbędny. Nawet o rym 
nie myślę. Jestem z natury leniwy i jeśli nie 
muszę czegoś robić, to wolę się nie wysilać. 
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PR: Ale przecież wszystko szło świetnie 

— na studiach miałeś same piątki z zaliczeń. 

BK: Może i tak. Jednak wcale to nie znaczy, 
że bylem jakimś nader wyróżniającym się 
studentem. Na wydziale reżyserii na dowol- 
nej uczelni nie studiują przypadkowi ludzie. 
Wszyscy prezentują wysoki poziom. Taka jest 
specyfika tych studiów. Kandydaci poddawa- 
ni są naprawdę ostrej selekcji, dlatego zosta- 
ja tylko ci, którym naprawdę zależało na zaj- 
mowaniu się reżyserią na poważnie. Wszyscy 
są wewnętrznie zmobilizowani i dobre oceny 
nie powinny dziwić. Jeśli ktoś byłby słaby, to 
by się nie pchał. W końcu egzaminy są trud- 
ne. Wiem, co mówię, ponieważ sam próbo- 





-rozmawia: Paweł Rusak 


wałem dostać się na reżyserię na kilka uczel- 
ni i dopiero za trzecim razem mi się udało. 


PR: Na szczęście. Inaczej tysiące studentów 

nie mogłoby oglądać ulubionego serialu. 

BK: Bez przesady. Peurnie i tak kiedyś bym 
zrealizował swój pomysł. Studiowanie reży- 
serii na pewno mi w tym pomogło. Ale to, że 
akurat mnie się udało jakoś zasłynąć, nie 
oznacza, że byłem lepszy od innych. Na to 
złożyło się wiele czynników. Jednak wycho- 
dzę z założenia, że bodaj najważniejsze było 
działanie... teorii chaosu. Trzeba po prostu 
znaleźć się w odpowiednim miejscu, w odpo- 
wiednim momencie, wpaść na odpowiedni 
pomysł i jeszcze spotkać odpowiednie osoby, 
które pomogą go zrealizować. 








PR: W twoim przypadku to się akurat udało. 
BK: To prawda, ale nie wydarzyło się to od 
razu. Zanim ktoś w telewizji zainteresował 
się moim pomysłem, musiałem najpierw tro- 
chę zapracować na własne nazwisko. Mogę 
ci zdradzić, że zanim zająłem się chłopakami 
2 II B, robiłem rzeczy, o których niewiele 
osób słyszało, ale za to przynosiły mi ogrom- 
ną frajcię. 


PR: Jak choćby? 

BK: Zrobiłem taki dość abstrakcyjny film ani- 
mowiany „Parapet”, który pokazywany był 
w Telewizji Polskiej. Robiłem też programy 
dla dzieci, ale jednocześnie — jak większość 
osób z mojego roku — kręciłem jakieś rekla- 
mówki, filmy promocyjne, a nawet monto- 
wałem teledyski... (...) 


PR: Czy to nie jest tak, że absolwenci szkół 
artystycznych lub wydziałów filmowych muszą 
się zajmować jakimiś pierdołami, bo rynek 
filmowy jest mały? 

BK: Wbrew pozorom wcale nie. Wiem, że ist- 
nieje swego rodzaju teoria, że po szkołach fil- 


FOTO: MAT. PRASOWE, ARCHIWUM 


Pelny wywiad z Bartkiem 
Kędzierskim znajdziecie w lutowym 
wydaniu magazynu „Zdlaczego” 








mowych jest strasznie trudno. Co więcej, na- 
wet sami wykładowcy mają podobne zdanie. 
Na pierwszym roku mówili nam, że dobrze 
będzie, jeśli jedna osoba z roku wejdzie do 
świata filmu. A reszta będzie się zajmować ja- 
kimiś małymi rzeczami albo wsiąknie w świat 
agencji reklamowych. Kurczę, jak tak pomy- 
ślę, to prawie każdy z mojego roku pracuje 
w branży blisko związanej z filmem. Jedni zaj- 
mują się produkcjami telewizyjnymi, inni krę- 
cą dokumenty, jeszcze inni robią teatr. 


PR: A mówi się, że nikt nie chce 

pomagać młodym. 

BK; Właśnie też mnie to dziwi. W naszej gru- 
pie każdy chciał iść w innym kierunku i tak się 
złożyło, że każdemu udało się zrealizować 
plany. Jak widać, teoria chaosu wciąż obowią- 
zuje, ale jednocześnie samoząparcie przynio- 
sło oczekiwane efekty zawodowe. 


PR: Dlaczego tak się dzieje? To kwestia zmiany 
pokoleniowej na rynku filmowym? 

BK: Była to raczej kwestia ogromnego wzro- 
stu zapotrzebowania rynku medialnego. To 
zasługa tego, że powstają nowe stacje tele- 
wizyjne, międzynarodowe stacje są obecne 
na naszym rynku i potrzebują świeżej krwi, 


ale także jest coraz więcej dystrybutorów ki- 
nowych. Wszystko to pomaga młodym twór- 
com, którzy mogą realizować się na różnych 
płaszczyznach i każdy będzie mógł znaleźć 
jakieś miejsce dla siebie. Na szczęście dzisiaj 
jest inaczej niż kiedyś. Dobrych parę lat te- 
mu, zanim zostałeś „dopuszczony” do bycia 
reżyserem, przez 10 lat nosiłeś kable, czy- 
ściłeś mikrofon albo dźwigałeś statyw od ka- 
mery. Teraz już nie ma takiej kastowości, 
gdzie tylko wybrani mogli dostąpić zaszczy- 
tu bycia filmowcem. Po prostu trzeba same- 
mu zadbać o własną przyszłość. 


PR: Tak jak ty. Udało ci ię w końcu nakręcić 
pierwszy odcinek „Włatcuł Móch”... 

BK: Trochę mi to jednak zajęło. W moim 
przypadku zaistniała sytuacja, która nor- 
malnie się nie zdarza. Spotkały się dwa in- 
teresy: stacji TV4, która od pewnego czasu 
puszczała amerykańskie seriale dla doro- 
słych i chciała mieć jakiś polski serial w tym 
stylu. A z drugiej strony byłem ja z firmą 
RMG i Pawłem Pewnym. Mieliśmy pomysł 
na serial dla dorosłych, totalnie nowy, hard- 
corowy i po polsku. Kilka razy próbowali- 
śmy zainteresować którąś telewizję naszym 
dziełem, ale bez skutku. Na szczęście ktoś 


wykazał się dużym zaufaniem do nas i po- 
zwolił zrobić nasz serial. 


PR: Od razu mieliście wszystko obmyślone? 

BK: Tak naprawdę cały koncept — np. że Cze- 
sio tak się nazywa, że jego koledzy noszą ta- 
kie, a nie inne nazwiska, że takie są perype- 
tie tych uczniów itd. — skrystalizował się do- 
piero wtedy, kiedy dostaliśmy zielone 
światło od TV4, Wcześniej był jakiś ogólny 
zarys tego, co teoretycznie chcemy zrobić 
Na szczęście udało się stworzyć serial. 


PR: A nikt się nie przeraził tym hardcore'em? 
BK: Na szczęście nie. Kiedy już udało się 
nam przekonać stację do kręcenia serialu, to 
nie było mowy o zbyt ostrym języku ani zbyt 
odważnych scenach. Oczywiście, czasami 
niektóre akcje lub dialogi są zbyt ostre i mu- 
sieliśmy szukać kompromisu. 





PR: A nawet co nieco cenzurować. 
BK: Na początku serial miał lecieć bardzo póź- 
no. Dlatego można było się nie ograniczać. 
Ale kiedy przeniesiono emisję na prime time, 
wówczas z powodu ograniczeń wiekowych 
potrzebne było wypikanie niektórych słów. 
Rozmawia: Pawel Rusak 
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Historia powieści Vladimira Nabo- 
kova i jej recepcji, mimo rangi tej książki 
w dziejach literatury, jest historią skandalu. 
Aurę kontrowersji wokół utworu rozsnuł już 
sam pisarz. Rosyjsko-amerykański literat 
w czasie, gdy ukończył kilkuletnią pracę nad 
swym najgłośniejszym dziełem, był wykła- 
dowcą akademickim w murach jednej z reno- 
mowanych amerykańskich uczelni. Szukając 
wydawcy, deklarował więc, że chce opubliko- 
wać książkę pod pseudonimem, aby nie za- 
szkodziła jego zawodowej karierze. Wkrótce 
przestał się tym martwić. Był początek 1954 
roku. Żadne z poważnych amerykańskich wy- 
dawnictw nie zamierzało opublikować utworu 
o seksualnej obsesji dojrzałego i wykształco- 
nego mężczyzny na punkcie niespełna 13-let- 
niej dziewczyny. Kilka z nich odesłało autoro- 
wi maszynopis w asyście policji 
Książka ukazała się ostatecznie w 1955 roku 
w... Paryżu, w wydawnictwie, które opisano 
Nabokovowi jako awangardowe. To chyba 
właściwe określenie, biorąc pod uwagę, że 
oficyna ta specjalizowała się w literaturze 
pornograficznej. Początkowo powieść została 
zignorowana przez krytykę, A potem wy- 
buch! kolejny skandal. Na łamach jednej 
z brytyjskich gazet angielski pisarz Graham 
Green, uznawany za katolickiego moralistę, 
określił powieść jako jedno z najważniej- 
szych wydarzeń literackich roku. Wieść trafi- 
ła za ocean i młodzi Amerykanie zaczęli 
przemycać książkę do kraju. W 1958 roku 
opór establishmentu został złamany — „por- 
nograficzny” utwór wydano w USA. 

W 1962 roku zaś gotowa była pierwsza ekra- 
nizacja książki w reżyserii Stanleya Kubricka. 
Film trafił do kin w Stanach Zjednoczonych 
wyłącznie dzięki temu, że był wielkim niedo- 
mówieniem. Kubrick ukazał relację mię- 
dzy głównymi bohaterami jako niemal 
rodzicielską, całość zaś uczynił arcy- 
dzielem w kategorii: „wyobraź to 
sobie, widzu, sam, bo ja ci tego 
pokazać nie mogę”. 152-minuto- 
wa aluzja Kubricka zdobyła mi- 
mo to trwale miejsce w dziejach 
amerykańskiej kinematografii 
















NARODZINY 
NIMFETKI 


ZNACIE KSIĄŻKĘ, KTÓREJ 
BAŁ SIĘ JEJ WŁASNY AUTOR? 
KTÓREJ NIKT NIE CHCIAŁ 
WYDAĆ? ZNACIE JEJ 
ADAPTACJE FILMOWE, 
KTÓRYCH NIKT NIE CHCIAŁ 
DYSTRYBUOWAĆ? 
PANIE, PANOWIE, 

OTO „LOLITA 





ię w tym czasie diametralnie, 
zmienila się Ameryka, zmieniły się kryteria 
oceny i akceptacji sztuki filmowej i oczeki- 
wania jej odbiorców. Dlatego Stephen Schaff 
jako scenarzysta i Adrian Lyne jako reżyser 
pracowali nad nową filmową wersją „Lolity” 
z entuzjazmem. To była okazja, by zaprezen- 
tować widowni adaptację bezkompromisowo 
wierną literackiemu oryginałowi. Dać pu- 
bliczności prawdziwy obraz perworsyjnej 
i zgubnej namiętności Humberta Humberta 
do wyzywającej, ale dzieckiem jeszcze będą- 
cej Lolity. Twórcy filmu byli dobrej myśli: na 
casting zgłosiło się dwa i pół tysiąca nielet- 
nich dziewcząt o aktorskich ambicjach, wiele 
2 nich z niemałym doświadczeniem w bran- 

ży filmowej (wśród nich choćby Christina 
Ricci), Wybór padł na 15-letnią Domi 
que Swain, która miała stać się partner 
ką weterana i niekwestionowanego 
artysty w swoim zawodzie, Jere- 
my'ego Ironsa. W czasie realizacji 









filmu zachowano, oczywiście, wszelkie środ- 
ki ostrożności. W scenach o charakterze ero- 
tycznym, gdy bohaterowie pozostawali 
w ubraniach, między kroczem Ironsa a dolną 
partią pleców Swain umieszczano dyskretnie 
poduszkę, aby nie doszło do niezamierzone- 
goi nieprzyzwoitego kontaktu fizycznego. 
Sceny, w których oglądamy fragmenty na- 
giego ciała Lolity, były kręcone z udziałem 
pełnoletniej i doświadczonej w takich rolach 
dublerki. Twórcy naprawdę zadbali o wszyst- 
ko. Mieli ku temu powody: to miał być prze- 
bój i, last but not least, sukces finansowy. 
Świat wszak się zliberalizował, Ameryka sta- 
ła się państwem wolności słowa, obrazu 
i idei, otwartym forum dla prezentowania 
wszelkich treści. 

Amerykańscy dystrybutorzy odmówii 
powszechniania filmu 

Rok wcześniej został przyjęty w USA Akt 
o Przeciwdziałaniu Dziecięcej Pornografii. 
Powołując się na jego surowe przepisy, 
przedstawiciele wielkich koncernów dystry- 
bucyjnych skazali film na nieistnienie. Pro- 
ducenci zwrócili się więc do telewizji. Stacje 
telewizyjne okazały się mniej zasadniczo: 
Showtime zdecydowała się na wieczorną 
emisję filmu Lyne'a. To był frekwencyjny 
sukces — przed telewizorami zasiadła rekor- 
dowa liczba widzów. I znów presja publ 
ności zadecydowała o losach tej produkcji. 
Film wszedł do dystrybucji, ale w ograniczo- 
nym zakresie, przede wszystkim w kinach 
off-owych. Nic dziwnego więc, że obraz 
2 1997 roku przyniósł, w porównaniu z holly- 
woodzkimi statystykami, wstydliwie niskie 
dochody. Zdobył rozgłos dopiero wydany 
w formacie VHS i DVD, rozpowszechniany 
w wypożyczalniach. 

Powie ktoś: słusznie, po co propagować filmy 
o pedofili. Powie ktoś inny: ależ to znakomita 
satyryczna komedia, ukazująca słabości i hi- 
pokryzję pozornie nowoczesnych społe- 
czeństw „pierwszego” świata. Nie rozstrzy- 
gam: obejrzyjcie, ocenicie sami 

Marein Niemojewski 





10ż- 

























Vladimir Nabokov = pisarz rosyjski, tworzący da mniej więcej [838 roku głównie w języku ojczystym. po- 
tem głównie wjęzyku angielskim, autor kilku tekstów wjęzyku francuskim. Z wykształcenia Nabokow 
"byłflologiem (romanistą i rusycystą), krótko studiował zoologię,przez całe życie zajmował się lepiop- 
terologią (badaniem motyli; liczne artykuły w czasopismach specjalistycznych, praca w harwardzkim 
muzeum), hobbystycznie układał zadania szachowe, w latach 1941-1959 był wykładowcą literatury na 
uczelniach amerykańskich. Szeroką sławę przyniosła mu powieść „Lolia” (1955). 


Była pierwszą próbą przeniesie- 
nia dzieła Nabokova na taśmę fil- 
mową, ale nie była ostatnią. 
Nadszedł rok 1997. Od czasu pre- 
miery „kontrowersyjnego” filmu 
Kubricka upłynęło 35 lat. 


FOTO: MAT. PRASOWE. 
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Jak to się stało, że Tom Cruise — przystojny, 
sympatyczny i i utalen towany aktor, stał się 
wrogiem numer jeden Ameryki, wyszydzanym 

i znienawidzonym niczym George Bush Jr.2 

1 czy rola pudkownika Stawjenberga w ,Wadkirii” 


pomoże mu odzyskać zaufanie widzów? 
Sebastian Łupak 


ALKIRIA 


SCJENTOLOGA 





Nie tak miało być. To nie miał być najsłynniejszy film Toma Cruise'a i nie o nim 
miano dyskutować. A jednak. Gdy w styczniu 2008 roku do internetu wyciekło 
dziewięciominutowe wideo nagrane cztery lata wcześniej „tylko do użytku we- 
wnętrznego Kościoła Scjentologicznego”, świat zapomniał o Złotych Globach 
i nominacjach do Oscara Cruise'a za role w „Urodzonym 4 lipca” (1990), „Jerrym 
Maguire" (1996) i „Magnolii” (1999) 

Czy to miała być rola życia aktora? Wypadł rzeczywiście nader przekonująco. 
Co prawda, prawnicy zatrudnieni przez scjentologów zmusili serwis YouTube 
do usunięcia filmu, bo „nie został przez aktora autoryzowany”, ale było za 
późno. Nagranie na swoich stronach umieściły inne serwisy, łącznie z BBC 
i „The Times”. Miliony ludzi — przecierając oczy ze zdumienia — oglądało To- 
ma Cruise'a wygłaszającego natchnione tyrady na cześć scjentologów (z mu- 
zyczką z „Mission: Impossible” w podkładzie!). Cruise opowiadał, jak to „bu- 
um!” i „łaaał!” nagle doznał olśnienia: „Puuu! Kiedy poznałem zasady scjen- 
tologii, nie miałem wątpliwości, wiedziałem, że to jest dokładnie to! To my 
jesteśmy ekspertami od ludzkiego umysłu. To my jesteśmy drogą do szczęścia 
Po raz pierwszy w historii to my możemy przynieść pokój i zjednoczyć kultu- 
ry. Widzę rzeczy takimi, jakie są, w całej ich chwale! To objawienie! Nie ma nic 








lepszego! Teraz jest nasz czas!” 
I chociaż David Miscavige, głowa Kościoła Scjentologii, opowiadał, że co prawda 
Cruise dziś jest wyśmiewany, ale w przyszłości będzie wielbiony niczym mesjasz, 
świat jakoś dalej nie wierzył. Werdykt w przeważającej części był jednoznaczny: 
Cruise kompletnie oszalał. 
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CRUISE? NEIN! 


To wideo przysporzyło dodatko- 
wych kłopotów wytwórni filmo- 
wej MGM, która włożyła 90 milio- 
nów: dolarów w produkcję filmu 
„Walkiria” opowiadającego 0 za- 
machu na Hitlera w Wilczym 
Szańcu na Mazurach 20 lipca 
1944 roku. Kolejne 60 miln miało 
być przeznaczone na promocję fil- 
mu. Ale jak tu promować film, 
którego główna gwiazda - Tom 
Cruise, w roli głównego zama- 
chowca, pułkownika Clausa von 
Stauffenberga — jest odbierany na 
całym świecie jak pośmiewisko? 
Kłopoty wytwórni spowodowane 
religijnymi przekonaniami Cru- 
ise'a trwały od dawna. Ważni 
Niemcy - w rodzaju ministra 
obrony, przedstawicieli Bundesta- 
gui rządzącej chadecji - wcale nie 
uważali, że „nie ma nic lepszego 
niż scjentologia”. 

W terminologii Cruise'a tacy 
Niemcy to po prostu SP — Su- 
pressive Persons (Osoby Utrud- 
niające) — czyli ci, którzy wątpią, 
krytykują czy wyśmiewają wie- 
rzenia scjentologów. Niemcy 
okazali się wyjątkowo wrednymi 
SP: kiedy tylko Ministerstwo 
Obrony dowiedziało się, że Cru- 
ise ma grać Stauffenberga, od 
razu zapowiedziało, że ekipa 
2 USA nie dostanie zgody na fil- 
mowanie w historycznych miej- 
scach, np. na dziedzińcu ów- 
czesnego Ministerstwa Wojny 
w Berlinie, gdzie Stauffenberg 
został rozstrzelany dzień po nie- 
udanym zamachu. 
Zaprotestowała rzeczniczka stu- 
dia filmowego United Artist 
Paula Wagner: „Cruise zostal 
wybrany przez reżysera Bryana 
Singera (m.in. „X-Men" i „Po- 
wrót Supermana”) nie ze wzglę- 
du na swoją wiarę. Jego poglądy 
nie mają wpływu na treść, sce- 
nariusz czy zawartość filmu” 
Ale Niemcy nie ustępowali. Ha- 
rald Kammerbauer, rzecznik 
Bundeswehry: „Niemieckiej ar- 
mii zależy na autentycznym 
sportretowaniu Stauffenberga 
jako osoby. Nie sądzimy. aby Tom 
Cruise się do tego nadawał”. 
Johannes Schmalzl z niemieckie- 
go Federalnego Biura Ochrony 























Konstytucji: „Scjentolodzy to nie- 
bezpieczna grupa, która używa 
manipulacji psychologicznej i ła- 
mie wolę swoich członków. Dlate- 
go musimy przeciwdziałać jej i jej 
ambasadorom, takim jak Cruise”. 
Antje Blumenthal, ekspert ds 
sekt w Bundestagu: „Wydaje mi 
się to co najmniej dziwne, że 
ktoś reprezentujący scjentolo- 
gów mialby filmować w bliskich 
naszemu sercu miejscach sym- 
bolizujących opór przeciw Naro- 
dowemu Socjalizmowi”. 
Najlepiej wyjaśnił to niemiecki 
dziennikarz Josef Joffe na ła- 
mach „The New York Times": 
„Dla nas, Niemców, Stauffenberg 
to Jefferson i Lincoln w jednym. 
Więc gdyby miał go zagrać Cru- 
ise, to tak jakby Jezusa miał za- 
grać Judasz. Świętokradztwo!”. 
Skąd ta zapiekła nienawiść na- 
szych zachodnich sąsiadów do 
scjentologów? Wynika ona z hi- 
storii. Po doświadczeniach z nazi- 
zmem, NSDAP i Hitlerem, Niem- 
cy są przewraźliwieni na punkcie 
wszelkich organizacji noszących 
znamiona totalitarnych i podej- 
rzewanych o pranie mózgu swo- 
ich członków. Dlatego Federalne 
Biuro Ochrony Konstytucji moni- 
toruje działania neofaszystów, 
trockistowskiej lewicy, islami- 
stów czy scjentologów. 

Tom Cruise odczuł wrogość 
Niemców wobec scjentologii już 
przy okazji filmu „Wojna świa- 
tów” (2005) w reżyserii Stevena 
Spielberga. Dziennikarze tygo- 
dnika „Der Spiegel” pojechali na 
plan filmu w okolice Los Ange- 
les i odkryli tam... namiot scjen- 
tologów postawiony obok na- 
miotu dla dziennikarzy i staty- 
stów. Zaczęli więc przypiekać 
Cruise'a i Spielberga. Oto jak 
wyglądała ta rozmowa: 

Cruise: Jestem dumny z tego 
namiotu. To zaszczyt, że na 
planie są duchowni scjentolo- 
dzy, Pomagają ekipie. Gdy pra- 
cuję nad filmem, staram się 
przy okazji pomagać wszyst- 
kim wokół. 

„Der Spiegel": Panie Spielberg, 
pan się na to zgodził? 

Spielberg: To namiot informa- 
cyjny. Nikt nie musi tam zacho- 
dzić. Jeśli ktoś ma otwarty 
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umysł na inne poglądy i chce je 
poznać, to może sobie zajrzeć. 
Cruise: Zrozumcie, jestem ty- 
pem pomocnika. Pomogłem już 
setkom ludzi wyjść z narkomanii, 
bo my, scjentolodzy, mamy jedy- 
ny na świecie skuteczny pro- 
gram odwyku. Statystycznie 
udowodniono, że to jedyny pro- 
gram na świecie dający rezulta- 
ty. Koniec, kropka. 

Spielberg: Mnie też często py- 
tają o moją Fundację Shoah 
(zajmującą się dokumentowa- 
niem wspomnień ludzi ocalo- 
nych z Holocaustu — przyp. 
red.). Wierzę, że opowieści star- 
szych ludzi pokazywane potem 
w szkołach średnich nau 
młodych ludzi tolerancji i uchro- 
nią przed nienawiścią. 

„Der Spiegel”: Panie Spielberg, 
porównuje pan Fundację Shoah 
z Kościołem Scjentologii? 
Spielberg: Nie. Ale Tom powie- 
dział wam, w co wierzy, a ja, 
w co ja wierzę. Chcę wam tylko 
pokazać, że niektórzy tu w Holl- 
wyood chcą być czymś więcej niż 
tylko aktorami czy reżyserami. 
Mamy nasze osobiste misje. 





ZŁY LORD XENU 


Czy scjentologów słusznie uwa- 
ża się za sektę? W co właściwie 
wierzą? Korzenie Kościoła sięga- 
ją roku 1954, kiedy to przeciętny 
pisarz science ficton L. Ron Hub- 
bard założył swoją organizację. 
Podstawą religii jest wiara, że 
— uwaga! — 75 milionów lat temu 
okrutny władca galaktyczny Xe- 
nu zebrał istoty mieszkające na 
76 planetach i najpierw wrzucił 
je do wulkanów na Ziemi, a po- 
tem dla pewności dobił bombar- 
dowaniem, żeby się ich pozbyć. 
Radioaktywne dusze tych nie- 
szczęsnych istot — thetany — są 
dziś uwięzione w ludzkich cia- 
łach. Nieświadomi tego ludzie 
żyją w ciemnocie, wierząc w Je- 
zusa czy Buddę, co jest przyczy- 
ną ich_ cierpienia. Zadaniem 
scjentologii jest obudzić uśpione 
w ludziach thetany, bo tylko ta- 
ki oświecony thetan staje się 
wreszcie wolny i szczęśliwy, po- 
zbawiony ludzkich trosk, niczym 
Tom Cruise w swojej hollywo- 
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odzkiej posiadłości, tulący w ra- 
mionach Katie Holmes. 

L. Ron Hubbard opracował, 
oczywiście, technikę oczyszcza- 
nia ludzi z problemów, trosk 
i kłopotów za pomocą „audytów” 
— sesji przypominających psy- 
choterapię z użyciem wykrywa- 
cza kłamstw i hipnozy. Za każdą 
sesję wierzący płaci od 700 do 
— nawet — 9 tysięcy dolarów (1), 
jednocześnie pokonując kolejne 
wtajemniczenia na drodze ku To- 
talnej Wolności 

To, czy ktoś wierzy w złego ga- 
laktycznego Xenu, to jego pry- 
watna sprawa. A wierzą m.in 
John Travolta, jazzman Chick 
Corea, Priscilla Presley i Kirstie 
Alley. Problem w tym, że według 
świadków Kościół wyciąga od 
szeregowych wiernych ogromne 
pieniądze, poddaje ich psycho- 
manipulacji, obiecuje oświece- 
nie i wyleczenie ciężkich chorób 
psychicznych i fizycznych za po- 
mocą specjalnych technik (bez 
użycia tradycyjnych leków!) 
Każda sesja oczyszczająca, każ- 
da nowa część informacji o hi- 
storii wszechświata i thetanach 
słono kosztuje. 

Sekta zarabia na książkach, wi- 
taminach i ćwiczeniach opraco- 
wanych przez Hubbarda. Osoby, 
którym udało się wyrwać z łap 
scjentologów, mówią, że jest to 
jedna z najbardziej perfidnych, 
bezwzględnych i przestępczych 
sekt. Jednak oskarżany o pranie 
pieniędzy Kościół jest od 1993 
roku zwolniony w USA z płace- 
nia podatku jako organizacja re- 
ligijna. 

Jednym z głównych celów ata- 
ków scjentologów, poza dzień 
karzami (bo piszą prawdę o sek- 
cie) i urzędnikami skarbowymi 
(bo chcą dojść prawdy o zarob- 
kach głów kościoła), są psycholo- 
gowie i psychiatrzy. Już w 1950 
roku, kiedy L. Ron Hubbard opu- 
blikował książkę, w której opisy- 
wał swoją metodę pozbycia się 
nerwic, frustracji i smutku, 
Amerykańskie Stowarzyszenie 
Psychologiczne uznało ją za 
bzdurę z naukowego punktu wi- 
dzenia. Wtedy właśnie Hubbard 
stworzył Kościół, swoją nowator- 
ską „terapię”, czyniąc częścią 
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Niemcy nie 
mają wielu 
bohaterów 
Il wojny 
światowej. 
Ceczą więc 
Clausa von 
Staujjenberga 


Nagrobek upamiętniający 
Stauffenberga i 
towarzyszy na berlińskim 


Stauffenberg to dla Niemców 
bohater narodowy. Jednak 
ego poglądy nie odbiegały 
aż tak bardzo od 
kich. Stauffenbreg 
elkich, silnych 
NS ALYTANJ 
pogardy dla Słowian 
i sukcesy armii niemieckiej 
NE 
ku przyjął z 


nazistow 


w spisku brała też aktywyny 
udział w zbrodniach przeciw 
Żydom I innym narodom 


„odnawiającego” doświadczenia 
religijnego. 

Do dzisiaj scjentolodzy walczą 
z psychiatrią, próbując ją... zdele- 
galizować. Psychiatria — w przeci- 
wieństwie do scjentologii - ma 
być rzekomo wielkim unieszczę- 
śliwiającym ludzi oszustwem 
i uzależniającym od nieskutecz- 
nych leków (te skuteczne oferuje, 
oczywiście, scjentologia), W słyn- 
nym wideo, które wyciekło do 
YouTube w 2008 roku, Gruise 
krzyczy więc także: „Mam już 











Claus Schenk Graf von 
Stauffenberg z trójką dzieci 

1940 roku. Po nieudanym 
zamachu na Hitlera Stauffenberg 
został rozstrzelany, a jego rodzinę 
spotkały represje. Żona Nina 
trafiła do obozu dla kobiet 

Ravensbriick, Dzieci miał 


do III Rzeszy Amerykanó 


dosyć psychiatrów! Trzeba ich 
zmiażdżyć! Bez litości! Żadnej! 
Łapcie za pistolety!” 

"Ta niechęć do psychiatrii tłuma- 
czy atak Toma Cruise'a na ak- 
torkę Brooke Shields, który stał 
się początkiem upadku aktora 
w oczach opinii publicznej. Przy- 
pomnijmy: w maju 2005 roku 
Cruise atakuje w programie „Ac- 
cess Hollywood" Shields, po tym, 
jak ta przyznała, że gdy cierpia- 
ła na depresję poporodową, 
przyjmowała lek o nazwie Paxil. 
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Cruise: „Takie lekarstwa są nie- 
bezpieczne! Wiem, bo wyciąga- 
łem ludzi z uzależnień. W przy- 
padku depresji poporodowej trze- 
ba używać witamin! Można to 
udowodnić naukowo!” 

Chwilę później, podczas telewi- 
zyjnego wywiadu w stacji NBC, 
przy okazji promocji „Wojny 
światów”, Cruise zaatakował 
dziennikarza Matta Lauera, gdy 
ten wziął stronę aktorki: „Matt, 
co ty opowiadasz? Nie wiesz, co 
jest w tych lekach. Nie czytałeś 


Stauffenberg (z 


5) 


należał do ścisłego 


grona zaufanych 


współpracowników Hitlera, 
dlatego często przebywał 
w jego otoczeniu. Fllhrer 
nie miał co do niego 


żadnych podejr 


4, dlatego 


Stauffenberg mógi 


dokoni 


ER 


zamachu na 

RASTA: 

porlczas naraciy w Wil 
u 20 lipca 1944 roku 


w III Rz 


odważny i kochający kraj, był jednym z faworytóx 


Gazeta z 2] lipca 1344 


(z prawej) informująca, że 


Fahrer przeżył i przemówił 
do narodu niemieckiego po. 
nieudanym zamachu stanu. > 


Bomba poczyniła co 
prawda duże zniszczenia 
(z lewej] | zabiła 4 osoby, 
które uczestniczyły 
w naradzie w W 
ale Hitler odniósł 

ynie drobne obrażenia. 

Stauffenberg bombę 


Szańci 


E 


Czy można mieć wątpliwości, dlaczego 
Stauffenberga akurat Toma Cru 
za wzór Niemca: prz 


eżyser chciał w roli 

Stauffenberg uchodził 

tojny, wykształcon 
Hitlera 


W zamachu na Hitlera 
Stauffenbergowi pomagali 

też inni oficerowie, m.in. Hans 
Oster (po lewej) szef sztabu 
Abwehry i Carl-Heinrich von 
Stulpnagel, gubernator 
wojskowy Francji Obaj zostali 
straceni. Generał Friedrich 
Fromm, który wydał rokzaz 
rozstrzelania Stauffenberga, 
sam został później oskarżony 
o wiedzę o spisku 

I rozstrzelany w marcu 

1945 roku 


SONDERAUSGABE 


ats ABienr 


agblatt 








aktywowal trzema palcami, 
jakie mu zostały po 


walkach 
Północne 
pośpiec 


Afryce 
. Z powodu 
PAODNEŃ 


niestety nastawić tylko 


jeden 


opracowań naukowych. A ja tak! 
Psychiatria to _pseudonauka. 
Ani ty, ani Brooke, nie rt 
cie historii psychiań 
rozumiem!”. 

W rezultacie „The New York 
mes” opublikował list otwarty 
Brooke Shields, w którym tłuma- 
czy ona Gruise'awi, czym jest de- 
presja poporodowa i jak działają 
stosowane przez nią leki: „Piszę 
w imieniu setek tysięcy kobiet, 
które cierpiały, jak ja. To nie hi- 
storia psychiatrii, ale moja osobi- 





umie- 
a ją 








wóch zapalników 


Ein Staatsverbrechen iiberwunden 
Der Fiihrer sprach zum deutschen Volk 
-Ba Farny der Voska 


Au cia Weak we fortfikrc mae 


Em Ake des Wh 


TREUEKUNDGEBUNG WIENS 


sta, prawdziwa historia; dramat, 
jaki naprawdę przeżyłam, nie ro- 
zumiejąc, dlaczego nie cieszę się 
z urodzenia dziecka. Komentarze 
Toma Cruise'a szkodzą matkom 
na całym świecie. Mam tylko na- 
dzieję, że jego bzdurna pogadan- 
ka przyczyni się do nagłośnienia 
poważnego problemu, jakim jest 
depresja poporodowa” 

Napaść na Brooke był dla Cru- 
ise'a początkiem równi pochyłej, 
która skończyła się zerwaniem 
kontraktu z aktorem przez Para- 


mount Pictures po 14 latach 
współpracy. Ten wielbiony przez 
świat aktor nagle zaczął być po- 
strzegany negatywnie. Gazety 
- próbując zanalizować fenomen 
oszalałego megagwiazdora — za- 
częły przypominać historię jego 
zdumiewającego sukcesu. 

Urodzony w 1962 roku aktor nie 
miał najlepszego dzieciństwa. 
Jego rodzice rozwiedli się 
w 1974 roku, matka pracowała 
w trzech miejscach, aby utrzy- 
mać Toma i jego trzy siostry. 
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W ciągu zaledwie 12 lat edukacji 
chłopak 15 razy zmieniał szkołę! 
Próbował s; 
rium duchownym, ale w końcu 
zucił je i w wieku 18 lat, bezwy- 
kształcenia i pieniędzy, trafił do 
Nowego Jorku. 
Rok później był już w Los Ange- 
les i dzięki uporowi, determina- 
cji i talentowi, dostawał mnii 
sze role obok takich sław jak Se- 
an Penn czy Matt Dillon. W 194 
ku przyszła rola pilota w „Top 
24-letni aktor wcielił s 
w Pete'a „Mavericka” Mitchella, 


„ęścia w semina- 
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Cruise 
zablokował 
wydanie swojej 
biograf 

w Anglii. 

WU SA 
Już mu się to 
nie udało 





pilota myśliwca US Navy. Podbił 
serca amerykańskich ni 
w (i nie tylko), któr 
natychmiast zapisywać się do 
armii 
Lista filmów, w których Cruise 
zachwycił krytykę bądź widzów 
(a częściej i jednych, i drugich). 
jest długa: „Kolor pieniędzy” 
(1986), „Rain Man” (194 
„Urodzony 4 lipca” (1989), 
dzie honoru” (1992), „Wywiad 
z wampirem” (11 dission: 
Impossible”, y Maguire” 
(1996), „Oczy szeroko zamknię- 


chcieli 


te” (1997), „Magnolia” (1999), 
„Nanilla Sky” (2001), „Raport 
mniejszości” (2002), „Ostatni 
samuraj” (2003). 

przyszły trzy Złote 
nominacje do Osc: 

rabiał 60 min dolarów za film, 
pracował z najlepszymi reżysi 
rami — od Spielberga po Kubric- 
ka. Był w związkach z najpięk- 
niejszymi kobietami globu, od 
Mimi Rogers (małżeństwo 
1987-1990), Nicole Kidman (10 
lat małżeństwa, do 2001 roku, 
i dwójka adoptowanych dzieci) 
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Portret 





Tom Cruise naj 
swoje role zagrał m.in. 
filmach: 


„Top Gun” (1986) 


Jerry Maguire” (1996 
AA 


po Penćlope Cruz (3 lata związ- 
ku, do 2004), a magazyn „The 
Forbes" uznał go w 2006 roku 
największym celebrytą świata. 
Problem w tym, że jednocześnie 
Cruise wspinał się po kolejnych 
stopniach wtajemniczenia w Ko- 
ściele Scjentologicznym. Kolejne 
stopnie to kolejne tajemnice, 
i coraz wyższa świadomość, skąd 
biorą się problemy trapiące ludz- 
kość (czytaj: zły władca Xenu). 
W końcu Cruise osiągnął stopień 
zwany Działający Thetan VII. Co 
to oznacza? W nieautoryzowanej 





biografii Cruise'a, pióra Andrew 
Mortona (jej brytyjskie wydanie 
zablokowali prawnicy aktora), je- 
den z rozmówców tłumaczy: „Na 
tym poziomie Hubbard obiecuje, 
że człowiek stanie się swoim 
własnym bogiem. Nic nie jest już 
problemem, bo przecież masz 
świadomość, że jesteś nieśmier- 
telną istotą w kontakcie ze swo- 
imi thetanami”. 

A bóg — jak to bóg — chciał się 
2 nami podzielić swoją wiedzą na 
temat światowego pokoju i wita- 
min. Co z tego, skoro ludzie, 
czy raczej Osoby Utrudniające 
(a zwłaszcza Niemcy), nie chcieli 
go słuchać? Kiedy więc aktor za- 
czął skakać po kanapie w progra- 
mie Oprah Winfrey Show w maju 
2005, świat nie wierzył, że robi 
to, bo tak rozpiera go miłość do 
młodszej o 16 lat aktorki Katie 
Holmes. 60 procent Ameryka- 
nów uznało ten związek za poka- 
zówkę dla poprawienia wizerun- 
ku aktora. Podejrzany był też po- 
śpiech — Cruise poznał Holmes 
w kwietniu 2005, by oświadczyć 
się jej na szczycie wieży Eiffle'a 
już w czerwcu. Morton w swo- 
jej biografii pisze, że Holmes 
- wcześniej katoliczka — musiała 
przyjąć „wiarę” męża i podpisać 
kontrakt ze scjentologami, w któ- 
rym zobowiązała się, że jeśli 
dzieci z tego związku będą choro- 
wać, mają być leczone w sposób 
scjentologiczny. 

Morton dodaje, że część scjento- 
logów ma nadzieję, że dzi 
ko Toma i Katie — urodzona 
w kwietniu 2006 córeczka Suri 
- jest naczyniem, do którego po- 
wrócił duch L, Rona Hubbarda, 
gdy znudzila mu się już podróż 
po galaktyce, w którą udał się 
dobrowolnie w 1986 roku (inny- 
mi słowy, kiedy umarł) 




















DOBRY MĄŻ I OJCIEC? 


W końcu Cruise postanowił wal- 
czyć o poprawę wizerunku. Zdję- 
cia jego, żony i córeczki Suri au- 
torstwa słynnej fotograf Annie 
Leibovitz ukazały się na 22 stro- 
nach miesięcznika „Vanity Fair”, 
a dołączony do zdjęć tekst opisy- 
wał ich zwykłą, rodzinną sielan- 
kę. Cruise przeprosił też Brooke 





Shields i Matta Lauera z NBC za 
swoje uwagi na temat depresji 
i witamin. 

A Niemcy? Co mieli zrobić? Inte- 
res okazał się ważniejszy niż 
obiekcje. Zdjęli znaki z napisem 
„Cruise Verboten" i zgodzili się 
na filmowanie „Walkirii” wszę- 
dzie tam, gdzie chcieli Ameryka- 
nie, łącznie z budynkiem Mini- 
sterstwa Obrony. Ba, wpompo- 
wali nawet w film 4,8 mln euro 
od rządowej fundacji filmowej 
Uznali w końcu, że filmu nie kręci 
sekta, tylko poważna firma, a re- 
żyser jest amerykańskim Żydem. 
Reakcje prasy niemieckiej po no- 
wojorskiej premierze, która od- 
była się w grudniu 2008, z pół- 
rocznym opóźnieniem w stosun- 
ku do pierwotnego planu, też 
były zaskakująco pozytywne. 
Niemcy cieszyli się, że Hollywo- 
od pokaże wreszcie światu eks- 
cytujący, szybki thriller o dobrym 
Niemcu. Jedynie krytyk berliń- 
skiego „Der Tagesspiegel" po 





premierze napisał: „Może jako 
thetan Cruise będzie się dalej 
wspinał na szczyty scjentologii, 
ale jako aktor skończył się wraz 
z »Walkiriąc”. 

Sam Gruise na przedświąte. 
nej nowojorskiej premierze try- 
skał humorem: „Oczywiście, że 
wiem, czego ludzie potrzebują 
na święta! Martwego Hitleral”. 
Amerykańska prasa przyjęła je- 
go rolę ciepło. Może jest więc to 
koniec kłopotów 46-letniego ak- 
tora? Choć twórcy popularnej 
kreskówki „South Park" — Matt 
Stone i Trey Parker — są innego 
zdania. Aktor użył swych prz 
możnych wpływów, by zabloko- 
wać emisję szydzącego z niego 
odcinka. W odpowiedzi Stone 
i Parker wysłali do pisma 
„Nariety” oświadczenie , w któ- 
rym ostrzegli Cruise'a, że są 
„poddanymi Xenu i że właśnie 
zaczęła się ostateczna wojna 
o Ziemię, która potrwa milion 
lat" Sebastian Łupak 

















Karnawałowy bal, urodziny, spotkanie z przyjaciółmi czy też 
rocznica ślubu to wyjątkowe okazje, które warto uczcić 


wyjątkowym winem musującym. Henkell to doskonały 
aperitiff i doskonałe uzupełnienie do potraw, to jedno 
najbardziej znanych i docenianych win musujących 


w Europie, Warto przy tym wiedzieć, że mark 
tradycje sięgające połowy XIX. wieku i jest obecna na rynach 
ponad 80 krajów na świecie. Henkell lekko schłodzony ociepli 





atmosferę każdego spotkania, również we dwoje. 


Henkell ma 




































E CZYTAĆ SKACZE 
Od dziecka cierpi na ADHD Jego występ w progra- 


oraz dysgrafię i dysieksję. mie „Oprah Winfrey 
Dopiero jako dorosły czło- = Show” w2005 roku, 


wiek nauczył ię poprawnie kiedy skakał po kanapie 
pisać i czytać. Jak twierdzi ś i krzyczał, że kocha | Ja 
- dzięki metodzie L. Rona Katie Holmes, czytelni p 

| Hubbarda, założyciela Koś- cy „TV Guide'a” uznali ck M 
ciola scjentologicznego. ? za Obciach Roku. [r zj 


WYZNAJE 
Jako dziecko chciał być 
Dotychczas był duchownym, ale porzucił 
trzy razy nomi- zakon franciszkanów 
ask b: h dla aktorstwa. Teraz jest 
Femi am wyznawcą Kościoła scjentolo- 

gicznego, w wielu krajach 


07 nominacji) AE 
sita uznanego za groźną sekię. 


Malinę 
(2 nominacje). Pl Jest ojcem trójki dzieci: 
Isabeli (17)i Connora (4), 
adoptowanych razem 
DETENĄ z Nicole Kidman, oraz 


-___ Dwukrotnie wspierał - Suń (5) Której matka jest 
finansowo kampanie Hilary 

Clinton. W 2000 roku do 

Senatu oraz w ostatnich iewolnojeskawzj: 












Katie Holmes. Dzieciom 


wyborach prezydenckich. oglądać telewizji ani uży- 
wać komputera. 


KRĘCI SUSHI 


Jest wegetarianinem -ego ulubioną piosenkarką 
lem kuchni jest Joss Stone. 
zmie Jego ŚLEEE mao 
potrawą jest sushi. trak 


W przygotowywaniu tego 
dania jest całkiem niezły 
ak twierdzi, uczył się 

ad japońskich mistrzów. 


w których zagrał główne role, 
zarobiło (każdy) ponad 100 
min dal czego nie sprawił 
jeszcze żaden aktor. ak 
obliczono, Idołar wydany na 
film z Cruise'em przynosi TI. 





TRENUJE 
W szkole był zapaśnikiem. 
Teraz trenuje szermierkę. 
Najchętniej z przyjaciółmi: 
Davidem Beckhamem 

i Wilem Smithem. Jest też 
fanem wrestlingu. 





Ma własny samolot - Pitts 3 
Special 5-2B, Licencję lita E 

zdobył w 1994 r. w Kanadzie. EJ 

3 

LUBI JAPONIĘ A a E 

A Japończycy jego. Ma na- Jego pierwszą żoną była Mimi Rogers. Byli Ę 

wet swój dzień w japońskim _ |. małżeństwem przez trzy lata. Małżeństwo E 
kalendarzu. Film „Ostatni z Nicole Kidman trwało TI lat. Romans: E 
samuraj” z Cruise'em w roli z Penćlope Cruz nie zakończył się związkiem EJ 
głównej zarobił w Japonii małżeńskim. Z kolejną żoną - Katie Holmes, ĘĄ 

17 min więcej niż w USA. jest związany od 2006 roku. Ej 

E 
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MOG ROŚLIN BIO | 
e PYNAZYWAOH KKR 
UMZNIŁSCEWIeZCZW 
— ZOCZEWANOzcjeg IW OAWI 
auf: SEWDNŻZEGESACEE 
DZIĘKI POŁĄCZENIU STARANNIE WYSELEKCJONOWANYCH 
1 DOBRANYCH 19 ROŚLIN Bio. 
o 2 U-EPENECN SZJ 
WYCIAGÓWREŚWNNYCH BIO (Aż Do 85% SKŁADNIKÓW BIO) 
SPRAWINIĄ, ŻE TWOJA SKÓRA JEST PELNA WITALNOŚCI, 








4 |DEALNIEEHRONIONA, ZREGENEROWANA | ODŻYWI 
EGER TWOJA TVARZPROMIENIEJE NOWYM BLASKIEM. 
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ge 











MEYSWEEEYCH 











Gama oparta na eko-koncepcie. 
i kompensująca emisję dwutlenku węgla. 

Bio pochodzące z upraw biologieznych U wea-tochćr.pl 
rośliny uprawiane bez nawozów, 324 7 
ESSZEWWIENOJ 


|Rozmowa „Filmu” 
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CHOĆ W „IDEALNYM FACECIE DLA MOJEJ DZIEWCZYNY” (PREMIERA: 
30 STYCZNIA) PARODIUJĄ FEMINISTKI I LESBIJKI, ZADEKLAROWAŁY, 
ŻE PÓJDĄ (W TOWARZYSTWIE NACZELNEGO „FILMU”) W NAJBLIŻ- 
SZEJ PARADZIE RÓWNOŚCI. MOŻE DLATEGO, ŻE I AKTORSTWO 
TRAKTUJĄ POWAŻNIE, I WIEDZĄ, GDZIE ONO SIĘ KOŃCZY, A ZACZYNA 
— ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA WŁASNĄ TWARZ 


IDEALNE 








Izabela Kuna, aktorka teatralna 
(Grand Prix Festiwalu Teatru TV 
w 2004 r. za wybitną rolę Łucji 
W „Łucji i jej dzieciach”) i filmowa 
CGLejdie”, „33 sceny z życia”). 
Ścenarzystka, autorka bardzo 
ciekawego bloga 














Jacek Rakowiecki: Jesteście przesądne? 
Iza Kuna: Ja tak. 

Magdalena Boczarska: Ja też. W każdym razie wierzę, że nic się nie 
dzieje bez przyczyny. 


JR: To co powiecie na taki przypadek, że tu przy tym stole wszyscy 
my spod znaku Strzelca? 
IK: O, takie przesądy to ja najbardziej lubię. 








JR: A ponieważ Iza przyszła tu wprost ze spektaklu, 
r to cały wielki zbiór przesądów: przydeptywanie egzemplarza 

eśli upadnie, zakaz gwizdania... 

IK: Z gwizdaniem nie mam żadnego problemu: po prostu nia po- 
trafię. 

MB: Myślę, że to teatralne przesądy świadczą tak naprawdę o czymś 
bardzo ważnym — o kulturze pracy i tradycji. Zresztą to się przenosi 
i do filmu. Charakteryzatorki, jeśli im upadnie pędzel, też go przy- 
deptują. 
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Magdalena Boczarska, aktorka 
teatralna (świetna Vivianna 
w „Merlinie” Słobodzianka 
w warszawskim Narodowym) 

i filmowa. Przed nią główna rola 
w „Różyczce” Kidawy-Błońskiego, 
filmie osnutym na historii 

Pawła Jasienicy 











JR: Ale film to chyba jednak nie taka magia, jak teatr. 
IK: Każde ma swoją. Bo prawda — czy to w kinie, czy w teatrze — mu- 
si być jedna. 





JR: Magia planu filmowego? Kręcicie po jakimś maleńkim kawałku, 
nie po kolei, nie wiedząc nawet, czy będzie on ostatecznie użyty. 

MB: Tylko że w filmie, jak się uda, to magia sceny, sytuacji jest zapi- 
sana na zawsze. A w teatrze każdego wieczoru może być inaczej 
IK: A poza tym magia to też jest spotkanie ludzi. A ono może się 
zdarzyć i w teatrze, i na planie filmu. Jednorazowo, bo tu czy tam 
powtarzać, powielać i tak się nie da. 








JR: Ale w teatrze możecie sobie konsekwentnie budować postać, 
bo gracie w jednym czasie i przestrzeni. Jak w filmie to zrobić, skoro 
nakręcają was po kilka, kilkanaście sekund, a potem jeszcze ktoś 

to za waszymi plecami montuje i zlepia? 

IK: I w filmie można budować psychologię, tylko że rzeczywiście 
w efekcie końcowym mniej od ciebie zależy niż na scenie. Bywa, że 
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zrobisz siedem dubli, ale wykorzystany zostanie ten najgorszy dla 
budowy postaci. 

MB: Paradoksalnie praca w teatrze jest bardziej indywidualna, w fil- 
mie — zespołowa, bo tu ogromnie dużo zależy nawet od make-up'u, 
nie mówiąc już o oświetleniu czy operatorze. I kiedy całemu temu 
zespołowi udaje się dostroić, złapać jakiś jeden „rytm serca” — wte- 
dy właśnie jest prawdziwa magia. Fenomen filmu to jedna chwila 
uchwycona na zawsze. W teatrze codziennie jest inaczej 





JR:A co jest większym stresem: teatr czy film? Czy może nie ma reguły 
i każdy ma inaczej? 
IK: Ja się boję zawsze: w filmie, w teatrze, w radio. 


JR: Nie pomaga ci, że możesz na planie poprosić o powtórkę? 
IK: Prosić mogę... A i tak się dalej boję. Tak samo w drugim czy pią- 
tym dublui 

MB: Ja jestem spokojniejsza w teatrze. 
Mam tu więcej czasu na przygotowanie, 
skupienie się i nawet jak coś się nie uda, to 
wiem, że jutro mogę to poprawić. A w fil- 
mie zostanie na wieki wieków na taśmie. 








JR: A jak reagujecie na nowy typ roli, na coś, 
czego wcześniej nie grałyście? 

MB: Dla mnie z zasady stres nie leży w no- 
wym wyzwaniu, jakim jest nowa rola, tylko 
w zespole, z którym będę pracować. Czy 
jest i czy będzie w nim dobra wymiana 
energii i dobre porozumienie. 





Praca w teatrze 
jest bardziej 


— zespołowa. 


bez nadzoru ze strony jakiegoś męskiego przedstawiciela 
twojej rodzini 
IK: A także to, że sama na siebie zarabiasz. 

MB: Ale mi się wydaje, że feminizm odbiera kobietom kobiecość. 
Przecież można być superwyzwoloną i równocześnie piec mężczyż- 
nie ciasto. 








JR: Zaryzykowałbym tezę, że feministki jednak pieką czasem ciasto. 
MB: Mówię o takim zdeklarowanym feminizmie, w którym kobi 
się z kobiecości kastrują. 

IK: To tak, jak powiedziała kiedyś jedna nasza koleżanka, że jest fe- 
ministką, ALE lubi dostawać kwiaty. To pomylenie pojęć! 

MB: Może widzę to powierzchownie, ale na podstawie tego, co czy- 
tałam czy słyszałam, wydaje mi się, że feminizm dzisiejszy potrafi 
właśnie wiele spraw znacznie przeginać. 








ty 


JR: Itu się z tobą mogę o tyle zgodzić, 
że jeśli rzeczywiście czasem w USA czy 
zachodniej Europie mamy do czynienia 

z feministkami niesłychanie skrajnymi, to 
obraz polskiej feministki formowany jest 
przez żałosnych palantów, którzy muszą 
szyderstwami dorabiać sobie męskość, 

a feministkom - gębę. 

IK: Tymi kalkami posługuje się też „Ide- 
alny facet. 





JR: Nowłaśnie. A wy w tym pomagacie? 
IK: Bo taki mamy zawód. 


Fenomen filmu 


JR: Czyli fakt, że w „Idealnym facecie dla mojej 
dziewczyny” gracie po raz pierwszy w życiu 

i, nie była dla was problemem? 

IK: To jest taka sama rola jak każda inna. 
Dla mnie jedynym problem chyba był fakt, 
że pracowałam z ekipą, którą dobrze znam. 
Wtedy zawsze mam wrażenie, że oni wię- 
cej ode mnie wymagają i że ja sama też im 
muszę pokazać coś więcej niż dotychczas. 
MB: To prawda. Jak się gra wśród przyja- 
Iół, zawsze się ma wrażenie, że trzeba dać 
z siobie jeszcze więcej, by ich nie zawieść. 
A co do lesbijki... to chyba zaskoczyła mnie 
to, jak naturalnie mi to poszło. Co jest też na pewno zasługą Izy... 











JR; ..ale Marcinowi Dorocińskiernu jednak nie będziemy o tym mówili, 
żeby mu nie było przykro... 

MB; ...zresztą już podczas pracy przy „Lejdis” powiedziałam, że Iza 
to taka kobieta, której z łóżka bym nie wyrzuciła, więc trudno, by te- 
raz coś nie zagrało. 





JR: Wy jednak, nie dość, że grałyście lesbijki, to w dodatku jeszcze 
feministki. W Polsce to już trudno o gorszą mieszankę. 

IK: Trudno o lepszą. Ja bardzo lubię i szanuję feministki. 

MB: A ja feministek nie rozumiem. Poza tym, że to jest jakaś odpo- 
wiedź na męski szowinizm. Tak jest też zresztą z postacią, którą 
gram. Jest w niej szczera potrzeba zdobycia jakiegoś pomysłu na 
życie, przynależności do czegoś — jedno i drugie chyba nie do końca 
trafione. 





JR: W takim największym skrócie, to bym ci powiedział, że dzięki 
feministkom masz prawa wyborcze, możesz tu teraz siedzieć po nocy 
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to jedna chwila 
uchwycona na 
zawsze. W teatrze 
codziennie jest 
inaczej 


JR: Żartuję! Akurat w tym filmie moim 
zdaniem wszystko jest wzięte w wielki 
cudzysłów. Chodzi po prostu o zaplątanie 
bohaterów w zderzenie dwóch skrajności 
feministycznej i kościelnej. Niemniej pewnie 
kilka feministek będzie mieć do was żal. 
Może więc w ramach ekspiacji poszłybyście 
na najbliższą - prawdziwą, a nie filmową 

- Paradę Równości? 

IK: Ja już raz się nawet wybierałam. 


JR: Toumówmy się wspólnie na tę najbliż- 
szą, dobrze? 


MB: W takim towarzystwie i w rak dobrej intencji — jak najbardziej 








JR: No to jesteśmy dogadani: „Hej, Strzelcy wraz, nad nami Orzeł Biały 
Ale skoro lza powiedziałaś: „taki mamy zawód”, to mam jeszcze jedną 
kwestię. Jarosław Kaczyński powiedział kiedyś pogardliwie o dziennika- 
rzach — „pracownicy mediów”. Choć w sporym stopniu chodziło mu o to, że 
prawdziwi dziennikarze ta ci, co są za PIS-em, aci przeciw to właśnie nędzni 
najemnicy, jednak sens tego był głębszy i niestety - dość trafny. Bo coraz 
więcej dziennikarzy nie zajmuje się tym, co jest Istotą ich zawodu — informo- 
waniem i formułowaniem opinii, ale rozbudzaniem niskich instynktów 
odbiorców, zaspokajaniem ich potrzeby zawiści, zazdości, plotkarstwa 

czy bawieniem się w ich bulwersowanie. Zastanawiam się, czy aktorzy nie 
mają zbliżonego problemu i nie zaczynają dzielić się na aktorów właściwych 
i „pracowników instytucji rozrywki”? Aktor musi wszystko zagrać? 

IK: Nie musi. Ale co masz dokładnie na myśli, mówiąc „pracownik 
instytucji rozrywki”? 











JR: Powiem inaczej. Aktorzy z jednej strony są takimi samymi 
prywatnymi osobami, jak urzędnicy, policjanci czy nauczyciele, 


2 drugiej — są wynajmowani do odegrania jakichś ról w teatrach, 
filmach, radiu itd., w których mają udawać kogoś innego. Ale 

od pewnego czasu podejmują się jeszcze jednej roli: stają się 
uczestnikami różnych widowisk jako osoby prywatne. Aktor 

Jan Kowalski jeździ na łyżwach nie jako artysta grający łyżwiarza, 

ale jako sam Kowalski. 

MB: Każdy ma do tego prawo. Rynek jest tak pojemny i tak wielkie jest 
zapotrzebowanie na rozrywkę, że każdy znajdzie coś dla siebie. 

IK: Skoro ktoś to ogląda, to jest zapotrzebowanie na to. Nigdy nie od- 
ważyłabym się oceniać cudzych wyborów, choć niektórym osobom 
się dziwię, Sama odmówiłam wszelkich takich występów i z całą 
pewnością nigdy nie przyjmę takiej propozycji 

MB: Mogę tylko powiedzieć, że samej siebie zupełnie nie widzę 
w czymś takim. Ale skoro kogoś to interesuje i cieszy... 

IK: Istotą tego zawodu jest jednak pokazywanie się. Więc pokazują 
się w taki sposób, jaki jest akurat możliwy. 

MB: Tylko trzeba pamiętać o cenie — po takim programie pewnie już 
u Wajdy się nie zagra. 


JR: Z drugiej strony jest też inna kalkulacja: u Wajdy i tak nie zagram, 
ale jeśli stanę się popularny, jeżdżąc na lodzie, tozaangażują mnie do 


komedii romantycznej. 

IK: To jedna wielka fabryka. Przecież jak stacja tv robi serial, to ak- 
torzy w nim grający muszą brać udział we wszystkim innym, co ta 
stacja jeszcze robi. 
MB: Choć faktem j 
wych zadań” to nie aktorzy po studiach. Nie twierdzę, że są przez to 
gorsi od nas, że gorzej grają, ale myślę, że lata nauki zawodu prze- 


t, że wielu z tych podejmujących się „dodatko- 


kładają sie też u wielu na inny, bardziej wymagający, stosunek do 
aktorstwa. 

1 jeszcze coś innego. Odkąd pojawiło się u nas mnóstwo seriali i pro- 
gramów rozrywkowych ze znanymi osobami, zapanowało po- 
wszechne przekonanie, że w Polsce każdy — nawet bez żadnych 
umiejętności — może być gwiazdą dzięki rozrywce. Tymczasem 
prawda jest taka, że jak już wskoczysz na okładkę „IVY!”, „Twojego 
Stylu”, „Elle”, to już osiągnąłeś w tej dziwnej dyscyplinie wszystko. 
Nic więcej już nie jest możliwe. Wszyscy masowo do tego pułapu 
dążą, ale nikt nie zadaje sobie pytania: a co dalej? Co będzie za 
10 czy 15 lat? 


JR: Dobre pytanie. Co dalej? No, Hollywood jednak nie. 

MB: To w ogóle generalny problem z robieniem aktorskiej kariery 

w Polsce. Poza kilkoma osobami, którym udało się zagrać za grani- 

cą, cała reszta ma nad głową, dość nisko, sufit. Ale dla mnie to tyl- 

ko dowód, że właśnie nie warto chodzić na kompromisy, tylko robić 

swoj 

IK: Nie mam pojęcia, co będę robiła za 10 czy 20 lat. Ale ponieważ 

pamiętam, jak wiele różnych rzeczy robiłam dotychczas w życiu, 

gdy nie udawało mi się być aktorką, nie ma we mnie strachu przed 

tym sufitem. Jakoś sobie poradzę. 

MB: Bo potrafisz też świetnie pisać [scenariusze — przyp. J.R.]. 

IK: Bywało, że nie grałam, ani jeszcze nie pisałam i jakoś sobie radzi- 

łam. To mi dało dystans do aktorstwa i do siebie. W aktorstwie strasz- 
że bez względu na sukcesy i porażki, zawsze chce się wię. 

cej iwięcej. A w którymś momencie już nie ma żadnego więcej 

Rozmawiał: Jacek Rakowiecki 





dowiedz się więcej > MR)MEDIARUN 











CHOĆ WŁAŚCICIELA ZMIENIŁO JUŻ 150 STATUETEK, A MICHAEL JACKSON NA OSCARA, 
KTÓRY PRZYPADŁ „PRZEMINĘŁO Z WIATREM”, WYDAŁ AŻ PÓŁTORA MILIONA DOLARÓW, 
AMERYKAŃSKA AKADEMIA FILMOWA NIECHĘTNIE POZWALA NA TAKI HANDEL. 
WPROWADZIŁA NAWET ZAKAZ SPRZEDAŻY NAGRÓD PRZYZNANYCH PO 1950 ROKU 

1 PRZYZNAŁA SOBIE PRAWO PIERWOKUPU ZA SYMBOLICZNEGO DOLARA. AKTUALNE 
POZOSTAJE JEDNAK PYTANIE, CZY MOŻNA ZAPEWNIĆ NOWEGO OSCARA NOWEMU 


FILMOWI 





1 ZA ILE? 


Sama Akademia uważa, że wygranej nie da 
się zapewnić, bo nie da się sterować wybo- 
rami kilkutysięcznej grupy głosujących (pod 
koniec ubiegłego roku karty do głosowania 
wysłano do 5810 osób). A jednak co roku, 
wraz z nadejściem zimy, w Hollywood roz 
poczyna się ostra walka — najpierw o nomi- 
nacje do Oscarów, potem o same nagrody. Ta 
walka z roku na rok wymaga coraz więk- 
szych pieniędzy. 





ZŁOTY OBIEKT POŻĄDANIA 
Amerykańska Akademia Filmowa (AMPAS) 
przyznaje Oscary od 1929 roku. Pierwsze 
statuetki rozdano w 12 kategoriach w nie- 
spełna 20 minut. Teraz oscarowa gala trwa 
średnio trzy godziny, rekordowo długa prze- 
nęła się do ponad czterech godzin. Im- 
preza wydłużyła się, bo wzrosła liczba kate- 
gorii, w których przyznaje się nagrody. Poza 
tym laureaci, odbierając Oscary, zaczęli 
dziękować: Akademii, współpracownikom, 
agentom, producentom, prawnikom, rodzi- 
nom, sąsiadom, krewnym sąsiadów i krew- 
nym tych krewnych, czyli każdemu, kto im 
przyjdzie na myśl. Rekordzistka Greer Gar- 
son dziękowała pięć i pół minuty. Kilka lat 
temu Akademia wprowadziła więc limit cza- 
sowy na dziękczynne mowy - 45 sekund, 
potem delikwent jest zagłuszany 
przez orkiestrę. 

Pierwsza oscarowa ceremonia zgro- 
madziła 250 osób. Prasa nie uczest- 
niczyła, bo lista laureatów znana była 
blisko trzy miesiące wcześniej. Dziś 
na Oscary, które od 2002 roku są roz- 
dawane w Kodak Theatre, przychodzi 
około trzech i pół tysiąca gości, a me- 
dia rozkręcają oscarowe szaleństwo. 
Początkowo Oscary były tylko wyra- 
zem uznania amerykańskiej branży 
filmowej dla jej przedstawicieli 
Szybko jednak stały się złotym (sta- 
tuetki są pokryte warstwą 24-karato- 
wego złota) obiektem pożądania. 
Wielkie wytwórnie zaczęły ścigać się na licz- 
by zdobytych nominacji i wywalczonych 
Oscarów. Dumnym rekordzistą było MGM 











pod rządami legendarnego producenta Lo- 
uisa B, Mayera. Jak podaje w „All About 
Oscar” Emanuel Levy, MGM w ciągu pierw- 
szej dekady Oscarów zdobyło 153 nominacje 
133 nagrody. Wśród jego rywali Paramount 
miało 102 nominacje i 18 Oscarów, Warner 
Bros. — odpowiednio — 71 i 15. W Hollywood 
szeptano, że nie mogło być inaczej, skoro 
Mayer był inicjatorem utworzenia Amery- 
kańskiej Akademii Filmowej (chodziło o po- 
prawienie wizerunku wstrząsanego skanda- 
lami Hollywood) i jednym z jej najhojniej- 
szych sponsorów. 

Z początku rzadko korzystano z promocyj- 
nych sztuczek, by zwiększyć swoje szanse na 
Oscara. Jednym z najpopularniejszych dzi- 
siaj sposobów jest umieszczanie w branżo- 
wych gazetach „Variety” i „The Hollywood 


CHILL WILLS robił wszystko, by za rolę 

w „Alamo” Johna Wayne'a dostać Oscara 
dla najlepszego aktora drugoplanowego. 
Jego agent umieścił nawet w prasie 
anons: „My, aktorzy z »Alamo”, jeszcze 
bardziej niż Teksańczycy modli się o swo- 
jj życie podczas oblężenia Alamo, modli- 
my się, by Chill Wills zdobył Oscara dla 
najlepszego aktora drugoplanowego”. 
Tego już nie wytrzymał JOHN WAYNE 





-Elibieta Ciapara 


Reporter” anonsów z obowiązkowym dopi- 
skiem „for your consideration”, a zachwala- 
jących film, reżysera, aktorów albo kogoś 
z ekipy. Co roku w każdym z tych tytułów po- 
jawia się kilkaset rakich ogłoszeń. 

Za pioniera na tym polu można uznać „Ah, 
Wilderness!” (1935) Clarence'a Browna. 
Wytwórnia MGM wykupiła aż osiem stron 
w „The Hollywood Reporter” i zamieściła 
zdjęcia z filmu wraz z pełnymi entuzjazmu 
fragmentami recenzji. „Ah, Wilderness!” nie 
dostało jednak żadnej nominacji, co nieco 
ostudziło promocyjne zapały. Jednak nie na 
długio. W 1943 roku wytwórnia RKO zorgani- 
zowała przedpremierowe pokazy „Tender 
Comrade” Edwarda Dmytryka z Ginger Ro- 
gers w dwóch kinach o nazwie „Acaderny” 
(„Akademia”). Następnie zaś zamieściła 
w prasie ogłoszenia: „Reakcja Akademii: to 
najlepszy film roku”, „Akademia nagradza 
Ginger”. Jednak i tym razem nie wywalczo- 
no nominacji 








OFIARA ALAMO 

Także aktorzy zaczęli zabiegać o Oscary. 
Gwiazda niemego kina Mary Pickford chciała 
zdobyć nagrodę za swoją pierwszą poważną 
i mówioną rolę w „Kokietce” (1929) Sama 
Taylora. Co prawda ani film, ani Pickford nie 
zostali wysoko ocenieni, ale o wy- 
borze najlepszej aktorki decydował 
wtedy pięcioosobowy komitet. Ca- 
ła piątka dostała więc zaproszenie 
na party do posiadłości Pickford 
i jej męża, Douglasa Fairbanksa. 
Takie zaproszenie było w Hollywo- 
od towarzyskim wyróżnieniem. 
Nic dziwnego zatem, że Pickford 
Oscara dostała. 

Nie każda jednak gwiazda ma takie 
towarzyskie notowania. Aktorzy 
zaczęli więc korzystać z usług spe- 
cjalistów od promocji, Pierwszą na 
tym polu była Joan Crawford. Kie- 
dy dostała rolę w dramacie „Mil- 
dred Pierce” (1945) Michaela Curtiza, na- 
tychmiast wynajęła Henry'ego Rogersa, naj- 
lepszego wówczas hollywoodzkiego agenta 
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prasowego. Crawford potrzebowa 
ła Oscara, bo właściciele kin uwa- 
żali ją za aktorkę niekasową. Ro- 
gers ze swoim wspólnikiem Warre- 
nem Gowanem, rozpoczął więc 
ostrą kampanię prasową na rzecz 
swojej klientki. Niemal od pierw- 
szego dnia zdjęć do „Mildred Pier- 
ce" panowie informowali reporte- 
rów (w tym mającą ogromne wpły- 
wy Heddę Hopper) o godnej Oscara 
grze Crawford. Prasa to podchwy- 
ciła. Efekt tych zabiegów? Aktorka 
zdobyła nagrodę. 

W ślady Crawford poszli inni. Jak podaje 
Emanuel Levy, Shirley Jones zamiast — jak 
planowała — rozbudować dom, zainwesto- 
wała pięć tysięcy dolarów w wypromowanie 
swojej roli w dramacie „Elmer Gantry” 
(1960) Richarda Brooksa. Być mo- 
że dzięki temu dostała Oscara. 
Także pięć tysięcy dolarów wydał 
Peter Falk na nagłośnienie swoje- 
go występu w „Murdor, Inc.” 
(1960) Burta Balabana i Stuarta 
Rosenberga. Stawiał_ pierwsze 
kroki w Hollywood i słusznie zało- 
żył, że nominacja do Oscara (którą 
zdobył) pomoże mu w karierze. 
Z kolei Sally Kirkland zaprosiła 
prasę na przyjęcie. Nie wiadomo, 
ile ją to kosztowało, ale media 
zrewanżowały się pozytywnymi 
recenzjami jej gry w „Annie” 
(1987) Jurka Bogajewicza. Kirk- 
land dostała nominację... 
Oczywiście, nie wszystkie kampanie są uda- 
ne. W Hollywood wciąż pamięta się historię 
Chilla Willsa. Służy ona jako ostrzeżenie 
przed nazbyt gorliwym zabieganiem o Osca- 
ra. Wills za rolę w „Alamo” (1960) Johna 
Wayne'a dostał nominację w kate- 
gorii: najlepszy aktor drugoplano- 
wy. Żeby zwiększyć swoje szanse na 
wygraną, wynajął agenta prasowe- 
go W.S. Wojciechowicza. Kampani 
którą Wojciechowicz przygotował, 
była mało subtelna. Najpierw z 
stała ujawniona lista osób, na które 
Wills głosował podczas poprzednich 
oscarowych rywalizacji (w domyśle: 
czas na oddanie przysługi). Potem 
Wojciechowicz opublikował listę 
wszystkich członków Akademii 
i dodał pozdrowienia od aktora: „Wszyscy je- 
steście moimi kuzynami. Kocham was”. Po- 
dobno komik Groucho Marx odpowiedział 
ogłoszeniem: „Szanowny panie Wills, cieszę 
się, że jestem pańskim kuzynem, ale głoso- 
wałem na Sala Mineo”. 

Wreszcie Wojciechowicz zamieścił zdjęcie 
Willsa górującego nad resztą obsady „Ala- 
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Ne S 
JOAN CRAWFORD odebrała Oscara nie 
wstając z łóżka — naprawdę miała grypę 
czy był to kolejny chwyt reklamowy? 





JARY PICKFORD 


Gwiazcla niemego kina MARY PICKFORD 
zdobyła nagrodę za swoją pierwszą 
poważną i mówioną rolę w „Kokietce” 
(1929) Sama Taylora 


HARVEY WEINSTEIN (pierwszy z prawej 
u dołu) rozpoczął ostrą i bezpardonową 
walkę o Oscary. Jego metody nie wszyst- 
kim w Hollywood odpowiadały. Wszyscy 


jednak podziwiali ich skuteczność 





COQUETTE— 
gg” 


mo” i dodał podpis: „My, aktorzy 
z »Alamow”, jeszcze bardziej niż 
Teksańczycy modlili się o swoje ży- 
cie podczas oblężenia Alamo, mo- 
dlimy się, by Chill Wills zdobył 
Oscara dla najlepszego aktora dru- 
goplanowego. Kuzyn Chill zagrał 
wspaniale. Twoi kuzyni z Alamo". 
Tego już nie wytrzymał John Wayne 
(który także ostro zabiegał o nomi- 
nacje). Zaatakował Willsa, który 
zresztą przegrał rywalizację o Osca- 
ra z Peterem Ustinovem. 


RZEŹNIK DOSTAJE OSCARA 

Akcję wokół występu Joan Crawford uważa 
się za pierwszą profesjonalną kampanię 
oscarową. Jednak dopiero „Marty” (1955) 
Delberta Manna pokazał, co i jak trzeba ro- 
bić, żeby wygrać. Skromny dramat 
obyczajowy z Ernestem Borgnine 
w roli rzeźnika doczekał się królew- 
skiej — jak na tamte lata — oscarowej 
promocji. Początkujące aktorki prze- 
chadzały się po plażach w kostiumach 
2 napisem „I love Marty”. Borgnine 
jeździł po supermarketach jako spe- 
cjalny gość. Wytwórnia zobowiązała 
się, że każdemu członkowi Akademii 
wypożyczy kopię „Marty'ego” i dostar- 
czy ją do domu wraz z projektorem. 
Film Manna zdobył cztery Oscary. 
Koszt promocji zamknął się sumą 400 
tysięcy dolarów. Nakręcenie „Mar- 
ty'ego” kosztowało natomiast 343 ty- 
sięcy dolarów. Był to więc pierwsz 
w historii Oscarów przypadek, kiedy promo- 
cyjny budżet był wyższy od budżetu samego 
filmu. Oczywiście, nie ostatni. „To nie jest 
kraj dla starych ludzi” braci Coen kosztował 
25 mln dolarów. Promocja (która była także 
nastawiona na zdobycie oscarowych 
nominacji) dwa razy tyle — 50 mln do- 
larów. Dobrze, że się opłaciła. Film do- 
stał w ubiegłym roku osiem nominacji 
i cztery Oscary, a jego wpływy z dys- 
trybucji na całym świecie wyniosły 
ponad 160 min dolarów. Jednak rak 
wielkie nakłady na reklamę doprowa- 
dzają niektóre wytwórnie na skraj 
bankructwa. 












WEINSTEIN ATAKUJE 

Prawdziwe promocyjne szaleństwo 
rozpoczęło się w latach 90. ubiegłego wioku 
wraz z pojawieniem się Harveya Weinsteina. 
Harvey razem z młodszym bratem Bobem 
założył Miramax, który następnie kupiła wy- 
twórnia Disneya, Mając jej potężne finanso- 
we wsparcie, Weinstein mógł pozwolić sobie 
na gest w rywalizacji o Oscary. Rozpoczął 
ostrą i bezpardonową walkę. Jego metody 
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nie wszystkim w Hollywood odpowiadały. 
Wszyscy jednak podziwiali ich skuteczność. 
Miramax był producentem i dystrybutorem 
głównie kina niezależnego, niskobudżerowe- 
90, często brał pod swoje skrzydła 
produkcje europejskie, a więc zaj- 
mował się filmami pozornie mało 
oscarowymi. A jednak to właśnie 
Miramax dominował pod wzglę- 
dem zdobytych nominacji (w sumie 
miał ich około 100) i Oscarów (20). 
Do hollywoodzkich legend prze- 
szło, jak Weinstein i Miramax ogra- 
li Stevena Spielberga. „Szerego- 
wiec Ryan” wydawał się bowiem 
oscarowym powniakiem. Tymcza- 
sem nagrodę dla najlepszego filmu 
1998 roku sprzątnął mu sprzed no- 
sa „Zakochany Szekspir” Johna 
Maddena. Weinstein pobił Spiel- 
berga promocją. Przekonał także 
członków Akademii, że ośmiominutowy wy- 
stęp Judi Dench w „Zakochanym Szekspi- 
rze” zasługuje na Oscara dla najlepszej ak- 
torki drugoplanowej. 

Walcząc o nagrody, Miramax nie ograniczał 
się do publikowania prasowych ogłoszeń. Or- 
ganizował też specjalne pokazy swoich fil- 
mów (połączone z bankietami), wysyłał ga- 
dżety i kasety wideo, pokazywał w telewizji 
dokumenty zza kulis produkcji, a także zaj- 
mował się telemarketingiem. „The New York 
Times* opisał jak to przedstawiciele Mira- 
maksu dzwonili do każdego członka Akade- 
mii. Dbali o to, by filmy wytwórni nie utonęły 
w powodzi konkurencyjnych kaset (o nomi- 
nacje ubiega się zazwyczaj około 250 fil- 
mów). Najpierw więc dzwonili, by upewnić 
się, że filmy Miramaksu dotarły do adresata. 
Jednocześnie polecali je do obejrzenia. Po ja- 
kimś czasie następował kolejny telefon. Tym 
razem pytano się o wrażenia i „nieśmiało” 
sugerowano, że może ten czy inny aktor 
stworzył życiową kreację. Tak właśnie wy- 
lansowano mało wówczas znanego Billy'ego 
Boba Thorntona, który za „Sling Blade" 
(1996) dostał nominację jako aktor i zdobył 
Oscara za scenariusz. 











AKADEMIA KONTRATAKUJE 

W końcu jednak Weinstein przedobrzył. 
Chciał koniecznie Oscara dla Martina Scorse- 
se za reżyserię „Gangów Nowego Jorku” 
(2002). Do stałego zestawu promocyjnych 
chwytów dorzucił więc tzw. list otwarty, 
w którym legendarny reżyser Robert Wise 
pisał, dlaczego Scorsese zasłużył sobie na 
nagrodę. Wkrótce zresztą okazało się, że to 
nie Wise był jego autorem. Sędziwy reżyser 
podpisał się tylko pod tekstem napisanym 
przez agenta prasowego Miramaksu. Część 
Akademii była oburzona. Reżyser Barry Le- 








Weinstein przekonał członków Akademii, 
że ośmiominutowy występ JUDI DENCH 
w „Zakochanym Szekspirze” zasługuje 
na Oscara dla najlepszej aktorki 
drugoplanowej 


Wygraną „MIASTU GNIEWU” zapewnił 
prosty, ale genialny pomysł. Producent 
wysłał płyty DVD z filmem do wszyst- 
kich członków Gildii Aktorów Filmowych. 
W sumie TO tysięcy egzemplarzy, 

co kosztowało 220 tysięcy dolarów. 








Tym samym „Miasto gniewu” stało się 
pierwszym filmem, który obejrzała cała 
aktorska brać 
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vinson nazwał całą sprawę „skrajnie nie- 
smaczną”. Przewodniczący Akademii, Frank 
Pierson, uznał ją za pogwałcenie jej praw. 
Miramax próbowało się bronić, argumentu- 
jąc, że Wise rok wcześniej zachwalał 
„Moulin Rouge” Baza Luhrmanna, 
a list przez niego podpisany nie jest 
niczym gorszym od agitowania 
przez Julię Roberts na rzecz Denzela 
Washingtona i jego roli w „Dniu pró- 
by”, czy zachwalania przez Warrena 
Beatty występu Halle Berry w „Se- 
natorze Bulworth”. Wytwórnia wy- 
tknęła Piersonowi, że sam złamał 
reguły, biorąc udział w przyjęciu pro- 
mującym „I twoją matkę też” Alfonsa 
Cuarona. Usprawiedliwienia nic nie 
dały. Akademia była wściekła. Scor- 
sese, oczywiście, Oscara nie dostał 
(zdobył go dopiero w 2007 roku za 
„lnfiltrację”). Ba! Żadna z 10 nomi- 
nacji, które miały „Gangi Nowego Jorku”, nie 
przyniosła nagrody. 

Akademia postanowiła także ograniczyć 
oscarowe gierki, Zabroniła m.in. urządzania 
wystawnych, wiążących się ż oscarową pro- 
mocją, przyjęć dla członków Akademii, wysy- 
łania tak lubianych w Hollywood koszy z dro- 
gimi prezentami oraz telemarketingu. Przez 
pewien czas obowiązywał nawet zakaz roz- 
prowadzania wśród członków Akademii ka- 
set wideo i płyt DVD z filmami ubiegającymi 
się o nominacje. Oficjalnie, by walczyć z 
ractwem. Nieoficjalnie mówiło się jednak, że 
chodziło o utrudnienie życia takim wytwór- 
niom jak Miramax. Zakaz zniesiono pod 
wpływem protestów twórców i dystrybuto- 
rów małych, niezależnych filmów, którzy 
słusznie argumentowali, że większość człon- 
ków Akademii nie będzie miała innej możli- 
wości ich zobaczyć. Płyty DVD można więc 
wysyłać, ale w skromnym opakowaniu i naj- 
lepiej bez gadżetów. 

Z większością zakazów wytwórnie sobie po- 
radziły. Po prostu je obeszły. Zamiast bankie- 
tu organizuje się teraz „skromny” poczęstu- 
nek dla przyjaciół, a że tych przyjaciół jest 
kilka tysięcy... Kampanie oscarowe łączone 
są z promocją premier filmów na płytach 
DVD i Blu-Ray (a tu żadne zakazy nie obo- 
wiązują). Reżyserzy, scenarzyści i aktorzy 
biorą udział w spotkaniach z publicznością, 
udzielają wywiadów. Najpoważniejszym cio- 
sem okazała się decyzja Akademii, by prze- 
sunąć oscarową uroczystość z marca na luty. 
"Tym samym o miesiąc zostały skrócone kam- 
panie prornocyjne. 











PRZYPADEK „MIASTA GNIEWU” 

W 2006 roku wszyscy byli przekonani, że 
Oscara dla najlepszego filmu zgarnie „Ta- 
jemnica Brokeback Mountain" Anga Lee. 
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Tymczasem wygrało „Miasto gniewu” Paula 
Haggisa, o którym przed Oscarami mało kto 
słyszał. W amerykańskiej prasie mocne je: 
przekonanie, że wygraną zapewnił prosty, 
ale genialny pomysł. Producent filmu, 
Lionsgate, wysłał płyty DVD z „Miastem 
gniewu” do wszystkich członków Screen 
Actors Guild (Gildii Aktorów Filmowych). 
W sumie 110 tysięcy egzemplarzy, 
«0 kosztowało 220 tysięcy dolarów. 
Tym samym „Miasto gniewu” stało 
się pierwszym filmem, który obej- 
rzała cała aktorska gildia. Część 
członków stowarzyszenia należy 
zaś do Amerykańskiej Akademii il- 
mowej, tworząc jej najliczniejszą 
grupę zawodową (ponad 20 pro- 
cent), a tym samym najliczniejszą 
grupę głosujących. 

„Miasto gniewu” musiało się im 
spodobać, bo to film tzw. aktorski 
- z dużą obsadą, stawiający na ak- 
torskie umiejętności, a nie efekty 
specjalne. Miało też jeszcze jeden 
plus — z powstaniem filmu wiązała się tzw. 
osobista historia, czyli to, co Akademia ba 
dzo lubi. Z tych właśnie powodów wśród te- 
gorocznych kandydatów do Oscara wymie- 
niało się Mickeya Rourke, który dzięki „Wre- 
stlerowi” Darrena Aronofsky'ego wrócił 
z aktorskiego piekla. Ubiegłoroczna laure- 
atka za najlepszy scenariusz, Diablo Cody 
(„Juno”) była wcześniej striptizerką. Z kolei 
„Miasto gniewu” było wymarzonym roży- 
serskim debiutem kinowym Haggisa. Po- 
nieważ brakowało pieniędzy, Haggis część 
scen nakręcił we własnym domu. Podczas 
zdjęć przeszedł zawał. 











CZY WARTO WALCZYĆ 

O OSCARA? 

Wytwórnie wydają dziś zazwyczaj 
od ośmiu do 25 milionów dolarów 
na oscarową reklamę. „Los Angeli 
Times" wyliczył, że blisko 40 pro- 
cent tej kwoty idzie na promocję 
w mediach, 25 procent to koszty 
produkcji i rozesłania płyt DVD, ko- 
lejne 25 procent — pokazy filmów, 
przyjęcia i spotkania z publiczno- 
ścią, wreszcie ponad 12 procent 
przeznacza się na wysyłkę gadżetów. 
Wśród nich zdarzają się pomysły co najmniej 
dziwaczne. W ramach promocji „Aż poleje 
się krew” Paula Thomasa Andersona człon- 
kom Akademii dostarczono koktajle mleczne. 
Coraz ważniejsze są kontakty z oscarowymi 
blogami, bo młodsi członkowie Akademii 
chętnie zaglądają do Internetu. Pieniędzy nie 
żałuje się także z czysto psychologicznego 
powodu. Jak powiedział jeden z członków 
Akademii: „Jeżeli wytwórnia nie uważa swo- 
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Tegoroczna kampania na rzecz 
„MROCZNEGO RYCERZA” 
Christophera Nolana nie wszystkim 
się podoba ze względu 

na wykorzystywanie w niej wizerunku 
zmarłego HEATHA LEDGERA 





Nakręcenie „TO NIE JEST KRAJ DLA 
STARYCH LUDZI” braci Coen kosztowało 
25 mln dolarów. Szacuje się, że promocja 
(która była także nastawiona na zdobycie 
oscarowych nominacji) dwa razy tyle 


jego filmu za warty zainwestowania w jego 
promocję, to szkoda czasu go oglądać”. 

Tak dochodzimy do ważnego pytania. Czy 
w ogóle warto walczyć o Oscary? Czy nagro- 
da Amerykańskiej Akademii Filmowej ma 
wpływ na box-office? Zdania są podzielone. 
Część hollywoodzkich producentów uważa, 
że czasy, kiedy nominacja i Oscar podwajały 
wpływy, to już przeszłość. Popatrz- 
my na ubiegłorocznych nominowa- 
nych. „Michael Glayton” Tony'ego 
Gilroya przed nominacjami odno- 
tował w USA wpływy w wysokości 
40 mln dolarów. Po ogłoszeniu no- 
minacji dorzucił do tej sumy około 
dziewięć milionów. 

„To nie jest kraj dla starych ludzi” 
po zdobyciu nominacji zyskał do- 
datkowe 12 mln dolarów (do wcze- 
śniejszych blisko 50 mln). „Pokuta” 
Joe'go Wrighta do zebranych przed 
nominacjami 34 mln dolarów doda- 
ła ponad 15 mln. Dekadę wcześniej 
Oscary miały większy wpływ. Jak 
podaje strona wwrw.boxofficemojo.com „An- 
gielski pacjent” połowę swoich wpływów od- 
notował po zdobyciu nominacji i Oscarów. 
Nagrody Akademii mają za to dziś większy 
wpływ na rynek DVD. Po zdobyciu nominacji 
„Miasto gniewu” przesunęło się aż o 80 
miejsc w górę na liście bestsellerów popular- 
nego sklepu internetowego Amazon 

Oscary są szansą przede wszystkim dla 
mniejszych filmów. Kasowe superprodukcje 
walczą o nie bardziej ze względów prestiżo- 
wych. Przyjemnie jest do imponujących 
wpływów dorzucić jeszcze kilka nagród 
Akademii — proszę, połączyliśmy 
komercję ze sztuką... Stąd tego- 
roczna kampania na rzecz „Mrocz. 
nego rycerza” Christophera Nola- 
na, choć nie wszystkim podoba s 
wykorzystywanie w niej wizerun- 
ku zmarłego Heatha Ledgera. 
Ostatnio Akademia zdaje się sta- 
wiać na kino niezależne, o arty- 
stycznych ambicjach. Pytanie jed- 
nak, jak długo ta tendencja się 
utrzyma. Ważnym źródłem wpły- 
wów dla Akademii są telewizyjne 
transmisje z oscarowej uroczysto- 
ści. Tymczasem budzą one coraz mniejsze za- 
interesowanie wśród widzów, zwłaszcza tych 
młodszych, którzy Oscary uważają za nu- 
dziarstwo. W zeszłym roku w gronie nomino- 
wanych przeważały tytuły niezależne, ale 
uroczystość rozdania nagród miała najniższą z 
oglądalność w dziejach oscarowych transmi- 
sii. Obejrzało ją 32 mln Amerykanów. 
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Oscarowe rekordy 


Trzy filmy zdobyły najwyższą dotąd liczbę jedenastu 1 LIL 
oscarowych statuetek j h - 
BEN-HUR (1959) - reżyseria: William Wyler r a91R r FrAU 

TITANIC (1997) - reżyseria: James Cameron 

WŁADCA PIERŚCIENI: POWRÓT KRÓLA 

(2003) - reżyseria: Peter Jackson 





Trzem filmom udało się zdobyć pięć najważniejszych Oscarów 
(film, reżyseria, scenariusz, główna rola męska i kobieca) 
ICHNOCE (1934) - reżyseria: Frank Capra 
LOT NAD KUKUŁCZYM GNIAZDEM (1975) - reżyseria: Miloś Forman 
MILCZENIE OWIEC (1991) 
- reżyseria: Jonathan Demme 


Najwięcej, bo 14 nominacji otrzymały filmy: 
TITANIC (1997) - T Oscarów 
WSZYSTKO O EWIE (1950) - 6 Oscarów 


Zdobywcy największej liczby nominacji: 
59 - Włalt Disney (26 statuetek) 

45 — John Williams (5 statuetek) 

43 - Alfred Newman (9 statuetek) 

38 - Cedric Gibbons (II statuetek) 

35 - Edith Head (8 statuetek) 


Najczęściej nagradzani aktorzy 
JACK NICHOLSON - 3 Oscary 

(„Lot nad kukułczym gniazdem”, „Czułe słówka”, 
„Lepiej być nie może”) 

WALTER BRENNAN - 3 Oscary („Prawo 
młodości”, „Kentucky”, „Człowiek z Zachodu”) 


Najczęściej nagradzana aktorka: 

KATHARINE HEPBURN — 4 Oscary („Poranna 

chwała”, „Zgadnij, kto przyjdzie na obiad”, „Lew 
7 „Nad złotym stawem”) 


Najczęściej nominowany aktor: 
JACK NICHOLSON - 12 nominacji 


Najczęściej nominowana aktorkz 
MERYL STREEP —14 nominacji (2 Oscary) 


Najczęściej nagradzany reżyser 
JOHN FORD - 4 Oscary (Potępieniec, Grona gniewu, 
Zielona dolina, Spokojny człowiek) 


Najczęściej nominowany reżyser: 
WILLIAM WYLER - 12 nominacji (3 Oscary) 





Najczęściej nagradzany kraj w kategorii filmu obcojęzycznego: 
WŁOCHY - 10 Oscarów (plus 3 Nagrody Specjalne/Honorowe) >. . , 





Nieanglojęzyczne filmy, które zdobyły najwięcej Oscarów: , 
FANNY I ALEKSANDER - 4 Oscary, ©JBEKIU LĄ 
reżyseria: Ingmar Bergman (Szwecja) 

PRZYCZAJONY TYGRYS, UKRYTY SMOK —4 Oscary, 

reżyseria: Ang Lee (Tajwan) 


Jedyny film animowany nominowany w kategorii najlepszego filmu: PATROMAT MEDIALNY WSPÓŁEWANSOWANIE. 


PIĘKNA I BESTIA (1991) 
| FILM 
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|Przed premierą 
SLUMDOG. MILIONER Z ULICY 


ZDOLNA 






A 


p T Ą 4 A 6 

— BOMBAJ! 
© 

Wyciągnąłem wszystkie wnioski z klapy „Niebiańskiej plaży” — mówi Danny Boyle, 


reżyser filmu „Slumdog. Milioner z ulicy”, który polską premierę ma 27 lutego, ale już 
zgarnął cztery najważniejsze Złote Globy i ma wielkie szanse na Oscary 
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17 lutego na rynku ukaże się książka, na podstawie 
której powstał fil 





|. „SLUMDOG. MILIONER Z ULICY”, 
Vikas Swarup. Prószyński i S-ka 








PIOTR METZ: Od początku wiedziałeś, 
co chcesz pokazać w „Slumdog...", na co 
położyć nacisk? 

DANNY BOYLE: Przede wszystkim obej- 
rzałem kilka filmów o podobnej tematy- 
ce — nie wymienię tytułów — i one wyda- 
ły mi się okropne. Produkcje nakręcone 
w Indiach, zazwyczaj traktujące o spo- 
tkaniu Zachodu ze Wschodem, na zasa- 
dzie: przyjeżdża obcokrajowiec do Bom- 
baju i jest bardzo całą tą egzotyką zdzi- 
wiony. Nie podobały mi się te filmy, ale 
z drugiej strony pomyślałem, że to też 
może być bardzo pomocne. Kiedy wiesz, 
czego nie chcesz nakręcić, to także jest 








Główny bohater 
„Slumdoga...”, młody 
chłopak, pochodzi 
z miasta. To ono go 
ukształtowało. 
Chcieliśmy pokazać, 
jak dynamicznie 
rozwija się dzisiaj 
Bombaj i w jakim 
stopniu wpływa to 
na mieszkańców tej 
nowoczesnej 


płynie 20 godzin na dobę. I jest niewy- 
czerpana, nigdy nie zastyga. Można się 
temu poddać, ale nie sposób z tym wal- 
czyć. Tym samym film ma wiele błędów 
-jest problem z kontynuacją wielu scen, 
z logicznym następstwem zdarzeń. Ale 
stwierdziłem, że albo się tym zadręczy- 
my, albo po prostu popłyniemy z prądem 
i poddamy się tej fali energii 





PM: Czy były jednak jakieś trudności, które 
nie pozwoliły zrealizować zdjęć w jakimś 
miejscu, uniemożliwiły użycie kamery? 

DB: Raz, gdy kręciliśmy w Taj Mahal. 
Usłyszeliśmy, że nie możemy tu kręcić. 


jakaś wskazówka. 
Zresztą ja już mam na koncie film, które- 
90 po raz drugi bym nie popełnił — chodzi 
o „Niebiańską plażę” (film z 2000 roku 
z Leonardo DiCaprio — przyp. red.), na- 
kręconą w Tajlandii. Wtedy zaangażowa- 
tem ogromną, 150-osobową zachodnią 
ekipę i pojechałem w nieznane z najlep- 
szymi intencjami. Równie dobrze mo- 
glem dać wszystkim karabiny i pozwolić 
rozwalić wszystko, co napotkają na swo- 
jej drodze. Nagle cała egzotyka została 
spłaszczona. Przyświecał nam jeden cel: 
robimy film. Wielkie kino. I staliśmy się 
najważniejsi. 

Ewidentnie coś nam wtedy umknęło. 
A Tajlandczycy są wspaniali, po prostu 
bardzo pomocni. Wszystko ma swoją ce- 
nę. płacisz i możesz robić, co chcesz. 
Choć w rzeczywistości cię nienawidzą. 
Ale ty już funkcjonujesz w swoim wyide- 
alizowanym świecie, za który słono za- 
płaciłeś, myśląc, że przy okazji znalazłoś się w raju. Nie mogłeś się 
bardziej mylić... Sam film staje się coraz bardziej odległy od twojej 
początkowej wizji. Ale tak to już jest, kiedy zatrudniasz kilka gwiazd 
oraz kręcisz w egzotycznym miejscu. Do tego ogromna ekipa i 50 mi- 
lionów dolarów budżetu, Wcześniej czy później będzie z tego roman- 
sidło —i klapa gotowa. 





PM: Realizując „Slumdog...”, pamiętałeś o tamtej porażce? 
DB: Po prostu spojrzałem wstecz i przypomniałem sobie te wszystkie 
blędy. I tak zebralem grupę 10 osób, która dołączyła do bollywoodz- 
kiej ekipy i aktorów. Wiedziałem, że tym razem chcę współpracować 
z ludźmi z wewnątrz. Ale w ogóle nie myślałem, że to wyzwani 
Zresztą odbyłem wiele rozmów na ten temat, rozmów z ludźmi, kt 
rych szanuję, i usłyszałem: „Jeśli staniesz na planie z myślą, że to 
największe wyzwanie twojego życia, to zostaniesz na zawsze na po- 
zycji wałki z przeszkodami. Jak oczyścić ulice z gapiów, jak usunąć 
samochody z jezdni? Kolejne »jak?« będą się mnożyć”. A rozwiązanie 
jest proste: producenci przyślą więcej ludzi do pomocy, więcej ludzi 

$ do ochrony, którzy będą pilnować, by nikt nie wchodził w kadr itd. 

Z Ale czy ja tego chcę? Wręcz przeciwnie — należy wykorzystać to mia- 

Ś stoi to, że jest tak fascynujące, niestandardowe, i zrobić z niego bo- 

hatera naszej filmowej opowieści. Zo wszystkimi plusami i minusa- 

mi, Dlatego zrezygnowałem z praw logiki i ostrożności, bo powstałby 

$ fałszywy obraz Bombaju. A zrozumienie tego miejsca leży poza spo- 

Ś sobami znanymi ludziom zachodniej cywilizacji. Tutaj fala energ 











REUTERS/ 








Oczywiście, i tak kręciliśmy, ale nagle 
zeszło się kilkunastu strażników, którzy 
twierdzili, że tu, gdzie stoimy, w ogóle 
nie można używać kamer. Jeśli chcesz 
znaleźć klucz do tego miasta, to po pro- 
stu musisz przestać się przejmować raki- 
mi sprawami, Zawsze w takim miejscu 
będą trudności, ale po prostu trzeba zro- 
zumieć, że ono jest eklektyczne, tam 
krzyżuje się tyle wpływów i kultur. 
Wszyscy krzyczą na ciebie, na siebie, jest 
gwar, rozmowy, kolory, zapachy. Można 
dostać zawrotu głowy. Jeśli chce się od- 
dać choć mały fragment tego wszystkie- 
go, to trzeba tak samo mocno jak inni za- 
znaczyć swoją obecność, wykrzykiwać 
i robić swoje. 


PM: Bombaj to dynamicznie zmieniające 
się miasto — wszyscy mamy poczucie, jak 
zmieniają się Azja i Indie, ale dopóki tego nie 
widzimy, tak naprawdę nie zdajemy sobie 
sprawy ze skali i z rozmachu transformacji. 

DB: To prawda, szczególnie Bombaj, centrum biznesu, jest rakim 
znakiem rozpoznawczym tych zmian. Naszym zamiarem, oczywi- 
ście, nie było pokazanie polityki i zmian gospodarczych czy ekono- 
micznych w Indiach. Ale chcieliśmy uchwycić skalę zmian, jakie do- 
konują się w tym mieście. Główny bohater pochodzi przecież z mia- 
sta. To miasto nauczyło go różnych sztuczek, dzięki którym mógł 
wygrać w telewizyjnym show. Te umiejętności dało mu życie 
w mieście, To niesamowicie rozwijające się miejsce. Chcieliśmy po- 
kazać je takim, jakim jest w tym momencie — choć egzotyczne dla 
Europejczyka — bardzo współczesne, pulsujące, cały czas w ruchu, 
zmieniające się. 

Po raz pierwszy, gdy tam pojechałem, miałem nadzieję, że zostanę 
zapamiętany, że gdzieś tam zapadnę w pamięć ludziom, których 
spotkam. Dlaczego? Jak to, jestem przecież Anglikiem, a Anglicy by- 
liobecni w Indiach do 1947 roku. Ale oni już nie zwracają uwagi na 
Anglików. Oglądają się na USA, Rosję, Brazylię, Indonezję — obecne 
lub przyszłe potęgi ekonomiczne. Zachowali angielski, ale tylko dla- 
tego, że włada nim cały świat. I to było nieco dziwne dla mnie. Za- 
skakujące, że takie miejsce cały czas odpowiada na to, co dzieje się 
na świecie, jak zmienia się układ sił. I jeśli ktoś będzie chciał zrobić 
film z kalendarzem w ręku — nigdy mu się to tutaj nie uda. 














Pełny wywiad z reżyserem 
i więcej informacji w lutowym 
wydaniu „Machiny” 
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ZJAWISKO 


RINO 
JEST 
TEATREM 


-Bartosz Żurawiecki 


FILM NIEKIEDY 
WSNDZETE 
TEATRU, 
ANIEKIEDY 
WAZWZYANY, 
PERWERSYJNĄ 
GRĘ. WCIĄŻ 
JEDNAK NIE 
DoGzAAYN 
WPŁYWU, JAKI 
TEATR WYWIERA 
NA KINO. 
IWDOWUNY) 
TEGO ROKU 

CO NAJMNIEJ 
WAŻONA 
BDZZYJ 
MOGLISIĘ 
ZEGNA 
ŻE JEST ON 
NIEYAJ 


Petr Zelenka zachwycił się spektaklem 
„Braci Karamazow” według powieści Fio- 
dora Dostojewskiego z praskiego Dejvic- 
kiego Divadla, w adaptacji Evalda Schor- 
PCO ZWZ ICYCZSNOJ 
wił więc przenieść go nie tylko na ekran, 
alei do... Nowej Huty. Polska premiera fil- 
mu Zelenki — 6 lutego. 

Z. kolei John Patrick Shanley ambitnie 
sam wyreżyserował kinową wersję swo- 
jej, nagrodzonej Palitzerem, sztuki „Wąt- 
pliwość”, poruszającej gorący temat pe- 
dofilii wśród księży. Z jakim efektem, 
przekonamy się 20 lutego. 
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Mniej zachłanny okazał się Peter Morgan, 
autor dramatu „Frost/ Nixon” — granego od 
trzech lat z ogromnym sukcesem na londyń- 
skim West Endzie — który oddał swój utwór 
w cudze ręce. Ale też miał w kim wybierać 
— do reżyserowania zgłosili się m.in. Martin 
Scorsese, Sam Mendes, Mike Nichols czy 
George Clooney. Ostatecznie padło na Rona 
Howarda. Premiera polska także 20 lutego. 
To, że kino przyciąga twórców teatralnych, 
można sobie wytłumaczyć dość prosto 
— wszak najpopularniejszy, najgłośniejszy 
nawet spektakl obejrzy mniej ludzi niż do- 
brze wypromowany film. Bardziej skompli- 
kowane są motywy, dla których kino zwra- 
ca się ku teatrowi, I większe jest też wtedy 
ryzyko, gdyż przymiotnik „teatralny” użyty 
przy ocenie jakiegoś filmu, ma przeważnie 
wydźwięk pejoratywny. 


SARAH PODNOSI RANGĘ 

Pierwszym powodem mniej lub bardziej 
tajonej zazdrości, jaką X Muza żywi wobec 
swojej starszej rywalki, jest prestiż. Teatr 
to sztuka „prawdziwa”, bo wymagająca 
prawdziwych umiejętności. Rzemiosła ak- 
torskiego nie da się tu zastąpić ładną buzią 
czy montażowymi sztuczkami. Na scenie 
nie mają czego szukać ani „naturszczycy”, 
ani „celebryci”, Media mogą się rozpisy- 
wać o gwiazdach i gwiazdeczkach ekranu, 
ale prawdziwym szacunkiem z reguły cie- 
szą się tylko ci, którzy przeszli twardą 
szkołę sceny, jak np. Meryl Streep, Isabel- 
le Huppert czy z Polski — Janusz Gajos, 
Krystyna Janda. 

Dlatego też kino od swych najmłodszych lat 
usiłowało — zwłaszcza w Europie — zwerbo- 
wać sceniczne sławy. Nie było to proste, sko- 
ro cieszyło się złą sławą „sztuki jarmarcz- 
nej”. Jednak już w 1900 roku zadebiutowała 
w filmie Sarah Bernhardt, legenda francu- 
skiego teatru. I to w dodatku zadebiutowała 
w roli... Hamleta (dwuminutowy film „Poje- 
dynek Hamleta"). Początek nie należał do 
udanych, gdyż aktorka zaraz po premierze 
dziełka zadeklarowała, że nienawidzi nowo- 
go medium. 

Kolejną próbę występu w filmie podjęła do- 
piero dziewięć lat później. Ale było jeszcze 
gorzej — po obejrzeniu gotowego filmu „To- 
sca” nakazała natychmiast zniszczyć nega- 
tyw. Sukcesem zakończyło się dopiero trzecie 
podejście, czyli „Dama kameliowa” z roku 
1912, Bernhardt występowała na ekranie aż 
do śmierci, która nastąpiła 11 lat później. 
Cóż jednak pozostało ze sztuki aktorskiej bo- 
skiej Sarah w epoce „wielkiego niemowy”? 








Aktorzy, pozbawieni podstawowiego środka 
wyrazu, jakim w mieszczańskich teatrach 
było i jest słowo, mogli w kinie niemym je- 
dynie wykonywać śmieszące nas dzisiaj 
przesadne, teatralne właśnie, gesty. Już wy- 
łącznie zabytkiem są dzisiaj także inne pro- 
dukcje wytwórni „Film d'Art”, z którą 
współpracowała Bernhardt. Firma ta po- 
wstała w roku 1908 na życzenie członków 
słynnej Comódie-Frangaise. Miała przenosić 
na ekran uznane przedstawienia teatralne, 





W polskim teatrze można się poczuć zupełnie jak 
w kinie. Spektakl Krystiana Lupy „Factory 2" jest 
przecież utrzymany w poetyce filmów Warhola 





podejmować ważkie tematy historyczne 
i mitologiczne. Wszystko po to, by podnieść 
rangę kina i przyciągnąć do niego bardziej 
wykształconą publiczność. Okazało się jed- 
nak, że źródła energii nowej sztuki biją 
2. dala od burżuazyjnych przybytków — jeśli 
już, to raczej w tych mniej poważanych, lu- 
dycznych formach teatralnych, jak wodewil 
czy pantomima. 

Ten stan dwuznaczności w relacjach kino- 
-teatr utrzymuje się właściwie cały czas. 
Gdy kino stawia na „realizm”, bycie blisko 
rzeczywistości, wtedy oddala się od sce- 
nicznych konwencji, rezygnuje z teatral- 
nych, czy nawet zawodowych, aktorów, za- 
stępuje kunsztowny dialog mową potoczną. 
1 przeciwnie — gdy chce uwypuklić umow- 
ność świata i kina, to sięga po teatralne 
środki wyrazu. Vide — filmy Petera Groena- 
waya, które przecież nie są adaptacjami 
dramatów, ale poddają rzeczywistość total- 
nej teatralizacji 


KTO SIĘ BOI CENZURY? 

Znów jednak trzeba wprowadzić w tę prostą 
tezę element zakłócenia. Jeśli bowiem spoj- 
rzeć na słynne adaptacje filmowe sztuk te- 
atralnych, to okaże się, że kino często wła- 
śnie od teatru uczyło się... życia. Inie chodzi 
mi 0 to, że sięga się po Szekspira zawsze, 
kiedy brakuje oryginalnych pomysłów na 
scenariusz. Są też bardziej konkretne dowo- 
dy tej nauki. 

Weźmy chociażby słynną ekranizację sztuki 
Tennessee Williamsa — „Tramwaj zwany 
pożądaniem” (1951) w reżyserii Elii Kaza- 
na. Sztuka miała premierę na Broadwayu 
(także zresztą w reżyserii Kazana) w 1947 
roku i była sporym szokiem dla amerykań- 
skiej publiczności. Dorykała bowiem spraw, 
© których nie mówiło się wówczas głośno: 
siły popędów, nimfomanii, homoseksuali- 
zmu, szkód, jakie wyrządza purytańskie 
wychowranie.. 

Mimo ogromnego sukcesu, zarówno same- 
go utworu (Nagroda Pulitzera), jak i spekta- 
klu (granego bez przerwy przez dwa lata), 
wytwórnie nie paliły się do ekranizowania 
tej opowieści o starzejącej się, żyjącej 
w świecie swoich fantazji Blanche DuBois 
i jej brutalnym, samczym szwagrze, Stan- 
leyu Kowalskim. Bały się — i słusznie — pro- 
blemów z cenzorami. 

Odważył się dopiero Warner. Oczywiście, 
nie obyło się bez „poprawek”. Zgodnie 
2 nakazami branżowej cenzury, czyli tzw. 
Kodeksu Producenckiego, Williams musiał 
m.in. usunąć z adaptacji sztuki wszelkie 
wzmianki o homoseksualizmie pierwszego 
męża Blanche i złagodzić historię jej roman- 
su z 17-letnim uczniem. Nie można też było 
pokazać, ani nawet zanadto sugerować gwal- 
tu, jakiego Stanley dokonuje na Blanche, 
a jednocześnie trzeba było w finale wyraż- 
nie powiedzieć, że Stella, żona Stanleya, od 
niego odchodzi (bo gwałciciel musiał zostać 
ukarany). Potem przyczepił się jeszcze kato- 
licki Legion Przyzwoitości i wymusił na pro- 
ducentach kilka zmian montażowych (trze- 
ba było wyciąć niektóre nazbyt jednoznacz- 
nie seksualne aluzje i „wyrazy twarzy”). Co 
2 tego, skoro — jak słusznie twierdził sam 
Kazan, niezrażony tymi ingerencjami —emo- 
cjonalna sila „Tramwaju...” pozostała nie- 
tknięta. Film był pierwszym wietrzeniem 
Hollywoodu duszącego się w obyczajowej 
obłudzie. A ten powiew świeżości przyszedł 
ze strony teatru. 

Skądinąd sztuki Tennessee Williamsa jesz- 
cze kilkakrotnie w tamtych czasach wywoły- 
wały ferment w amerykańskim kinie. I cią- 
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Napisana na początku lat 
ODU 
Edwarda Albeego „Kto się 
boi Virginii Woolf?” do 
dzisiaj budzi emocje. 

W warszawskim Teatrze 
Powszechnym zrealizował 
ją w 2002 roku reżyser 
filmowy... Władysław 
Pasikowski. Zagrali 
Krystyna Janda, Marek 
Kondrat, Agnieszka 
Krukówna i Szymon 
Bobrowski 





Aż dziesięć lat trzeba było czekać 
na ekranizację dyptyku Tony'ego 
OWUEOZUYCJACI 
filmowej wersji przymierzał się m.in. 
Robert Altman. Ostatecznie zrobił ją 
w 2003 roku Mike Nichols 





Petr Zelenka przeniósł 
spektaki Lukasza Hlavicy 
„Braci Karamazow” 

3 praskiego Dejvickiego 
Divadla w scenerię Nowej 
Huty. Czeskim aktorom 
partneruje Andrzej 
Masztalerz w roli polskiego 
robotnika, który przygląda 
się próbom spektaklu 





„Frost/ Nixon” Rona Howarda 
to ekranizacja sztuki Petera 
Morgana (scenarzysty „Królowej” 
Stephena Frearsa), granej. 

z wielkim powodzeniem od trzech 
lat w Londynie 

















'TERFOTOIFORI 





POESNEMNECZENATNA 
„Wątpliwość” porusza gorący temat 
molestowania seksualnego przez księży 


SKUREPORTER, 


Jedna z najlepszych 
ekranizacji sztuki teatralnej 
- „Tramwaj zwany 
Z ASZEDIEN 
Kazana. Film zdobył 
cztery Oscary, ale 
przełomowa rola Marlona Najlepszy spektakl sezonu 2006/2007, „Anioły w Ameryce" 
Brando doczekała się Tony'ego Kushnera, wystawiony przez TR Warszawa 
„zaledwie” nominacji w reżyserii Krzysztofa Warlikowskiego. Szkoda, że polskie 
filmy nie są tak dobre, jak niektóre polskie spektakle 




















gle miewały problemy z cenzurą. Z ekrar szlego lata” (1959) Josepha L. Mankiewicza Ostateczny cios słabnącej cenzurze zadała 

cji „Kotki na gorącym blaszanym dachu” homoseksualizmu nie dało się wyrzucić, bo _ kilka lat później znowu adaptacja głośnej 
) w reżyserii Richarda Brooksa znowu _ cała sztuka straciłaby sens. Twórcy dostali sztuki, tym razem Edwarda Albego: „Kto 

trzeba było usunąć wszelkie aluzje do ukry- więc od cenzorów specjalną dyspensę — moż- _ się boi Wirginii Woolf?" (1966). Film ten 

wanego homoseksualizmu głównego boha- _ na było do niego nawiązywać w sposób 

tera — prawdziwej przyczyny jego cierpień. — sowy (nie wymieniając z nazwy), nie wolno zwłaszcza w zał 

Ale już z późniejszego o rok filmu „Nagle, ze- go było poki twa. Zmusił więc Motion Picture Associa 
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tion of America (amerykańskie stowarzy- 
szenie nadzorujące pracę wytwórni fil- 
mowych, a także dbające o ich interesy) do 
zastąpienia dwa lata później Kodeksu obo- 
jącym do dzisiaj systemem ograni- 
czeń wiekowych. 

Ta bezwzględna wiwisekcja dwóch par — ze 
znakomitymi rolami m.in. małżonków: Eli- 
zabeth Taylor i Richarda Burtona (długo 
przed pierwszym rozwodem) — na strzępy 
rozniosła, lansowany przez Hollywood, ob- 
razek schludnych przedmieść, szczęśliwych 
rodzin i miłych, moralnych ludzi. Otworzyła 
także drogę ekranizacjom innych kontro- 
wersyjnych sztuk, ujawniających to, co do- 
tąd nie miało prawa wstępu do amerykań- 
skiego kina — chociażby „The Boys in the 
Band" (1970) w reżyserii Williama Friedki- 
na, według sztuki Marta Crowleya, której 
bohaterami byli niemal wyłącznie homo- 
seksualni mężczyźni (notabene, u nas swe- 
go czasu wystawiano ją pod tytułem. 
„Dyskretny urok faunów”) czy słynnemu 
„Kabaretowi” (1972) Boba Fosse'a (to filmo- 
wa wersja musicalu opartego na sztuce 
Johna Van Drutena „Jestem kamerą” będą- 
cej przeróbką powieści Christophera Isher- 
wooda „Pożegnanie z Berlinem”) 

„Kto się boi Virginii Woolf?” rozpoczęło tak- 
że błyskotliwą karierę reżyserską Mike'a Ni- 
cholsa (niedługo potem dostanie Oscara za 
„Absolwenta”). Ostatnio Nichols znowu stał 
się specjalistą od filmowych wersji popular- 
nych sztuk. Widzieliśmy jego przejmują- 
cy, telewizyjny „Dowcip” (2001) z Emmą 
Thompson w roli głównej, wedlug dramatu 
Margaret Edson, oraz „Bliżej” (2004), ada- 
ptację utworu Patricka Marbera. A przede 
wszystkim „Anioły w Ameryce” (2003) 
- sześciogodzinny miniserial nakręcony dla 
HBO, ekranizację nagrodzonego Pulitzerem 
dyptyku Tony'ego Kushnera. Jest to wielo- 
wymiarowy — bo siegający zarówno niebios, 
jak i wysokich sfer politycznych — portret 
Ameryki lat 80. XX wieku, czasów paniki 
wywołanej chorobą AIDS. Warto porównać 
wysobudżetową wizję Nicholsa z kameral- 
nym spektaklem „Aniołów w Ameryce" wy- 
reżyserowanym w Warszawie przez Krzysz- 
tofa Warlikowskiego. 























NA FILM DO TEATRU 

Nieprzypadkowo przywołuję tutaj nazwisko 
Warlikowskiego. Wydaje mi się bowiem, że 
'howując wszelkie proporcje — rozbi 
ność między polskim kinem a polskim te- 
atrem jest podobna do tej, jaka istniała nie- 
gdyś w Ameryce. Porównując spektakle 
Krystiana Lupy, Grzegorza Jarzyny, Jana 
Klaty, Mai Kleczewskiej czy wspomnianego 





Warlikowskiego z komediami romantycz- 
nymi, produkcjami bogoojczyźnianymi i ko- 
lejnym dziełem interwencyjnym o Śląsku, 
można odnieść wrażenie, że pochodzą one 
2 różnych planet 

Polscy twórcy teatralni nie unikają tematów 
uznawanych za kontrowersyjne czy zgoła ta- 
bu — przeciwnie, rzucają wyzwanie naszym 
problemom, lękom, uprzedzeniom i nadzie- 
jom. Są też bardziej progresywni obyczajo- 
wo i dużo ciekawsi artystycznie od swoich 
kolegów z kinematografii 

Niestety, na razie nie zanosi się na to, by 
polski teatr miat wywrzeć zasadniczy 
wpływ na polskie kino i rozbić jego twardą 
skorupę — jak to miało miejsce w Ameryce. 
Choć, na przykład, nieżyjący już Piotr Ła- 
zarkiewicz dobrze wyczuł, że to właśnie 
w teatrze trzeba poszukać prawdy o wspól- 
czesności. Szkoda tylko, że kiepsko wybrał, 
ponieważ sztuka Krzysztofa Bizio, która 
stała się podstawą filmowego portretu 
30-latków — „0_1_0" (2008) — do najwybit- 
niejszych osiągnięć dramatu nie należy. Ale 
kierunek wydaje się słuszny. 

Ciekawe też, że o ile reżyserzy filmowi (np. 
Andrzej Wajda, Krzysztof Zanussi, Robert 
Gliński) często są zapraszani do realizowa- 
nia spektakli, o tyle w drugą stronę ten 
mechanizm nie działa. Kiedyś mówiło się 
o tym, że Grzegorz Jarzyna ma wyreżysero- 
wać „Pornografię”, ale ostatecznie film we- 
dług powieści Gombrowicza zrobił Jan Ja- 
kub Kolski. Czyżby branża kinowa pilnie 
strzegła swojego ogródka przed „nowymi, 
zdolniejszymi”? To zupelnie inaczej niż na 
Zachodzie, gdzie — jak w przypadku Mike'a 
Nicholsa, Stephena Daldry'ego, Sama 
Mendesa czy Patrice'a Chereau — właśnie 
udane przedstawienia teatralne pociągają 
za sobą propozycje pracy od producentów 
filmowych. 

Za to w polskim teatrze można się obecnie 
poczuć zupełnie jak w kinie, Spektakl Kry- 
stiana Lupy „Factory 2” jest przecież utrzy- 
many w poetyce filmów Andy'ego Warhola, 
powtarza z nich nawet niektóre sceny. 
Z kolei Grzegorz Jarzyna — który kiedyś już 
wyreżyserował „Uroczystość”, czyli teatral- 
ną wersję filmu „Festen” Thomasa Vinter- 
berga — przygotował właśnie w TR Warsza- 
„TE.O.R.E.M.A.T.", sceniczną adaptację 
słynnego, kontrowersyjnego filmu Piera Pa- 
olo Pasoliniego z roku 1968, 

Zobaczcie te dwa spektakle razem ze wspo- 
mnianymi trzema lutowymi premierami 
filmowymi, a przekonacie się, że już nie tyl- 
ko świat, ale także kino jest teatrem. 
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BETTIE PAGE, DZIEWCZYNA W BIKINI, Z KRÓTKĄ CZARNĄ GRZYWKĄ, 
IKONA DAWNYCH EROTYCZNYCH FILMÓW. KIEDY ZMARŁA 
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WIĘKSZOŚĆ Z NICH ZAREKWIROWAŁO FBI -Marta Strzelecka 


BEĘTYIE 





Aktorstwo miało odmienić jej życie. Po nie- 
udanym małżeństwie, studiach, które nie 
były jej marzeniem, życiu w biednym, pel- 
nym awantur domu. Gdyby nie Jerry Tibbs, 
czarnoskóry policjant z Harlemu, fotograf- 
-amator, być może pamiętalibyśmy ją ina- 
czej. Zaczepił Bettie w Nowym Jorku, zrobił 
kilka zdjęć, doradził, żeby zmieniła fryzurę. 
Do dziś czarna krótka grzywka, którą wtedy 
obcięła, jest jej znakiem rozpoznawczym 
Pierwsze zdjęcia Page opublikowała lokalna 
gazeta w Harlemie. Niedługo potem została 
Wicemiss Nowego Jorku. 

Fani na jej stronie internetowej wciąż zosta- 
wiają listy, jakby żyła. „Droga Bettie, Marilyn 
była niezła, ale to Ty patrzyłaś w moje małe 
chłopięce oczy. Mieliśmy z kumplami tajemne 
spotkania za domem, pod kocami rzuconymi 
na sznury do bielizny. Udawaliśmy, że bawi- 
my się w skautów. Ale chodziło o randki z To- 
bą. Pokazałaś mi wszystko. Świeciliśmy latar- 
ką na Twoje zdjęcia. Zdobyłaś mnie na za- 
wsze, kiedy pierwszy raz Cię zobaczyłem 
w tym namiocie. I do dziś oglądam. Jimmy” 
Urodziła się 22 kwietnia 1923 roku w Jack- 
son, 105 mil od Nashville, w stanie Tennes- 
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see. Miała pięcioro rodzeństwa, była naj- 
starsza. Kiedy rodzice stracili pracę, wyrzu- 
cono ich z wynajmowanego domu. Ojciec 
ukradł samochód, by zawieźć rodzinę do 
swojej matki. Szybko trafił do więzienia. 
Kiedy matka pracowała, Bottie i jej siostry 
spędzały czas w sierocińcu. „Najbardziej na 
świecie potrzebowałam, żeby mama się 
mną interesowała. Nie pomagała odrabiać 
lekcji, nie uczyła szyć, gotować. Nie chodziła 
na szkolne przedstawienia, w których gra- 
łam, ani na rozdanie dyplomów”. 

Była jedną z najpopularniejszych dziewczyn 
w liceum. Podobała się, ale miała opinię nie- 
dostępnej. Wyszła za mąż za kolegę że szko- 
ły. Po studiach pracowała jako nauczycielka. 
Tylko miesiąc, bo, jak sama wspominała, nie 
potrafiła zapanować nad uczniami, szcze- 
gólnie chłopcami. 

Kilkanaście lat później na jednym ze zdjęć 
udaje nauczycielkę. Ma na sobie wysokie 
szpilki, skórzaną spódnicę, gorset. Zespół 
country BR549 z Nashville do dziś gra na 
koncertach piosenkę z refrenem: „Bertie, 
Bettie, gdzie możesz być? Nie ma twoich 
zdjęć w Hustlerze. Bettie, Bettie, czy rozu- 
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Byłaś i jesteś boska. Gdybym mógł wybrać aniola 
stróża, wybrałbym Ciebie. Chyba jestem młodszy 

niż większość Twoich fanów, ale niewielu znam 

tak żarliwych. Mam nadzieję, że kiedyś będziesz 

na mnie patrzyła z nieba. Jeśli ktokolwiek na Ziemi 
Jest aniotem, to Ty. Bettie Lover 
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miesz? Byłbym innym facetem, gdybyś 
mnie uczyła”. 

Do Nowego Jorku po raz pierwszy przyje- 
chała w 1947 roku. Zaznaczyła na mapie 
trzy miejsca. Mały klub fotograficzny, szkołę 
aktorską Herberta Berghofa i sklep z pa- 
miątkami z Hollywood. 

Kluby amatorów fotografii najczęściej mie- 
ściły się w prywatnych mieszkaniach. 
W jednym pokoju modelka przebierała się, 
w drugim stawała przed kilkunastoma foto- 
grafami. Im chodziło o to, żeby zapisać jak 
najwięcej odważnych ujęć albo tylko popa- 





trzeć. Zrzucali się na gaże dla modelek. Za 
udział w sesji każdy z nich musiał zapłacić 
5 dolarów. Za kilka dolarów więcej można 
było namówić dziewczynę do zdjęcia biu- 
stonosza. Bettie dostawała 10 do 25 dola- 
rów za godzinę. 

Kiedy jej zdjęcia z klubów fotograficznych 
trafiły do gazet, zainteresował się nimi Ro- 
bert Harrison, wydawca erotycznych maga- 
zynów: „Wink”, „Flirt”, „Beauty Parade”. 
Zaproponował pracę nad seriami fotografii, 
które układały się w historyjki. Lubiła to, bo 
mogła spełniać swoje aktorskie ambicje: 
Grałam radość, smutek, zaskoczenie, zdzi- 
wienie”, Wszystko w samej bieliźnie. 
Marzenie o tym, by zostać gwiazdą filmową, 
w Nowym Jorku zaczynało się od studiów 
w jednej z dwóch szkół: Herbert Berghof 
Studio albo Lee Strasberg Institute, w któ- 
rym metody Stanisławskiego uczyli się 
Brando, Dean, Monroe. Bettie wieczorami 
występowała przed fotografami w skąpych 
kostiumach, przed południem uczyła się 
u Berghofa. Podobno po jednej z prób za- 
chwycony tym, jak Bettie zagrała płać 
pytał, o czym myślała. Powiedziała: „Wy- 
obrażałam sobie, co Bóg mógłby mi zrobić 
w piekle za moje nawiększe grzechy”. 
Berghof błagał ją później, żeby zagrała na 
Broadwayu w jego spektaklu. Nie zgodziła 
się z powodu tremy, Występowała w wie- 
czornych programach telewizji NBC i CBS. 
Po latach żałowała, że nic nie wyszło z ka- 
riery kinowej. „Żałuję, że nie wróciłam do 
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Los Angeles po nieudanych zdjęciach prób- 
nych w 201% Century Fox. Chciałam być 
gwiazdą. Dostałam taką szansę od Jacka 
Warnera, ale odmówiłam. A chciałabym 
grać w awanturniczych historiach. Errol 
Flynn, Burt Lancaster i ja” 

Plakaty do filmów Hitchcocka, pocztówki 
z Marilyn Monroe, magnesy na lodówkę 
z Elizabeth Taylor i kubki z Montgomery 
fiem w 1952 roku sprzedawały się na Man- 
hattanie jak świeże bułki. Właściel sklepu 
Movie Star News, Irving Klaw, podczas 
II wojny światowej zbił fortunę, sprzedając 
żołnierzom zdjęcia Rity Hayworth. Kiedy po- 
znał Bettie Page, zaczynał dostawać zamó- 
wienia na zdjęcia z sado-masochistycznymi 
scenami. Zdecydował, że sam będzie je pro- 
dukował we własnym domowym studio. 
Sesje odbywały się w soboty. Każda trwała 
sześć godzin, za które modelka mogła do- 
stać do 50 dolarów. Rezultatem było 300 
zdjęć albo krótki film. W studio Klawa Betty 
czuła się jak na planie filmu. Kiedy fotograf 
prosił, by ryczała jak tygrys, robiła to. Ale 
z wyrazem twarzy dziewczynki, którą bawi 
fakt, że może się poprzebierać. Pozowała 
z pejczem, przywiązana do krzeseł, z zakne- 
blowanymi ustami. „Jedynym człowiekiem, 
dla którego odgrywałam sceny sado-maso 
był Irving Klaw. Musiałam to robić, żeby do- 
stać pieniądze za inne zdjęcia. Taka była 
umowa”. 

Szybko stała się najbardziej zajętą dziew- 
czyną Klawa. Wystapiła w jego filmach „Va- 
rietease” i „Striporama”. Nie przydały się 
lekcje u Berghofa. W scenie kąpieli z pianą 
wystarczyło uśmiechać się, dobrze prezen- 
tować nogi, zalotnie odrzucać włosy. „Stra- 
cilam wtedy ambicje, żeby grać w jakichkol- 
wiek innych filmach. Byłam zagubiona. Ale 
wiedziałam, że więcej mogę zarobić w kilka 
godzin, pozując, niż w tydzień, pracując jako 
sekretarka. Nigdy nikogo nie wiązałam na- 
prawdę, wszystko było udawane” 

Lata 50. w Ameryce to czerwone wydęte usta 
kobiet i mężczyźni w szarych flanelowych 
garniturach. Bunt pokolenia beatników i czar- 
no-białe zdjęcia z przemówień senatora Jose- 
pha MeGarthy'ego. Rozbuchany konsume- 
ryzm. Rozsyłane pocztą erotyczne fanziny 
i nowoczesny „Playboy”. Znaleźć się w maga- 
zynie Hugh Hefnera, oznaczało przejście do 
świata popkultury. Na rozkładówce pierwsze- 
go numeru była Marilyn Monroe. Rok później 
— Bettie Page ubrana tylko w czapkę Świętego 
Mikołaja. Zdjęcie wysłała do redaktora na- 
czelnego jego autorka, Bunny Yeager. Bettie 
nie była jej wdzięczna. „To najbardziej skąpa 
kobieta, jaką Bóg zesłał na Ziemię — mówiła 
Page o Yeagor. — Pozowałam dla niej za nic. 
Powiedziała, że zapłaci, kiedy ktoś kupi zdję- 
cia, ale nie dostałam nawet centa” 
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Bettie z wiary nie żart 
że Bóg nad nią czuwa. 
uśmiechała się do apa; 
i kilka lat później, kiedj 
sadomasochistycznych 
że gdyby nie podobało 
dałby mi znać — mówił 


potępiał nagość. W ko) 
. Choć nie u) 
obnosić ze swoją atrakqi 
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Dzięki interwencji FBI nigdy więcej nie fo- 
tografowano jej podczas masochistycznych 
zabaw z innymi kobietami. Federalne Biuro 
Śledcze od kilku lat obserwowało Klawa, 
podejrzewając go o szerzenie publikacji, 
które nakłaniają do dewiacji, a nawet za- 
bójstw. W maju 1955 roku Klaw, uznany 
przez policję za króla porno, i jego siostra, 
Paula, zostali wezwani przed sąd w sprawie 
zabójstwa na Florydzie. Chłopak, którego 





zamordowano, został związany podobnie 
jak Page na jednym ze zdjęć. Skończyło się 
na oskarżeniu o zniewagę sądu. Klaw pozo- 
stał wolny. ale musiał zwinąć 
Bettie twierdzi, że po procesie straciła zain- 
teresowanie pracą modelki. Jednak kilka lat 
później powstały zdjęcia, które temu prze- 
czą. „Były zrobione jednej nocy. Nigdy w ży- 
ciu nie piłam, ale lubię słodkie wino, więc 
musiałam się upić. Pozowałam w pozycji 
rozkraczonej. Ktoś sprzedał te wstrętne uję- 
cia. Gdybym go znalazła, aresztowałabym” 

Jej ostatnie fotografie ukazały się w stycz- 
niu 1958 roku w magazynie „Skin Div. 
Niedługo potem, w wieku 35 lat, znów za- 
częła pracę jako nauczycielka. Po raz drugi 
wzięła ślub. Pierwszy mąż był szkolnym ko- 
legą, drugi, 13 lat młodszym chłopakiem 
z Florydy. Jego pasjami było oglądanie tele- 
wizji i jedzenie hamburgerów. Małżeństwo 





interes. 








trwało półtora miesiąca. Pokłócili się w No- 
wy Rok. Bettie w środku nocy wyszła z do- 
mu. Zauważyła w oddali krzyż na dachu ko- 
ścioła. Weszła do środka. „Pan wziął mnie za 
rękę. Płakałam nad moimi grzechami”. Po- 
święciła się studiowaniu Biblii. Pracowała 
jako doradca Billy'ego Grahama, ewangeli- 
sty amerykańskich protestantów. 

„Bardzo żałuję, że kiedy zwróciłam moje 
życie w kierunku Pana Jezusa, wyrzuciłam 
wszystkie moje pończochy i bikini. Niektóre 
z nich sama projektowałam. Myślałam, że 
nie pochwala rzeczy, które robiłam jako 
modelka. Teraz już tak nie myślę” — mówiła 
kilkadziesiąt lat później. Z książek o niej 
wynika, że zabawy przed kamerami musia- 
Ia odkupić. 

Według Richarda Fostera, autora książki 
„The Real Bettie Page”, w styczniu 1972 ro- 
ku została aresztowana za przechadzanie 
się z pistoletem i wieszczenie, że gniew Bo- 
ga będzie wielki. Były mąż, trzeci, odebrał ją 
z aresztu, położył do łóżka, uspokoił. Kilka 
miesięcy później rozkazała mu, by modlił 
rzed obrazem Jezusa. Groziła nożem. 
Przez następne cztery miesiące przebywała 
w zakładzie psychiatrycznym. 

Na początku lat 80. w Santa Monica pracowa- 
ła jako pokojówka staruszki, Pewnej nocy 
obudziła ją, wymachując nożem i krzycząc: 
„Bóg kazał mi cię zabić”. Zdiagnozowano 
schizofrenię paranoidalną. Wyszła z Instytutu 
Psychiatrycznego w 1992 roku jako 69-letnia 
kobieta. Podobno wyleczona ze skłonności 
do przemocy i fanatyzmu religijnego. 

„W 1992 roku, o ile dobrze pamiętam, do- 
stałam list od fana — Richarda Fostera. 
Twierdził, że jest studentem Uniwersytetu 
Virginii, Miał mnóstwo pytań. Byłam w do- 
brym nastroju, więc zgodziłam się na 
mowę. Potem w książce »The Real Bettie Pa- 
ge« zamieścił wszystkie klamstwa, które 
można było na mój temat wymyślić. Zakła- 
dał, że gdyby nie ujawnił tych informacji 
z mojej ciemnej przeszłości, ktoś inny by to 
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zrobił i postawił mnie w gorszym świetle 
niż on. Nie wiem, czy to możliwe” 

Dla fanów nie przestała być dziewczyną 
kowboja, dziewczyną z dżungli, psycholem 
w łóżku, pielęgniarką, nauczycielką, poko- 
jówką. Po zamkniętej premierze filmu „The 
Notorious Bettie Page” dostała plik swoich 
zdjęć, na których miała złożyć autografy. 
Podobno spojrzała na jedno z nich i powie- 
działa: „To mam być ja? Nigdy nie byłam 
taka ładna”. Nie udzielała wywiadów i nie 
pozwalała się fotografować. Chciała, żeby 
fani zapamiętali ją taką, jaka była w młodo- 
ści. Na 50. rocznicę „Plaboya” magazyn 
opublikował mate zdjęcie Bettie w towarzy- 
stwie Hugh Hefnera. Niewiele się zmieniła. 
Miała taką samą krótką grzywkę, choć wło- 
sy były siwe 

Podpisata kontrakt z Curtis Management 
Group — firmą, która reprezentuje również 
spadkobierców Jamesa Deana i Marilyn 
Monroe. Ostatnie lata życia spędziła w oko- 
licach Los Angeles, zdziwiona tym, że wciąż 
jest popularna. „Powtarzają, że sprowoko- 
wałam nowe spojrzenie na seksualność 
— mówiła w jednym z ostatnich wywiadów. 
— Ale wszystko, co zrobiłam to pozowanie 
nago. Byłam mniej aktywna seksualnie 
w ciągu lat spędzonych w Nowym Jorku niż 
kiedykolwiek później”. 





Marta Strzelecka, 








VODA 

OOEZYZNZAANZANKZNZAWAZĄ 
DIDI NANZECETANCNZATEZCZA 
NADANA NZPNATIA 


przecięłaś sznurki i przytulilaś się. To najpiękniejszy z moich snów 
0 Tobie. UŻŻŻ 





miem £FŹ (atkust he 





am Ż2Ż 
mi i = 








Śla. „pakuy 
spale asd Ancia 
zza. Ka kisi nicki Aadaiarg 





Droga Betlie, 
OOZRZONANOAASENA 
prowokujące pozy. Dziś zachwycają się Twoimi 
O ZNALANAIIAZZA 
DOZ EAAZITZAUCJA 
ZAGACZANOŁA 


CZA 


2009 luty FILM 53 











film 


JAKO AFRODYZJAK 





Nie można fundować obolalemu sercu 
przypadkowych seansów. Czy kocha, czy cierpi, 
czeka, czy chce podsycić gasnący płomień, musi 


na DVD. 


wtaściwie We Przynajmniej w kinie, w TV lub 
u 


kie polecenia dla singli i par na różnych 


etapach miłosnych podróy, spreparowady... 
Donata Urużcieć dziennikarka społeczna, 


iMagda Sendecka, dziennikarka filmowa 


Donata Chruściel: Woody Allen 
mówi, że lubi pokazywać Nowy 
Jarkw swoich filmach romantycz- 
nie, a nie realistycznie. Tak samo 
jest chyba z filmowymi opowi 
ściami o miłości. Nie muszą być 
realistyczne, ale na pewno roman- 
tyczne. Tego typu „pocieszacze” 
lubimy zwłaszcza wtedy, kiedy 
czekamy na miłość? 

Magda Sendecka: Można zaryzy- 
kować twierdzenie, że co naj- 
mniej połowa filmów, jakie kie- 
dykolwiek powstały, opowiada 
o miłości. Ale, oczywiście, naj- 
więcej widzów przyciągają opo- 
wieści romantyczne, bajkowe. 
Publiczność chce oglądać historie 
większe niż życie, po to chodzi do 
kina. Natomiast przepisując sa- 
motnym — albo i nie — czytelni- 
kom filmowe lekarstwo, musimy 
zadać pytanie, jaki ma być jego 
skutek. Czy szukamy doraźnego 
środka, który przyniesie chwilo- 
we ukojenie, prostą przyjemność, 
czy czegoś więcej 





DCh: Zacznijmy od filmów, które 
przyniosą chwilowe ukojenie... 
MS: Jeżeli chcemy na chwilę 
oderwać się od codzienności i po 
prostu dobrze się bawić, to ma- 
my do dyspozycji mnóstwo 
4 komedii romantycznych. 
$ Są wśród nich rzeczy zrobione 
3 topornie, zbyt naiwne, z różnych 
5 powodów nieudana. Ale są też 
< dowcipne, niegłupie, stylowe al- 
Ą bo podnoszące na duchu. Niko- 
Ę mu nie zaszkodzi seans „PS Ko- 
3 cham Cię” z Hilary Swank i Ge- 





rardem Butlerem czy kilku fil- 
mów z Hugh Grantem, żeby wy- 
mienić tylko: „Był sobie chło- 
piec”, „To właśnie miłość” czy 
nieśmiertelne „Cztery wesela 
i pogrzeb”, Zwłaszcza Brytyjczycy 
potrafią w lekkiej farmie mówi 
o wcale niebłahych problemach. 
Ale i Amerykanom to się zdarza, 
czy może częściej — zdarzało. Jest 
taki film „John i Mary” z Dusti- 
nem Hoffmanem i Mią Farrow, 
2 1969 roku. Para poznaje się 
w barze, spędza ze sobą noc, 
a potem próbuje poznawać się 
nawzajem i zdecydować, czy war- 
to być razem. Ten film był w swo- 
im czasie świadectwem rewolucji 
obyczajowej, jaka się dokonała, 
adziś, kiedy seks bywa o wiele ła- 
twiejszy niż bliskość, w dalszym 
ciągu może być pouczający. 











DCh: Większość mężczyzn 

ma uczulenie na komedie 
romantyczne. Na jaki seans 
możemy ich zaprosić ? 

MS: Czy aby na pewno chod: 
o gatunek? A może to alergia na 
lukier, jakim często ocieka 
ekran? Ale jest taki stereotyp, że 
facetom trudniej rozmawiać 
- czy słuchać — o uczuciach. Choć 
podejrzewam, że gdyby zapytać 
„prawdziwych mężczyzn” o ich 
ranking filmowy, „Casablanca” 
znalazłaby się na wysokiej pozy- 
cji. No i nie wierzę, że nie wid: 
li „Testosteronu”... Niezapo- 
mniana tyrada, w której jeden 
z bohaterów wyjaśnia, że celem 
każdej męskiej aktywności jest. 








kobieta, a przed miłością się nie 
ucieknie, mogłaby być mottem 
naszej rozmowy. 


DCh: Wyobraźmy sobie, że nasz 
wyimaginowany singiel kogoś po- 
znał i stoi u progu nowej miłości. 
MS: I tu się znajdzie dla każde- 
go coś innego, zależnie od — na 
przykład — poziomu optymi- 
zmu. Mamy filmy instruktażo- 
we. Niekoniecznie w gatunku. 
Nicolas Cage w „Następnym” 
(„Next”) udziela lekcji, jak nie 
popełnić blędu, próbując zain- 
teresować nieznajomą spotka- 
ną w barze. Śmieszne, prawdzi- 
we i pouczające. 

Mamy filmy-ostrzeżenia. Puła- 
pek jest mnóstwo, więc nie 
starczyłoby nam miejsca, żeby 
wymienić choćby część moż- 
liwych. Z nieśmiertelnych zo- 
stańmy przy „Absolwencie” Mi- 
ke'a Nicholsa, przy okazji — 
mie z jednym z najefektowniej- 
szych happy endów. Zresztą co 
najmniej jeszcze dwa filmy Ni- 
cholsa to lektura obowiązkowa: 
stare, ale jare „Porozmawiajmy 
o kobietach” i całkiem świeże 
„Bliżej”. To są rzeczy mówiące 
o miłości na serio. O miłości al- 
boo jej braku. 











DCh: A filmy o grzechu zaniechania? 
Opowiadzjące o ludziach, którzy 
zróżnych powodów — lęku przed 
bliskością czy obawy przed społecz- 
nym estracyzmem - rezygnują 
zuczucia? Takim obrazem jest 
„Tajemnica Brokeback Mountain”. 





MS: Melodramat naszych cza- 
sów. Film o miłości niemożliwej 
w świecie, w którym tabu i gra- 
nice pozornie legły w gruzach. 
Przeszkody majątkowe i różnice 
społeczne nie stanowią tak po- 
ważnego problemu jak w cza- 
sach Jane Austin (ekranizacje 
godne polecenia!), więc Ang Lee 
skonfrontował miłość homosek- 
sualną z mitem kowboja, Dzikie- 
go Zachodu. A w filmie „Ostroż- 
nie, pożądanie” opowiada o miło- 
ci i pożądaniu w cieniu polityki. 
Konkluzję łatwo przewidzieć: nie 
igra się z miłością. 

O grzechu zaniechania też po- 
wstało mnóstwo filmów. Jeden 
z moich ulubionych to „Broken 
Flowers" Jima Jarmuscha. O! 1 to 
jest film dla mężczyzn (ale i dla 
kobiet) - ostrzeżenie, co można 
zrobić z własnym życiem, jeśli 
nie znajdzie się w nim miejsca na 
prawdziwą miłość. 





DCh: Co możemy polecić widzom, 

którzy właśnie zdecydowali się za- 

mienić swoje „ja” na „my”? Jak pod- 
sycać filmowo raczkujące uczucie? 

MS: Zaleciłabym częste wspólne 
wizyty w kinie. Program właści 
wie obojętny (śmiech). A serio? 
„Dwa dni w Paryżu” Julie Delpy. 
pokazujące niobozpieczeństwa 
czyhające na pary i śmieszności 
wynikające z faktu, że kochanko- 
wie są z różnych światów. Ona 
— swobodna, otwarta, nieco sza- 
lona Francuzka, on — neurotycz- 
ny Amerykanin. A to przecież 
standard w świecie uczuć: spo- 
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tkanie dwojga osób to zawsze 
spotkanie dwóch rzeczywistości: 
muszą być tarcia. A skoro o tym 
mowa, żal mi niedocenionego 
u nas innego francuskiego filmu 
- 0 tym, jak te światy mogą się 
nawzajem wzbogacić — niedaw- 
nego janka Lady Chatterley 
Pascale Ferran, zmysłowego, 
prześwietlonego słońcem. 
Często najprawdziwsze w opo- 
wiadaniu o uczuciach są filmy, 
w których szukanie partnera czy 
bycie z związku jest tylko jednym 
z wątków. Ja w naszej recepcie 
umieściłabym wielu Skandyna- 
wów, choćby Lone Scherfig 
z początkującyci 

i filmem ur 

Albo „Tuż p Susanne 
Bier. To tytuły pierwsze z brzegu. 














DCh: A filmy niepokojące, 
oniełatwej miłości? Kino, 
które sprawi, że przestaniemy 
traktować uczucie jako coś, 
co nam się należy z urzęcu, 
a dostrzeżemy w nim wartość? 
MS: Znowu długa lista. „Życi 
słowach” Isabelle Co- 
ixet o trudnym oswajaniu się 
dwojga pokiereszowanych przez 
życie bohaterów. Cały Almodó- 
var, z różnymi rodzajami, odcie- 
niami miłości, z uczuciami ocie- 
rającymi się o obsesję lub szaleiń- 
stwo, ale i pełne ciepła, wręcz 
sentymentalizmu 





DCh: Kino może być także afrody- 
zjakiem. Nie mam na myśli eroty- 
ków, ale filmy, w których miłość 
została tak sugestywnie sfotogra- 
fowana, że może rozbudzić lub 
pobudzić libido widzów. 
MS: Takie filmy łatwo się starze- 
ją. Ale myślę, że da się dzisiaj 
oglądać To 
całkiem niegłupi film o manipu- 
lowaniu uczuciami, które musi 
się zakończyć klęską, o tym, żo 
seks nie może być ucieczką od 
bliskości. No, i Mickey Rourke 
piękny i młody... Dawno też nie 
widziałam 

Paryżu”. Sama jestem cieka- 
wa, jak to się dzisiaj ogląda. 


DCh: k" Winterbotto- 
ma, w którym bohaterowie upra- 
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wiają seks, pokazany z pornogra- 
ficzną dokładnością, i biegają na 
rockowe koncerty? Ma się wraże- 
nie, że muzyka płynąca z głośni- 
ków zagłusza ich życie. 

MS: Winterbottom ostrzega, że 
Seks nie jest wszystkim i mówi 
0 tym, czego nie może zastąpić. 





DCh: A jeśli w związku pojawiają 
się pierwsze pęknięcia, a kochan- 
kowie zastanawiają się, czy napra- 
wiać to, co dotąd zbudowali, czy 
zabrać swoje zabawki i poszukać 
kompana w innej piaskownicy? 
MS: Katechizm to , a 
małżeńskiego” Bergmana. Sporo 
by się znalazło u Francuzów, 
z najnowszych — choćby u Agnós 
Jaoui, która po mistrzowsku 
opowiada o zwykłych ludziach 
i skomplikowanych relacjach 
uczuciowych. Podobnie jak Mike 
Leigh, który — wydaje się — zu- 
pełnie nie o miłości robi filmy, 
ale jak obejrzeć „Wszystko albo 
c" albo „Sek twa”, 
okazuje się, że to właśnie miłość 
jest ich tematem. Chociaż od 
uczuć, które opisują komedie ro- 
mantyczne, jesteśmy strasznie 
daleko. Ale są też filmy pouczają- 
ce, że czasem ze związku należy 
się ewakuować w trybie pr: 
spieszonym. Jednym z najza- 
bawniejszych, jakie znam, jest 
sic Allena, który 
i w innych filmach ma na temat 
miłości sporo do powiedzenia. 








DCh: Wątpiącym warto chyba pole- 
cić nowy film Juliusza Machulskie- 
90 „ile wa „Film 
otym, że nie warto negować prze- 
szłości. Bo wszystkie błędy, nie- 
udane miłości, chybione wybory 

to część nas, naszego życia, frag- 
ment continuum, które nastąpi. 
MS: Właśnie tak. Ale jeśli już je- 
steśmy przy zabawach z czasem, 
to na zakończenie jeszcze jeden 
film o drugich (trzecich, czwar- 
tych...) szansach i — oczywiście 
-0 miłości Ha- 
rolda Ramisa — dowód, że kome- 
dia romantyczna może być na- 
prawdę inteligentna. 








Rozmawiały: 
Donata Otruścieli Magda Sendecka 





Q) PRZED kameną 


Trzeba pamiętać, że scena erotyczna lo też scena 
dialogu, ale dialogu ciał — tłumaczy wybitny 
b »q operator Sławomir Idziak. — Zadaniem 
artysty jest próba przetłumaczenia tego 
[ay dialogu. Kamera to niesłychanie ciekawe 
urządzenie: w scenach dialogowych jest rodzajem 
zwierciadła, jest niewidoczna. Widz jest 
współuczesinikiem sceny, nie mając świadomości, 
Jaki plan został przez operatora zastosowany. 
Natomiast w scenach erotycznych kamera jest jak 
najbardziej widoczna. kksperymentujemy ze świattem, 
kadrami, choreografią. Te wszystkie zabiegi widoczne 
na ekranie pomagają widzowi wejść pod skórę aktora 





Donata Chruściel: Jeśli widz nie stoi 










tu, toznaczy, żeten zabieg się udał? 


Sławomir Idziak: Zacznijmy od po- 
czątku. Trzeba najpierw zadać sobie 
pytanie, co to jest za opowieść, 


mu ma służyć scena erotyczna, 
jest jej elementem. Czy to jest sce: 
która ma zaspokoić voyeryzm widza, 
czy to jest scena konieczna z punktu 
widzenia dramaturgii 

Trzeba pamiętać o zasadzie general- 
nej. Jeśli młodzi filmowcy robią film 
w tzw. stylu paradokumentalnym, to 
w momencie, kiedy w fabule pojawia 
się scena erotyczna, wskazane jest, 
aby porzucić tę surowość obrazu. Bo 
szorstka stylistyka w jakimś sensie 
uniemożliwiłaby dotarcie to tego, co 
jest istotą tego intymnego przeżycia 
Pokazanie tego, co bohater czuje, ja- 
kie są motywy jego postępowania, 
w klasycznych scenach dialogowych 
jest łatwiejsze. 

Słysząc dialog i znając kontekst sy- 
twacji, bardzo często wiemy, czy bo- 
hater kłamie, czy mówi prawdę. 
Opowiadanie historii postaci przez 
pryzmat jej przeżyć intymnych, to 
niezwykle skomplikowana materia 
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DCh: W scenach erotycznych, w których boha- 
terowie są nadzy i nie padają żadne słowa, nie 
da się oszukać widza? Jak dziś, kiedy nagość 
spowszedniała, przestała być tabu, pokazać 
erotyzm tak, aby zagoniona publiczność 
przystanęła na chwilę, pochyliła się z uwagą 

i fascynacją nad filmowym romansem? 

SI: Bardzo trudno pokazać seks na ekranie 
w oryginalny sposób. Porównuję często kon- 
cepcje reżyserów, z którymi pracowałem, to, 
jak aranżowali przestrzeń w trakcie kręcenia 
scen erotycznych i patrzę na to, co robią dziś 
młodzi twórcy. Często w trakcie zajęć zadaję 
im „ćwiczenie z intymności” — proszę o reali- 
zację sceny erotycznej, W 95 procentach 
przypadków młodzi ludzie realizują taką sce- 
nę według jednego schematu: całująca się 
para plus ujęcia dłoni błądzących po ciele 
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Cały film to jedno 
wielkie błądzenie, 
szukanie szczęścia 
i satystakcji w życiu 
i dojrzewanie 
do niego 


partnera. Kompletnie nie mają pomysłu na 
intymność, pokazanie bliskości. 


DCh: Może są onieśmieleni, zawstydzeni i chcą 
jak najszybciej mieć za sobą to ćwiczenie? 

SI: Wcale się nie dziwię. bo jest szalenie 
trudno kręcić takie sceny. Każdy, kto przy- 
stępuje do realizacji sceny erotycznej, powi- 
nien mieć wcześniej przygotowany precy- 
zyiny scenariusz wizualny. Bo bierze udział 
w nieformalnym konkursie. Pamięta pani ra- 
ką scenę z „Amelii”? Główna bohaterka stoi 
na balkonie i zadaje sobie pytanie, ile par 





w tym momencie w Paryżu uprawia seks 
1 po chwili sama sobie odpowiada: 15. Otóż 
filmowiec pracujący nad sceną erotyczną 
powinien zdawać sobie sprawę, że w tym sa- 
mym czasie powstają setki scen erotycz- 
nych. Jeżeli chce skupić uwagę widza, zain- 
trygować go, wzruszyć, nie może przejść 
obok takiej sceny, nie może jej nakręcić byle 
jak, bez emocji. 


DCh: Czy można widza oszukać, wytworzyć 
miłosną chemię między aktorami tam, gdzie 

jej niema? 

SI: Powiedzmy sobie szczerze, bez względu 
na to, czy aktorzy występujący wspólnie 
w scenie erotycznej lubią się czy nie, jest to 
dla nich wyjątkowo niezręczna sytuacja. Wo- 
kół lampy, ekipa, kamery. To jedna z najgor- 
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szych scen do kręcenia dla wszystkich. Jeśli 
widzowie sobie wyobrażają, że filmowcy 
mają fajnie, bo kręcą sceny erotyczne, to 
wyjaśniam: nie ma trudniejszych, bardziej 
skomplikowanych i wymagających więk- 
szego taktu scen, niż te. Nigdy nie ma to nic 
wspólnego z erotyzmem na planie. Chodzi 
oto, aby znaleźć taki system, sposób pokaza- 
nia intymności, aby potem w kinie przypo- 
minało to prawdziwą miłość, nie tylko fizycz- 
ną. Chodzi o to, by wytłumaczyć widzowi, co 
się dzieje w głowach tych ludzi. Na tym po- 
winna polegać ambicja filmowca, który bie- 
rze sceny erotyczne na warsztat. 


DCh: Któremu ze współczesnych twórców uda- 
ło się stworzyć taki pejzaż wewnętrzny bohate- 
rów uwikłanych w miłość? Obraz, który się nie 
zestarzeje, a z czasem, dla kolejnych pokoleń 
widzów, będzie nabierał nowych znaczeń? 

SI: Dla mnie takim filmem o miłości idealnej 
jest „Amelia”. Jeunet skupił się na jej prze- 
żywaniu, postrzeganiu świata, wrażliwości, 
anie na samej historii miłosnej, Cały film to 
jedno wielkie błądzenie, szukanie szczęścia 
i satysfakcji w życiu i dojrzewanie do niego. 
Zresztą w samej bohaterce poszukującej wła- 
snego ja, w sposobie pokazywania jej we- 
wnętrznego świata, widać inspirację „Po- 
dwójnym życiem Weroniki” Kieślowskiego. 
Filmem, przy którym pracowałem, do które- 
go sam Krzysztof nie był początkowo przeko- 
nany, bardzo długo szukał odtwórczyni roli 
głównej, a potem się okazało, że wszystkie 
elementy filmowej układanki idealnie się 
zgrały, choć wydawało się, że do siebie nie 
pasują. Zresztą to także piękny film o miłości. 
Prawdziwy, czyli taki, który zawsze jest 
0 czymś więcej, który pokazuje uczucie ja- 
ko stan szlachetności duszy ludzkiej, uczy 
współuczestnictwa, otwartości na drugiego 
człowieka, a nie ogranicza się do voyeryzmu. 





DCh: A z tego, co możemy oglądać w kinach, 
co by pan polecił jako pięknie opowiedzianą 
obrazami historię o miłości? 
SI: To „Slumdog. Milioner z ulicy” (patrz 
też s. 42 i 82 — przyp. red). Melodramat roż- 
grywający się w wielokulturowym społe- 
czeństwie indyjskim. Historia chłopaka, 
który pochodzi z nizin społecznych. To epic- 
ka, nakręcona z rozmachem, piękna historia 
ubogiej rodziny, w której miłość występuje 
w jednej z najważniejszych ról. Poza tym, 
jako klasyczny film o wielkim uczuciu, które 
pojawia się w życiu bohaterów nagle, obraz 
ten spełnia podstawowy warunek, o którym 
moi koledzy filmowcy często zapominają: 
oglądając go, można sobie zrobić wakacje 
od życia, odpocząć. 

Rozmawiała: Donata iruściel 

















Naipopularniejsza 


wśród Połaków marka 
wina stołowego 

- Carlo Rossi 

— wprowadza wino 


musujące!!! 


Od połowy września 
ub. roku na rynku 
„polskim dostępne jest 
nowe wino musujące 
- Carlo Rossi 
Red Sparkling. 
Spośród innych wi 
musujących wyróżnia 
„e apetyczny rubinowy 
UODYDETZANENIA 
dojrzałych owoców oraz unikalne zamknięcie, 





Elegancka butelka wina Carło Rossi 
Red Sparkling o pojemności 75 el kosztuje 
około 23zł. 
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Temat miesiąca 





SKORO TAI 
WALENTY| 
OSZUKUJMY SIĘ: OD 
POCAŁUNKÓW NIEDALEKA 
DROGA DO SEKSU I NAGO- 
ŚCI. ZATEM CO Z CIAŁEM 

W POLSI INIE? 

CO Z SEKSUALNOŚCIĄ? 
POLSCY FILMOWCY 

- OCZYWIŚCIE, POZA 

ILKOMA WYJĄTKAMI 

- NIE SĄ CIEKAWI CIAŁA. 
IECHĘTNIE PRZYGLĄDAJĄ 
SIĘ CIAŁU, KTÓRE COŚ 
PRZEŻYWA, KTÓRE SIĘ 
PRZEKSZTAŁCA, CZEGOŚ 
DOŚWIADCZA, CZEGOŚ 
CHCE; LICZY SIĘ DLA NICH 
TYLKO EFEKT, KTÓRY 
POPRZEZ CIAŁO MOGĄ 
OSIĄGNĄĆ. LICZY SIĘ 
PRUDERIA, ABSTYNENCJA 
IMPOTENCJA. TYLKO? 


-Sebastian Jagielski 


FETUJEMY 
KI, TO NIE 

















W legendarnej scenie w pociągu z „Ziemi 
obiecanej” (1974) roznamiętniona Kalina 
Jędrusik z tą samą pasją wgryza się w roz- 
palone, uwolnione ciało Daniela Olbrych- 
skiego, jak wcześniej zachłannie palcami 
pożerała jedzenie. W „Magnacie” (1986) 
Bogusław Linda za pomocą palca u nogi 
przyprawia o spazmy rozkoszy swą filmową 
macochę, Grażynę Szapołowską, wijącą się 
na kuchennym stole zastawionym surowy- 
mi makowcami. „Cała jestem w maku” 
— szepcze Sza 

W „Pogrzebie kartofla” (1990) po pustym 
polu maszerują rośli nadzy mężczyźni, a ich 
penisy rytmicznie się kołyszą. Jednak to tyl- 
ko gra wstępna, po której Adam Ferency 
ściąga spodnie, rzuca się na bruzdę ziemi 
i energicznie wykonuje ruchy frykcyjne. Za- 
siewa swoim nasieniem ziemię, By obrodzi- 
ła. Czy polski seks jest nudny? Czy mono- 
tonny? Czy nieciekawy? Czy nieśmiały? 
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Ziemia obiecana - 1974 


Przytoczone sceny przedstawiające seks 
żarłoczny, perwersyjny i mityczny wyda- 
ja się dowodzić, że jest zgoła inaczej. Skąd 
zatem powszechne przekonanie, że ciało 
i seksualność lokują się na peryferiach pol- 
skiego kina? 


Może przynajmniej na część tych pytań od- 












go i Agnieszkę Morstin-Popławską książka 
(nie byłoby jej bez opieki pomysłodawczyni 
projektu — profesor Grażyny Stachówny) 
W tomie szkiców pt. „Ciało i seksualność 





kinie polskim”, który nakładem Wydaw- no po te dzieła, w których znajduje się on 


nictwa Uniwersytetu Jagiellońskiego uka- wierzchni, jak i po te, - „Trudno uwierzyć, by ktokolwiek z bohate- 


zuje się właśnie na rynku, pomieściliśmy nie jest oczywista, rów polskich filmć zdziestolecia chciał 
kami na- let u, nie 
kraju, jak i zagranicą. Tytu- 


biają oni, sięgając zarć 





Temat miesiąca 
i SEKS 





„Trędowatej” (1936) Juliusza Gardana, od- 
syła raczej do duszy i czystości, niż do roz- 
wiązłości. Stefcia zresztą, nie mogąc znieść 
myśli o seksie, dostaje zapalenia mózgu 
i umiera. Według Kurz w filmach między- 
wojnia mamy do czynienia z ciałem bezcie- 
lesnym, ciałem podlegającym unieważnie- 
Zatem jeśli nie ciało, to 
iska twierdzi, że w kome- 
diach dwudziestolecia „cielesność traci 
swoje konstytutywne dla płci znaczenić 
które teraz przenosi się na strój”. 

To suknia tworzy kobietę, garnitur zaś 
mężczyznę. Żarnowski (Eugeniusz Bodo), 
bohater „Czy Lucyna to dziewczyna?” 
(1934) Gardana, zakocha się w Lucynie (Ja- 
dwiga Smosarska) dopiero wtedy, gdy ra 
zrzuci z siebie garnitur i założy strojną su- 
kienkę. Bo nie jest ważne, co skrywa ubra- 
nie, lecz to, co znajduje się na powierzchni. 
Paradoksalnie to w bezcielesnym, prude- 
ryjnym i zapiętym pod szyję kinie dwu- 
dziestolecia odnajdujemy najbardziej sa- 
tystakcjonujące w polskim kinie manife- 
stacje kampu (Bodo wykonujący „Seksapil” 
w „Piętro wyżej”, 1937) i filmu queerowe- 
go: choć Żarnowski dziwi się, gdy Lucyna 
w przebraniu Julka namiętnie całuje go 
w usta, to zachowanie owo przytomnie tlu- 
maczy sobie jego/jej homoseksualizmem. 
„A może ty lala?" — zapytuje, przeginając 
się zalotnie. 














DRELICH I HABIT 

Po wojnie nie było już miejsca ani na arysto- 
kratyczne pozy i dąsy, ani na homoseksu- 
alne podteksty i kampowe przebierani 
W socrealizmie „nowy człowiek” miał być 
bezbarwny, bezpiciowy i znormalizowany. 
Toteż w kinie owego czasu króluje cnota 
iście purytańska: stłumione ciało chowa się 
tu pod drelichowym kombinezonem. 

W okresie szkoły polskiej w istocie niewiele 
się zmienia. Choć z odsłoniętym dekoltem 
Teresy Iżewskiej („Kanał”, 1956) nie mogły 
się równać zamknięte ciała murarek, spa- 
waczek i innych socrealistycznych kolchoź- 
nie, to ciało i tak przegrać w końcu musiało 
2 Ojczyzną (by następnie dla niej polec). Pol- 
skie kino pokazywało seks wyłącznie w for 
mie wizualnych metafor, aluzji i sugestii 
(np. scena erotyczna w „Popiele i diamen- 
cie”, 1958). 

„Matka Joanna od Aniołów” (1960) Kawale- 
rowicza to jeden z nielicznych polskich fil- 
mów przełomu lat 50. i 60., w których ero- 
tyka odgrywa istotną rolę. Duszące się pod 
sterylnie białym habitem ciało Joanny (Lu- 
cyna Winnicka) to ciało histeryczne. A sam 
film — jak dowodzą w swoich tekstach Patry- 
cja Cembrzyńska i Natasza Korczarowska 
— opowiada 0 opętaniu, będącym rezulta- 
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tem_stłumionej kobiecej seksualności. 
Wówczas zatem o ciele i jego pragnieniach, 
owszem, opowiadano, pod. warunkiem 
wszelako, że bylo ono szczelnie opakowane 
i pozamykane (np. „Pociąg”, 1959). 


WYKLĘTE PIONIERKI 

Choć nagość w filmach z lat 60. ukradkiem 
przemycano tu i ówdzie, to nie ona stała się 
seksualnym emblematem epoki. Erotyczny 
powab roztaczała tylko... Kalina Jędrusik, 
która bez wątpienia była największą „ikoną 
seksu” w historii polskiego kina. To w nić 
był seks! I za to przyszło jej słono zapłaci 
Jej obfity biust starannie zakryto po tym, 
jak 80 kobiet z Rybnika napisało do telewizji 
list z prośbą, by nie pokazywać Jędrusik, bo 
gorszy ich mężów. Wystąpiła więc w sukni 
z czarnym golfem. Ale gdy się odwróciła, 
okazało się, że to suknia z plecami wycięty- 
mi po pupę. Tego było już za wiele! Zofia 
Gomułkowa nie mogła ścierpieć „rozpust 
aktorki i sam towarzysz „Wiesław” zabronił 
Jędrusik pojawiać się w telewizji. Bo Kalina 
- choć ubrana — uwodziła, kusiła i budziła 
pożądanie. Jak żadna inna polska aktorka 
(ubrana bądź niej. 

Polskie kino na dobrą sprawę odkryło ciało 
(ale tylko ciało kobiet) dopiero na początku 
lat 70. W „Kardiogramie” (1971) kształ:- 
ny biust obnażyła Anna Seniuk, w „Życiu 
rodzinnym” (1970) Maja Komorowska, 
aw „Krajobrazie po bitwie” (1970) Stanisła- 
wa Celińska. Nagie piersi przestały być ta- 
bu. Zresztą nie tylko one. Ewa Krzyżewska, 
która w „Zazdrości i medycynie” (1973) Ma- 
jewskiego zagrała niewierną Rebekę, miała 
podobno olbrzymie opory. by stanąć przed 
kamerą nago (w erotycznych scenach z An- 
drzejem Łapickim intymne miejsca, niew. 
doczne dla kamery, ale widoczne dla Łapic- 
kiego, pozaklejała watą i plastrami). Mimo 
to pokazała absolutnie wszystko. Co więcej, 
scena erotyczna, która jest swoistą wizuał 
zacją orgazmu, na długo zapada w pamięć: 
gdy kochanek Rebeki szczytuje, ekran zalewa 
jasność, po czym w całym mieście gasną 
światła. Jakby cała energia wszechświata 
skumulowała się w jego genitaliach i podczas 
orgazmu uległa nagle wyładowaniu. Krzy- 
żewska, po „Zazdrości i medycynie”, gdzie 
stworzyła kreację wybitnie zmysłową, nigdy 
więcej nie pojawiła się przed kamerą. 

O innej pionierce wyzwolonego erotyzmu 
polskiego, Grażynie Długolęckiej, pamięta 
się dzisiaj głównie za sprawą skandalu, któ- 
ry ponad 20 lat po premierze „Dziejów 
grzechu” (1975) rozgorzał między nią a Bo- 
rowczykiem (pisze o nim w swoim eseju 
Elżbieta Wiącek). Długołęcka opowiadała, 
że w trakcie realizacji zdjęć reżyser nie po- 
trafił zapanować nad swoim wybujałym 














seksualizmem. „Uważał, że skoro gram rolę 
takiej [tzn. rozwiązłej — przyp. S.J.] kobiety, 
powinnam to robić również poza planem” 
— twierdziła. Borowczyk bronil się, mówiąc, 
że to aktorka, którą nazywał „androidem”, 
próbowała go uwieść. Jakkolwiek było, 
„Dzieje grzechu” są jednym z najważniej- 
szych filmów w dziejach polskiej erotyki 
filmowej. A ów skandal dodaje mu tylko 
pikanterii. 








ZESTRESOWANI I ODWAŻNI 

Na początku lat 70. panie — inaczej niż pano- 
wie — nie miały przed widzami już nic do 
ukryc Jest w „Anatomii miłości” (1972) 
Załuskiego zabawna i, jak się zdaje, impro- 
wizowana scena, w której Barbara Brylska 
próbuje zedrzeć kołdrę z nagiego Jana No- 
wickiego. W końcu jej się to nie udaje. Ale 
przerażony aktor długo jeszcze sprawdza, 
czy spod kołdry, w którą jest opatulony, nic 
mu przypadkiem nie wystaje. „Ja się ciebie 
wstydzę” — bez sensu tłumaczy się Nowicki, 
który przed chwilą uprawiał z Brylską seks 
(rzecz jasna w filmie). Jak zatem z męską 
nagością w polskim kinie było? Już Bodo 
w „Czy Lucyna...” rozebrał się do pasa. A to, 
co poniżej, to prawdziwa egzotyka. W „Stra- 
conej nocy” (1973) Majewskiego młodziutki 
Olgierd Łukaszewicz obnażył swe zgrabne 
pośladki. Uważnie przygląda się im przy- 
stojny Łapicki, który swe podniecenie wyra- 
ża... podnosząc brew do góry. 

Na więcej musieliśmy poczekać do „Dyry- 
genta” (1979). Wajda bodaj jako pierwszy 
w polskim kinie rozebrał mężczyznę, czyli 
Andrzeja Seweryna (nieistotne, że nagie 
ciało aktora nie jest tu ciałem erotycznym, 
a by cokolwiek dojrzeć, trzeba oglądać je na 
stopklatce). Notabene to, że Seweryn ocho- 
czo się rozbiera, odkrył już wcześniej Żu- 
ławski, realizując „Na srebrnym globi 
(1976-1978/1989). Mężczyzn, prócz Żuław- 
skiego i Wajdy, chętnie obnażała też Hol- 
land („Gorączka”, 1980), ale i Domaradzki 
(„Wielki bieg”, 1981/1987), Wosiewicz 
(„Kornblumenblau”, 1988), Cywińska („Ko- 
chankowie z Marony”, 2005) i Treliński 
który dwukrotnie rozebrał Jana Frycza 
- w „Pożegnaniu jesieni” (1990), gdzie mo- 
gliśmy oglądać pierwszą w polskim kinie 
homoerotyczną scenę miłosną, i w „Ego- 
istach" (2000). W drugim z wymienionych 
filmów było naprawdę gorąco: właśnie pło- 
nąt dom postaci granej przez Frycza, a wraz 
z nim płonęła widownia. Jednak przyjem- 
ność nie trwała zbyt długo, bo Treliński 
swojego ekshibicjonistycznego bohatera 
szybko uśmiercił. Zapewne nie bez znacze- 
nia jest fakt, że w obu filmach Frycz gra ho- 
mosoksualistę, o czym w książce wnikliwie 
pisze Ewa Mazierska. 














FOTO: POLFILMIEAST NEWS, ARCHIWUM 
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IPociąg do Hollywood - 1987 Porno — 1990 Pożegnanie jesieni - 1990 
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Temat miesiąca 
01 SEKS 





WIERTARKA, SIEKIERA, 
GIRLANDY... 

Izabela Kalinowska, pisząc o cielesności 
i seksie w polskim kinie lat 80., przywołuje 
zabawną anegdotę o dwóch mężczyznach, 
którzy wybrali się do kina na „Bez końca” 
(1984). Zobaczywszy scenę, w której Szapo- 
łowska uprawia seks z cudzoziemcem, mło- 
dy kinoman tak rzecze do swego towarzy- 
sza: „Pójdziem, Kaziu, już się więcej p... nie 
będą”. Anegdota ta świetnie oddaje rosnący 
wśród widzów apetyt na filmowy seks. By 
go zaspokoić, rodzimi filmowcy uciekali się 
do najrozmaitszych forteli. Najpopularniej- 
sza i najbanalniejsza zarazem była tzw. „ko- 
media erotyczna”, która narrację podpo- 
rządkowywała składance momentów („Och, 
Karol", 1985, „Porno”, 1989, „Sztuka ko- 
chania”, 1989). Powodzeniem cieszyło 
się też ciało mrożące krew w żyłach: 
w „Łabędzim śpiewie” (1988) Peszek, 
siedząc na fotelu dentystycznym ma so- 
bie wyobrazić coś przyjemnego, widzi 
więc (a my wraz znim) nagą, skrępowaną 
powrósłami kobietę, do waginy której 
zbliża się mężczyzna z uruchomioną 
wiertarką (tak!). Po chwili krew zalewa jej 
ponętne kształty. W „Medium” (1985) 
jest jeszcze barwniej: uniesienie seksow- 
nej Szapołowskiej i bardzo tu przystojne- 
go Zelnika nie kończy się orgazmem, a. 
ciosem siekierą w głowę (on) i w piersi 
(ona). Reżyserzy w latach 80. upodobali 
sobie też seks w młodopolskiej oprawie: 
„Widziadło” (1983) według Irzykowskie- 
go to polska wersja bardzo soft porno, 

a w „Łuku Erosa” (1987) na podstawie 
powieści Kadena-Bandrowskiego Stuhr 
na stole zastawionym winogronami i gir- 
landami uprawia seks z Grażyną Trelą 
(widać Domaradzki inspirował się tu Ba- 
jonowymi makowcami, ale między akto- 
rami nie było chemii i wyszedł zakalec) 
Jednak — jak dowodzi Kalinowska — seks 

w fizjologiczno-erotycznym kinie lat 80. 
był mocno uwikłany politycznie. Otwarte na 
oścież ciało było — z jednej strony — środ- 
kiem służącym utrzymaniu społeczeństwa 
w ryzach („Sztuka kochania”), z drugiej zaś 
— formą społecznej agitacji i protestu („Chce 
mi się wyć”, 1989) 








CIAŁO DOŚWIADCZANE 

I SMAKOWANE 

Jak symbolem seksu lat 60. była boska Kali- 
na Jędrusik, lat 80. Grażyna Szapołowska, 
tak w latach 90. wyobraźnią męskiej widow- 
ni zawładnęła „roślinna”, jak o sobie mówi, 
Kasia Figura. Ciało Jędrusik było fascynują- 
cą konstrukcją kobiecości zmysłowej, było 
czymś sztucznym, zaprojektowanym, odgry- 
wanym; ciało Figury natomiast jest tym, co 
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naturalne, To ciało kipiące, nieposkromione, 
ciało, które nie poddaje się żadnej kontrol 
i obróbce. Figura w filmach z lat 80. i 90. 
stworzyła postać kobiety będącej swoistym 
spełnieniem samczych fantazmatów, mę- 
skich pragnień o ujarzmionej, uprzedmioto- 
wionej i zniewolonej kobiecości. 

Ale w polskim kinie lat 90. obserwujemy 
też inną kobiecość i inny seks — pojawia się 
kobieta-potwór (często: kanibalka). Jest 
ona dziełem nieskrępowanej wyobrażni 
Andrzeja Żuławskiego, który w „Szaman- 
ce” (1996) kazał Iwonie Petry smakować 
mózg Bogusława Lindy. Za nim poszli ini 
W „Ciemnej stronie Wenus” (1997) ubrana 
w schludne garsonki Agnieszka Wagner 
przyrządza swemu mężowi-cudzołożnikowi 














Ciało 
i seksualność 





W marcu nakładem Wydawnictwa 
Uniwersytetu Jagiellońskiego ukaże 
się książka „Ciało i seksualność 

w kinie polskim” poc redakcją 
Sebastiana Jagielskiego i Agnieszki 
Morstin-Popławskiej. 

Ten zbiór esejów to pierwsza 

na rynku polskim książka w całość 
poświęcona tytułowemu zagadnieniu. 





(Jan Englert) ich kota w siedmiu smakach, 
słowami: „Jestem twoją suczką” zachęca 
Deląga, by chlastał ją po twarzy, a w chwili 
szczytowania odstrzeliwuje głowę gwatci 
cielowi-buhajowi. Z kolei w „Wirusie” 
(1996) Paulina Młynarska zapewnia Pazurę, 
że takich jak on zjada na śniadanie. Temu 
mizoginistycznernu obrazowi kobiety, będą- 
cemu projekcją męskich lęków i frustracji, 
Magdalena Podsiadło przeciwstawia kobie- 
cość wyłaniającą się z filmów, w których 
znależć możemy nieliczne tylko mizogini 
styczne wyjątki (np. seksowna Julia — Mag- 
dalena Cielecka — w „Amoku”, 1998), Warto 
dodać, że konstrukcji kobiecości poświęcają 
swe eseje także Elżbieta Ostrowska-Chmu- 
rai Elżbieta Korolczuk. 








Współczesne kino polskie znowu odesłało 
ciało na boczną ławę, bo twórcy przypo- 
mnieli sobie o misji i miast do sypialni za- 
prowadzili nas do zakrystii. Z polskich fil- 
mów więc ucieka się dzisiaj w popłochu, 
prawdy o swoim seksie, płci i ciele szukając 
na spektaklach Warlikowskiego i Lupy. Do 
nielicznych wyjątków należy z pewnością 
film Anny Jadowskiej „Teraz ja” (2004), 
gdzie Hanka (Agnieszka Warchulska) „bie- 
rze sprawy seksu w swoje ręce”, jak pisze 
Podsiadło. Seks jest tu źródłem radości, nie 
zaś bólu i udręki. Treliński mocno eksplo- 
atuje ciało w „Egoistach”. Ciało, które cze- 
goś szuka — rozkoszy? bólu? zbawienia? Cia- 
ło sączące się, cieknące, rozluźnione. Ciało 
doświadczane i eksploatowane (homoero- 
tyczne upojenie kompanii honorowej woj- 
ska polskiego, seks grupowy i narkotyko- 
we orgie). Ciało, które krzyczy (Cielecka 
z bitą śmietaną) i rozpacza (Frycz z lalecz- 
ką Pindi). W „Przemianach” (2003) Bar- 
czyka Maja Ostaszewska i Jacek Ponie- 
dziatek kochają się tak, jak w rodzimym 
kinie dorąd się nie kochano. Kamera z bli- 
ska przygląda się ciału dotykanemu, spo- 
conemu, doznającemu rozkoszy. Niestety 
po tym, jak najlepszy kochanek współcze- 
snego polskiego kina (idzie nie tylko 
o scenę z „Przemian”, ale i z „Trzeciego”, 
2004) wyszedł z „szafy” i przyznał pu- 
blicznie, że jest gejem, już się na ekranie 
rozebrał. Doprawdy szkoda, by takie 
ciało marniato pod koszulami, marynarka- 
mi, swetrami. Domaga się uwolnienia. 
A może pora na homoerotyzm po polsku? 
Zatem co z ciałem w polskim kinie? Co 
z seksualnością? Polscy filmowcy — oczy- 
wiście, poza kilkoma wyjątkami — nie są 
ciekawi ciała. Niechętnie przyglądają się 
ciału, które coś przeżywa, które się prze- 
kształca, czegoś doświadcza, czegoś 
chce; liczy się dla nich tylko efekt, który 
poprzez ciało mogą osiągnąć. Charakte- 
rystyczne, że w polskim kinie nie było 
miejsca dla tych twórców, którzy tożsamość 
seksualną i ciało chcieli uczynić nadrzędny- 
mi problemami swej twórczości. Borowczyk 
i Żuławski wyemigrowali do Francji, w ope- 
rze znalazł swe miejsce Treliński, Przecież 
jednak losy ciała i seksualności w historii 
polskiego kina nie sprowadzają się tylko do 
- z jednej strony — pruderii, abstynencji 
i impotencji, z drugiej zaś do burdelu i ko- 
biet-bibelotów. Teksty zamieszczone w na- 
szym tomie są tego najlepszym dowodem. 











Sebnstian Jagielski 








-Łukasz Dziatkiewicz + 
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W pierwszej połowie lat 70. za 


z powodu kryzysu sprawą takich filmów pornograficznych jak 


„Głębokie gardło” czy „Diabeł w pannie Jones" 

ekonomicznego USA ogarnął pornoszok. O filmach XXX mó- 
wiono wszędzie, bez skrępowania, prywatnie 

z i publicznie. Wielu ludziom — zwłaszcza z por- 
potrzebujemy murdicznewoias0a: -Wrlavola sę. żę 
z dojdzie do połączenia kina tylko dla dorosłych 

5 mid dolarów na ziłowyś autem głównym, Wtsdy cz te 


przemysł porno puszcza stopniową i skuteczną ofensywę, ito 


nie tylko na X muzę czy całą sferę kultury, ale 


= al yl wręcz na współczesną cywilizację. 
oświadczyli W Posc zobaczymy niebawem jedon z dowo- 
wspólnie . dów na to zjawisko: skandalizujący film Kevina 
= Smitha „Zack i Miri kręcą porno”, w którym 
dl para tytułowych przyjaciół, by rozwiązać pro- 
wydawca blemy finansowe, postanawia nakręcić porno- 
99 sa. Skądinąd podobny pomysł mamy też w ro- 
„Fiustlera”, dzimym„oslnym faceci la moje dziowczy- 
ny”, choć tu w wersji łagodnej i satyrycznej. 
Larry Flint, Ale są mocniejsze dowody po- 
= topu XXX. 
i szef programu Dw przykłady a zeeziógi roku. 
są Żonę Toma Cruise'a, aktorkę 
„Szalejące 
dziewczyny” 
O 












wolenie, że w planowanym fil- 
mie fabularnym o jej życiu 
główią rolą Szfslaby zagrać 
gwiazda Scarlett Johansson. 
tywna w niej, od kiedy ukoń- 
multimedialny ORM biba 

dt b bić ka bi 
przemysł Charakterystyczny pseudonim zwrócił na nią 
uwagę popularnego aktorskiego małżeństwa. 

pornograficzny 
z ZNANI OD STÓP DO GŁÓW 
UW USA chce być Wrzawa wokół pseudo Katee Holmes była 
s słych. Ta studentka mody chce przed kamera- 
i szanowana dziawictwo. Na je stronie intarneto- 
z z wej bije licznik odmierzający 
dziedzina czas do Lago „sdnsacyjnego” 
O a zdarzenia. 

gospodarki. EA prawe pań Nimes i poiy* 
I nie jest w tym 


Kim są Jenna Jameson i Katee 
świetną promocją, a jej menadżer stwierdził, 
słu na film o Jameson, a także o 








Katie Holmes, rozwścieczył 
pseudonim pewnej 18-latki. 
Brzmi on Katee Holmes. Z kolei 
Jenna Jameson wyraziła zado- 
= 
Joe Francis. 
= = 

Nie. Koleiny Holmos? Amerykańskimi akc 
a z torkami porno. Dokładnie rzecz 
ad ad t biorąc JJ — rocznik 1974 r., to 
owoc na to, ze żywa legjenda pornobranży, ak- 
traktowany że nazwano jątakw wyraiawznania dlydie- 
= ć winności żony Cruise'a. A sama Katee mogła 
i ako ważna przy tej okazji nagłośnić sposób, w jaki ma za- 
miar zadebiutować w filmach tylko dla doro- 
nieżyjącej już sławie „Głębokie- 
go gardła”, Lindzie Lovelace, 
którą z kolei miałaby zagrać Co- 
urtney Love, wdowa po liderze 
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Nirvany, to przykłady coraz częstszego pojawiania się 
tematyki porno w mass mediach, w kulturze masowej, 
a nawet w życiu codziennym. Można nigdy nie wejść na 
pornograficzną stronę internetową, nie popatrzeć na 
pornofilm czy nie zajrzeć do „świerszczyka”, a i tak ko- 
jarzyć z nazwiska bądź wyglądu Jennę Jameson lub Ro- 
na Jeremy'ego. Od końca ubiegłego wieku gwiazdy 
XXX pojawiają się bowiem w przeróżnych miejscach, 
nawet bez wyuzdanego kontekstu: 
występują w telewizji i radio (i nie 
tylko jako sekseksperci), w rekla- 
mach (i to również pozabranżo- 
wych) czy teledyskach. A nawet 
w „poważnych” filmach fabular- 
nych, choć tam raczej w epizodach 
związanych z ich profesją czy sze- 
rzej — erotyką („Big Lebowski”, 
„Nawrót depresji gangstera”). Cza- 
sem jednak dostają kreacje bez ko- 
notacji seksualnych. Kilka person, 
jak Ginger Lynn Allen czy Veronica 
Hart, mają ich na koncie niemało. 
Angaże tego rodzaju są dla produ- 
centów filmowych fabuł ozdobni- 
kiem w rodzaju scenki ze znanym 
sportowcem czy politykiem. Dla 
gwiazd XXX to niewątpliwa nobili 
tacja, choć na wiele więcej raczej 
szans wciąż nie mają. Dlatego do- 
póki wiek im pozwala, występują w filmach porno, póź- 
niej nierzadko zajmują się ich reżyserią lub produkcją. 
Wyjątkowym przypadkiem jest ka- 

a Traci Lords. Zaczęła grać 
w obrazach tylko dla dorostych, 
mając zaledwie 16 lat. Gdy dwa la- 
ta później wyszło to na jaw, wy- 
buchł skandal. Jego efektem było 
śledztwo i wycofanie z rynku fil- 
mów z niepeinoletnią. Lords w wie- 
ku lat 18 zerwała z pornografią i za- 
pisała się do hollywoodzkiej fili 
słynnej szkoły aktorskiej Lee Stras- 
berga. Od początku lat 80. wystę- 
puje często zarówno w serialach 
(np. „Melrose Place”), jak i w obra- 
zach pełnometrażowych, jak choć- 
by „Blade — Wieczny łowca”. 
W szczególny sposób w fabular- 
nych filmach wykorzystany został 

ławny Rocco Siffredi. Ten Włoch, 

parający się tak reżyserią, produk- 
cią, jak i „grą” w filmach XXX, wy- 
stąpił w „Romance” i „Anatomii 
piekła” autorstwa kontrowersyjnej 
francuskiej reżyserki Catherine 
Breillat. Tematem większości jej 
dzieł jest seksualność i zniewole- 
nie kobiet. W tym celu pokazuje 
ona niesymulowany seks, do które- 
go Siffredi idealnie się nadaje, bo 
-jak podkreśla reżyserka — jest wyjątkowo hojnie wypo- 
sażony przez naturę. 




















68 FILM luty 2009 





Ale może coś bardziej dziwacznego? W 2006 r. na ka- 
nale Fox Reality pokazywano reality show „My Bare La- 
dy”. Tytuł jednoznacznie nawiązywał do słynnego mu- 
sicalu „My Fair Lady”. Wstawienie zamiast fair słowa 
bare oznaczającego „nagi”, odnosiło się do pomysłu 
programu. Oto, po przeszkoleniu przez profesjonalistę, 
cztery damskie gwiazdy XXX, występując u boku za- 
wodowców w klasycznych dramatach na deskach lon- 
dyńskiego teatru, miały udowodnić, czy są prawdziwy- 
mi aktorkami. 


NIEPRZYZWOITE, ALE INSPIRUJĄCE 
Coraz częściej reprezentanci przemysłu 
pornograficznego z powodzeniem wystę- 
pują poza nim, a porno uznawane jest za 
interesujący temat dla wszelkiego rodzaju 
dzieł z filmami fabularnymi na czele. Opo- 
wiada się o XXX lub do niego nawiązuje, 
najczęściej w tonie komediowym, jak 
w szalonym „Orqazmo” twórców „Mia- 
steczka South Park” czy w „Apetycie na 
seks” postrzelonego wielbiciela „porno- 
sów” Johna Watersa. W filmach „na serio” 
również przyglądano się tej branży, czego 
„Boogie Nights” sprzed dekady było naj- 
bardziej udanym przykładem. Jego reżyser, 
Paul Thomas Anderson, oparł scenariusz na elementach 
z życiorysu sławnego gwiazdora Johny'ego Holmesa. 
Val Kilmer zagrał go później w „Wonderland” traktują- 
cym o zamieszaniu Holmesa w zbiorowe morderstwo. 
Kino o ambicjach artystycznych również 
sięga po elementy pornograficzne, czasem 
nawet niebezpiecznie się zbliżając do por- 
nografii sensu stricte, Celem takich nawią- 
zań nie jest mówienie o porno, a o ludzkiej 
seksualności czy szerzej — o współczesnym 
człowieku. Poza twórczością Breillat są to 
m.in. nieco mniej kontrowersyjne: „Intym- 
ność” i „9 Songs” oraz niepokazywany 
w Polsce film reżysera „Fucking Amal" zaty- 
tułowany „Dziura w sercu”. 
Próbą zarabiania na porno jest łączenie go 
z takim towarem czy przekazem, by powstał 
nowy chodliwy produkt XXX. Najlepszy przykład to 
owoce związku rapu i pornografii. Najpierw były to 
przede wszystkim teledyski z wyuzdanymi gwiazdkami, 
Jednak bez otwarcie pornograficznych treści, zapewnia- 
jące obustronną promocję. Krok dalej poszedł jeden 
2 bardziej znanych przedstawicieli tego muzycznego 
nurtu — Snoop Dogg. Jako pierwszy połączył on rap z re- 
gularnym porno, choć jego udział w powstałym w kopro- 
dukcji z Hustlerem „Snoop Dogg's Doggystyle” polegał 
jedynie na roli gospodarza i zrobieniu muzycznej opra- 
wy. Znaczny sukces tej produkcji przyniósł licznych na- 
śladowców wśród afroamerykańskich raperów. 
Najdalej w łączeniu pornografii i popkultury zaszli 
twórcy telewizyjnych programów w rodzaju „Can you 
be a porn star?” czy „Pornstar Acadómie”. W formule 
reality TV ich uczestnicy wykonywali zadania seksual- 
ne, które pokazywano bez jakiejkolwiek cenzury. Nagro- 
dą był sowity pornograficzny kontrakt aktorski. Zarów- 
no porno w rytmie rapu, jak i owe pornograficzne TV 
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shows (również wydane na DVD) wyróżniają się w całej 
masie dzieł spod znaku XXX. A 0 to przecież chodzi 


PORNOEWOLUCJE 

Kultura masowa włącza w swój 
obręb pornografię, przede wszyst- 
kim ułatwiając dotarcie do „niedo- 
zwolonych” treści. Dzieje się to 
głównie za pomocą internetu 
i usług telewizyjnych, które mniej 
poddają się kontroli niż np. trady- 
cyjne drukowane „świerszczyki” 
oraz są prostsze i tańsze tak w re- 
alizacji, jak i w dystrybucji, a także 
—dyskretniejsze. 

Stałego odbiorcę treści XXX zain- 
teresować może między innymi 
coś, czego jeszcze nie widział, na 
przykład coś ekstremalnego. Dzię- 
ki bowiem rosnącej dosadności i brutalności wszelkich 
współczesnych przekazów informacyjnych i kultural- 
nych oraz oswojeniu z erotyką w „klasycznym” przeka- 
zie reklamowym, współczesne porno staje się coraz 
bardziej wulgarne, nastawione na eksploatowanie, po- 
niżanie, wręcz maltretowanie kobiet. Z drugiej strony 
coraz mniejszą rolę w filmach porno odgrywa fabuła, 
dawniej niezbędna choćby jako 
sziafaż. Istotne jest zdobycie i po- 
kazanie nowych ciał oraz maksy- 
malne uatrakcyjnienie czy udziw- 
nienie samych aktów kopulacji 
Na przynoszącej coraz więcej pie- 
niędzy pornografii zarabiają nie 
tylko jej producenci. Grube milio- 
ny trafiają również do kieszeni 
firm pośredniczących w dystrybu- 
cji niezależnie od jej form: inter- 
net, kablówka, telewizja satelitar- 
na, płyta czy tak specyficzna usłu- 
ga jak prezentacja w hotelowych 
pokojach. Poza tym, podobnie jak 
każdy biznes, również pornogra- 
ficzny potrzebuje rozmaitych to- 
warów i usług (np. sztabu ludzi na planie filmowym, 
nieruchomości, pomocy banków etc). I jak wszyscy, i ta 
branża płaci podatki, To dlatego na początku każdego 
amerykańskiego filmu porno komunikat FBI ostrzega 
przed łamaniem prawa autorskiego. Rosnący popyt na 
pornografię i rozwój internetu sprawiają, że to właśnie 
branża XXX, a nie Hollywood czy koncerny muzyczne, 
są najbardziej poszkodowane przez piractwo w global- 
nej sieci. 











PROZA XXX* 

W filmach porno można znaleźć coraz ordynarniejsze 
sceny seksu, ale branża robi wszystko, by wyglądać jak 
poważny biznes (no, może nieco zwariowany). Wejście 
wielu kompanii XXX na giełdy papierów wartościo- 
wych, sowite kontrakty, reklamy, konferencje czy targi 
są najlepszym dowodem. A także własny system 
gwiazd, gale i ploteczki. Jeśli te ostatnie dotyczą na 
przykład romansu pornogwiazdki ze znanym aktorem 











* 
Skąd się wzięło XXX7 


Pierwotnie jeden 
symbol „K” był 
amerykańskim 
normalnych filmów, 

ale przeznaczonych 

tyko dla widzów 
powyżej lat 7. 

W199D r. tę najwyższą 
kategorię wiekową 
zastąpiono znakiem 
NCI7 Powodem było 
powszechne kojarzenie 
znaku X (zwłaszcza 

w wera potrajanej 

— XXX) z pornasami. 

W ten sposób ich 
producenci i dystrybuto- 
rzy chcieli zachęcić klien- 
tów do „ostrych treści” 





(jakiś czas temu miał go mieć Don Johnson), to tym le- 
piej! AIbo wyrazy uwielbienia i poparcia dla bohater- 
skiego Rudy'ego Giulianiego w jego walce o amerykań- 
ską prezydenturę, przekazane mu przez aktorkę porno. 
Mimo że były burmistrz Nowego Jorku nie dostał nomi- 
nacji swej partii, to wsparcie niekoniecznie należałoby 
uznać za niedźwiedzią przysługę. Wiele celebrytów nie 
ma nic przeciwko pokazywaniu się publicznie w towa- 
rzystwie pornoosobistości. I to nie tylko na imprezach 
„Playboya”. Tak powstaje przekaz zapewniający, że nie 
ma nic wstydliwego w oglądaniu pornografii. Jest to 
tym łatwiejsze w wolnorynkowych, zlaicyzowanych, na- 
stawionych na przyjemność i konsumpcję społecz: 
stwach Zachodu. 
Narastająca pornoakceptacja spra- 
wia, że mogła znaleźć miejsce na 
rynku marka odzieżowa Porn Star 
Clothing, której damskie i męskie 
stroje zazwyczaj przyozdobione są 
napisem „porno”, sprośnym ry- 
sunkiem czy wizerunkiem gwiazdy 
XXX. Ale jeszcze lepszym dowo- 
dem na zrzucanie przez pornogra- 
fię odium wstydu jest rosnący na- 
pływ młodych kandydatów do wy- 
stępów. Wiele młodych kobiet 
decyduje się na parę ról, jako spo- 
sób na wybicie się, inną karierę lub 
po prostu zajęcie tymczasowe. 
Czasem owocuje to skandalem, jak. 
w 2004 roku, kiedy na poruszający 
dramat „Głową w mur” jego głów- 
ną aktorkę, Niemkę tureckiego po- 
chodzenia, Sibel Kekilli, spadł 
deszcz nagród, ale równocześnie 
prasa ujawniła, że nagrodzona za 
najlepszą rolę kobiecą na arcypre- 
stiżowym festiwalu w Berlinie aktorka jeszcze dwa lata 
wcześniej występowała w filmach typowo pornograficz- 
nych. Ale już kiedy matka triumfatorki show „Can you 
be a porn star?” publicznie stwierdziła, że nie przeszka- 
dza jej zajęcie córki, nikt się nie dziwił i nie oburzał. 
„To nie tylko zmiany obyczajowe związane z rewolucją 
seksualną — komentuje Wojciech Klimczyk, socjolog 
2 Uniwersytetu Jagiellońskiego specjalizujący się w te- 
macie pornografii. — To też dowartościowanie branży 
rozrywkowej jako lokomotywy gospodarki. Dla jej roz- 
woju bardziej istotne jest, by utrzymać stałe zaintereso- 
wanie odbiorcy, niż by przekaz był na wysokim pozio- 
mie. Show-biznes potrzebuje bohaterów i skandali, 
a branża porno jest idealnym ich dostawcą. Nic dziwne- 
90, że robi się wszystko, by pornografia była normalnym 
biznesem”. 
Po 11 września 2001 r. jedna z pornograficznych wy- 
twórni z USA zaczęła swe filmy poprzedzać widokiem 
powiewającej amerykańskiej flagi z napisem „In memo- 
ry of 11/09/01...” i pamiętnym hasłem „We will never 
forget." („Nigdy nie zapomnimy”). To nie był żart! Pro- 
ducenci XXX po prostu uznali, że w dzisiejszych czasach 
1 oni mogą okazać swój patriotyzm. 
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Najsłynniejsze gwiazdy porno: 


4 Cicciolina, Węgierka, 
rocznik 15], występowała 
w latach 1987-2001. 


rocznik 1955, pseudonim 
Hedgehog (Jeż); The Porn 
King; występuje od 1977. 


4 Peter North, Kanadyjczyk. 
rocznik 1957, pseudonimy: 
The Decorator, The Sper- 
minator, Się Cumalot; wy- 
stępuje od 1983. 


Tom Byron, Amerykanin, 
rocznik 1961, występował 
w latach 1982-2002. 


© | Ron Jeremy, Amerykanin. 





4 Ginger Lynn, Amerykanka, 
rocznik 1962, występuje 
od 1982. 


Rocco Siffredi, Włach, 
rocznik 1964, występował 
w latach 1987-2005. 


4 Traci Lords, Amerykanka, 
rocznik 1968, występowała 
w latach 1985-1989. 





Janine Lindemulder, Ame- 
rykanka, rocznik 1968, wy- 
stępuje od 1892. 


Jenna Jameson, Amery- 
kanka, rocznik 1974, wystę- 
puje od 1993. 

Tera Patrick, Amerykanka, 
racznik 1976, występuje 


odl 1999, 


> 
Belladonna, Amerykanka, |] 
rocznik 1981, występuje ł 
od 2000. | 
Gauge, Amerykanka, b 
rocznik 1981, występuje 
od 1899, 

U 



















1948  - „Ra- 
port Kinseya” na te- 
mat zachowań sek- 
sualnych amerykań- 
skich mężczyzn 

(w 1953 r. część 
druga o kobietach). 
Bestsellerowe prace 
tego profesora bio- 
logii ujawniły dra- 
styczne rozbieżności 


1958 r - Hugh 
Hefner wydaje 
pierwszy numer m 
gazynu „Playboy”. 
Na okladce 
uśmiechnięta Mari- 
lyn Monroe machała 
do czytelników, w 
środku była naga... 
To była sensacja, 
która zrewolucjoni- 












nie taki film, któr 


my jest aspektów 
wartościowych 
społecznie”. 


między deklarowa- | zowała nie tylko ry- 
nymi a realizowa- | nek prasy, alei styl 
nymi zachowaniami | życia mężczyzn 





seksualnymi. Opinia | z klasy Średniej. 
publiczna była zszo- 


kowana. 
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1957 - - Ame- 
rykański Sąd Naj- 
wyższy stwierdza, 
że za obsceniczny 
można uznać jedy- 





„zupełnie pozbawio- 


Pornokas: 





Światowe dochody z pornografii 
zazwyczaj szacuje się rocznie na 


DVZ miociów okców. 


Najwięcej zarabiają z tego 








w Chinach (28%) 
Korei Południowej (27%) 
Japonii (20%) 
LUSA, (14%) 


W najmniej produktywnym 
z tego zestawienia USA kręci 
ok. II tys. tytułów 
każdego roku, czyli jeden 


"4Q"" 


Polskie porno 
Polska produkcja filmów 

dla dorosłych jest ciągle tania, 
zgrzebna i karłowata. 
Największy wydawca, 

Pink Press, który publikuje 

25 czasopism pornograficznych 
(czy, jak wolą mówić przedstawi. 
ciele branży - erotycznych), 
produkuje około 20 filmów 

rocznie. Budżet jednego to 
20-35 tys.zł. 

















1960 - - do 
sprzedaży zostaje 
dopuszczona pierw- 
sza doustna tablet- 
ka antykoncepcyjna 
dla kobiet. 










— w USA pojawia się 
zdecydowanie śmiel- 
szy konkurent 
„Playboya”. 

W „Penthouse” po 
raż pierwszy poka- 
zano kobiece włosy 
lonowe i genitalia. 





















1970 :. - „Mo- 
na” (alternatywny 
tytuł „Mona: The 
gin Nymph”) 
pierwszym filmem 
porno w w normal- 
nym rozpowszech- 
nianiu kinowym 





Klasyka porno: 


„Głębokie gardło” („Deep Throat" 
1972) - najsłynniejszy film porno. 
Zarobi co najmniej 100 mln dolarów 
(choć mówi się, że nawet i 600 min) 
przy budżecie około 22-24 tys. Pie- 
niądze na produkcję wylożyła mafia, 
która również chętnie Finansowała ko- 
lejne produkcje pornograficzne. 


„Alice In Wonderland” 1976) 

lowa pornoparodia znanej 
niby ci sami bohaterowie, 
tyle że jurni nadzwyczaj. 





„Debbie Does Dallas” (1975) 
— jedne z ulubionych bohaterek 
filmów dla dorosłych, czyli 
cheerleaderki w zkcjil 





„Once Upon a Girl”(1976) - ani- 
mowana pornokpina ze znanych bajek 
z udziałem m.in. Kopciuszka i Królew- 
my Śnieżki. 





„The Opening of Misty 
Beethoven '(875) - odważna 
i dość specyficzna wariacja na temat 





„Zazel” (1986) - wysokobudżetowa 
(jak na branżę) baźń z udziałem po- 
wabnych aniołów i diabłów. Pod wra- 
żeniem był nawet redaktor Zygmunt 
Kałużyńsi 


ARCHIWUM 


















1974 :-nary- 
nek wchodzi trzeci 
z najsłynniejszych 
„świerszczyków” 

2 „Huster”, który 
daje początek por- 
noimperium Lar- 
ny'ego Flynta 


FOTO: CINETEKT, PLANET PHOTOS/MEDIUM, RUE DE ARCHIVESIFORUM, ROCER RESSMEYER/COREI 
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Rozbierane sceny 
to w Hollywood zawsze klopot. 
Jak przekonać gwiazdę, żeby wystąpiła nagoś 
Oczywiście, zawsze można dorzucić kilkaset tysięcy dolarów 
do gaży. Ale często nawet ełstra kasa nie przełamie oporów. 
Jeszcze gorzej jest jednak, kiedy gwiazda chce się 
rozebrać przed kamerą, choć absolutnie 
nie ma ku temu warunków... 


* pe"M A 
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-Kasia Noel 








FAKTY 


Są w Hollywood gwiazdy, 
które rozbierają się dla zasady. Harvey Keitel 
(zaliczył gołe występy m.in. w „Fortępianie” 
i „Złym poruczniku”) uważa granie nago za 
swój aktorski obowiązek. Kate Winslet, która 
nago pojawia się w większości swoich fil- 
mów, twierdzi, że takie sceny ułatwiają jej 
wczucie się w rolę. Meg Ryan sądziła, że na- 
gi występ w „Tatuażu” Jane Campion za- 
pewni jej awans do grona prawdziwych ak- 
torek dramatycznych. 

Niektóre gwiazdy do rozbierania dorabiają 
ideologię. Ewan McGregor (pojawił się na- 
go m.in. w „Idolu” i „Młodym Adamie”), 
robił striptiz na znak protestu. „Rzadko 
kiedy widzi się w filmach gołych facetów, 
natomiast niemal w każdym występuje na- 
ga kobieta. To nie w porządku — oburzał się 
i deklarował — dlatego zamierzam rozbie- 
rać się t to, jak to możliwe”. Atako- 
wał także cenzurę: „Wszystko jest w po- 
rządku, kiedy przy użyciu automatycznej 
broni maszynowej rozwalę kilka tysięcy 
osób, ale podnosi się wielki wrzask, jeżeli 
na ekranie pojawi się mój penis”. Ostatnio 
gor zapowiedział, że przysto- 
puje ze striptizem, Podobno ze względów 
czysto estetycznych. „Nie jestem już mło- 
dzieniaszkiem” — oświadczył. 

Są wreszcie w Hollywood gwiazdy, które 
rozbierają się wyłącznie dla kasy. Halle Ber- 
ry za odsłonięcie piersi w „Kodzie dostępu” 
zainkasowała od Warner Bros. pół miliona 
dolarów ekstra. Wytwórnie bez oporów do- 
płacają paniom za striptiz przed kamerą 
Uważają bowiem, że biust Angeliny Jolie czy 
pośladki Charlize Theron to więcej sprzeda- 
nych biletów i płyt DVD. 

Nie przepadają natomiast za pokazywaniem 
nago swoich męskich gwiazd, bo męska 
część publiczności podobno źle się czuje, wi- 
dząc na ekranie gołych panów. To właśnie 

















2. rych powodów pocięto scenę z nagim Co- 
linem Farrellem w „Domu na krańcu świa- 
ta”. Jednak dla chcącego nic trudnego. Ak- 
tor pokazał wszystko w tzw. reżyserskiej 
wersji „Aleksandra” Olivera Stone'a. 
Czasami panowie zażarcie walczą w obronie 
swojego prawa do striptizu. Bruce Willis był 
wściekły na wytwórnię, że pocięła jego sce- 
nę miłosną w basenie w dreszczowcu „Bar- 
wy nocy”. Zostało tylko ujęcie gołego tyłka, 
podczas gdy gwiazdor chciał zademonstro- 
wać widzom dosłownie wszystko. Rozgory- 
czenia nie krył także Kevin Costner, kiedy 
wytwórnia wycięła większość z jego gołego 
występu w „Grze o miłość”. Zrobiła rak, bo 
na pokazach przedpremierowych publicz- 
ność wybuchała śmiechem na widok gołego 
Costnera, Gwiazdor uznał jednak, że wy- 
twórnia przestraszyła się cenzury i oskarżył 
ją o purytanizm 

Są jednak gwiazdy, które za nic nie rozbiorą 
się przed kamerą, Renóe Zellweger, Sandra 
Bullock czy Sarah Jessica Parker zastrzegają 
sobie w kontraktach — żadnej golizny. Julia 
Roberts powiedziała o rozbieranych sce- 
nach: „Kiedy gram w ubraniu, jest to sztuka 
aktorska. Kiedy gram nago, to już doku- 
ment. A kino dokumentalne mnie nie intere- 














suje”, Co więc robić, kiedy scenariusz prze- 
widuje rozbieraną scenę, a gwiazda mówi 
stanowczo „niel”? 

Jest tylko jedno wyjście — trzeba zaangażo- 
wać tzw. body double, czyli dublera. 

Body double wyręczają gwiazdy nie tylko 
w scenach miłosnych, ale i wymagających 
pokazania jakiejś konkretnej części ciała. 

Najczęściej chodzi o pupę. Panie — jak ostat- 
nio Sarah Michelle Gellar w „Końcu świata”, 
Cate Blanchett w „Elizabeth. Złoty wiek” czy 
Kate Beckinsale w „Whiteout” — nie chcą jej 
pokazywać, bo mają kompleksy. Panowie 
są mniej wstydliwi, ale i tu zdarzają się pro- 
blemy. Brad Pitt, choć wystąpił nago w „Troi”, 
do „Ciekawego przypadku Benjamina But- 
tona" zażądał już pupowego dublera. Cza- 
sami, dbając o wizerunek gwiazdy, z pomy- 
słem zastępstwa występuje wytwórnia. 

„Chyba zacznę mieć kompleksy”, narzekał 
Owen Wilson, kiedy dowiedział się, że w „Ja, 
ty i on" w scenie bez spodni zostanie zastą- 
piony przez młodszego dublera. 

Dublerzy znajdowani są na castingach. Jak 
wygląda casting pup? Przypomina zwykły, 
tyle że zamiast pełnego portfolio kandydat 
przychodzi ze zdjęciem swojego gołego tyl- 
ka. Luke Wilson (starszy brat Owena), który 
skorzystał z dublera w „Mojej super eks- 
dziewczynie”, opowiadał: „Zerkałem na ko- 
lejne foty i mówiłem: »Ten jest niezły, ale 
zbyt muskularny« albo »Ten też wygląda 
nieźle, ale chyba jednak jest za mało ape- 
tycznys. Starałem się zgrywać luzaka, bo 
musiałem w końcu powiedzieć: »Podoba mi 
się tyłek tego gościaw” 

Standardowa stawka rozebranego dublera 
waha się od 800 do 2 tys. dolarów za dzień 
zdjęciowy. Około 500 dolarów dziennie do- 
staje osoba, która w zastępstwie aktora ob- 
naża tylko jakiś fragment ciała. Nie muszą 
to być zresztą części intymne. Na przykład 
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Temat miesiąca 
CIAŁO i SEKS 





Keira Knightley zażądała w „Pokucie” Joe'go 
Wrighta dublerki od... stóp, bo nie przepada 
za swoimi. Uważa, że są za duże. Knightley 
nie ma oporów przed występowaniem to- 
pless. Natomiast — podobnie jak większość 
współczesnych gwiazd — nie lubi ekspono- 
wać swojej pupy. W „Domino” Tony'ego 
Scotta w scenie tańca erotycznego wyręczyła 
ją więc rumuńska baletnica. Oficjalnie mó- 
wiło się, że Knightley nie miała czasu na- 
uczyć się tańca. Aktorka jednak sama się 
w końcu wygadała: „Nie lubię swojego tyłka, 
nie będę go więc pokazywać światu” 

Dublerów szuka się także poprzez agencje 
aktorskie. Są w nich grupowani nie tylko pod 
względem wzrostu i wymiarów, ale też na 
przykład — karnacji („cera brzoskwiniowa”, 
„złoty karmel” itd.). Niektóre sławy mają 
swoich stałych zastępców. Jude'a Law w sce- 
nach rozbieranych (m.in. w większości scen 
miłosnych w „Alfie”) dubluje zazwyczaj fry- 
zjer Gavin Dixon, Catherine Zeta-Jones 
— modelka Leilani Munter. Zdarza się, że ta 
sama dublerka zastępuje w jednym filmie 
kilka gwiazd. Tak było z Catherine Bell, która 


Jane March w „Barwach nocy” 


rtepian” 











w „Ze śmiercią jej do twarzy” Roberta Ze- 
meckisa rozebrała się w zastępstwie Meryl 
Streep i Isabelli Rossellini. 


Są dublerki „specjalizujące się” w konkret- 
nej części ciała. Shelley Michelle wynajmo- 
wana jest ze względu na zgrabne i długie 
nogi, które zostały ubezpieczone na milion 
dolarów. To właśnie jej nogi, a nie Kim Ba- 
singer, pojawiają się w czołówce komedii 
„Moja macocha jest kosmitką”. Michelle za- 
stąpiła także Julię Roberts w „Pretty Wo- 
man”. Paradoksalnie właśnie po tym filmie 
Roberts uznano ze ideał kobiecej urody. Wy- 


pom 


a 


Kate Winslet 





Nawet chwalano jej uśmiech, 
na plakacie burzę włosów I idealną fi- 
AE. gurę z nogami do sami 
została go nieba. Tyle że więk- 
dakkjana szość pochwał należała 
do sylwetki 

Shelley się dublerkom (aż trzy 
Michelle! panie „wyręczały” aktor- 


kę), o których oczywiście 

nikt wtedy nie wspomi- 

nał. Nawet na plakacie 

głowa Roberts została 
doklejona do sylwetki Michelle! 
Teoretycznie widz nie powinien się dowie- 
dzieć o „podmianach”. Ma wierzyć, że gwiaz- 
dy kina są doskonałe pod każdym względem. 
Ale czasami body double się buntują. Chinka 
Shao Xiaoshan wyręczyła Zhang Ziyi w kil- 
ku rozbieranych scenach w „The Banquet” 
Xiaoganga Fenga za 2,5 tys. dolarów. Uznała 
jednak, że to za mało i zażądała nazwiska 
w czołówce filmu. Żądanie nie zostało speł- 
nione, ale Shao swój cel osiągnęła. Wszyscy 
dowiedzieli się, że to ona, a nie Zhang Ziyi, 
rozebrała się przed kamerą. 

Kasia Noel 


Do ytra 


FOTO: FORUM, MEDIUM, EAST NEWS, EGW 





„Rzadko kiedy widzi się w filmach 
gołych facetów, natomiast niemal 
w każdym występuje naga 
kobieta. To nie w porządku, 
dlatego zamierzam rozbierać się 
tak często, iak to możliwe” 
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Do listy filmów nieobecnych na naszych 
ekranach, sporządzonej przez Jerzego Pła- 
żewskiego w artykule „Głucha polska pro- 
wincja kinowa” (1/2009), wielu z nas spo- 
kojnie mogłoby dorzucić kilkanaście kolej- 
nych tytułów. Tak, ruchomych obrazków 
produkuje się na świecie dużo — chyba dużo 
za dużo. Nie dość, że jeden człowiek nie jest 
w stanie tego ogromu obejrzeć, ale nie ist- 
nieje też kraj, w którym do dystrybucji tra- 
fiałyby wszystkie ciekawe pozycje. To praw- 
da jednak, że polski rynek kinowy wciąż jest 
płytki i ostrożny, by nie rzec: tchórzliwy. Nie 
docierają do nas — nawet na DVD — filmy, 
które dystrybutorzy boją się wpuścić z po- 
wodów... obyczajowych (chociażby „Ken 
Park" Clarka i Lachmana czy „Shortbus” 
Johna Camerona Mitchella). Nie docierają 
filmy głośne i w gwiazdorskiej obsadzie, 
których dystrybutorzy nie rozpowszechnia- 
ją z przyczyn dla mnie niezrozumiałych 
(np. „Eastern Promises” Gronenberga czy 
„I'm Not There” Haynesa — akurat oba te 
dzieła trzyma pod kluczem jeden i ten sam 
dystrybutor, ITI Cinema). Dopiero także od 
niedawna powstają w Polsce małe firmy na- 
stawione na jeden rodzaj kina, specjalizu- 
jące się w kinie pozaeuropejskim (AP 
Mafiana) czy w kinie rosyjskim (35mm). 
Niestety, tekst Płażewskiego bazuje na ro- 
mantycznym micie o „najlepszym repertu- 
arze świata”, jaki rzekomo mieliśmy w Pol- 
sce w latach 60. i 70. Tak, tak — a za Gierka 
byliśmy piątą potęgą gospodarczą globu! Je- 
stem zbyt młody, by samodzielnie mit ten 
podważyć, odsyłam więc do trzeciego tomu 
książki „Kino, wehikuł magiczny”. We wstę- 
pie autor, Adam Garbicz, wyraźnie pisze, jak 
się ów „najlepszy repertuar" miał do rzeczy- 
wistości — ile rzeczy ze światowego kina do 
nas nie docierało lub docierało ze znacznym 
opóźnieniem. 

Chciałbym przypomnieć nieświadomym al- 
bo sentymentalnym, że po pierwsze — dzia- 
łała wówczas cenzura. Nie dopuszczała do 
obiegu wielu filmów — i to zarówno z powo- 
dów politycznych (choćby „Łowca jeleni” Ci- 
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Warto wspierać dystrybucję ciekawego kina, ale tworzenie listy 
„filmów wartościowych” jest pomysłem rodem z PRL-u 


REPERTUAR MITÓW 


mino), jak i obyczajowych („Ta przeklęta nie- 
dziela” Schlesingera, „Ostatnie tango w Pa- 
ryżu” Bertolucciego, „Teoremat”, „Trylogia 
życia” 1 „Salo” Pasoliniego etc.). Inne tytuły 
nie trafiały do nas, bo były... za drogie (z tego 
powodu „Most na rzece Kwai” Davida Leana 
z 1957 roku pojawił się w Polsce dopiero 
w latach... 80.11). Istniał tylko jeden pań- 
stwowy dystrybutor, ale za to szanowani kry- 
tycy doradzali, jakie filmy kupić (czyżby Pła- 
żewski tęsknił za tamtym systemem?). Tyle 
że gusta miewali dość konserwatywne, toteż 
publiczność krajowra nie mogła rozkoszować 
się np. „szaloną” twórczością Kena Russella. 
Wreszcie — filmy pojawiały się w polskich ki- 
nach co najmniej rok po premierze świato- 
wej (a często trzeba było czekać jeszcze dła- 
żej). „Noc” Antonioniego — premiera świato- 
wa rok 1962, premiera polska — rok 1966; 
„Lot nad kukulczym gniazdem” Formana 
— 1975/1979, itd., itp. Śmiem twierdzić, że 
obecny repertuar polskich kin, ze wszystkimi 
swoimi słabościami, jest lepszy od „najlep- 
szego” repertuaru kin Polski Ludowej. Tak 
jak obecne zaopatrzenie polskich księgarń 
bije na głowę mityczne czasy, w których tłu- 
my stały w kolejkach po „Ulissesa” Joyce'a 
(a następnie tłumnie go nie czytały). 

Oczywiście, zgadzam się z Płażewskim, że 
warto wspierać dystrybucję filmów ambit- 
niejszych, o mniejszym potencjale komer- 
cyinym od hollywoodzkich hitów (tak wła- 
śnie robi Sieć Kin Studyjnych). Natomiast 








z pewną podejrzliwością patrzę na jego pro- 
pozycję stworzenia przez Instytut Sztuki 
Filmowej „listy tytułów wartościowych”, 
które „automatycznie dostawałyby dota- 
cję”, gdyby tylko polska firma zdecydowała 
się któryś z nich kupić. A jakimi kryteriami 
ma się kierować Instytut przy ustalaniu 
wartości filmu? I co, jeśli dystrybutor znaj- 
dzie ciekawy film, który mędrcy z Instytutu 
przeoczyli lub uznali za „niepełnowarto- 
ściowy”? Czy będzie można coś do listy do- 
pisać? Bo tworzenie zamkniętego obiegu 
wartości, aprioryczne ustalanie, co lepsze, 
a co gorsze, to jest przejaw ideologicznego 
myślenia z „minionej epoki". 

Ideałem byłoby, gdyby w demokratycznym, 
pluralistycznym kraju instytucje państwowe 
wspierały intelektualne, duchowe i estetycz- 
ne potrzeby obywateli o różnych gustach 
i światopoglądach. Ale akurat w pluralizm 
- tego państwa, Instytutu Sztuki Filmowej 
i jego ekspertów — to ja, sorry!, nie wierzę. 
Tak jak nie wierzę w pluralizm gustów pol- 
skiego społeczeństwa. Bo największym pro- 
blemem nie jest to, że nie docierają do nas 
interesujące filmy — trochę ich jednak docie- 
ra. Problemem jest, że coraz więcej widzów 
nie chce ich oglądać. Analiza przyczyn to 
materiał na dłuższy tekst, chciałbym więc 
wtym miejscu jedynie obwinić tzw. elity me- 
dialne, które całkowicie uległy sile promocji 
i marketingu —o dziełach „mniejszych”, nie- 
wylansowanych, po prostu milczą. 

Przykład pierwszy z brzegu -film Fatiha Aki- 
na „Na krawędzi nieba”, który byłby znako- 
mitym punktem wyjścia do dyskusji, czy 
przyjmować Turcję do Unii Europejskiej. Nie 
zauważyłem, by jakiś Dziennikarz bądź Nie- 
dziennikarz Roku zająknął się na jego temat. 
Za to o najnowszym Bondzie wypowiedzieli 
się wszyscy — od komentatorów politycz- 
nych, poprzez recenzentów kulinarnych do 
publicystów katolickich. 

Tonie kino głupieje. To nie dystrybucja scho- 
dzi na psy. To my kretyniejemy z dnia na 
dzień. Na własne życzenie. Reformę repertu- 
aru zacznijmy od siebie. 





BŁOŃSKA RYS; JADWIGA OKRASGA 
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Musicie zobaczyć Frosta. Frosta — nie Nixo- 
na. Nixon to Nixon. Wiadomo — wybitny 
prezydent. Jedyny, którego Amerykanie 
dwukrotnie wybrali na urząd wiceprezy- 
denta (u boku Eisenhowera) i również 
dwukrotnie na urząd prezydenta, Nixon to 
prezydent, który jak mało kto rozumiał 
swoją epokę i miał odwagę twórczo reago- 
wać na zachodzące zmiany. Zakończył woj- 
nę w Wietnamie, otworzył dialog z China- 
mi, zaczął odprężenie. Jeden z lepszych, 
a może najlepszych prezydentów w dzie- 
jach Ameryki był też jednak jedynym 
prezydentem zmuszonym do ustąpienia 
2 urzędu przed końcem kadencji. I słusz- 
nie. Bo wybitny prezydent był zarazem po- 
żałowania godnym politykiem. Na drodze 
do urzędu gotów był na wszystko. Swoich 
konkurentów niszczył metodami, których 
od niego uczyli się Kurski, Ziobro, Kaczyń- 
scy i Rokita. Insynuacja, kłamstwo, pomó- 
wienie, szczucie, wszelkie możliwe chwyty 
poniżej pasa były jego naturalną bronią. Aż 
wreszcie został złapany za rękę na inspiro- 
waniu nielegalnego podsłuchu, musiał od- 
dać urząd i odszedł w niesławie. 


Z Frostem było inaczej. Frost był w Euro- 
pie jednym z pierwszych telewizyjnych 
pajaców. I to w dawno minionej epoce, 
kiedy dziennikarstwo, a przynajmniej po- 
lityczne dziennikarstwo, było zajęciem 
dla eleganckich, nobliwych, wykształco- 
nych, kompetentnych i poważnych męż- 
czyzn 2 towarzystwa cieszących się na 
ogól statusem i prestiżem profesora na 
dobrym uniwersytecie. Gdyby w roku 
poprzedzającym nagranie rozmów z Ni- 
xonem Frost miał o jakąś nagrodę konku- 
rować z ówczesnym amerykańskim Ka- 
milem Durczokiem, to Durczok uznałby 
to pewnie za bardziej obraźliwe niż dziś 
konkurowanie z Katarzyną Cichopek. 


Dla Davida Frosta praca w telewizji była 
po prostu sposobem na zarabianie pie- 
niędzy. I to dużych pieniędzy. Jego roz- 


Pojedynek Nixon/Frost to ważny 
amerykańskiej polityki i globalnych mediów 


przyczynek do historii 


PRZEMIANA DAVIDA FROSTA 


mowy z Nixonem nie miały być niczym 
więcej. To miał być super szoł noszący po- 
zory politycznej powagi. Dominujący dziś 
w większości telewizji gatunek, który 
nazywa się infotainmentem, czyli inforo- 
zrywką, Nie chodziło o prawdę, rację, in- 
formację ani nic takiego. Chodziło o stwo- 
rzenie dochodowego rozrywkowego pro- 
duktu telewizyjnego, który przyciągnie 
widownię i reklamodawców. Frost to po- 
trafił. A Nixon wiedział, że Frost nie potrafi 
nic więcej. Dlatego zgodził się na rozmowę 
2 Frostem, a nie godził się na rozmowy 
2 osobistościami amerykańskiego dzienni- 
karstwa politycznego. Tak jak bracia Ka- 
czyńscy czy premier Tusk nie godzą się dziś 
na rozmowy z dziennikarzami, którzy mo- 
gliby ich docisnąć nieprzyjemnymi, trud- 
nymi, kompetentnie i konsekwentnie sta- 
wianymi pytaniami. 














Interes życia, którym dla Frosta miały być 
rozmowy z Nixonem, stał się rolą życi 
gdy zbieg okoliczności sprawi, że jako jed- 
nego z researcherów zatrudniono Jamesa 








Restona Jr., młodego dziennikarza, histo- 
ryka i pisarza, syna Jamesa Restona — mo- 
numentalnej postaci amerykańskiej publi- 
cystyki politycznej. Reston-ojciec kilka lat 
wcześniej odmówił udziału w programie 
Frosta, chociaż proponowano mu za to 10 
tysięcy dolarów — wówczas równowartość 
kilku samochodów. Teraz młody Reston 
przyjął propozycję, żeby uratować jedyną 
szansę wyciągnięcia z bylego prezydenta 
prawdy o jego uczynkach, I udało mu się. 
Tak uszlachetnił Frosta, że ten zamiast 
rozmówki w rodzaju „co u pana sły- 
chać?”, „jak świat powinien wyglądać?”, 
„co dalej z Ameryką?" stał się autorem 
drapieżnego i dociekliwego wywiadu, 
który przeszedł do historii mediów i poli- 
tyki. Dzięki Restonowi — jego moralizowa- 
niu, pracowitości, zapałowi — konferan- 
sier stał się Moniką Olejnik. I złamał Ni- 
xona. Zagonił go w kozi róg i zmusił nie 
tylko, by przyznał się do winy, ale też by 
odkrył głębię własnej demoralizacji. Gdy 
wyprowadzony z równowagi Nixon rzucił: 
„ieśli prezydent coś robi, to nie jest to nie- 
legalne", było już ostatecznie po nim. 
Jego następca — Gerard Ford — mógł go 
jeszcze zwolnić od odpowiedzialności 
karnej, ale nikt nie mógł go już uchronić 
przed potępieniem moralnym. 





Pojedynek Nixon/Frost to ważny przyczy- 
nek do historii amerykańskiej polityki 
i globalnych mediów. Ale jako anegdota 
ma też wymiar przypowieści, którą do- 
brze jest sobie utrwalić w pamięci. Po 
pierwsze, nie warto lekceważyć nawet 
z pozoru błahego przeciwnika. W pozba- 
wionym poważniejszych ambicji konfe- 
ransjerze może się w każdej chwili obu- 
dzić tygrys dziennikarza śledczego, a na- 
wet prokuratora. A po drugie - zawsze 
warto otaczać się lepszymi. Gdyby Frost 
pracował z typowym dokumentalistą, 
zrobiłby swój szoł i wrócił do Anglii. Ale 
miał szczęście trafić na Restona. I dzięki 
niemu przeszedł do historii. 
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DLA WSPÓŁCZESNEGO WIDZA CORAZ ISTOTNIEJSZE STAJE SIĘ NIE TYLKO 
TO, KTÓRZY AKTORZY GRAJĄ NAJLEPIEJ, ALE | KTÓRZY NAJLEPIEJ SIĘ 
UBIERAJĄ. BO AKTOREM DZIŚ NIE PRZESTAJE SIĘ BYĆ PO ZEJŚCIU Z PLANUJ 
FILMOWEGO LUB ZE SCENY. WRĘCZ PRZECIWNIE... TYCH, KTÓRZY SPOŚRÓD 
POLSKICH AKTOREK I AKTORÓW FILMOWYCH UBIERAJĄ SIĘ NAJLEPIEJ, 
WYRÓŻNIONO W KONKURSIE OSKARY FASHION ORGANIZOWANYM PRZEZ 


MIESIĘCZNIK „FASHION MAGAZINE” 


Wygląd jest jednym z podstawo- 
wych elementów wizerunku aktora. Im 
większa popularność, tym większy ciężar 
odpowiedzialności za nienaganny styl. Dla 
siebie mamy taryfę ulgową, dla aktorów 
żadnego pobłażania. Im bardziej gwiazdy 
kochamy, tym więcej od nich wymagamy 
itym uważniej przyglądamy się ich strojowi. 
Czasem ludzie kina stają się ikonami mody 
— takimi, które chętnie naśladujemy. Dlate- 
go każda gwiazda chce wyglądać doskonale 
i oryginalnie. 

Jedni, by osiągnąć ten cel, stawiają na eks- 
trawagancję — budując swój wizerunek 
2 tym dziwniejszych elementów, im więcej 
pożądanego szumu i zainteresowania wokół 
chcą wzbudzić. Inni preferują klasyczną 
elegancję, która zawsze jest na czasie. Na 
szczęście wyłącznie jedna zasada pozostaje 
bezdyskusyjna — na wielką galę nie wolno 
założyć tego samego dwukrotnie, bo media 
tylko czekają na taką „wpadkę”, Podstawą 
kreowania indywidualnego stylu jest wy- 
czucie estetyki i realizowanie własnej wizji 
tego, co modne. W tej branży indywidu- 
alizm jest przecież najważniejszy. 
„Zwrócenie na siebie uwagi wcale nie jest ła- 
twe — mówi organizatorka konkursu Oskary 
Fashion i redaktor naczelna „Fashion Maga- 
zine”, Katarzyna Kultys-Jabłońska. —Z jednej 
strony można sobie pozwolić na niemal 
wszystko, z drugiej — trzeba uważać, by nie 
narazić się na śmieszność. Artysta na wie- 
czorową galę może przyjść w modnej czapce 
i tenisówkach. Ale, oczywiście, są granice 
dobrego smaku”. 

W tym roku czytelnicy „Fashion Magazine” 
po raz kolejny wybrali najlepiej ubranych 





FOTO: MATERIAŁY PRASOWE „EASHION MAGAZINE” 


przedstawicieli życia publicznego, w tym 
również wśród gwiazd kina. Oskary Fa- 
shion 2008, rozdane po raz siódmy, trafiły 
m.in. do Rafała Królikowskiego i Małgorza- 
ty Kożuchowskiej. 

Rafał Królikowski znany jest z filmów: „Su- 
perprodukcja”, „Nigdy w życiu”, „Lejdis” 
oraz z wielu ról serialowych. „Myślę, że czy- 
telnicy docenili Rafała Królikowskiego za je- 
go pogodę ducha, która przejawia się rów- 
nież w jego wizerunku — mówi Katarzyna 
Kultys-Jabłońska. — Zazwyczaj ubiera się 
na luzie, niezobowiązująco, ale elegancko 
i modnie, Nie jest przestylizowany. Zacho- 
wuje dystans do mody, do siebie i dzięki te- 
mu jest prawdziwy. Jego wygląd harmoni- 
zuje z jego niepokornym charakterem”. 
Królikowski potwierdza te spostrzeżenia: 
„Mój styl kształtował się dzięki spotkaniom 
zawodowym — mówi aktor. — Mam na myśli 
pracę z kostiumografami, charakteryzatora- 
mi czy stylistami. I zmienił się na przestrze- 
ni lat, bo ja się zmieniłem. Chociaż nie strój 
zdobi człowieka, to na pewno współgra 
z. tym, co jest w nas”. 

Oprócz Rafała Królikowskiego nominowani 
byli: Jan Wieczorkowski — „za młodzieńczy 
styl, który wciąż budzi w nim chłopca”; 
Michał Żebrowski — „za niebywałą elegan- 
cję, która towarzyszy mu w każdym kolej- 
nym wcieleniu”; Rafał Mohr — „za fantazję 
w kształtowaniu własnego wizerunku i od- 
wagę, dzięki której buduje swój indywidual- 
ny styl”; oraz Bartek Świderski — „za dosko- 
nałe połączenie klasyki z urwisowskim lo- 
okiem, który odzwierciedla jego charakter”. 
W rywalizacji do Oskarów Fashion 2008 
z Małgorzatą Kożuchowską zmierzyły się: 

















Katarzyna Kultys-Jablońska 
- organizator imprezy 


Katarzyna Figura — „za fantazję i bez wątpie- 
nia indywidualizm. W każdej kreacji widać 
pazur i nieposkromiony charakter”; Maja 
Ostaszewska — „za dziewczęcą elegancję, 
skromność i subtelność widoczną w każdej 
stylizacji”; Magdalena Cielecka — „za nie- 
zwykłą kobiecość, którą wyraża każdą no- 
szoną przez siebie kreacją. Lubi ekspery- 
mentować, a jej metamorfozy są trafione 
w dziesiątkę”; Alicja Bachleda-Curuś — „za 
klasyczny styl w młodzieżowym wydaniu”. 
„Werdykt czytelników »Fashion Magazinex 
nie był dla mnie zaskoczeniem — przyznaje 
Katarzyna Kultys-Jabłońska, — Małgorzata 
Kożuchowska od dawna uważana jest za jed- 
ną z najlepiej ubranych polskich aktorek. Są- 
dzę, że kobiety śmiało mogą się na niej wzo- 
rować i pewnie już to robią. Gdy można, jest 
na luzie, gdy trzeba, błyszczy elegancją. Ma 
'bywałe wyczucie estetyki”. 

W tym roku Oskary Fashion w kategorii Me- 
dia otrzymali: Magda Mołek i Maciej Kurza- 
jewski. W kategorii Biznes czytelnicy „Fa- 
shion Magazine” nagrodzili Bożenę Batycką 
i Roberta Kozyrę. Wśród przedstawicieli 
świata mody nagrody odebrali Anja Rubik 
i Robert Kupisz. W kategorii Muzyka nagro- 
dzeni zostali Reni Jusis i Andrzej Smolik, 
natomiast w kategorii Informacja/Publicys- 
tyka — Hanna Lis i Mateusz Borek. 

Oskary Fashion 2008 to również konkurs 
debiutantów. Pierwsze miejsce w kategori 
Modelka otrzymała Pamela Koleśnik, naj- 
lepszą projoktantką okazała się Peggy Paw- 
łowski, najzdolniejszym fotografikiem zaś 
— Jacek Kochański 














Jacek Kocurek 
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Kolejny miesiąc, 

mw którym dominować 
będą filmy z oscarowych 
kręgów. Zobaczymy m.in. 
faworyzowane przez krytykę 
najnowsze dzieło Danny'ego 
Boyle'a „Slumdog. Milioner 
zulicy”. Ale także: 
„Wątpliwość” według granej 
również w Polsce sztuki Johna 
Patricka Shanleya, zMeryl 
Streep i Philipem Seymourem 





Hofmanem w rolach 
głównych, „Oszukaną” Clinta 
Eastwooda, „Ciekawy 
przypadek Benjamina 
Buttona" Davida Finchera... Że 
nie wspomnę o filmie „Frost/ 
Nixon”, ponoć najlepszym 
w dorobku Rona Howarda, 
Wlutym pojawi się 

m także kilka nowych 
filmów polskich, wtym 
nagrodzone w Gdyni „Drzazgi” 
Macieja Pieprzycy. Miłośnicy 
serialu „Włatcy Móch” 
doczekają się wreszcie 
pełnometrażowej wersji. 
Do dystrybucji trafią ponadto 
„Bracia Karamazow” 
nakręceni przez Petra 
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POLSKA 5 
1 WADIGASKARZ 

2.PORLN 

3. TONIE TAK, JAK MYŚLISZ, KOTKU 
4, ILE WAŻY KOŃ TROJAŃSKI? 

5. MALAMOSKWA 

6. UST DANCE -TYLKOTANEC 

2. JESTENNA TAC 

8. ZAWODOWCY 

3.007 GUANRM OF SOLACE 

10 DZEWCZYA MOJECO KUMPLA 








ko flee 
BRYTANIA. **ż605 

1. MADAGASKAR 2 

2.CZTERY GWIAZDKI 

3. ZMIERZCH 


4. DZIEŃ, W KTÓRYM... 
5. JESTEM NA TAK. 
6. OPOWIEŚCI NA DOBRANOC. 
7. AUSTRALIA 
8. OSZUKANA 
9. ATRAMENTOWE SERCE 
10. 007 QUANTUM OF SOLACE 





alwiększym przebojem świąteczno-no- 
worocznego okresu był,„Madagaskar 2". 
WPolsce, podczas premierowego weekendu. 
(na początku stycznia) film osiągnął drugi re- 
zultat otwarcia spośród tytułów wprowadza- 
nych do naszych kin po 1989 roku (566,5 tys. W. 
dzów). Tym samym w klasyfikacji najlepszych 
otwarć trzy pierwsze miejsca zajmują anima- 


USA 





1 1MARLEYIJA 106,7 
633,1 6 2. OPOWIEŚCI NA DOBRANOC 85,5 
5%8 8  3.JESTEMNATAK 79,5 
359,6 2 4.CIEKAWY PRZYPADEK BENJAMINA... 79,3. 
136,2 6 5. DZIEŃ, W KTÓRYM. 74,4 
128,4 3 6.WALKIRIA 60,7 
nza 2 7.SEDEMDUSZ 60,1 
93,8 5 8.CZTERY GWIAZDKI CH 
1,2 9 9.DZIELNY DESPERO 43,7 
85,2 7 _10.PIORUN 38,6 
29,3 5 1. MADAGASKARZ 38,7 5 
123 6 2.LARGOWINCH na 3 
na 3 3. TAJNE PRZEZ POUFNE 10,2 4 
0a | 6 4.AUSTRALA CO 2 
8,7 2 5.AGATHECLERY 37 s 
83 2 6.DZIEŃ,WKTÓRYM. 4 4 
6.3 2 7.TRANSPORTERS ma s 
5,2 6 _ 8.POURELLE 1 s 
51 4 _ S.LESENFANTS. 4,5 3 
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Trzeci” (798,7 tys. widzów), a trzecia lokata na- 
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Zelenkę w Nowej Hucie. 
Tę adaptację powieści 
Dostojewskiego będzie można 
porównać z dwoma nowymi 
wytworami rosyjskiej kultury 
= „ltaliańcem” Andrieja 
Krawczuka i „spadkobiercami 
cara" Konstantyna Odlegowa. 
Mam też dobrą wiadomość dla 
wielbicieli twórczości Wong 
Kar-waia. Wreszcie trafi na 
nasze ekrany jego ostatni, 
zrobiony w Stanach, film 
„Jagodowa miłość”, a także 
„Popioły czasu”- odnowiona 
wersja nietypowego. 

w twórczości tego reżysera 
filmu, zrealizowanego w 1994 
roku. Bartosz Żurawiecki 








cje. Na pierwszym miejscu króluje „Shrek 


leży do „Shreka 2" (565,6 tys. widzów). Gru- 
dzień w polskich kinach przyniósł kolejny rodzi- 


waży koń trojański?” Juliusza 


Machulskiego. Właśnie dzięki polskim produk- 
cjom po raz pierwszy od 20lat widownia w 2008 
roku sięgnęła 34 mln osób. 


M4 Pzenek Nick 
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Reżyseria: Danny Boyle (współreży- 
seria Loveleen Tandan). Scenariusz: 
© Simon Beautoy (na podst. powieści 
) Vikasa Swarupa]. Zdjęcia: Anthony 
Dod Mantle. Muzyka: A.R. Rahman. 
Scenografia: Mark Digby. Obsada: 
Dev Patel, Freda Pinto, Madhur Mit- 


tal, Anil Kapoor. Dystrybucja: Mo- 
malith Plus, Czas: 120' 


Kto był gwiazdą filmu „Zanjeer” 
2 1978 roku? Co na malowidłach 
trzyma w prawej dłoni bóg Rama? 
Który ze znanych poetów jest auto- 
rem piosenki „Darshan Do Ghyan- 
sham? Jeśli nie znacie odpowiedzi 
na te pytania, nie macie czego szui- 
kać w indyjskiej wersji „Milione- 
rów”, Jamal Malik (Dev Patel) od- 
powiedzi zna, lecz i tak nie wia- 
domo, czego szuka. Wyzwania? 
Społecznego awansu? Sławy? Pie- 
niędzy? Wielka wygrana jest na 
wyciągnięcie ręki. Nim jednak Ja- 
mal usłyszy ostatnie pytanie za 20 
milionów rupii, czekają go tortury 
i przesłuchanie. Bo policji nie mie- 
ści się w głowie, że osierocony mło- 
kos ze slumsów Bombaju zaszedł 
tak daleko. Chłopak zaczyna snuć 
historię swojego życia 

Lubię Danny'ego Boyle'a. Robi nie- 
głupie filmy rozrywkowe, nie boi 
się ryzykować, a jeśli spada, to tyl- 
ko z wysokiego konia. Świetne 
utwory („Trainspotting” „28 dni 
później”) przeplata tzw. ambitnymi 
porażkami. Nie udała się próba re- 





Slumdog. 


Milioner z ulicy 


animacji „filozoficznego” science 
fiction („W stronę słońca”), nie do 
końca wyszło mu kino przygodowe 
połączone z krytyką konsumpejoni- 
zmu „Niebiańska plaża”) 

W „Slumdogu” wszystko jest tip- 
-top. To kolejny etap flirtu Brytyj- 
czyka z kinem gatunków — dialog 
z hinduską tradycją filmową, tro- 
chę na zasadzie „wszystko w jed- 
nym”, gdyż to wielogatunkowość 
napędza krwiobieg bollywoodzkich 
kolosów z celuloidu. Film zaczyna 
się jak surowa relacja ze społecz- 
nych nizin, doprawiona szczyptą 
Dickensa, by nagle nabrać prędko- 
ści dramatu sensacyjnego i wyha- 
mować w nasłonecznionych rejo- 
nach komedii romantycznej 
Wszystkie umowności przyjmuje 
się bez mrugnięcia oka. Po części 
2 powodu spajającej całość baśnio- 
wej konwencji, poniekąd dlatego, 
że sporo na ekranie brudu, nikt za 
dobrze nie śpiewa, a do tańca nie 
ma specjalnych powodów. Nie 
przeszkadza mi, że po karkołom- 
nym wyskoku z pędzącego pociągu 


bohater za pierwszym pagórkiem 
znajduje Taj Mahal, gdzie może za- 
robić na chleb. Nie razi, iż kolejne 
pytania z teleturnieju odpowiadają 
chronologiii wydarzeń z przeszłości 
Mądrości o życiu, które nie boli 
i szczęściu, które czeka tuż za ro- 
giem, podawane są bez ironii, ale 
też bez nadmiernej egzaltacji, Za- 
nim los uśmiechnie się do Jamala, 
ten będzie musiał wycierpieć swo- 
je. To kino pelne humoru i wzru- 
Szeń — na szczęście Boyle zostawił 
kredki świecowe w domu i nie po- 
kolorował nam świata na tęczowo. 
Oczywiście, każdy kij ma dwa koń- 
co, więc i bajkowość służy czasem 
za kit, którym twórcy sklejają epi- 
zodyczny i grający na skrajnych 
emocjach scenariusz. Jednak tym 
razem wspaniała strona formalna 
skutecznie odwraca uwagę od nie- 
dociągnięć. Film Boyle'a to wizual- 
na bomba, która rozrywa na strzę- 
py odłamkami niezapomnianych 
obrazów (Złota Żaba na festiwalu 
Camerimage dla operatora Antho- 
'ego Doda Mantle'a). Jost zara- 















Film Danny'ego Boyle'a to istna wizualna i gatunkowa bomba, Jest zarazem 
epicki i liryczny, rozbuchany i skrornny, skupiony na detalach i przestrzenny 


Wygra czy nie wygra głównej 
nagrody w indyjskich 
„Milionerach”? 

Jamal Mlik (Dev Pat 


przed wielką szansą 
NME OT 
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zem epicki i liryczny, rozbuchany 
i skromny, skupiony na detalach 
i oddychający szerokimi planami. 

Mozaika stylów i pomysłów na kino 
układa się w kolejny popkulturowy 
obraz Indii. Nie różni się on dr 





stycznie od tego, który znamy z pu- 
blikacji National Geographic. Tro- 
chę bidy, trochę mercedesów, 
drewniane wychodki obok marmu- 
rowych toalet. Egzotyczna fasada, 
za którą przybysz z Zachodu nie 
zajrzy. Jak w kapitalnej scenie, gdy 
jeden z bohaterów oprowadza tu- 
rystów po Taj Mahal i papla bzdury 
na temat dziejów mauzoleum, co 
oni biorą za słowo objawione. 

Globalizacja ma tu łagodne oblicze 
quizu spełniającego marzenia, for- 
matu, różniącego się od swojego 
polskiego odpowiednika jedynie 





karnacją prowadzącego. Jamal sie- 
dzący w studiu i czekający na fina- 
łowe pytanie to w końcu everyman 
(mimo dość nietypowych powo- 
dów, dla których zgłosił się do pro- 
gramu). Czemu zawdzięcza swoją 
sytuację? A) oszukuje B) ma szczę- 
ście ©) jest geniuszem D) jest mu to 
pisane... Nie dzwońcie do przyja- 
ciela, odpowiedż poznacie w kinie. 

Micha! Wakiewicz 





: 6.02 


(KARAMAZOWI) 
POLSKA/CZECHY 2008. 


Premier 


Reżyseria: Petr Zelenka. Scena- 
9 riusz Petr Zelenka (z wykorzysta- 
niem adaptacji powieści Dostojew- 


skiego dokonanej przez Evzlda 
Schorma]. Zdjęcia: Alexander Śur- 

© |. Muzyka: Jan AP, Kaczmarek. 
Scenografia: Barbara Ostapowicz. 
Obsada: van Trojan, lgor Chmela, 
Martin Mysika, Lenka Krobotovś, 
Andrzej Mastalerz. Dystrybucja: 
Gutek Film. Czas: 100" 


„Bracia Karamazow” w reżyserii Pe- 
tra Zelenki mętnie i w niezdyscypli- 
nowany intelektualnie sposób usilu- 
ja przenieść idee zapisane w ostat- 
nim arcydzielo rosyjskiego pisarza 
z 1880 roku, na aktualny, czesko- 
-polski grunt. Ale przy okazji udo- 
wadniają, że Dostojewski naprawdę 
wielkim pisarzem był 

Czescy aktorzy grają w uniesieniu 
Wszyscy, bez wyjątku, są znakomici. 
Nie dziwię się zatem fascynacji Ze- 
lenki, który zobaczywszy tę grupę 
w „Braciach Karamazow” — spekta- 
klu w reżyserii Lukasza Hlavicy gra- 
nym w praskim Dejvickim Divadle 
- postanowił utrwalić całość na ta- 
śmie filmowej. Prosta rejestracja 


spektaklu to jednak nie było zadanie 
godne talentu pieszczocha czeskiego 








Premiera: 6.02 


ROSJA 2005. 


kina i pupila zachodnich dziennika- 
rzy, dlatego Zelenka wzbogacił Do- 
stojewskiego elementami inwencji 
własnej. I tutaj zaczynają się schody. 
Geniusz konceptu pisarza polegał na 
tym, że ogniskując barwną, również 
kryminalną przypowieść wokół trójki 
braci reprezentujących trzy skrajne 
typy charakterologiczne, pokazał za- 
razem różne warianty szaleństwa: 
furię intelektu, władzy, religii i sek- 
su. A czym są „Bracia Karamazow” 
Petra Zelenki? Niestety, tylko po- 
prawnym konceptualnym ćwicze- 
niem, w którym świetny (ale prze- 





Italianiec 





cież cudzy!) spektakl teatralny tu- 
szuje. minoderyjne aktualizujące 
aneksy pana reżysera w rodzaju plu- 
cia na fotkę papieża, aktorskich „trzy 
po trzy” w garderobie albo „zelenko- 
wej” parodii Dostojewskiego — utoż- 
samianego z cierpiącą na epilepsję 
kukielką, 

„Bracia Karamazow” to także kolejna 
smutna ofiara polskiego systemu 
koprodukcyjnego. Stosunkowo nie- 
dawno Peter Greenaway przepraszał 
szanowną międzynarodową publicz- 
ność za formę naszych aktorów, z ko- 
lei lepiej wychowany Zelenka upar- 


SMS| 


cie podkreśla, jak ważny był dla nie- 
go polski wątek. Nie dziwię się 
wschodnimi zachodnim twórcom, że 
chętnie pukają do kasy PISF-u — na 
ich miejscu robiłbym to samo. Skoro 
w Polsce dają hajs totrzeba brać pie- 
niądze z pocałowaniem rączki. Nie- 
stety. poza buziakiem, projekt filmu 
musi zawierać rakże elementy, które 
jakkolwiek uzasadniałyby ów finan- 
sowy wkład. Problem z filmem Ze- 
lenki polega na tym, że polski wątek 
ewidentnie został dodany na siłę, dla 
uspokojenia sumienia, odfajkowania 
subwencji. Czescy aktorzy przyjeż- 
dżają do Nowaj Huty, żeby w indu- 
strialnych przestrzeniach wystawić 
Dostojewskiego, Jeden z moich ulu- 
bionych aktorów, Andrzej Mastalerz, 
gra w „Braciach Karamazow” pro- 
stego polskiego robotnika, który nie 
jedzie do szpitala, żeby ratować 
umierającego właśnie synka, tylko 
w skupieniu słucha mocnych strof 
Dostojewskiego — nawet w języku 
czeskim brzmią odpowiednio diabo- 
licznie, Zasłucha się na śmierć... Pol- 
ska reszta to także wódka, rewolwer 
oraz obowiązkowy Jan Paweł Il. Do- 
stojewszczyzna na zakąskę? 
Łukasz Maciejewski 








©) Reżyserla: Andrij Krawczuk. Sce- 
mariusz: Andriej Romanow. Zdjęcia: 

© Aleksandr Burow. Muzyka Alek- 

5 sandr Krajfel Scenografia: Władi- 
mir Świetozarow. Obsada: Kola 
Spiridonow, Marija Kuznietsowa, 
„Andhiej elizarow, Nikołaj Reutow. 
Dystrykucja: Vwarto. Czas: 30' 





OJ, coś nie mamy szczęścia do nowie- 
go rosyjskiego kina! A może to Rosja 
nia ma ostatnio szczęścia do kina? 
Nic dziwnego, skoro. produkuje 
głównie filmy, w których wzrusza 
się sama sobą. 

Pochodzące sprzed czterech lat 
działko Krawczuka zaczyna się od 
dobrze nam znanych obrazków z ro- 
syjskiej prowincji. Bieda, syf i piańt- 
stwo. Rzecz dzieje się w sierocińcu, 
którym teoretycznie rządzi zgorzk- 
niały dyrektor-alkoholik. Tak na- 
prawdę, na co dzień porządek i hie- 
rarchię ustala przywódca gangu 
„Starszaków”, trudniącego się sze- 
roko pojętą przestępczością, Jednak 
prawdziwą władczynią ośrodka jest 
niejaka Madame — zażywna jejmość 
w średnim wieku, która zjeżdża od 
czasu do czasu coraz to bardziej wy- 
pasionymi brykami, by pohandlo- 





wać dziećmi, Sprzedaje je zachod- 
nim klientom — do adopcji, ale może 
też na organy? 

Tym razem wybór pada na sześcio- 
letniego Wanię, słowiańskiego aniol- 
ka, którym interesuje się sympatycz- 
ne małżeństwo z Włoch, Wszyscy 
w sierocińcu zazdroszczą chłopako- 
wi, że wreszcie wyrwie się z nędzy, 
on jednak — miast się cieszyć i szyko- 


wać do wyjazdu — postanawia odna- 
leżć swoją biologiczną matkę. Do- 
brzy ludzie (np. młodociana prosty- 
tutka) pomogą mu w zbożnym dzie- 
le, a źli, czyli wspomniana Madame, 
będą mu rzucać kłody pod nogi 
Staję po stronie złych. By mnóc kibi- 
cować Wani w jego poczynaniach, 
musiałbym być przekonany o ich 
słuszności. Niekoniecznie nawet 
racjonalnej, co — że tak powiem 
— emocjonalnej. Tymczasem za- 
równo rozum, jak i serce podpo- 
wiadają mi, iż jest dziecinną głupo- 
tą odrzucanie szansy polepszenia 
swego losu na rzecz desperackich 
poszukiwań kobiety, która kiedyś 
oddała nas do przytułku (swoją 
drogą — znamienne, że o ojcach 
i ich obowiązkach rodzicielskich 
nawet się w filmie nie wspomina, 
jakby dzieci w Rosji powstawały 
w wyniku dzieworództwa) 

Zdaję sobie sprawę, że kilkuletni 
chłopiec niekoniecznie musi postę- 
.pować mądrze i rozsądnie. Ale też 
twórcy zamiast dać Wani gorzką lek- 
cję życia, wolą prowadzić go ku baj 
kowemu happy endowi. „Italianiec” 
ma więc wiele wspólnego nie tyle 


2 Dickensem (jak chcą niektórzy re- 
cenzenci, co z ckliwymi opowiast- 
kami Amicisa albo telewizyjnymi 
produkcjami disneyowskimi, w któ- 
rych dzieci i zwierzęta także nie 
ustają w wędrówce ku szczęściu ro- 
dzinnemu. 
Nadto rozwlekły jest to film, pozba- 
wiony tempa i dowcipu, Gdzież mu 
tam do finezji Chaplinowskiego 
„Brzdąca”, który wciąż wywołuje 
Śmiech przez łzy i łzy ze śmiechu 
"Twórcy zmudnie mnożą bohaterowi 
kolejne przeszkody na drodze do ce- 
lu, byle tylko wydłużyć metraż, choć 
tak naprawdę całą opowieść dałoby 
się zamknąć w zgrabnej etiudzie 
studenckiej 
Na końcu zresztą okazuje się, że wca- 
le nie chodzi w „ltaliańcu” o pochyle- 
nie się nad losem sieroty, lecz o Ma- 
teczkę Ruś. Nic to, że wyrodną i zapi- 
jaczoną, grunt, że własną i kochaną 
ponad wszystko, Jak w tym starym 
dowcipie — matka jest rylko jedna! 
Niech tam sobie zachodni kapiraliści 
szastają swoim „jewro”, by kupić tro- 
chę miłości. Nas grzeje ciepło ludz- 
kich serc. Aż się można poparzyć. 
M4Bartosz Żurawiecki 
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POLSKA 2008: 











Reżyseria: Maciej Pieprzyca. Scena 
) rusza Bartosz Kurowski, Maciej 
© Pisprzyca. Zdjęin: Marek 
D) Toskowski Muzyka 
Daro Scenograf 
Obsada: Marin Hycna, Antoni 
Pawlik, Karina Piechoła, 
Krzysio Ogłoa. Dystrybucja: 
Film Polski. Czas: 103" 


Jeżeli Ślązacy nie obrazi się jeszcze 
na polskie kino za ponury obraz 
swojego regionu, to może spojrzą 
przychylnym okiem na „Drzazgi” 
Macieja Pieprzycy. Tu także jest 
bieda, jaskrawe nierówności spo- 
toczne i różne odcienie beznadziei 
— jednak przeplecione humorem 
i przekorą. Równolegle „słodko- 
-gorzkie” historie trojga młodych 
postaci zazębiają się w. finale. 

Śliczna, rumiana i zrazu pozbawio- 
na odruchu refleksji Marta (od- 
ważna w debiutanckiej roli Karoli- 
na Piechota) ma wyjść za mąż 
za syna wspólnika swoich rodzi- 
ców — w ten sposób interes pozo- 
stanie w rodzinie, a młodzi będą 
mieli z głowy jeden poważny ży- 
ciowy wybór. Robert (świetny An- 
toni Pawlicki) jest biedny - wycho- 
wał się w dzielnicy nazywanej 
przez tutejszych „Meksykiem” 
i przepędza życie na drobnych roz- 
róbach i kibicowaniu lokalnej dru- 
żynie. Na tle tej żywiołowej pary 
trochę mniej barwnie wypada 
Marcin Hycnar w roli kończącego 
studia — też niebogatego — Bartka, 
przed którym otwierają się per- 
spektywy kariery naukowej za gra- 
nicą i. nieplanowanego ojcostwa. 

Co prawda, „Drzazgi” swoim „za- 
dziornym” tytulem i egzystencjalną 


(BEVERLY HILLS CHIHUAHUA) 
USA/MEKSYK 2008 


) Reżyser: Roja GosnelScena- 
yiusz: Anais Labianca, Jefiey 
Busk Zdjęcia: Bil eheux. 
Muzyka eta Pora Scanogra- 

Fax Bil Boes. Obsada Pper Perabo 

0 irs.Dystrykucja Forum Fin. 


Czas: 9]: 





Obserwując karierę psów chihuahua, 
myślę o słowach J. M. Coetzee, który 
w „Żywotach zwierząt” porównał 
los, jaki spotyka w dzisiejszym 
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aspiracją, ulokowaną w epizodycz- 
nej konstrukcji (los, przypadek, 
ludzkie wybory) i obrazie kapry- 
śnie wędrującego po niebie ślub- 
nego welonu (aluzja do „Foresta 
Gumpa"?), obiecują zbyt wiele, 
jednak film Pieprzycy ujmuje nie- 
jednoznacznością i naturalnością 
- czymś, czego tak bardzo brakuje 
wielu innym polskim filmom. Za- 
chwyciła mnie, na przykład, scenka 
„chłopiec spotyka. dziewczynę” 

niewysilona, śmieszna, świetnie za- 
grana przez Piechotę i Pawlickiego. 





"' GÓRNIK ZABRZE 


Wiele bezinteresownie pomieszczo- 
nych w „Drzazgach” sytuacji, obfi- 
tych w obserwacje przenikliwy hu- 
mor, ożywia tę śląską panoramę 
a to rodzice Doroty, dziewczyny 
Bartka, okazują się wiecznymi hipi- 
sami i wcale nie zniechęca ich uda- 
wana lokkomyślność potencjalnego 
zięcia; a to w PRL-owskim miesz- 
kanku ni stąd, ni zowąd ćwiczą... fa 
kirzy; a to nierentowna kopalnia 
próbuje utrzymać się na powierzch- 
ni jako tandetne muzeum dla zagra- 
nicznych turystów. 


Cziłała z Beverly Hills 


świecie zwierzęta, do Holokaustu 
Ukrytym za kotarą tragadiom, ko- 
lejnym rzeziom, które mają miejsce 
w upiornych ubojniach, towarzyszy 
siostra groteska — karawana lilipu- 
cich psów, poubieranych w kolorowe 
ciuszki i noszonych przez swoich 
właścicieli w torbach i torebkach. 

Autorzy „Cziłaty w Beverty Hills” po- 
stanowili zdyskontować popularność 
małego stworzenia i zrobili to w kla- 
syczny sposób. Z zadufania i ignoran- 
cji obdarzyli zwierzę ludzką mową, 
ludzkimi cechami charakteru, ludz- 
kimi myślami i aspiracjami, Ta takty- 
ka sprawdza się tylko wtedy, gdy 





sierść i futro są kostiumem, pod któ- 
rym skrywa się człowiek. Tak jest 
w bajkach, tak jest u Orwella. Oglą- 
dając film Raja Gosnella ma się wra- 
żenie, że jego ambicją jest rzeczywi- 
ście przeniknięcie do duszy czworo- 
noga, co oczywiście budzi nieufność. 
i przynosi opłakane rezultaty. 

Główna bohaterka, rozpieszczona 
chihuahua z Beverly Hills, Chloe, 
dnie spędza na manicure, pedicure 
i sączeniu drinków w towarzystwie 
innych suczek. Jest zblazowaną kre- 
tynką, zupełnie jak jej pani. Ale się to 
zmienia. Zły los sprawia, że Chloe z0- 
staje porwana do Meksyku, gdzie ma 











Niektóre z tych scenek, niezaprze- 
czalnie śmiesznych, są jednak z innej 
komediowej bajki. Jeśli coś napraw- 
<dę przeszkadza mi w filmie Pieprzy- 
cy, to jest to nierównowagga tonu: kil- 
ka nieczystych akordów mieszają- 
cych ciepłą ironię z idącą na skróty 
satyrą (groteskowi rodzice Marty), 
realistyczną obserwację z autotema- 
tycznym żartem (ekipa filmowa k 
cąca na zaaranżowanych biedaszy- 
bach), komedię obyczajowią z kaba- 
retem (Tomasz Karolak jako Elvis 
Presley). Przez ten nadmiar i chwiej- 
ność otwarte zakończenie „Drzazg” 
—nie dające jednoznacznej odpowie- 
dzi co do wyboru bohaterów — może 
wybrzmieć zbyt słabo. 

IGAarżara Kosecka 





występować w walkach psów. Na 
miejscu, przy niemałej pomocy nie- 
pełnosprawnego owczarka niemicc- 
kiego, suczka przejrzy na oczy i z0ba- 
czy prawdziwy świat, w którym do- 
wie się, co też w pieskim życiu jest 
najważniejsze. Na drugim planie am- 
bitni twórcy przędą wątek z opaloną 
kalifornijską dziewczyną, która w to- 
warzystwie równie opalonego ogrod- 
nika i jego psa, rusza na ratunek 
Chloe. Wszystko to dzieje się w rze- 
czywistości wzorowanej na teleno- 
welach: topornej, niespiesznej i do 
bólu przewidywanej. 

I4Jskuk Socha 












Premiera: 13. 
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TY TALEJ 
CHINY/FRANCJA/HONGKONG 2007 





© Reżyseria: Wong Kar-vai. Seena- 
riusz: Lawrence Block, Wong 
Kar-wai. Zajęcia: Darius Khondj. 
Muzyka: Ry Coodhr. Scenografia: 
Miliam Chang. Obsada: Norah 
„Jones, Jude Law, David Srathaim, 
Natalie Portman, Rachel Wasz. 
Dystrybucja Kino Świat. Czas: 90" 





Wielu reżyserów europejskich i zjatyc- 
kich próbowało podbić Hollywood, 
ale sztuka ta udała się niewielu. 
Przypadek „Jagjodowej miłości” (pol- 
scy dystrybutorzy w tłumaczeniu ty- 
tułów są mistrzami świata!) wydaje 
się nieco inny. Bo choć film ten roz- 
grywa się w USA i występuje w nim 
plejada hollywoodzkich gwiazd, to 
Amerykanie pieniędzy na jego pro- 
dukcję nie wyłożyli. Ale niewiele to 
zmienia, wszak po autorskim pokazie 
filmu na festiwalu w Cannes, a jesz- 
cze przed jego amerykańską premie- 
ra, został on gruntownie przemonto- 
wany i skrócony aż o 20 minut. 


Premiera: 13.02 













„Jagodową miłość” otwiera scena, 
w której wzburzona Elizabeth (No- 
rah Jones) wkracza do prowadzo- 
nej przez Jeremy'ego (Jude Law) 
kawiarni, by zostawić tam klucze 
dla faceta, którego właśnie opuści- 
la. Zresztą, takich jak ona jest wię- 
cej, jej klucze lądują więc obok in- 
nych w szklanym słoju (Jeremy 
mówi, że bez tej bonusowej usługi 
„jego lokal na pewno by splajtował) 
Potem Elizabeth, zajadając jagodo- 
we ciasto z lodami, poznaje historię 
każdego z owych pęków kluczy. 
Wkrótce sama stanie się powierni 
cą równie intymnych wyznań. 


W barze w Memphis spotyka poli- 
cjanta Arniego, który do szaleń- 
stwa kocha swą młodą żonę, choć 
wlaśnie jest z nią w separacji, Już 
wcześniej go porzucała, dotąd jed- 
nak zawsze wracała. Teraz prowo- 
kacyjnie afiszuje się ze swoim mło- 
dym kochankiem. Z kolei w kasynie 
w Vegas bohaterka pozna Leslie, 
której będzie towarzyszyć podczas 
ostatniej podróży do ojca. 

Historie te — podobnie jak w innych 
filmach Kar-waia — przeplatają uję- 
cia mknących przed siebie pocią- 
gów i odmierzających czas zega- 
rów. Dla egzystujących w letargu 
bohaterów „Chungking Express” 
czy „Happy Together” ruch zawsze 
był pozorny, bo choć przemiesz- 
czali się w czasie i przestrzeni, to 
- emocjonalnie i egzystencjalnie 
— wciąż tkwili w tym samym miej- 
scu. Ale podróż Elizabeth prowadzi 
do konkretnego celu i niesie ze so- 
bą (jakież to amerykańskie!) meta- 
morfozy bohaterów. 

W „Jagodowej miłości” znajdziemy 
wszystkie wyróżniki stylu Wong 
Kar-waia. Zaskakujące ustawienia 
kamery, która zwykle przygląda się 
bohaterom zza szyby kawiarni. 








Ruch zwolniony i przyśpieszony 
oraz typowy dla wideoklipowej es- 
tetyki popularnej w latach 90. ner- 
wowy montaż. Dym papierosowy 
budujący przepełnioną erotyzmem 
aurę smutku i melancholii. Buty 
na wysokich obcasach, oglądane 
w zbliżeniu twarze i ubrania, któ- 
rym reżyser przygląda się z fety- 
szystyczną przyjemnością. A nawet. 
słynny temat muzyczny ze „Spra- 
gnionych miłości”. Ciałem obcym 
są tu tylko amerykańskie plenery 
i anglojęzyczne gwiazdy — w głów- 
nej roli słynna wokalistka Norah 
Jones, która blednie w konfronta- 
cji z Rachel Weisz (kapitalny epi- 
zd — ciało Weisz nigdy jeszcze nie 
było rak zmysłowe!) i ufarbowaną 
na blond Natalie Portman. Pojawia- 
ją się tu też Jude Law (jak zawsze 
piękny) i David Stratbairn. 

Jednym słowem — Kar-wai ząpro- 
ponował nam mix swoich wcze- 
śniejszych arcydzieł w gwiazdor- 
skiej obsadzie. Widać nawet naj- 
wybitniejsi artyści kina pragną 
czasem ogrzać się w promieniach 
komercyjnego sukcesu. 





M4Sebastian Jagielski 





Reżyseria: Bryan Singer. Scena" 
9 riusze Christopher McQuarie, 


Nathan Alerander. Zdjęcia: Newton 

© Thomas Sigci. Muzyka: John 

© Ottmar. Scenografia: Lily Kiivert, 
Patrick Lumb, Tom Meyer. Obsada: 
Tom Cruise, Kenneth Branagh, Bill 
Nighy, Tom Wikinson, Carice van 
Houten. Dystrybucja: Imperial 

JnePx. Czas: 120" 


Tom Cruise podobno uratował pro- 
dukcję filmu, która była wielo- 
krotnie w opałach. On również 
w roli pułkownika Stauffenberga 
- zamachowca i przywódcy spisku 
przeciwko Hitlerowi — sprawia, że 
„Walkiria” nie wyrasta ponad 
przeciętność. 

Aktorowi nie tylko brakuje prezen- 
cji niemieckiego oficera i arystokra- 
ty. ale nie potrafi on także zasuge- 
rować wątpliwości, jakie musiały 
targać bohaterem, ani jego ludz- 
kich uczuć. Kiedy np. Stauffenberg 
żegna się z żoną i dziećmi, nie ma- 
my poczucia, że widzi ich po raz 
ostatni — Cruise ma minę, jakby za- 
pomniał odebrać rzeczy z pralni. 
„Walkiria” to nominalnie rekon- 
strukcja ostatniej próby zamachu 











na Hitlera i przejęcia władzy przez. 
grupę głównie wojskowych spi- 
skowców z 20 lipca 1944 roku. 
Dramatyzacja związanych z tym 
wydarzeń jest sprawna i w kluczo- 
wych momentach trzyma w napię- 
ciu, mimo wiadomego końca. Psy- 
chologicznie uwiarygodniają te 
wydarzenia Kenneth Branagh, Bill 
Nighy, Tom Wilkinson i paru in- 
nych aktorów, którzy tworzą peł- 
nowymiarowe postacie w rolach 
spiskowców. 

Ale ani scenarzyści, ani rożyser 
nie zadowalają się odtworzeniem 
faktów; oni chcą, żebyśmy się zi- 
dentyfikowali z główną postacią. 
skoro gra ją ulubieniec mas. Nie 
zaglębiają się wszakże w jej po- 
budki; to stanowiłoby dodatkowe 
wyzwanie dla bezradnego gwiaz- 
dora. Zamiast tego uczłowieczają 
bohatera na siłę, dodając rzewne 
i schematyczne sceny przedsta- 
wiające Stauffenberga jako kocha- 
jącego męża i ojca rodziny. Fałszu- 
ja też historię, interpretując jed- 
noznacznie motywy spiskowców 








jako chęć powstrzymania zagła- 
dy Żydów i wyniszczania armii 
W rzeczywistości kierowali się oni 
względami bardziej praktycznymi; 
w 1944 zdawali sobie sprawę 
2 nieuchronności klęski Trzeciej 
Rzeszy i usiłowali uratować w jej 
obliczu, co się da, przede wszyst- 
kim zaś uchronić Niemcy przed 
sowiecką okupacją. 





Rzetelny kontekst historyczny zbyt 
mocno pokomplikowałby jednak 
czarno-białe podziały moralne i ob- 
ciążył akcję „niepotrzebnymi” dota- 
lami. W rezultacie „Walkiria” to tyleż. 
rzecz o epizodzie, który mógł zmie- 
nić bieg histori, co najnowsza „Mis- 
sion Impossible” Ethana Hunta, bo- 
hatera serii, tyle że w niemieckim 
przebraniu.  [4Andrzej Zwa 
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Premiera: 13.02 


(DUNG CHE SAI DUK REDUXJ. 
HONGKONGICHINY 1994/2008: 


© Scenariusz I reżyseria: Vlong Kar- 
ai (na podst powieści Louisa 

Cha) Zdjęcia: Cwistopher Doyle. 

© "iuzyka: Fankic Chan, Roe A. Gar- 
dia Scenografia: Wiliam Chang. 
Olaa Leslie Cheung, Maggie 
Cheung, Tony Leung, Li Bai, Jacky 
Cheung. Dystrybucja: Monolith 
Plus, Czasi 93 


Wczesne utwory Wong Kar-waia do- 
piero zapowiadają wielkość. Prze- 
blyski wyjątkowego talentu prze- 
bijają się przez zasłonę gatunku, 
barokowej formy, stylistycznego 
świczenia. Na przykład, debiutanc- 
kie „Kiedy łzy przeminą” — inspiro- 
wane twórczością Scorsese — są 
przecież typowym azjatyckim ki- 
nem gangsterskim. 

„„Popioły czasu”. Kar-wai nakręcił 
w 1894 roku, a niedawno wyciągnął 


Premiera: 20.02 


POLSKA 2009 


film z szufady, by uczynić kolory so- 
czystszymi, a widowiskowość efok- 
towniejszą. Poddał też obróbce fabu- 
łę, która zorganizowana jest wokół 
pór roku. Celem było stworzenie 
wersji polniejszej i bardziej klarow- 
nej. Tyle że problem „Popiołów cza- 
su” nie tkwi ani w chaosie scenariu- 
sza, ani w realizacyjnym niedbal- 
stwie (bo takich potknięć Kar-wai się 
strzegł, lecz w estetyce nadmiaru, 
która pakuje film w koleiny łopatolo- 





Popioły czasu: Powrót 


gicznej pretensjonalności, Formuła 
bombastycznego poematu skutecz- 
nie przesłania to, co mogłoby stano- 
wić o wartości filmu. 

Za motto całości posłużyła buddyjs- 
ka mądrość, głosząca, że świat ze- 
wnętrzny nie pogrąża się w chaosie, 
podczas gdy wnętrze człowieka 
— owszem. Tocząca się od wiosny do 
wiosny opowieść ilustruje ową sen- 
tencję. Bohaterami targają namięt- 
mości i jak zawsze u Kar-waia, uczui- 





cie niesie ze sobą cierpienie, prze- 
moc, niespełnienie. Ból serca często 
znajduje ujście w zadawaniu ran, na- 
wet zabijaniu. Śmierć może się 
zresztą wydawać jedynym ratun- 
kiem przed przekleństwem pamięci, 
która każe wciąż na nowo rozdrapy- 
wać blizny. 
Kar-wai porusza się w obrębie popu- 
larnego kina wuxia ze znawstwem 
filmowego rzemiosła. Czuje kon- 
wencję. Miło popatrzeć na technicz- 
nie podrasowane sekwencje walk, 
cieszy oko cudnie eksplodująca od 
uderzenia miecza woda. Tym bar- 
dziej więc szkoda, żo wszystkie wi- 
zualne atrakcje pachną pustą orna- 
mentyką. Konsekwencją rozmachu 
jest niedostatek miejsca na tragedię 
—zastępuje ją Wielka Tragedia, gdzie 
koturnowość wyklucza ścisk gardła. 
Nie ma chwili, żeby przystanąć 
iwstuchać się w cichą rozpacz. Ope- 
rator Christopher Doyle zachwyca, 
oczywiście, doborem barw, w kilku 
kadrach widać inscenizacyjny pazur. 
reżysera, niemniej obrazom brakuje 
siły. Tej, która bije z najlepszych fil- 
mów Kar-waia i mówi o samotności 
w rytmie przemijania. Szeptem. 
MABłażcj Hrapkowicz 





© Scenariusz I reżyseria: Rafał Wie- 
czyński. Zdjęcia: Grzegorz Kędzier- 
ski. Muzyka: Paweł Sydor. Sceno- 
grafia: Andrzej Kowalczyk. Obsada: 

Adam Woronowicz, Zbigniew Zama- 
chowski, Marek Frąckowiak, Rado- 
sław Pazura, Wojciech Solarz. Dys- 


trybucja: Kino Świat. Czns: 149" 





Niestety, jest tak, jak się spodzie- 
wałem. „Popiełuszko* to nie film, 
to seria „żywych obrazów” ilustru- 
jących kolejne fakty z biografii księ- 
dza Popietuszki. Rzecz trwa dwie 
1 pół godziny, a jej oglądanie stano- 
wi prawdziwe męczeństwo, gdyż 
pozbawiona jest tempa, rytmu, na- 
pięcia, dramaturgii, nawet konflik- 
tu. Bo jaki konflikt można zbudo- 
wać na prostej opozycji: żli i głupi 
ubecy kontra dobrzy i. słuszni 
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przedstawiciele strony kościelno- 
-opozycyjnej? Porzućcie wszelką 
nadzieję wy, którzy naiwnie liczyli- 
ście na niuanse socjologiczne, poli- 
tyczne, psychologiczne czy inne 
szarości. W tym czarno-białym 
świecie bohaterowie ze sobą nie 
rozmawiają (miłym wyjątkiem jest 
epizodzik w więzieniu) — oni albo 
się informują (np. że wybucht 
strajk), albo coś sobie deklarują, al- 
bo się pouczają, Prym w prawieniu 
kazań wiedzie oczywiście postać 
tytułowa, ale i jej właściwie nie ma. 
Jest jakaś mimoza, „blady Nico” 
mówiący głosikiem słabiutkim i ci- 
chutkim, prostolinijny chłopaczek 
łagodny niczym baranek. Baranek 
prowadzony na rzeź. Twórcy „Po- 
piełuszki” powinni się uczyć od 
twórców „Obywatela Milka”, jak się 
robi dobrą i żywą propagandę. 
Kicz bogoojczyźniany Wieczyńskie- 
go — mimo że grafomański i ciężką 
łapą zrealizowany — zasługuje jed- 
nak z kilku powodów na baczną 
uwagę. Już choćby dlatego, że po- 
kazuje powstanie Solidarności wy- 








łącznie jako triumf ideologii naro- 
dowo-katolickiej, 

Nie ma tutaj miejsca na odstępstwa 
-— prawdziwy Polak to żarliwy kato- 
lik (kto się nie poczuwa, ten na 
pewno w latach 80. stał tam, gdzie 
stało ZOMO). A tożsamość narodo- 
wą zbudować można tylko na ofie- 
rze podobnej do ofiary Chrystusa 
Dlatego właśnie baranek Popie- 
tuszko przez ostatnie (skądinąd 
najciekawsze, wreszcie pojawiają 
się jakieś zalążki dramatu!) se- 
kwencje filmu szykuje się na swoje 
męczeństwo. Wie, że musi się po- 
święcić, by mógł wzejść krwawy 
mit, którym karmić się będą kolej- 
ne pokolenia. W tym kontekście 
oprawcy są tylko narzędziem „siły 
wyższej”. Znamienne jest też, że 
„karnawał Solidarności” zajmuje 
w filmie ledwie kilka minut. Bite 
dwie godziny rozgrywają się za to 
w stanie wojennym. Walka, znój, 
cierpienie, nienawiść do wroga 
-oto, co Polacy lubią najbardziej, 
ca ich jednoczy i co wspominają po- 
tem z rozrzewnieniem. 








Film Wieczyńskiego uświadamia 
także — zapewne niechcący — że to 
w latach 80. wzrosła arogancja 
i poczucie władzy Kościoła katoli 
kiego. Wtedy bowiem przejął on 
całkowicie „rząd dusz” w naszym 
kraju. W jednej ze scen ksiądz Bo- 
gucki (Marek Frąckowiak) wrzes: 
czy na milicjanta, bo ten nie wie, 
jak się należy zwracać do „polskie- 
go kapłana”. Z punktu widzenia in- 
teresów Kościoła stan wojenny był 
więc błogosławieństwem. 
Twórcy ujawniają mimochodem 
megalomanię nie tylko duchow- 
nych (jej szczytowym przejawem 
jest występ prymasa Glempa w ro- 
li... prymasa Glempa), lecz także 
aktorów. Szczepkowska, Kaczor, 
Komorowska i inni z upodobaniem 
odgrywają siebie z tamtych pięk- 
nych czasów, gdy wystarczyło, że 
przeczytali od ołtarza wiersz Nor- 
wida, a cały naród leżał przed nimi 
krzyżem. Itaki właśnie jest ten film 
- cofa nie tylko kino, ale i Polskę 
o dobrych kilkadziesiąt lat. 
IfBartosz Żurawiecki 














WLK. BRYTANIA/USA 2008 


© Reżyseria: Ron Howard. Scena- 
© riusz: Peter Morgan (według wła- 


snej sztuki) Zdjęcia: Salvatore Toti- 

) no. Muzyka: Hans Zimmer. Sceno- 
grafia: Susan Benjamin. Obsada: 
Fank Langella, Michael Sheen, Ra- 
becca Hali, Kevin Bacon, Oliver Platt, 
Patty MeCormack. Dystrybucja: 
UJP. Czas: [22* 


Richard Nixon — 37 prezydent USA 
—od lat jest jednym z kół zamacho- 
wych amerykańskiego how-bizne- 
su. Pisarze, scenarzyści i reżyserzy 
analizują, czy Nixon był diabłem 
weielonym, cynikiem czy po prostu 
zagubionym i godnym pożałowania 
człowiekiem. Dostaliśmy już m.in 
„Nixona” Olivera Stone'a z Antho- 
nym Hopkinsem i „Zabić prezyden- 
ta” z Seanem Pennem. W 1987 ro- 
ku amerykańską premierę miała 
opera (1) „Nixon in China” o spotka- 
niu prezydenta z Mao Te Tungiem. 
Wzmianki o Nixonie padają w se- 
rialach i piosenkach, a jego maska 
jest jednym z popularniejszych 
przebrań halloweenowych 

Nixon bowiem jest dla Ameryka- 
nów postacią szekspirowską. Pełen 
sprzeczności, większości jawi się 
jako samo zło, które w latach 
1969-74, do afery Watergate, rzą- 
dziło Stanami Zjednoczonymi. Czy 
człowiekiem, który złamał konsty- 





Frost/Nixon 





Zasypiać z obrazem Nixona pod powiekami? Zamiast wizji pięknych dziewczyn? 
Tak działa film „Frost/Nixon” — wywołuje obsesję na punkcie prezydenta USA 


tucję i musiał ustąpić ze stanowi- 
Ska, kierowała żądza władzy, hipo- 
kryzja i paranoja? A może był nie- 
zrozumianym przez hipisów i ibe- 
rałów strażnikiem amerykańskich 
wartości, tak w kraju, jak i na 
świecie zagrożonym sowieckim 
komunizmem? 

W filmie „Frost/Nixon” te wszystkie 
ciemne strony charakteru prezyden- 
ta znakomicie odełał Frank Langella 
od dławiących bohatera frustracji po 
nadmierne pocenie się nad górną 
wargą. Nixona poznajemy kilka lat 
po aferze Watergate, na zapleczu ho- 
telowej kuchni, miotającego się mię- 
dzy tacami z niedojedzonymi reszt- 
kami — po tym, jak dał kolejne nic 
nieznaczące przemówienie, tym ra- 
zem dla Stowarzyszenia Ortodon- 
tów. Człowiek, który niedawno rzą- 
dził światem, jest nikim. Nagle do- 





staje szansę na powtórne zaistnienie 
— brytyjski dziennikarz David Frost 
(gra go Michacl Sheen) proponuja 
mu wywiad telewizyjny, który zoba- 
czą miliony. Nixon od początku tra- 
kuje rozmowę jak starcie w ringu. 
„Wszystkie chwyty dozwolone* — po- 
wtarza. Zetrze dziennikarza w proch 
w blasku jupiterów, a przy okazji od- 
buduje reputację jako skrzywdzony 
i niezrozumiany bohater. Będzie to 
otyle łatwiejsze, że jego przeciwnik 
z „ringu” — Frost — to telewizyjny 
showman, goguś od głupkowatych 
programów na Kanale 6, któremu 
nagle zamarzyła się zmiana wize- 
runku. Coś jakby Krzysztof Ibisz miał 
przeprowadzić wywiad z Georgem 
Bushem Ji. Żart? 

Gzy jednak historia wywiadu, który 
rzeczywiście odbył się w 1977 ro- 
ku, może zainteresować kogoś poza 


dziennikarzami lubiącymi oglądać 
świat mediów od kuchni? Tak, bo 
przeniesiona na ekran sztuka Peto- 
ra Morgana, od 2006 roku wysta- 
wiana na londyńskim Wst Endzie, 
to pelnokrwisty dramat, którego 
siłą są właśnie Sheen i Langella. To 
oni grali Frosta i Nixona w teatrze, 
a teraz dokonują cudów na celulo- 
idzie. Dandysowaty, narcystyczny 
Frost kontra gburowaty, zamknięty 
w sobie Nixon. 
"To film o zderzeniu dwóch osobowro- 
ści, o facetach, którzy najpierw cho- 
wają się za wymyślonym wizerun- 
kiem publicznym, by wreszcie wy- 
walić z głębi trzewiów wstrząsającą 
prawdę o swoich (i naszych) frustra- 
cjach, niespełnionych ambicjach, lę- 
kach oraz pragnieniu bycia akcepto- 
wanym i kochanym przez innych 
IA4Sebestian Łupak 
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Premiera: 20.02 
(THE SECRET LIFE OF BEES) 


USA 2008 





© Scenariusz i reżyseria: Gina Prince- 
4 -Bythewoad(na podst powieści Sue 
*- Monk Kidd), Zdjęcia: ogier Stof- 
© 1 Muzyka: Mak ham. Śceno- 
grafia: Waren Alan Young. Obsa- 
ss Dakota Faning, Paul Bettany, 
-Qusen Latifah, Jerier Hudson, 
Sophie Okonedo. Dystrybucja: 


Imperial CinePix. Czas: IO" 





Lily Owens łatwo nie ma. Dziesięć 
lat temu, podczas kolejnej kłótni 
między rodzicami, zastrzeliła przy- 
padkowo swoją matkę i teraz musi 
użerać się z ojcem — wiecznie spo- 
conym brutalem. Jakby tego było 
mało, przyszło jej dorastać w latach 
60. w jednym z południowych sta- 
nów Ameryki. A to okrutna kraina 
i okrutny czas — po ulicach włóczą 
się z pałami biali rasiści, szukający 
tylko okazji, by kogoś o ciemniej- 
Szym kolorze skóry z miejsca zma- 
sakrować. 

Lily, tuż po 14 urodzinach, zabiera 
ze sobą swoją ciemnoskórą opiekun- 
kę Rosaleen i ucieka z tego koszma- 
ru. Ucieczka jest sukcesem. Zarniast 
z deszczu pod rynnę, obydwie panie 
trafiają do bajki — miodowej farmy 
ciemnoskórych sióstr Boatwright, 
które przyjmują je pod swój dach 





Premiera: 20.02 






(DOUBT) 
USA 2008 


Sekretne życie pszczół 


Zdnia na dzień pokazują dziewczyn- 
ce, że rodzina może oferować coś 
więcej niż obtarcia i pręgi. 

Ekranizacja cenionej za wielką wo- 
dą powieści Sue Monk Kidd to kino 
szlachetne, ale w sumie nie wiado- 
mo ani o czym, ani jakie. Inicjacyj- 
ne czy społeczne? Słodkie czy gorz- 
kie? Pewnie miało być inicjacyjno- 





Wątpliwość 


-społeczne i słodko-gorzkie, ale te- 
go balansu reżyserce filmu, Ginie 
Prince-Bythewood, nie udało się 
utrzymać. 

W czym problem? Na pewno nie 
w oddaniu realiów epoki, To akurat 
w „Sekretnym języku pszczół” jest 
najlepsze. Kolejne akty agresji wy- 
łaniają się niespodziewanie i wpro- 








SMS| 


wadzają nieuchwytne napięcie, 
które burzy senny nastrój słonecz- 
nego Południa. Niestety, tylko na 
chwilę. Gdyż wszystko, co się dzieje 
w domu pszczelarek, jest tak słod- 
kie i niewinne, że w ostateczności 
unieważnia i rozbraja wszechobec- 
ną grozę. Dlaczego u sióstr jest tak 
dobrze i tak szczęśliwie? Bo ich 
dom przypomina ul, w którym lu- 
dzie, pod przewodnictwem królo- 
wej, czyli najstarszej z sióstr — wy- 
zbywszy się uprzednio strachu i po- 
pędów, ambicji i agresji - gorliwie 
i zespołowo pracują, by osiągnąć 
szczęście. 

Cóż, ciężko mi uwierzyć, że coś ta- 
kiego w ogóle jest możliwe. Ludzie 
nigdy nie będą pszczołami, tak jak 
Ziemia nigdy nie zamieni się w je- 
den wielki ul. 





IAJsku Socha 





©) Scenariusz I reżyseria: John Pa- 

©) trik Skariy (na podzi. własnej 

5) sztuk). Zajęcia: Roger Dezkins. 
Muzyka: Howard Shore. Seenogra- 


© fis: David Gropman. Obsada: Meryl 


tree, Pilip Seymour Hoffman, 
Amy Adam, Viola Davis. Dystrybu- 
«ja: Forum Film. Czas: 104" 
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Doświadczonego widza nie zdziwi, że 
ojca Flynna podejrzewa się o mo- 
lestowanie nieletnich. Obsadzony 
w roli księdza-wuefisty w katolickiej 
szkole na Bronksie Philip Seymour 
Hofftnan zagrał już kilku frustratów 
seksualnych. Jednak John Patrick 
Shanley, autor „Wątpliwości — za- 
równo nagrodzonej Pulitzerem sztu- 
ki, jak i opartego nań filmu — myli 
tropy. Nie mamy pewności, jaki jest 
charakter relacji duchownego z czar- 
noskórym uczniem. Poszlak dostar- 
cza nam dyrektorka placówki, siostra 
Alojzyna (wspaniała Meryl Streep). 
Wiedziona przeczuciem, rozpoczyna 
osobistą krucjatę przeciw Fiynnowi. 
Nie uniknie kłamstw i półprawa, 
będzie tłumić wątpliwości i cedzić 
oskarżenia. 

Bohaterowie skontrastowani są bez 
specjalnej finezji. Zakonnicę odlano 
w betonie katolickiego konserwaty- 
zmu, ksiądz reprezentuje kościół no- 
woczesny, który zmienia się razem 
2 dynamiczną epoką lat 0. Ona jest 
surową egzekutorką szkolnego pra- 
wa, on zatacza ramionami szerokie 


łuki i przyciska do piersi krnąbrną 
młodzież. Ona widzi wyraźnie grani- 
cę między dobrem i złem, on dopusz- 
cza istnienia moralnego relatywi 
zmu. To ostatnie pojęcie jest kluczo- 
we dla fabuły, Bez względu na to, 
z jakich pobudek duszpasterz wziął 
dziecko pod swoje skrzydła, uratował 
je przed ostracyzmem rówieśników 
(chlopiec jest jedynym Czarnym 
w szkole i prawdopodobnie homosek- 
sualistą). Alojzyna — zarzucająca na- 
iwność koleżance „.po fachu" („zacza- 
rowana” Amy Adiams znów gra miną 
zdziwionej tchórzofretki) — wpada 
w pułapkę skrajności. Swoją ocenę. 
sytuacji konstruuje na opozycjach, 
które nie mają odbicia w rzeczywisto- 
ści. Na świat pełen szarości nakłada 
czarno-biały filtr. 

Wątpliwości wokół związku sługi bo- 
żego z dzieckiem zaczynają dotyczyć 
także wiary i katolickiej moralności 
Całą sprawę zaciemnia fakt, że Ko- 
ściół to wciąż instytucja patriarchal- 
na (świetna scena, w której ojciec 
Fiynn, po wejściu do gabinetu dytek- 
torki, zajmuje jej fotel). „Postępo- 








wość” księdza może być tylko grą, 
która wynika ze świadomości władzy, 
Również konflikt protagonistów jest 
w dużym stopniu konfliktem różnych. 
wizji kościelnej instytucji. Szkoda, że 
Shanley ledwie sygnalizuje te wąt! 
tworzy z nich blade tło dla aktorskich 
szarż. Wspaniale odegrana kłótnia, 
podczas której Streep bezlitośnie wy- 
dziera z gardła Hoffmana strzępki in- 
formacji, to symboliczna karykatura 
sakramentu spowiedzi i zarazem po- 
pis dwojga tytanów aktorstwa. 

W rozpaczliwych próbach nadania 
utworowi teatralnemu znamion fil- 
mu, Shaniey sięga po wyświechtane 
metafory. Złowrogi wicher nad miej- 
scem akcji to dramaturgiczna tanio- 
cha. Na domiar złego całość jest 
zmontowana tak, że w końcu szalka 
z racjami przechyla się znacznie n 
jedną ze stron. Rzecz broni się jako 
pojedynek ekranowych osobowości 
i wprawka na temat relatywizmu, 
ale zawodzi jako kino polifoniczne, 
podejmujące kilka aspektów uniwer 
salnego problemu. 
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Scenariusz | reżyseria: Konstantyn 
Odiegow (na podet. powieści Sier- 
gieja Kozłowa). Zdjęcia: Radik 
„Askarow. Muzyka: Aleksiej Rybni- 
kow. Scenografia: Darił Duchawin. 
Obsada: Paweł Jurczenko, lkatei- 
na Riednikowa, Dienis Karasiew, 
Władimir Tolokonnikow. Dystryku: 
cja: 35mm Czas: 90' 


Film Odiegowa jest takim kuriozum, 
że zobaczyć go trzeba obowiązkowo. 
Jak z dumą opowiada reżyser w wy- 
wiadach, pieniądze na dokończenie 
realizacji dał „podpity malarz”, bło- 
gosławieństwa zaś w czasie zdjęć 
udzielili m.in. tjumieńsko-tobolska 
eparchia, „siły wyższe” z położonego 
na górze Aton klasztoru Świętego 
Pantelejmona oraz wielka księżna 
Romanowa-Kulikowskaja, Nic więc 
dziwnego, że film wygląda rak, jakby 
„spadkobiercy cara” opili się winem. 
mszalnym, a potem dostali wizji. Nie- 
stety, nie mogę potraktować dzieła 
Odiegowa po prostu w kategoriach 
pijackiego bełkotu. Bo to jednak 
symptomatyczny przykład niobez- 
piecznej tendencji rosyjskiej kultury, 
Zaczyna się od dobrze znanego nam 
obrazka. Syberyjskie miasteczko sku- 
te mrozem, biedne i rozpite. Po uli- 
cach spaceruje sobie tutaj swobodnie 
— niczym w popularnych dowcipach 
o Wschodzie — niedźwiedź. Ojciec 
głównego bohatera, nastoletniego Ti- 
mofieja, chleje na umór i bije żonę, 
która też za kolnierz nio wylewa. 
Wrażliwy chłopiec cierpi w swoim po- 
koju, przysparza problemów wycho- 
wawsczych w szkole i staje się poma- 
gariem szemranego gościa sprzeda- 
„jącego kradzione przedmioty, 

Ale wszystko zmieni się na lepsze 
dzięki cudownemu... guzikowi. Po- 
dobno był on kiedyś częścią mundu- 
ru Aleksieja, najmłodszego syna 
ostatniego cara Rosji. Bohater ucia- 
je się z guzikiem do popa, ten zaś 
z czcią obraca w palcach ową reli- 
kwię i nakazuje nastolatkowi „wie- 
rzyć, bać się i Boga prosić”. Daje mu 
także szczodrze ilustrowaną ksią- 
żeczkę o świętej rodzinie carskiej za- 
mordowanej przez bolszewików. Od 
tej pory carewicz Aleksiej (jego 
ekranowy wizerunek utrzymany 
jest, nie wiedzieć dlaczego, w estoty- 
ce gejowskich fotografii Pierre'a 
i Gillesa) zaczyna nawiedzać w snach 
Timofieja, dla którego „mały guzik 
nagle staje się punktem oparcia pod 











Spadkobiercy 





jego nogami” (cytat z materiałów 
prasowych). Nie tylko zresztą pod je- 
go, lecz także pod chybotliwymi no- 
gami całej wstawionej populacji mia- 
steczka. Ojciec chłopaka odstawia 
gorzałę, matka wychodzi ze śmier- 
telnej choroby, miejscowemu sklepi- 
karzowi trzykrotnie wzrastają obroty 
etc.. Przemiana ta przeprowadzona 
została przez Odiegowa z subtelno- 
ścią socrealistycznej agitki. Czarny 
realizm pierwszych scen nijak się nie 
klei z „mistyczną” grafomanią póź- 
niejszych sekwencji. To już kolejny 
przykład nowego rosyjskiego filmu, 
w którym dawnych świętych komu- 
nistycznych zastąpili święci prawo- 
sławni (patrz „Wyspa” Łungina, jak: 
że entuzjastycznie przyjęta przez kil- 
ku moich kolegów po fachu). Jednak 
ideologia, która towarzyszy tej 
dewocyjno-nacjonalistycznej mito- 
manii, winna przerazić także samych 
Rosjan. Bowiem — według autorów 
„Spadkobierców cara” —ich kraj mo- 
że wyjść z zapaści duchowej, społecz- 
nej i gospodarczej nie dzięki demo- 
kratycznemu prawu, otwarciu na 
świat czy rzetelnej pracy swoich oby- 
wateli, lecz jedynie wracając na dro- 
gę obskuranckiej religijności i kultu 
władcy absolutnego. 
Zastanówmy się jednak, czy propa. 
ganda serwowana przez Odiegowa 
aż tak bardzo różni się od bogoojczyż- 
niach bredni rozpowszechnianych 
w Polszy? Owszem, u nas nigdy nie 
sakralizowało się władzy politycznej, 
gdyż często była ona nam narzucana 
2 zewnątrz (2 Rosji, na przykład). Ale 
również mamy swoich świętych nie 
podlegających racjonalnej ocenie 
(vide Jan Pawet II), tak samo wierzy- 
my w cuda i śnimy o potędze, religię 
czynimy żródłem świeckiego prawa, 
a patriotyzm utożsamiamy z celebro- 
waniem i idealizowaniem przeszło- 
ści. Kochani rodacy, obejrzyjcie 
„Spadkobierców carat” ku przestrodze. 
Spójrzcie, dokąd mogą nas zaprowa- 
dzić wasze egzaltacje i dewocje. Pro- 
sto na Sybir. 4 Bartosz Żurawiecki 
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© Reżyseria Clint Eastwood. Scenar 

rusze J Michael Straczynski. Zdję- 
<la: Tom Stern. Muzyka: Clint 
Eastwood. Scenografia: James J.. 
Murakami. Obsada: Angelina Jelie, 
Gatti Griffith, John Malkowich, 
Devon Conti. Dystrybucja: UP 








Wygląda na to, że z upływem czasu 
Clint Eastwood coraz bardziej sta- 
wia na kino mroczne, ale jednocze- 
Śnie zaangażowane w kwestie spo- 
teczno-polityczne, Na poparcie tej 
tezy wystarczy wymienić choćby: 
„Rzekę tajemnic”, „Za wszelką ce- 


nę” czy „Sztandar chwały”. Jego 
najnowszy film, „Oszukana”, to 
thriller na nośny, uniwersalny te- 
mat korupcji władzy, która uparcie 
- i przez długi czas bezkarnie 
— gnębi przeciętnego obywatela. 
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Oszukana 





Dlaczego to robi? Odpowiedź 
Eastwooda jest prosta: bo chce 
i może. Oskarżycielska siła scena- 
riusza jest dodatkowo podparta za- 
pewnieniem twórców, że wszystkie 
szczegóły przedstawionej historii 
wydarzyły się w rzeczywistości. To 
nie do końca jest prawda, choć sed- 
no opowieści w dużej mierze bazu- 
je na autentycznych postaciach 
i sytuacjach. 

Początek akcji sięga 1928 roku, 
a tytułowa „oszukana” obywatelka 
to Christine Collins (Angelina Jolie), 
kierowniczka zmiany w centrali te- 
lefonicznej w Los Angeles i matka 
wychowująca samotnie dziewięcio- 
letniego syna. Kiedy pewnego dnia 
Christine wraca po pracy do domu, 
okazuje się, że dziecko zniknęło bez. 
śladu. Wstępne śledztwo nie przy- 
nosi żadnych rezultatów. Jednak po 
kilku miesiącach lokalna policja 
triumfalnie ogłasza, że znalazła 
chłopca na drugim końcu Ameryki 
i organizuje wielką fetę powitalną 
na_ miejscowym dworcu kolejo- 
wym. Wszystko byłoby pięknie, 
gdyby nie jedna znacząca kwestia: 








Eden Lake 


na widok malca Christine reaguje 
stanowczym stwierdzeniem, że to 
nie jest jej syn. Policja, która zdą- 
żyła już zaangażować media do 
szeroko zakrojonej kampanii sukce- 
su, obstaje usilnie przy swoim 
i sprytnie zmusza matkę do choćby 
chwilowego zaakceptowania chłop- 
ca. Owa chwila przeradza się w dni 
i tygodnie. Chłopak beznamiętnie 
przez cały czas udaje, że jest jej sy- 
nem, choć wiele dowodów temu 
przeczy. Kiedy zdesperowana mat- 
ka zaczyna publicznie podważać 
oficjalną wersję wydarzeń, staje się 
niewygodna dla aparatu władzy. 
Powyższy opis wydarzeń ilustruje 
jedynie pierwszą część filmu 

Eastwood rozwija dalszą akcję jed- 
nocześnie w paru kierunkach. Chi 

stine staje się symbolem walki ak- 
tywistów społecznych o prawo- 
rządność, a w równoległym wątku 
jeden z nielicznych policjantów, 
który sumiennie wykonuje swoje 
obowiązki, trafia na trop masowe- 
go mordercy dzieci. Nagle poczucie 
zagrożenia — i to zarówno ze strony 
przestępców, jak i stróżów prawa 


— sprawia, że Ameryka szybko i ła- 
two traci poczucie bezpieczeństwa. 
„Oszukana” kroczy szlakami wyty- 
czonymi przez „Chinatown” i 
jemnice Los Angeles". Ma jednak 
również ambicje bardziej uniwer- 
salne, z ewidentnymi odnośnikami 
do jak najbardziej współczesnych 
nadużyć prawnych amerykańskich 
organów władzy, o których tak czę- 
Sto piszą w ostatnim czasie media. 
Tortury? Dlaczego nie! 

Film Eastwooda nie stara się być 
przy tym formalnie. nowatorski, 
a wręcz przeciwnie. Dopieszczone 
w detalach zdjęcia dają obraz elegan- 
cji dawnych lat, w którą, notabene, 
Angelina Jolie potrafi się idealnie 
wpisać. Większość postaci jest jedno- 
znacznie dobra lub zła, ale akurat 
to nie stanowi problemu. Według 
Eastwooda bowiem siła i znaczenie 
pojedynczej osoby określają się nie 
tylko poprzez cechy charakteru, ale 
i pozycję w hierarchii społecznej. In- 
nymi słowy, kto stoi wyżej, ten może 
więcej zdziałać. A najwięcej mogą, 
oczywiście, media. 











Zbigniew Banać 





©) Scenarlusz I reżyseria: James 
Watkins, Zdjęcia: Christopher Ross. 
4 Muzyka: David Julyan. Scenogra- 


fia: Simon Bowes. Obsada: Kelly 
© Foli, Michel Fassbender; Tara Elis, 
© sk O Comel. Dystrybucja: 





Steve | Jenny są piękni jak bez- 
chmurny poranek. Jej ryżawe kę- 
dziarki 4 la młoda Mia Farrow hip- 


notyzują przedszkolaków, jego 
plecy zaś są równie szerokie co 
uśmiech. Zakochani dorobili się 
Land Rovera z GPS-em i doczekali 
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wymarzonego urlopu. Hola, hola, 
oglądamy przecież rasowy thriller, 
coś tu się musi stać. Szybko zostaje 
wprowadzona w życie stara fabu- 
arna zasada: dwa słodkie kociaki 
trzeba ogłuszyć mlotkiem i torturo- 
wać do granic wytrzymałości. 


Wypad do tytułowego kurortu i nie- 
czynnej kopalni  odkrywkowej 
(znam lepsze sposoby na spędzenie 
romantycznych wczasów, ale co ja 
tam wiem) zaczyna się sielankowo, 
Na gołąbki czyha jednak żarłoczny 
kwiat lokalnej młodzieży. Dzieciaki 
chleją. palą, torturują zwierzęta 
i, co gorsza, słuchają głośno muzy- 
ki. Ta ostatnia czynność staje się 
zarzewiem konfliktu. Ostra wymnia- 
na zdań, przepychanka, przypadko- 
wa śmierć czworonożnego ulubień- 
ca wyrostków — krwawe polowanie 
czas zacząć. Zagniewani młodocia- 
ni schowali proce do kieszeni. Wolą 
noże do tapet i druty kolczaste. 

„Eden Lake” ma w sobie czar fil- 
mów o mieszczuchach, których 
wsiowi zwyrodnialcy pozbawiają 








kończyn. To kolejny koszmar na ło- 
nie przyrody, wśród zgniłych ziele- 
ni i ciepłych brązów. Z tą różnicą, 
że zamiast opóźnionego w rozwoju 


drwala czy kanibali z dziada-pra- 
dziada, straszą upojone nadmia- 
rem wolnego czasu nastolatki 
Chłopcy i dziewczęta z alkoholi 
jących się rodzin o wiele bardziej 
przerażający niż familie popro- 
miennych mutantów. 

Film — dość przewidywalny i niepo- 
trzebnie mnożący obrzydliwości 
— straszy mechanicznie, ale zyskuje 
dzięki publicystycznemu kontek- 
stowi. Rzeź nagrywana telefonami 
komórkowymi ma wiele wspólnego 
2 prawdą podrasowaną na potrzeby 
filmowego spektaklu. Małoletni de- 
generaci to przecież bohaterowie 
reportaży na temat obniżającej się 
z roku na rok średniej wieku wśród 
morderców, gwałcicieli i sadystów. 
„Nie zastraszy mnie banda 12-lat- 
ków” — oznajmia w pewnym mo- 
mencie Steve. Oj, chłopie, żebyś się 
nie przeliczył! 











H4<Michat Walkiewicz 





Drogie życie - 
jest jak narkotyk 


W OW ś 


FRANCJABELGIA 2008 


Scenariusz reżyseria: Dominique 
Abel, Fiona Gordon, Bruno Ramy. 
Zdjęcia: Claire Chideri. Scenogra- 

© a: Nicolas Gira Obsada: Do 

© niaue Abel, Fiona Goricn, Piippe 
Martz, Bruno Romy. Bystrykuc 
arta, Czas: 77 






Kameralny filmik o entuzjastach tań- 
ca latino. Nie spodziewajmy się 
jednak szybkich rytmów, koloro- 
wych strojów i karnawałowego na- 
stroju. „Rumba” to nieco melan- 
cholijna i bardzo powolna historia 
miłosna rozpisana na dwóch akto- 
rów. Jest to zarazem hołd złożony 
niememu kinu, przede wszystkim 
zaś komedii slapstickowej. Jeśli te- 
go rodzaju humor i groteskowe 
przerysowanie Was nie bawią, to 
każda z 77 minut będzie się bole- 
śnie rozciągać, jak mięśnie na 
pierwszych zajęciach jogi. Zwłasz- 
cza, że twórcom do Chaplina i Ke- 
atona daleko 

Chudzi aktorzy, a zarazem autorzy 
filmu — Fiona Gordon i Dominique 
Abel — grają nauczycieli. Ich życie 
ma niezmienną choreografię: praca 
w wiejskiej szkole, dom, konkursy 
taneczne. Pewnego dnia ktoś rzuca 
na ich parkiet skórkę od banana, któ- 








(KIRSCHBLUJTEN - HANAMI) 
NIEMCY 2008 


ra rujnuje stały układ. Potem niedo- 
szły samobójca ładuje im się pod ko- 
ła, ale Dom ma refleks i zamiast 
w faceta, wjeżdża w most. W wypad- 


ku Fiona traci nogę, a Dom pamięć, 
za to zostaje im pogoda ducha i siła 
woli. Los się jednak na nich uwziął 
niczym biblijny Bóg na Hioba i wy- 


Hanami — Kwiat Wiśni 


stawia ich optymizm na kolejne pró- 
by. Oni starają się żyć jak dotąd -Fio- 
na kuśtyka o kulach do klasy, a Dom 
organizuje nieletnim uczniom prze- 
bieżkę do pobliskiego pubu. 
Efekty są równie mizerne, co po- 
stura aktorów. W ich historii jest 
©0ś uroczego i zarazem niepomier- 
nie irytującego. Z jednej strony 
dziwność ekstremalnie chudych 
tancerzy jest intrygująca, z drugiej 
2aś zderzenie jej z nietypowymi sy- 
tuacjami daje zbyt silny efekt. In- 
ność „Rumby” wychodzi bokiem 
już po kwadransie, a kpiny Gordon 
i Abela z wlasnej fizyczności zaczy- 
nają przypominać seans masochi- 
styczny, Znacznie lepsza jest druga 
połowa filmu, w której para akto- 
rów zmniejsza liczbę fabularnych 
oraz cielenych wygibasów. 
Generalnie nie jestem zwolennicz- 
ką postulowanej przez różne org 
nizacje standaryzacji i przycinania 
każdego do uniwersalnego rozmia- 
ru, ale także w ekscentryczności 
trzeba znaleźć umiar. Tak samo 
w tańcu — dodatkowy obrót może 
i jest efektowny, lecz za mocno się 
od niego kręci w głowie 

M4Ola Sakwa, „Przekój” 











Scenariusz | reżysera: Doris Dor- 
ie Zdjęcia: Hanno Lertz. Muzyka: 

Claus BantzerScenografa: Bele 

Schneider. Obsada: Elmar Wepper, 

© arnelore Elsner, Aya izuki, 

8) Maximilian Brackner . Dystrybucja: 
Against Graty, Czac: 122* 


Pierwsza scena najnowszego filmu 
Doris Dorrie (ma na swoim koncie 
m.in. głośnych „Nagich') zapowia- 
da tragedię. Trudi dowiaduje się, 
że jej mężowi zostało kilka miesię- 
cy życia. By nie mącić spokoju du- 
cha Rudiego, diagnozę zachowuje 
tylko dla siebie, namawiając go 
jednocześnie na wyjazd z pięknej 
bawarskiej wioski do Berlina. Nie- 
stety, dla dwójki staruszków stoli 
ca okazuje się obca i nieprzychyl- 
na, podobnie zreszta jak ich syn 
i córka, których przyjechali tu od- 
wiedzić, Ruszają więc w dalszą po- 
dróż, nad Battyk, a później — w wy- 
niku nieoczekiwanych wypadków 
—do dalekiego Tokio. 

Podróż, jak często w kinie bywa, 
symbolizuje u Dorrie poszukiwanie 
swojego właściwego ja, pogodzenie 
się z losem. „Hanami...” jest zresz- 
tą pełne wszelakich symboli. Rytu- 
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ał zakładania przez żonę kapci mę- 
żowi symbolizuje miłość, troskę 
i przywiązanie; zamiłowanie Trudi 
do japońskiego tańca Butoh — jej al- 
ternatywną ścieżkę życia, którą po- 
szłaby, gdyby kiedyś przed laty wy- 


brała pasje, a nie rodzinne zobo- 
wiązania. Obrazy — zarówno ba- 
warskiej prowincji, jak i tokijskiej 
„dżungli” — są piękne i malownicze, 
oglądanie filmu jest ucztą dla oka. 
Niestety, brakuje ciekawej historii 








Dorrie nie opowiada, a moralizuje; 
każdą sceną, zdarzeniem wplecio- 
nym w fabułę poucza, jak powinni- 
śmy lub nie powinniśmy postępo- 
wać. Dzieci zatem powinny odda- 
wać z nawiązką starzejącym się 
rodzicom troskę, którą ci obdarzali 
je w dzieciństwie; małżonkowie 
powinni umieć patrzeć przez nudę 
codziennych rytuałów i dostrzegać 
w mężu/żonie człowieka, który ma 
własne pasje i potrzeby; my wszy- 
scy powinniśmy być ostroźniejsi 
w dokonywaniu życiowych wybo- 
rów, bo to co dobre dla reszty spo- 
teczeństwa, dla nas może okazać 
się złotą klatką. Poczuliście się jak 
na kazaniu? No właśnie. 
Mentorski ton ustępuje miejsca 
nieszablonowej opowieści o czło- 
wieku dopiero w finale filmu, gdy 
Rudi, gubiąc się w Tokio, wchodzi 
w dziwną relację z nieletnią japoń- 
ską dziewczynką, my zaś po raz 
pierwszy zostajemy czymś zasko- 
czeni. Kilkaset metrów taśmy fil- 
mowej za późno. 

Hdkarolina Pasternak, „Przekrój 
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film Petra Zelenki 





Bracia Karamazow 


Namiętność. Zdrada. Zbrodnia. 


w kinach od 6 lutego 


www.gutekfilm.pl/braciakaramazow 








FILM M ZA eBilet. gazeta empik | onet.pl 


Premiera: 9.01 
(THE SPIRIT) 


USA 2008 





© Scenariusz I reżyseria: Frank Miler 

© (na podst. komiksu Wila snem). 

Zdjęcia: Bil Popo. Muzyka: David 

4 Newman. Scenografia Rosario Pro- 
venza. Obsada: Gabriel Macht, Eva 
Mendes, Samuel L. Jackson, Scarlett 
„Johansson, Dystrybucja [TI Cine- 
ma. Czas: 108: 














Premiera: 16.01 


NCU ELIAJ 
USA 2008 


Spirit — Duch Miasta 


Wiednej ze scen tego filmu przebra- 
ny w kostium esesmana Samuel L. 
Jackson wyjawia tytułowemu boha- 
terowi swój diaboliczny plan podbo- 
ju świata. Widok czarnoskórego na- 
zisty, u boku którego stoi seksowna 
blond asystentka w jędrnym ciele 
Scarlett Johansson, jest niestety je- 


Dzień, w którym 
zatrzymała się Ziemia 


dynym perwersyjnym obrazkiem, na 
jaki pozwalają sobie twórcy ekrani- 
zacji rysunkowej „pulpy” 
Pierwowzór to zapoczątkowana 
w latach 40, komiksowa seria przed- 
stawiająca losy detektywa Den- 
ny'ego Colta alias The Spirit, który 
walczy z przestępcami w przebraniu 
zamaskowanego herosa. W filmowej 
wersji bohater (Macht) zmaga się 
z diabolicznym szwarecharakterem, 
Octopusem (Jackson). W trakcie jed- 
nego ze starć zostaje ciężko ranny, 
co wykorzystuje współpracowniczka 
gangstera, aby ukraść skrzynię z ta- 
 jemniczą zawartością. 

Następujące po tym perturbacje 
stanowią mieszankę tandetnego 
czarnego kryminału z wytworami 
wyobraźni naćpanego komiksiarza. 
Debiutujący w pelnoprawny sposób 
na stanowisku reżysera Frank Mil- 
ler zaczynał romans z kinem na pla- 
nie „Sin City” Roberta Rodrigueza 
Tamten film był serią finezyjnych 
piruetów na popkulturowej tafli, 
a w najlepszych momentach uda- 
wało się 2 niego wyłowić mroczną 
poezję. „Spirit..." to dryfowa 
pośród cuchnących odpadów z wy- 
sypiska kina noir. W dodatku twór- 





cy postanowili wykastrować scena- 
riusz ze wszystkiego, co mogłoby 
uczynić ich dzieło grzeszną, B-kl 
sową przyjemnością. Seks i prze- 
moc, czyli dwa podstawowe skład- 
niki gatunku, wyparowały z histo- 
rii, aby nie drażnić purytańskich 
cenzorów z organizacji przyznającej 
w Stanach kategorie wiekowe dla 
filmów. W pogoni za poprawnością 
polityczną Miller pozbył się rów- 
nież pomocnika Spirita, Ebony ego 
White'a — postać Afroamerykanina 
była ponoć emanacją najgorszych 
uprzedzeń rasowych, za co często 
krytykowano autora komiksowego 
oryginału. 
Gdyby chociaż warstwa wizualna fil- 
mu potrafiła urzec... Niestety, paten- 
ty którymi posługuje się Miller stały 
się w ostatnich latach sztampą — dziś 
nikogo nie zachwyca już widok czer 
wonego krawata na tle wszystkich 
odcieni szarości. Cienka ironia, po- 
dobnie jak nędzne sceny akcji, nie są 
w stanie zamaskować ewidentnej 
fuszerki. „Spirit...” jest niczym pi- 
stolet na wodę — kształtem przypo- 
mina prawdziwą broń, ale zabić mo- 
że wyłącznie strumieniem... nudy. 
KAŁukasz Muszyński, Firmweb.pl 











© Reżyseria: Scott Derriekson. Scena- 
4 riusza David Scarpa (na motywach 


scenariusza Edmunda H. Northa 
21851 roku). Zajęcia: Did tesa 
(© Muzyka: Tyl Bata. Scenografia 
© Do Bist. Obsada: Kconu Ro- 

sce Jrnfer Corey, Koty Bates, 
„aden Smith, Jm eee. Dystryku- 
sda imperial Ciche Czas: 103 





Gdy w1951 roku powstawał film Ro- 
berta Wise'a, nie tylko inne galaktyki, 
ale i zwykły księżyc był ciągle poza 
zasięgiem człowieka. Główny boha- 
ter, Klaatu przybywał z kosmosu 
wprost do Ameryki (z jakiegoś powo- 
du kosmici zawsze wybierają Ame- 
rykę), by dać ziemskim władzom ul- 
timatum: ludzie muszą się zmienić 
albo zostaną zniszczeni. W latach 50. 
film był atomowym memento. Ko- 
smici nie mogli pozwolić na to, by 
prymitywni Ziemianie bawili się 
energią, do której nie dorośli, bo za- 
grażało to mięczygalaktycznemu po- 
kojowi. W nowej wersji „Dnia. 

przesłanie stało się bardziej ekolo- 
giczne — międzyplanetarna społecz- 
ność nie może dopuścić do tego, by 
cenna Niebieska Planeta, wyjątko- 
wa przestrzeń w kosmosie, została 
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zniszczona przez. bezwartościowy 
gatunek, który ją zanieszkuje 

Oryginał to także podręcznikowy 
przykład filmu katastroficznego bez 
katastrofy. Kosmiczny robot GORT, 
którego Klaatu przywoził ze sobą, 
delikatnie pacyfikował jedynie kilku 
agresywniejszych gości, gdy jego 
pan z pełną pobłażania wyższością 
przyglądał się życiu na Ziemi, by na 
koniec pogrozić ludzkości palcem. 
W nowym filmie GORT urósł, Klaatu 
2 safanduty stat się zimnym kilierem 
(Reeves w kolejnej roli „wybrańca” 
czuje się, oczywiście, doskonale), 
a zamiast grożenia palcem mamy już 
całkiem porządną rozpierduchę. 
W mniej przewidywalny sposób ewo- 
luowała postać Hellen Benson (Jen- 
nifer Connelly), która —2 przechodzą: 
cego z rąk do rąk bezwolnego i mdlo- 
jącego niewieściego ciala — stała się 
zupełnie niezależnym i silnym by- 
tem. Dziś to ostra laska, samodzielnie 
podejmująca decyzje i biorąca na sie- 
bie odpowiedzialność za ratowanie 
świata. Co prawda, kiedy z lzą wi- 
szącą na czubku nosa przekonuje 
bezlitosnego kosmitę, że ludzkość 
może się jeszcze zmienić, brzmi to 








jek kosmiczny żart, ale — umówmy 
się — w tak cynicznych czasach koniec 
świata rozegrany zupełnie na serio 
musiałby być nie do zniesienia. 

Twórcy zresztą kilkakrotnie mrugają 
porozumiewawczo do widza. Choć- 
by poprzez powierzenie roli repre- 
zentanta ziemskiego intelektu Joh- 
nowi Cleese. Albo odwołania do ka- 
tastroficznej klasyki. Niektóre sceny 
to niemal dosłowne cytaty z „Syn- 
dromu Andromedy" i oryginalnej 
„Wojny światów”. Sprytnie też zbu- 





dowano wymiar polityczny filmu 
Zamiast aktorów grających grube 
ryby, użyto telewizyjnych migawek, 
w których prężą się prawdziwi poli- 
tycani przywódcy. 

Inwazja odniosła sukces połowiczny: 
ludzkość, niestety, przeżyła, ale zy- 
skała jeszcze jeden film katastroficz- 
ny na miły zimowy wieczór. Skutecz- 
niej przywołuje on klimat lepszych 
sezonów „Z Archiwum X" niż po- 
wstała niedawno kinowa adaptacja 
kultowego serialu. - K4Darek Arest 











Premiera: 23.01 


UE 5) 


USA2008 


© Reżyseria: Adam Shankman. Sce- 
nariusz: Matt Lopez, Tim Herity. 
2 Zdjęcia Michaci Barrett. Muzyka: 
© Fur Gregsor Wiliams. Sceno- 
rafa: Linda DeScenna. Obsada: 
lam Sapdler, Keri Russel, Guy 
Pearce, Russel Brand. Dystrybucja: 
Forum Film. Czas: 397 












Wygląda nato, że Adam Sandler po- 
stanowił zmienić nieco swój image. 
Po nasyconych seksualnymi pod- 
tekstami i wulgarnymi dowcipami 
ach z jego udziałem — „Państwo 
młodzi: Chuck i Larry" i „Nie za- 
dzieraj z fryzjerem” - spróbował sił 
w disneyowskiej, familijnej pro- 
dukcji. Grany przez niego bohater, 
Skeeter Bronson, jest tzw. złotą 
rączką w hotelu w Las Vegas, który 
kiedyś należał do jego rodziny. Nie- 
poradny nieudacznik marzy, by ż0- 
stać dyrektorem, ale nic na to nie 
wskazuje 

Ekscentryczny właściciel faworyzu- 
je menadżera obiektu, Kendalla 
(zgrywający się niemiłosiernie Guy 
Pearce). Nieoczekiwanie Skeeter 
znajduje pomoc w... wyobrażni 
Gdy wieczorami opowiada swoim 
siostrzeńcom bajki na dobranoc, za- 
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Opowieści na dobranoc 





uważa, że opowieści mają moc spel- 
mia się w rzeczywistości. Tym 
sposobem „Opowieści na dobranoc” 
stają się samograjem. Bajkowe epi- 
zody rozgrywające się w różnych 
epokach i stylistykach — od starożyt- 
ności po futurystyczną przestrzeń 
kosmiczną — dają pole do popisu 
specom od efektów specjalnych, 
charakteryzacji i kostiumów. 

A sam Sandler doskonale odnajduje 
się w tej magicznej konwencji, z 
raźną lubością wcielając się w ro- 
mantyczne i heroiczne postacie za- 
czerpnięte z baśni i filmów — m.in. 
średniowiecznego wieśniaka zdoby- 
wającego rękę królewny czy kowbo- 
ja dosiadającego czerwonego ni- 
Czym ferrari rumaka. 

Skeeter zaskarbia sobie serca swa- 
ich podopiecznych, którzy wspól- 
nie z wujkiem modyfikują treść 











dobranocek, nadając im nieocze- 


kiwany współczesny i ironiczny 
kontekst. Satyra na świat doro- 
słych, którzy zamiast wyobrażni 
1 prostych radości wybierają okowy 
konsumpcji i komercji, przebija się 
przez trywialne przesłanie głoszą- 
ce, że szczęśliwe zakończenia są 
możliwe nie tylko w baśniach. 
Trzeba jednak wysilić swoją fanta- 
zję. by dostrzec satyrę pod warstwą 
sentymentalnego i dydaktycznego 
lukru oraz wymuszonych grepsów 
i dowcipów. 

Zawsze zastanawia mnie, dlaczego 
w filmach dla dzieci dorośli aktorzy 





muszą tak nieznośnie błaznować 
i robić z siebie przysłowiową mał- 
pe? Skoro i tak milusińscy bardziej 
zapamiętają świnkę morską z nie- 
typowym wytrzeszczem oczu, któ- 
ra jest niemym komentatorem wy- 
darzeń. Nawet Richard Griffiths 
(pamiętny wuj Vernon z „Har- 
ry'ego Pottera”), Russell Brand 
(brytyjska gwiazda TV i radia), czy 
nieodzowny przyjaciel Sandlera, 
Rob Schneider (w smacznym in- 
diańskim epizodzie) — mimo wysił- 
ków i aktorskich popisów nie prze- 
biją czworonożnego futrzaka. 
kUJaga Kolawa 


Idealny facet dla mojej dziewczyny 





© Reżyseria: Tomasz Konecki. Scen: 
rusz Andrzej Saramonowicz. Mu 
© zyka: Wojciech Lemański Sceno- 
rafi: Katarzyna Fiimoriuk. Obsa- 
Magda Boczarska, za Kura, 
biz Danuta Stenka, Bronisław 
Wrochawski, Tomasz Kariak, Magda 
Różczka. Dystrybucja: [T! Cinema 
Czas 128" 
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Ś laków, to na nową produkcję 
$ ramonowicza-Koneckiego pójdą ze 
$ trzy miliony. Skoro „Lejdis” zostało 
Ź przez 95% polskich krytyków odsą- 
Ę dzone od czci i wiary, to nowy film 
$ musi dostać od nich etykietę najgor- 
Ś szego w historii ludzkiej cywilizacji 
© Wszystkie te przewidywania mogą 





wziąć w łeb szybciej niż spekulacje, 
jakie za miesiąc będą wskazania na 
indeksach giełdowych i kurs złotów- 
ki wobec euro. 

„Idealny facet...” jest bowiem kome- 
dią mniej opartą na gagach czy 
słownych żartach, co mogło zjednać 
„Lejdis” uznanie widzów i obrzydze- 
nie krytyków, a bardziej nieśmiałą, 
ale już wyraźną próbą wplecenia w 
komediowe perypetie jakiegoś opisu 
polskiej rzeczywistości, Go prawda, 
fani „Lejdis” mogą tu zaprotesto- 
wać, bo i ten film — przy wszystkich 
nieprawdopodobieństwach wynika- 
jących z konwencji — niósł w sobie 
spory ładunek realistyczny (ad jędr- 
nego języka kobiecych dialogów po 
częściowo wiarygodne problemy 
młodych Polek), ale teraz Saramono- 
wicz idzie dalej, ponieważ grotesko- 
wo portretuje dwa środowiska ist- 
niejące w dzisiejszej Polsce. 

Pierwsze —to feministki, których jed- 
nak ekranowy wizerunek odwołuje 
się raczej do wariactw znanych np. 


2 USA, bo ich polskie odpowiednicz- 
ki są, moim zdaniem, racjonalne 
i nieekstremistyczne. Drugie zaś to 
krąg radiomaryjno-moherowy. Po- 
kazanie obu tych światów, pozosta- 
jących w filmie w ostrej opozycji 
(choć też w paradoksalnej koegzy- 
stencji: koncentrują się na swoich 
owieczkach, a nie wzajemnych wal- 
kach) służy jednemu, bardzo wyraż- 
nemu celowi: postawieniu tezy, że 
za wszelkimi skrajnyrni postawami 
i strzelistymi aktami wiary kryją się 
tylko i wyłącznie bezcenne pokłady 
hipokryzji 

"Te bezpardonowo satyryczne por- 
trety socjologiczne stanowią kanwę 
dla zwykłej historii miłosnej z ga- 
tunku, rzec by można, Romea i Ju- 
Jii. Innowacja polega na tym. że 
żadni Kapuleci i Montekowie nie są 
w stanie skutecznie stanąć na dro- 
dze prawdziwemu uczuciu Luny 
(piękna Magda Boczarska) i Kostka 
(ciepły Marcin Dorociński). Czło- 
wiek sam bowiem podejmuje wy- 








li wcześniej potrafi zdjąć ze 
swoich oczu łuski fałszu i przejrzeć 
ludzkie intrygi 

Obu tym planom — grotesce spo- 
łecznej i historii miłosnej — towarzy- 
szy jeszcze wątek tajemniczego 
dr. Gebauera, najmniej dla mnie 
zrozumiały i funkcjonujący jako 
trzeci już grzyb w barszczu. Jego je- 
dyną zaletą jest ponowne odkrycie 
dla komedii kreującego tę postać 
Daniela Olbrychskiego i przypo- 
mnienie, że jego pokłady vis comica 
są wciąż niezgłębione. 

Jeśli en nieśmiały jeszcze, choć cal 
kiem udany i nadal bardzo śmieszny, 
eksperyment trafi w gusta masowej 
widowni, może ośmielić i innych do 
przekraczania granic komedii, lub 
używania jej nie tylko do pustego 
śmiechu, co w Polsce miało — od 
Munka przez Barcję do Machulskie- 
go — najszczytniejsze tradycje, dziś 
już prawie zapomniane. 


IGAJaczk Rakowiecki 
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Ciekawy przypadek 





Jakub Socha 


Czternaście lat minęło, odkąd Eric Roth napisał 
scenariusz do „Foresta Gumpa”. Gdy w 1994 ro- 
ku na ekrany kin wchodził film Zarneckisa, USA 
były ciągle potęgą. Bill Clinton właśnie kończył 
pierwszy rok swojej prezydentury, dla Ameryki 
nastał okres prosperity. Opowieść o dobrym, ale 
niespecjalnie bystrym Forreście doskonale wpi- 
sywaa się w atmosferę polną nadziei. Oto bowiem prosty człowiek, 
kwintesencja amerykańskości, który przez całe swoje życie zacho- 
wywiał się przyzwoicie, osiągał szczęście. Jakby tego było mało, był 
świadkiem i motorem wielkich zmian: bohatersko walczył podczas 
wojny w Wietnamie, odkrył aferę Watergate, założył jedną z najstyn- 
niejszych firm komputerowych. Dziś nie nie zostało z tamtych obra- 
zów. Roth spojrzał jeszcze raz na swoją ojczyznę i swojego najsłyn- 
niejszego bohatera. Najpierw 
zobaczył Amerykę, do której 
zbliża się burza, a potem czło- 
wieka, który urodził się star- 
cem, Benjamina Burtona. 

Jego życiem nie targa już wiatr. 
historii, choć przecież żyje 
w ciekawszych niż Gump cza- 
sach, Urodził się w dniu zakoń- 
czenia I wojny światowej. Wi- 
dzial z bliska Rosję tuż po rewo- 
lucji. Walczył podczas II wojny 
światowej. Obserwował pierw- 
sze próby kosmiczne. 

O niektórych piłkarzach mówi 
się czasami, że przeszli obok 
meczu, Benjamin Button prze- 
szedł obok wielkiej histori. Po- 
byt w Związku Radzieckim 
przesiedział w kuchni, rozma- 
wiając ze smutną kobietą. Pod- 
czas wojny holował pogrucho- 
tane wraki statków. Start rakiety zobaczył tylko raz, gdy pływał sobie 
swoim małym jachtem. „Ciekawy przypadek... to film poskładany 
z zaskakująco zwyczajnych ułamków życia: wizyt w fabryce guzików, 
jazdy motorem, mozolnego zdrapywania starej farby. Nie ma w nim 
ani widowiskowych scen wojennych, ani charyzmatycznych postaci. 
Nawet miłość między Benjaminem i Daisy nie jest jakaś wielka. Zda- 
rza się gdzieś za późno, przy okazji, trochę niechcący. Autor „Fight 
Clubu" dobrze zrobił, wychładzając atmosferę wokół Buttona. Wie- 
dział dobrze, że gdyby tak niezwykłego bohatera jak on obdarzył 
jeszcze jakimiś innymi cudami, to wtedy musiałby mu założyć trykot 
superbohatera, którym Button z całą pewnością nie jest. On jest tyl- 
ko ciekawym przypadkiem. Nie zapisze się w kronikach. Pozostaną 
po nim jedynie sny i opowieści. 

„Ciekawy przypadek.." — w końcu nie najkrótszy — pochłania bez 
reszty Jest tu kapitalna anegdota o niewidomym zegarmistrz, któ- 
ry skonstruował zegar z wskazówkami biegnącymi w lewo. Są za- 
bawne dygresje o facecie, którego siedem razy trafił piorun. Jest 
wreszcie poruszająca historia człowieka, który swoją opowieść koń- 
czy dziwną i prostą konstatacją. Zamiast wkręcać, że życie jest jak 
pudełko czekoladek, Button mówi tylko: „Niektórzy ludzie rodzą 
by przesiadywać nad rzeką. Innych — rażą pioruny. Niektórzy mają 
talent do muzyki. A inni sq artystami. Niektórzy pływają. Inni wiedzą 
wszystko o guzikach”. I niech tak zostanie. 





Benjamin 
= SU 


" SEEMA 
ZDaisy 


Reżyseria: David Fincher. Sce- 
mariusz: Eri Roth. Zdjęcia: Claudio 

Miranda. Muzyka: Alexandre Da- 
splat. Scenografia: Donald Graham 
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Premiera: 6.02 
BOT TNAZEJ 


OF BENJAMIN BUTTON) 


USA 2008 





ZNEDMNEW IE 


Andrzej Zawaniecki 


Benjamin Button (Pitt) rodzi się z mózgiem 
niemowlęcia i ciałem starca. Można by pomy- 
Śleć: świetny pomysł na komedię. Dzieło Fin- 
[| chera ma jednak wielkie ambicje, stosownie 
| || się puszy i stroni od ironii jak diabeł od święco- 
| nej wody. Reżyser uderza w struny melancho- 
Jii i zagląda w smutne oczy Pitta, jakby chciał 
wyczytać z nich oskarowe notowania. 
Scenarzysta Eric Roth zaczerpnął koncept z żartobliwego opo- 
wiadania Scotta Fitzgeralda i obudował go tak licznymi perype- 
iami, że historia człowieka, którego ciało młodnieje w miarę sta- 
rzenia, przypornina tort weselny udekorowany z barokową prze- 
sadą. Czegóż tam, panie, nie ma! Zegar idący wstecz i wschody 
słońca; Murzyni z chaty wuja Toma i matrosi w tatuażach; balet 
i Bitlesi; burdel i fabryka gu- 
zików, Paryż i St. Peters- 
burg... Strumyk losów Ben- 
jamina meandruje wśród 
tych dziwów, ale zamiast 
magii i podziwu wywołuje 
uczucie przesytu i znużenia 
Bohater jako podstarzałe 
niemowlę podrzucony 20- 
staje przez ojca (Jason Fle- 
myng) w domu starców, 
gdzie pod opiekę bierze go 
czarnoskóra gospodyni (Ta- 
raji Henson). Tam też po- 
znaje przyszłą miłość, Daisy, 
stamtąd zapuszcza si 
wiry grzechu i religijnej eks- 
tazy, stamtąd także wyrusza 
w szeroki świat na pokładzie 
holownika. Po powrocie do 
Nowego Orleanu, gdzie roz- 
grywa się akcja, odżywa je- 
go miłość do Daisy (Cate Blanchett). Uczucie to staje się głów- 
nym motywem filmu. Fincher zmaga się z problemem nadmia- 
ru (perypetii, scenerii i epok) niezbyt skutecznie. Stosuje 
szeroką gamę środków formalnych (w tym stylizację na stare ki- 
no) tam, gdzie materiał wymaga prostoty. Chwilami pozwala 
mu to stworzyć spektakularne sceny i obrazy, ale na ogół tylko 
wzmaga kakofonię. 
Mimo że losy Benjamina rozciągnięte są między kilkoma epoka- 
mi, filmowi brakuje epickiego oddechu. Ciągnie się od jednego 
do drugiego epizodu. Gdzieś w środku tego seansu w fotoplasti- 
konie pojawia się moment ładnego melodramatu. Ale ostatecz- 
nie i ta fraza ginie w natłoku wydarzeń, spośród których bierna 
osobowość bohatera nie jest w stanie wybić się w żaden znaczący 
sposób. Benjamin nie kieruje się ambicjami czy namiętnościami 
(poza tą do Daisy), a jedynym, na co potrafi się zdobyć, jest me- 
lancholijny dystans. Chwilami wydaje się, jakby z wiru wydarzeń 
wokół niego miała narodzić się refleksja na temat przemijani 
czy roli przypadku w życiu. Najczęściej jednak jedynym, co się 
wykluwa, jest banał przebrany za życiową mądrość. 
„Ciekawy przypadek...” triurafuje natomiast pod wzglęciem cha- 
rakteryzacji i efektów specjalnych. Nieraz plastikowe maski Pitta 
i Blanchett są tak pełne ekspresji, że wydarzenia zapisujące się 
na nich emocjami stają się drugorzędne. 








But. Obsada: Brad Pit, Cate 
Blanchett, Taraji P. Henson, Tila 
Swinton, Julia Ormond. Dystrybu- 
cja: Warner Czas: 158" 





FOTO: © WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC. ARCHIWUM 
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możliwość korzystania z usługi przez 24h na 
dobę, 7 dni w tygodniu bez wychodzenia z domu; 
ponad 1/00 tytułów - zobacz, co polecamy 

w naszej wypożyczalni filmów; 

komfort - już nie musisz pamiętać o oddaniu 
filmu, ponieważ materiał przestaje być dostępny 
po 24h od momentu wypożyczenia; 





ILEBI JM 

Panna młoda (Uma Thurman), o pseudonimie Czarna 

(BM wamba, to członkini klanu płatnych morderców, zwanego 

Plutonem Śmiercionośnych Żmij. Kiedy kobieta przebywa ra- 

| zem ze swoim chłopakiem w małej kaplicy w ie El Paso, 

NĄ sir kochanek i dowódca Bil (David Caradine) dokonuje 

MM] tam prawdziwej masakry. Panna młoda zostaje ciężko ranna 

w wyniku strzelaniny i zapada w śpiączkę. Kiedy po czterech 

latach Czarna Mamba wychodzi ze szpitala, ma tylko jeden cel - zabić Billa. 
Zapowiada się krwawa jatka! 


KI BIL vg. 1. USA 2903. Reżynera: Qoeni Tratino. bada: Uma Thurman, Lucy bu, 
 Vivica A. Fox, Daryl Hannah. sy, 












IE 
Nagranicyz Meksykiem ktośzo- 
stawia dwa miliony dolarów, he- 
ranę kika ciał. Przypadkiem na 
to dziwne znalezisko trafia pe- 
wien myśliwy zabierazesobą 
pieniądze, Oczywiście aninarko- 
tyki ani gotówka nie znalazły się tam przypadkowo, 
lecz zostały porzucone w wyniku nieudane transakcji. 
Teraz właściciele chcą odzyskać ładunek pieniądze... 


Na Country fr O Men. USA 2007. 


PEN M 
„A widGneor PARAMOUNTiEruI 
„sec a 








Reżyseria: Eihan 


"los Coen. Obsada: Tommy Lee Jones, Josh Bro” 
lim, Javier Bardem, Kelly MacDonald. 


| 
4 25 


JONA 
"Tony Stark, szef Stark Indus- 
triesi genialny wynalazca zo- 
staje uprowadzony przez rebe- 
liantów, którzy chcą wykaczy- | „oc, 
tać go do własnych celów. |ĄG 
Ranny geniusz, nie zważając AL 

na żądania porywaczy, buduje 
specjalną zbroję umożliwiającą mu ucieczkę, a po 
jej udoskonaleniu, jako superbohater — Iron Man 
- staje do walkize światem przestępczym. 





Reżyzei: jon Foueau. Obsadat Je Bida Te 
renez Howard, Gwyneth Pairow, Robert Downey Je 














dogodny sposób płatności. Chcesz kontrolować 
wydatki? Możesz doladować konto w portalu 
usługi tv o kwotę, która zostanie dopisana do 
Twojej faktury TP. Jeśli wolisz płacić za faktyczną 
liczbę obejrzanych filmów, ustaw w portalu 
opcję „faktura TP" jako domyślny sposób płatno- 
ści, łączną kwotę znajdziesz na swoim rachunku. 





[| Czama Mamba owładnięta żądzą zemsty kontynuuje poszu- 

47. kiwaniaBilla Jak do tej pory jej plan się sprawdza. Mistrzyni 

sztuki zabijania we wspaniałym stylu pokonuje kolejnych 

| wspólników i podwładnych swojego byłego szefa. Ofiarami 

| Czarnej Mamby padają O-Ren Ishii oraz Vernita Green. Jeśli 

do listy pokonanych dołączą również Elle Driver oraz Budd, 

droga do Billa stanie otworem. Zemsta już jest blisko, ale po- 

jawia się pewien problem. Wygląda na to, że córka Czarnej Mamby, uznana za 
zmarłą, jednak żyje... 


KB 2. USA 2004. Reżyseria Quentin Tramino. Obsada: Uma Thurman Di Car 
dne, Lucy Liu, Vica A. Fox 


I ANIĆ 
Bien Gates (Nicolas Cage) prze- 
mierza świat w poszukiwaniu 
legendarnej Księgi Tejernnic, 
która zawiera spis najwięk- 
szych sekretów ludzkości. Cała 
sprawa łączy się z informacja- 
mi, jakie zostawił w swoim pamiętniku zabójca 
Abrshama Lincolna - John W. Booth, Jeśli Gates 
zdobędzie 1B stron z pamiętnika Bootha, doprowa- 
dzi do ujawnienia największego spisku w histori... 
Noni eau Bosko USA 2007. 
 Tureltnub. Obsada: 


Reżyseria: Jon ieclas Cage, 
Dae Kruger asia Betka jan Volt 





Szana uanonów 


NIKI SPIDERWIĆ 
Rodzina Grace'ów postanawia 
przeprowadzić się za miasto. 
Początkowo stary, wiktoriań 
dom wydaje się ciekawy iorygi- 
nalny. Ale wokół nowych loka- 


torów zaczynają dziać się niesa- 
NACH 
COP o RĘĘdBUcncruscz 
NE 


mowie rzeczy, których nie moż- 








na racjonalnie wyjaśnić. Rozwikłaniem tajemnic 
domu zajmują się dzieci państwa Grace. Wkrótce 
prawała o posiadłości Spiderwicka wychodzi najaw. 
"The Spiderwick Chronicles. USA 2006, 


Reżyseria Mar Watra. Osada Freie Highor, 
Sarah Bolger, Nick Nolte, Mary-Louise Parker Parker. 





Zbyt szybki rozpad związków ma podobno swoje 
źródła we współczesnym konsumpejonizmie, permi- 
sywizmie, egoizmie i Jeminizmie. Ale jest nowy wi- 
nowajca. Zdaniem naukowców z Laboratorium 
Rodziny i Związków Partnerskich Heriot- Watt 
University w Ładynburgu komedie romantyczne, 
takie jak „Masz wiadomość” i „Ueiekająca panna 
młoda” wytwarzają u ludzi nierealistyczne oczeki- 
wania odnośnie do związków. Dr Bjarne Holmes, 
który kierował badaniami, stwierdził: „Większość 
zdaje sobie sprawę, że idea związku doskonałego 
„est mrzonką, ale niektórzy ludzie bardziej ulegają 
wzorcom z mediów, niż sądzimy. Osoby rozmiłowa- 
new komediach romantycznych nie umieją komu- 
nikować się że swymi partnerami, a po obejrzeniu 
pelnych uniesień scen łóżkowych oczekują tego sa- 
mego po swoim życiu erotycznym. Dlatego moim 
ulubionym serialem, jest „Love Soup”, pokazywany 
swego czasu na BBC Prime, w którym dwójka prze- 
znaczonych sobie bohaterów, o idealnie dopasowa- 
nych charakterach... nigdy się nie spotyka. Oglą= 
damy ich życie równolegle, czekając, kiedy wreszcie 
na siebie wpadną, a tu... nie! Katastrofa! Oboje są 
nieszczęśliwi. Tezy sądzicie, że dzięki temu udało 
mi się uchronić przed rozczarowaniami sereowymi 
iłóckowymi? Czy wciąż skrycie nie marzę o mojej 
własnej „Bezsenności w Seattle"? 














KdSebastian Łupak 


opu 


niejsze 





buł (tra) sta wizowe u mi) 
1. Powiedz tak (TVP 1) 13.01 5 
2.) Tylko mnie kochaj (TVN) 1010 39 
3. Mój pierwszy ślub (TVP T) 02.1 ah 
4. Przeis na idealne Święta TVP 1012 35 
5.) Czego sę nie robi z miłości TVP 1) 06.04 34 
6. Pozew o milość (TVP T) 15.08 31 
7) Jak przeżyć święta (TVN) 2012 3 
BL) Szkola stowardess (TVPZ) 24.07 25 
8. Pieska milość (TVP I) 25.05 23 
10. Zupełnie jak miłość (TVP 2) 21.08 23 


Dane AGB Kiesen. 


ARCYDZIEŁO © ŚWIETNY POPRAWNY 
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P> aż to się robi na 
Dzikim Południu 


Aż poleje się krew 


Mamy miesiąc oscarowy, więc warto 
przypomnieć sobie film „Aż poleje 
się krew” („There Will Be Blood”) 
Paula Thomasa Andersona, za rolę 
w którym Daniel Day-Lewis otrzy- 
mał w zeszłym roku Oscara, na- 
grodę BAFTA i Złoty Glob dla naj- 
lepszego aktora. Oscarem nagro- 
dzono także autora zdjęć, Roberta 
Elswita 

Epicki, wysmakowany film Ander- 
sona to mroczna opowieść o po- 
czątkach przemysłu naftowego, 
a zarazem kapitalizmu w Stanach 

Główny bohater, Daniel Plainview, 
jest jednym z tych twardzieli, któ- 
rzy zdobyli gigantyczne fortuny 
dzięki odkryciu złóż ropy naftowej. 

Oczywiście, nie obyło się bez ceny 
— Plainview dla sukcesu poświęca 





© 
KOSZMAR 


[EE 


wszystko i wszystkich. Jest bez- 
względny, drapieżny, samotny 
i podejrzliwy. Nie ma w jego życiu 
miejsca na_nic, co zagrażałoby 
władzy i majątkowi, które zdobył 
Nawet na uczucie do syna. Daniel 
Day-Lawis, jak niemal zawsze, jest 
w tej roli rewelacyjny. 

„Aż poleje się krew” ma w sobie 
coś z kasandrycznej przypowieści 
W obliczu kryzysu finansowego, 
który rozpoczął się na nowojor- 
skiej Wall Street, aby zobrazować 
zachłanność bankierów, najczę- 
ściej przywoływano bohatera fil- 
mu „Wall Street" Olivera Stone'a 
— Gordona Gekko. Ale wydaje się, 
że Plainview ma w sobie tę samą 
czystą pogardę dla wszystkiego, 
co nie przynosi mu zysków i co 





FOTO: MAT: PROGRAMOWE. 








wymyka się spod jego kontroli 
Tym bardziej ciekawy jest wątek 
zawziętej rywalizacji między 
głównym bohaterem a charyzma- 
tycznym kaznodzieją Elim Sun- 
dayem (Paul Dano). Plainview 
uznaje go za hochsztaplera, ale ka- 
znodzieja nie daje się łatwo pod- 
porządkować. Gra, którą podejmu- 
je Plainview, prowadzi go w końcu 
w mroki szaleństwa. 
KAnita Zuchora 
„There Will Be Blood" USA 2007. 
Scenariusz I reżyseria: Paul Thomas 
©. Auderson (na podst. powieści Uptona 
© Siciaira) Zdjęcia: Robert Elswit. Mu- 
zyka: John Greennood. Scenografia: 
©. Jaxx Fis. Obsada: Donie! Day-Lewis, 
Kevin _J. O'Connor, Paul Dan, Dilon 
Fieasier Ciardn Hinds. Czas: 158" 











| www.film.com.pl DI 





LYZKA 


CZY KRYZYS ŚWIATOWY 
WPŁYNIE NA JAKOŚĆ 
WIELKICH GAL KINOWYCH? 
CZY CEREMONIE BĘDĄ 
SKROMNIEJSZE, BY NIE 
RAZIĆ NAS PRZEPYCHEM? 


Tak jak październik — miesiącem 
oszczędności, tak luty — miesiącem 
nagród filmowych. Oczywiście, są 
już ich na świecie setki, przyzna- 
wanych na mniejszych i większych 
festiwalach. Na przełomie stycznia 
i lutego w USA i Europie zbierają 
się ważne gremia — osobno dzien- 
nikarze, krytycy, gildie zawodowe, 
przeróżne akademie — by przyzna- 
wać swoje nagrody. Te najważniej- 
sze to od lat: angielskie BAFTA, 
francuskie Cezary i — last but not 
least — amerykańskie Złote Globy 
i Oscary. Nie zapominajmy także 
o lutowym festiwalu w Berlinie 

Wiele osób narzeka, że to nudne, że 
formuła się przejadła, że jest tego za 
dużo, a same ceremonie są nijakie 
napuszone i po co to robić? Ale kie- 
dy w zeszłym roku zastrajkowali 
scenarzyści, w tym ci piszący scena- 
riusze wielkich gal i kwestie dla pro- 
wadzących, i np. Złote Globy przy- 
znano na nudnej konferencji praso- 
wej, 0, to wtedy świat dopiero 
zrozumiał, po co rozściela się czer- 
wony dywan i po co zajeżdżająlimu- 
zyny, z. których wysiadają gwiazdy 


KTO CZYTA, NIE BŁĄDZI PO KANAŁACH! 


w pięknych kreacjach. Świat z na- 
grodami i bez nich to jednak dwa in- 
ne światy. Jeden nudny, drugi - mo- 
że pozerski, ale za to jakże barwny 
intrygujący. 

W tym roku organizatorzy gal mają 
kolejny problem, i to powiedzmy, 
natury moralnej. Czy robić im- 
prezy pełne przepychu, limuzyn, 
świateł oraz wystawnych przyjęć 
w czasie kryzysu, gdy przeciętny 
telewidz zaciska pasa, tnie po do- 
mowym budżecie i modli się, żeby 
go nie zwolniono. Jak powiedziała 
w „The New York Times” Jessica 
Morgan, popularna komentatorka 
świata mody: „Niezręcznie byłoby 
teraz wypaść jak Maria Antonina, 
ociekając podczas ceremonii dia- 
mentami i odbierając nagodę za 
rolę, za którą zainkasowało się 15 
milionów dolarów” 

Z drugiej strony ludzie odpowie- 
dzialni za największe amerykań- 
skie gale filmowe sądzą, że zdoto- 
wanym kryzysem ludziom nic nie 
zrobi tak dobrze, jak chwila wy- 
tchnienia przed telewizorem, pod- 
czas podglądania jak zwykle pięk- 
nych, szczęśliwych i oszałamiająco 
ubranych gwiazd. 

Przyjdzie nam więc poczekać do ce- 
remonii rozdania Oscarów, żeby zo- 
baczyć, którą drogą poszli Amery- 
kanie. Przekonamy się, czy tym 
razem Kodak Theater będzie miej- 
scem skromnej imprezki, czy zapie- 
rającego dech show. Po raz pierw- 
szy od wielu lat ceremonii nie po- 
prowadzą popularni komicy, ale 
aktor — Australijczyk Hugh Jack- 
man, gwiazda filmu „Australia” 
(wkrótce zobaczymy go też w kolej- 
nej części „X-Men: Wolverino”. 














Scenarzyści planują dać więcej 
swobody nagrodzonym na scenie, 
bo do tej pory ich „spontaniczność” 
była wyreżyserowana co do sekun- 
dy. Choć, oczywiście, wszystko i tak 
będzie podporządkowane telewizji, 
co ciekawie opisał reżyser Danny 
Boyle (ma szansę na Oscara za ob- 
raz „Slumdog. Milioner z ulicy”): 
„Nagle pojawiają się długaśne 
przerwy, kiedy nie się na scenie nie 
dzieje, wymuszone przez reklamy 
telewizyjne. Wtedy wszyscy cele- 
bryci z. przednich rzędów pędzą do 
baru. Potem wracasz z baru i sie- 
dzisz obok jakiegoś gościa, który 
bezustannie klaszcze. Myślisz so- 
bie: »Czym on się do diabła tak 
podnieca?x A to przecież statysta, 
któremu płacą za klaskanie. Są roz- 
sadzeni po całej sali, klaszcząc jak 
szaleńcy”. 
W tym roku też będzie dużo klas- 
kania. Jakaś gwiazda na czerwonym 
dywanie pewnie znów chląpnie coś 
niestosowego (w ubiegłym roku 
Sharone Stone powiedziała w Can- 
nes, że trzesięnie ziemi w Chinach, 
w którym zginęło 88 tysięcy osób, to 
„zła karma za podbicie Tybetu") 
1 znów zaczną się dyskusje o tym, 
czy BAFTA dorówna wreszcie zna- 
niem Oscarom, czy krzywdy wy- 
rządzone nienagrodzonym twórcom 
podczas Złotych Globów zostaną na- 
prawione podczas Oscarów, itd. 
IAqSebasian Łupak 
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Dawno już nie było na ekranie tak 
mocnych i prawdziwych facetów, 
robiących to, co powinni na ekra- 
nie robić prawdziwi faceci (czyli al- 
bo zakładających mafię albo wal- 
czących z maią) i to z taką klasą, 
Szykowny Denzel Washington 
przechodzi samego siebie jako 
Frank Lucas, szef czarnej mafii 
w Harlemie — raz bezwględny, kie- 
dy indziej czarujący i delikatny za 
sprawą pewnej pięknej Portory- 
kanki. Po stronie prawa Russell 
Crowe jako szef nowa powstałej 
grupy antynarkotykowej. On także 
pełen sprzeczności — jedyny nie- 
skorumpowany glina w Nowym 


Jorku, traci jednak żonę i dziecko, 
bo praca zawsze jest na pierwszym 
miejscu (o romansach nie wspomi- 
nając). Jedynymi naprawdę złymi 
postaciami są nowojorscy glinia- 
rze: skorumpowani, cyniczni i ze- 
psuci do szpiku. To świat w którym 
całe miasto — politycy, biznesmeni, 
policja, US Army — zawdzięcza do- 
statnie życie narkotykom przemy- 
canym z Marsylii i Kambodży. 
Film Ridleya Scotta to dwie godzi- 
ny wybitnego kina, pełnego sensa- 
cji, doskonałych dialogów i genial- 
nych kreacji aktorskich. SŁ 
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|„Persepolis" to film rysunkowy, 
[w dodatku czarno-biały, o życiu in- 
keligentnej dziewczynki we współ- 
[czosnym Iranie. Marjane Satrapi, 





autorce komiksu, którego adapta- 
cją jest film, udało się paroma po- 
ciągnięciami ołówka przekreślić co 
najmniej kilka stereotypów. Pierw- 


szy dotyczy samej formy komiksu, 
uważanego w naszym kraju za 
przejaw skretynialej mentalności 
amerykańskich nastolatków. 

Autorka udowadnia, że za pomocą 
prostych kresek i płaskich, mono- 
chromatycznych rysunków można 
opowiedzieć poruszającą, wielowy- 
miarową, barwną i pelną odcieni 
historię. Historię, która jest jej au- 
tobiografią. „Porsepolis” przynosi 
intensywny obraz życia w Iranie: 
najpierw pod butem szacha, potem 
po rewolucji islamskiej, w pożodze 
wojny z Irakiem i terrorze religij- 
nych fundamentalistów. Satrapi 





Wong Kar-waia 


obnaża przy okazji godną wstydu 
ignorację ludzi Zachodu, którzy 
uważają społeczeństwo irańskie za 
zbiorowisko fanatyków zamulo- 
nych rządami mulłów, względnie 
poczciwych wieśniaków znanych 
nam np. z filmów Kiarostamiego. 
Iran, czyli tytułowe Persepolis, to 
kraj o bogatej, starszej niż europej- 
ska kulturze, gdzie zawsze miesza- 
ły się wpływy Orientu i Zachodu. 
Kraj światłych idei i znakomitych 
elit intelektualnych, niszczonych 
przez kolejne rządy. Bż 


EB > 








[Wielbiciele Wong Kar-wala będą mo- 
ali zobaczyć filmy z początków je- 
[go reżyserskiej kariery. Debiut 
lz 1988 roku — „Kiedy łzy przemi 
|ną" — okazał się głównie sukcesem 
|w Hongkongu (dostał Hong Kong 
[Film Award), ale pokazywany był 
kakże podczas Criric's Week na fo- 
|stiwalu w Cannes. Z dzisiejszej 
perspektywy to jednak zaledwie 
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blada zapowiedź dojrzalego stylu 
reżysera. Choć widać w nim wy- 
raźne inspiracje ukochaną przez 
Wong Kar-waia francuską nową 
falą, gangsterska fabuła opiera się 
na amerykańskich wzorcach. 

Dużo ciekawszy wydaje się drugi 
film — „Dni naszego szaleństwa” 
2 1990 roku. Kameralna, wyciszo- 
na, ciekawa narracyjnie i wyrafi- 


TETEJ 





nowana estetycznie opowieść 
o poszukiwaniu tożsamości osa- 
dzona w latach 60. Bohater, porzu- 
cony przez matkę, wychowany 
przez prostytutkę, uwodzi i porzu- 
ca kolejne kobiety. Jest paradok- 
salnym połączeniem brutalnego 
macho i zagubionego chłopca, któ- 
ry ma kłopot z poczuciem własnej 
wartości. Film dostał pięć Hong 


Kong Film Awards, był sensacją na 
międzynarodowych festiwalach 
filmowych i sprawił, że Wong Kar- 
-wai stał się cenionym reżyse- 
rem, W obu filmach pojawia się 
Maggie Cheung, dla której rola 
w „Kiedy łzy przeminą” okazała się 
przełomem. AZ 


Ale Kinol _13.02__ 21:05 i 22:45 
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ISebastian Łupak: Podobno produ- 
kkent serialu JJ Abrams stworzył 
iwoją rolę tylko dlatego, że chciał 

[ię mieć w obsadzie? 

Horge Garcia: To prawda i nawet nie 
wiesz w jaki dobry nastrój mnie to 
|wprawia. JJ zobaczył mnie w seria- 
lu komediowym „Pohamtuj entu- 
jejazm” i powiedział ekipie „Mu- 
simy mieć tego gościa!” — „Ale jako 
kogo?" — „Nie wiem, ale musimy go 
Imieć i tyle!”. To zresztą jest jedna 
| przyczyn, dla których ten serial 
[jest tak popularny: fakt, że zebrała 
[się grupa ludzi, która chciała zrobić 
[coś zupełnie nowego, czego dotąd 
ie było w telewizji. Stacja nie bar- 
|dzo wiedziała, co z tym zrobić, 
lo jakiej porze to puszczać i dla ko- 
|go. Po prostu chcieliśmy zrobić coś, 
[co sami chętnie byśmy oglądali, 
la okazało się, że widzowie zgodzili 
się z naszymi wyborami. 











ISŁ: Nie wiem czy „widzowie” to tu- 
taj najlepsze słowo. Może fanatycy, 
którzy mają obsesję na punkcie 
Zagubionych”? 

LIG: To prawda, że są ludzie, którzy 
studiują nasz serial, To jakieś inter- 
netowe seminaria, na których ana- 
lizowane są wątki, dialogi, zacho- 
(wania, teorie, spiski. Ba, organizują 
glory i konwenty, na które zresztą 
jestem zapraszany. Poza tym dosta- 
Jję masę listów i zdjęć, a czasem też. 
jakieś herbatki odchudzające. Ja 
|nie mam do tego głowy, ale moja 
siostra zbiera te listy w specjalnym 
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Zagubiony na Hawajach 


SERIAL „ZAGUBIENI” („LOST”) POWRACA W 5. SERII. GRAJĄCY HURLEYA AKTOR, JORGE GARCIA, SPOTKAŁ SIĘ 
Z TEJ OKAZJI Z „FILMEM” I OPOWIEDZIAŁ O HAWAJACH, DRZEWIE MANGO I SZALONYCH FANACH 





pamiętniczku, z jakimiś wstążecz- 
kami i rysunkami. Sądzę, że postaci 
w „Zagubionych” są tak dobrze wy- 
myślone i tak dalekie od nudnych, 


przewidywalnych sterotypów, 


ludzie się z nimi identyfikują i dla- 
tego wracają do nas co tydzień. 
Choć informacje o tym, kim jest 






moja postać — Hurley — i jaka była 
jego przeszłość, spływały od scena- 
rzystów powoli, więc wiele luk mu-| 
siałem uzupełniać instynktownie 
swoją osobowością, Ale w końcu pd 
to mnie zatrudnili 


SŁ: Jak się kręci na Hawajach? 
JG: Nie będę oszukiwał — całkiemi 
fajnie. Kręcimy tam już od czterech) 
sezonów, Mam dom blisko plaży] 
która zawsze. jest. wymieniana 
w rankingach najpiękniejszych plaż, 
świata. W ogrodzie mam drzewo 
mango, które daje owoce, Słodką 
się tam żyje. To cenne! 


SŁ: Ale niedługo przeprowadzka... 
JG: To prawda, po sezonie szóstym 
serial się kończy, więc pewnie będęj 
musiał porzucić Hawaje i kupię 
dom bliżej Los Angeles, bo tam jest 
praca. Na razie jednak nie dener-| 
wuję się na zapas. Dla wielu akio. 
rów miejsce, w którym ja jestemy 
teraz — sława, serial, pieniądze — ta 
cel, do którego dążą latami. A ja ju 
to mam w dość młodym wieku. Co 
dalej? Muszę być odpowiedzialny) 
trzeba będzie pewnie zagrać w ja-| 
kimś filmie. 





EENCOSZYTEEYM 
dostępny w kolekcji nScreen 
usługi VOD telewizji n. Serial 
że NGEDNNINCC 
HD. Polska premiera nowego 
sezonu odbywa się zaledwie 
kilka dni po amerykańskiej. 








BRACIA KAM 
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Co oglądać w TELEWIZJI 








SERIAL KULTOWY: ŁYK „CZYSTEJ KRWI” 

























































wyobrażasz sobie, że twój sąsiad 
jest wampirem, który słucha muzy 
ki tylko nocą, a na półce w spożyw- 
czym obok mleka stoją butelki 

z krwią? Jeśli nie, zobacz nowy se- 
rial HBO „Czysta krew” - mix fan- 
tasy, kryminału, thrillera, komedii 

i romansu. To potwierdzenie, że se- 
zon na wampiry trwa w najlepsze 


Choć ostatnią falę zainteresowania 
amerykańskich producentów filmo- 
wych wampirami pobudził zapewne 
sukces serii książek Stephenie Meyer 
„Zmierzch (25 mln sprzedanych eg- 
zempłarzy na całym świecie), trzeba 
przyznać, że ten temat fascynował 
filmowców od zawsze. Wystarczy 
przypomnieć „Nosferatu” (1922) 
Murnaua czy „Draculę* (1930) Toda 
Browninga. Przez lata powstawały 
setki lepszych i gorszych filmów po- 
Wampiry _ Święconych mitycznym istotom, któ- 
wserialu „re są nieśmiertelne, ale muszą pić 
„Czysta krew”. krew ludzi lub zwiarząt. Filmowcy 
siłachetni ście do tematu — wampiry występo- 
|nieskorzy wały w rolach głównych zarówno 
fe przemocy. w horrorach, jak i komediach. Nie- 
ipozbawieni które z. produkcji weszły do klasyki 
skrupułów Kina — „Nieustraszeni pogromcy 

wampirów” (1967) Polańskiego, 
„Nosteratu wampir” (1979) He- 
rzoga, „Wywiad z wampirem” 
(1994) Neila Jordana czy „Dra- 
ula” (1982) Francisa Forda Cop- 
poli. Inne, jak choćby nie- 
dawna adaptacja powie- 
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Wielbiciele serialu „GOTOWE NA WSZYSTKO” na Louise Parker) - bohaterki serialu „TRAWKA”. 
pewno są już gotowi na piąty sezon opowieści Stacja HBO Comedy zaplanowała cały weekend 
9 życiu zdeterminowanych gospodyń domowych. z serialem, czyli maraton sezonu czwartego. 

Z tajemnic kolejnej serii możemy zdradzić, że akcja Dobra wiadomość dla tych, którzy śledzą perypetie 
dzieje się pięć lat po ostatnim spotkaniu z bohaterka- rodziny Walkerów z Los Angeles. W Foxlife 19 lute- 
mi, a na Wisteria Lane znowu wprowadzi się Edie go rozpocznie się emisja trzeciego sezonu serialu 
Brit, co oczywiście zapowiada kłopoty (Foxlife, od „BRACIA I SIOSTRY". 

2 lutego). W. stacji AXN za przewidywać przyszłość będzie 
Za to 21 i 22 lutego gratka dla wielbicieli pechowej Allison DuBois (Patricia Arquette) w czwartym 
dilerki marihuany z Agrestie, Nancy Botwin (Mary sezonie serialu „MEDIUM ” (oc 5 lutego). 





Foxlife, od 12.02, czwartki _21:00 
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ści Meyer, są jedynie wyrazem chwi- 
lowej fascynacji tematem. 

To, że za wampiry wziął się Alan 
Ball — scenarzysta „American Beau- 
ty” itwórca kultowego serialu „Sześć 
stóp pod ziemią' — już zapowiadało, 
iż będzie ciekawie. Zgodnie z ocze- 
kiwaniami Ball zaproponował zupeł- 
ie nowe podejście do tematu. Wam- 
piry w „Czystej krwi” opuściły swoje 
trumny i dzięki stworzonej przez Ja- 
pończyków syntetycznej krwi, którą 
można znaleźć w lodówce każdego 
sklepu spożywczego (do wyboru: 
grupa A, B, lub O) zaczęty prowadzić 
(jedne bardziej, inne mniej) normal- 
ne życie w społeczeństwie, Do tego 
aktywne. Ich przedstawiciele pu- 
blicznie domagają się dla swojej rasy 
równych praw. Prostestują też prze- 
ciwko uprzedzeniom i przejawom 
nietolerancji. 

W amerykańskich mediach pojawiły 
się sugestie jakoby wampiry w seria- 
lu były metaforą społeczności gejow- 
skiej lub w ogóle mniejszości w Sta- 
nach. Ale Ball stanowczo zaprzeczył. 
„Młampiry w »Czystaj krwie nie tylko 
nie są metaforą homoseksualistów, 
ale w ogóle nie są metaforą. To praw- 
dziwe wampiry” — przekonywał. 
"Trzeba przyznać, że wampiry zostały 
przedstawione nadzwyczaj reali- 
stycznie. Twórcy zdecydowali się też. 
ujawnić wiele sekretów dotyczących 
zasad ich egzystencji — część z nich 
jest dość zaskakująca. 

Bali, pytany o inspiracje, przyznaje, 
że opierał się głównie na powie- 
ściach (scenariusz serialu powstał 
na podstawie cyklu książek Charla- 
ine Harris) i własnej wyobraźni 
„Nigdy nie oglądałem filmów 
© wampirach. Nie widziałem też so- 
sialu »Buffy, postrach wampirówa, 
chociaż wiem, jak bardzo był popu- 
larny. Po prostu nie chciałem się 
sugerować”. I prawdopodobnie dla- 
tego „Czysta krew” niewiole ma 
wspólnego z historiami o wampi- 
rach, które dotychczas powstały. 
Ale to nie życie w małym miasteczku 


HBO Comedy, 21-22.02 


w Luizjanie, w którym razem miesz- 
kają ludzie i wampiry, jest głównym 
wątkiem „Czystej krwi”, ale romans 
między Sookie (Anna Paquin, zdo- 
bywczyni Oscara za rolę w „Fortepia- 
nie”) - młodą kelnerką o zdolno- 
ściach telepatycznych i 173-letnim 
Billem, przystojnym wampirem (Sto- 
phten Moyer). Namiętny związek ko- 
biety i wampira nie jest łaowy, także 
dlatego, że nie spotyka się z akcep- 
tacją społeczności Bon Temps, Jest 
też wątek kryminalny, czyli poszuki- 
wanie tajemniczego seryjnego mor- 
dercy, który, zdaniem wielu miesz- 
kańców miasteczka, na pewno jest 
wampirem. „Na pierwszy rzut oka 
wydaje się, że to zwariowany serial 
o wampirach, które starają się wieść 
normalne życie — tłumaczy Alan Ball 
— Ale jeśli przyjrzymy się mu uważ- 
niej, to zobaczymy, że jest to historia 
o ludziach, którzy zakochują się 
i walczą ze swoimi demonami. Nie 
jest jednowymiarowy, co sprawia, 
że chętnie go oglądamy, nawe jeśli 
nigdy nie pociągały nas historie 
o wampirach”. 

I rzeczywiście — serial stał się w Sta- 
nach popularny. Co tydzień oglądało 
go 7 mln widzów, a to najwyższy wy- 
nik, jaki osiągnął program telewizji 
HBO. Także krytycy uznali „Czystą 
krew” za jedną z najlepszych pro- 
dukcji 2008 roku. Serial otrzymał 
dwie nominacje do Złotych Glo- 
bów. Ostatecznie nagrodzono Annę 
Paquin (w kategorii: najlepsza ak- 
torka pierwszoplanowa). 

Wobec entuzjastycznej reakcji wi- 
dzów HBO już po emisji drugiego 
odcinka zapowiedziało realizację 
kolejnej serii. 12-odcinkowa „Czysta 
kraw* zadebiutuje w sobotę, 7 luto- 
go o godz. 22:00. Powtórki będzie 
można oglądać w HBO2 we wtorki 
o godz. 22:00 oraz w piątki również 
o godz. 22:00. 











H4Anita Zuchara 


HBO, 7.02__22:00 





Foslife; od 18.02, czwartki. 22:00 





„Star Wars” 


Dawno, dawno temu w odległej ga- 
laktyce... chociaż, szczerze mó- 
wiąc, nie tak znowu dawno, bo w 
ostatnich latach, i nie tak daleko, 
bo w Kalifornii, George Lucas — 
twórca „Gwiezdnych wojen” — po- 
stanowił stworzyć serial animowa- 
ny dla dzieci (i ich ojców), który 
opowiadałby o nieznanych dotąd 
wątkach gwiezdnej sagi 

I tak narodziły się „Wojny klonów”, 
które swój debiut miały w amery- 
kańskiej stacji Gartoon Network 
w październiku 2008. 

Kto ostatni raz był w kinie w latach 
BD. i nie wie, co wcześniej działo 
się z bohaterami „Gwiezdnych wo- 
jen”, niech się nie martwi. Cały czas 
chodzi o to samo, czyli o kosmiczną 
walkę Dobra ze Złem toczoną na 
przeróżnych planetach, gwiazdach 
i księżycach. Z jednej strony mamy 
Republikę stojącą po Jasnej Stronie 
Mocy. Dla niej walczą Rycerze Jedi, 
pod wodzą generała Yody, a wśród 
nich młody Anakin Skywalker i jego 
padawanka (czyli uczennica) Asho- 
ka Tano. Po stronie dobra są także 
nasi starzy ulubieńcy, jak Obi-Wan 
Kenobi czy robot R2-D2. Oczywi- 
ście, żołnierzami Republiki są także 
tytułowe klony, które niby identycz- 
ne, zostały jednak obdarzone różny- 
mi cechami 

Po drugiej stronie są Separatyści, 
czyli Konfederacja Niezależnych 
Systemów. To ci, którzy przeszli na 
Ciemną Stronę Mocy, w tym Hrabia 
Dooku, bezwzględny gjenerał Grie- 
vous oraz femme fatale, piękna acz 
łysa Asajj Ventross. Po tej stronie 
mamy jak zwykle wiele odrażają- 
cych istot z zachrypniętymi głosa- 
mi Jana Himilsbacha, o głowach 
przypominających najobrzydliwsze 
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animowane 


„WOJNY KLONÓW" LUCASA TO RYSUNKOWA WERSJA 
SAGI SKIEROWANA DO NAJMŁODSZYCH I RODZICÓW, 
KTÓRZY WYCHOWALI SIĘ NA „GWIEZDNYCH WOJNACH” 















owady. Jedno wciąż się nie zmienią 
—żli mają najbardziej imponujący 
krążownik w galaktyce, Malevolen- 
ce, przemierzający zimne i ciemnq 
rejony kosmosu i _dobijający 
wszystko, co się rusza. Żołnie 
złego imperium są blaszaki, czyli 
droidy, wredni i wyjątkowo głupi 
zabójcy. 
George Lucas jest producente 
wykonawczy seri. Ta on zabrał 
grupę ludzi — scenarzystów, gra-| 
fików oraz reżysera, Dave'a Filoni 
— i nadał kierunek całości, „Chcia-| 
tem, żeby scenarzyści myśleli w kar 
tegoriach filmu fabularnego, a niej 
animacji telewizyjnej — mówi Lucas. 
-W sWojnę klonówe wkładamy niej 
mniej pracy niż w film kinowy” | 
„Wymyśliliśmy wiele nowych po+ 
staci, w tym kilku nowych złych 
bohaterów, co zawsze jest dużą 
frajdą — dodaje Lucas. — Wiele dru 
goplanowych postaci z »Gwiczd-| 
nych wojene, które dotąd tylko) 
przemykały, teraz może przemówićj 
i zaistnieć jako w pełni przemyślani 
bohaterowie” 
Animacja rzeczywiście zapiera 
dech: oglądarny fantastyczne świa-| 
ty w najdalszych zakątkach galak-| 
tyki zamieszkane przez dziwolągi | 
Wrażenie jak zwykle robią bitwy) 
przy użyciu laserowych mieczy | 
wozów bojowych. „Nigdy nie mó- 
wiliśmy sobie »już wystarczyc -| 
mówi Filoni. — Cały czas doskonali 
liśmy animację i scenariusz. Go ty- 
dzień robiliśmy nie tyle nowy odci 
nek, ile nowy 22-minutowy film"| 
Id Sebastian Łupaki 
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Lily Allen 
na swojej 
drugiej 

płycie nie 
przebiera 


skandalu 


w słowach, 
ale jej album 


nie wywoła 


Lily Allen 


SPRAWDZIAN 
DRUGIEJ PŁYTY 


Gdy w 2006 roku Lily Allen debiutowała płytą 
„Alright, Still”, odmawiano jej talentu, mówiąc, 
że wylansowała się dzięki tacie, znanemu bry- 
tyjskiemu komikowi. Zarzucano też, że jedynie 
wykorzystała w odpowiednim momencie efekt 
MySpace'a, że gra koncerty po pijaku, w końcu, 
że buduje karierę wokół skandalizujących wpi- 
sów na blogu. 

„Smile” i fantastycznie chwytliwa ska-calypso 
„LDN* stały się wówczas przebojami, ale nikt 
nie miał wątpliwości: Lily Allen to gwiazdka jed- 
nego sezonu. Ale wokalistka pokazała charakter. 
Na drugiej płycie, „ls Not Me, It's You" zaska- 
kuje dojrzałością, a jednocześnie nie przebiera 
w słowach. Dostaje się odchodzącemu prezy- 
dentowi Bushowi w utworze z niewybrednym 
tytułem „Fuck You". W „Fear” zjadliwie śpiewa 
o londyńskim światku mikrocelebrytów — żonach 
pilkarzy i platynowych blondynkach rozbierają- 
cych się w angielskich brukowcach. W „Every- 
one's At I” kreśli wizję Wielkiej Brytanii opano- 





Lily Allen 
IT'S NOT ME, IT 


Parlophóne 


wanej przez kokainistów i jadącej na antydepre- 
santach. Myślę, że wie, o czym śpiewa — w końcu 
imprezowała z Courtney Love. 

Nowy album brzmi zupełnie inaczej niż dobiut. 
Na „It's Not Me..." dużo jest elektroniki. Są też 
fantastyczne (kinksowskie?) refreny — jak we 
wspomnianym antybushowskim „Fuck You" 
i „Never Gonna Happen". Ten drugi utwór jest 
przykładem jeszcze jednego wcielenia Allen 
— dziewczyny chłoszczącej werbalnie swoich 
eksfacetów, a absztyfikantom nie dającej cienia 
szans. Pierwsze fragmenty były wprawdzie nie- 
pokojące — nie każdy jest fanem Kate Nash, a re- 
trowokalistek w rodzaju Duffy chyba wszyscy 
mają powyżej dziurek w nosie. Obawy okazały 
się jednak niepotrzebne, bo od wyżej wymie- 
nionych artystek różni ją niemal wszystko. Nie- 
wiele łączy ją też ze skandalistami takimi jak 
Winehouse czy Doherty. W porównaniu do nich 
- jest ostoją przyzwoitości, rozsądku i życiowe- 
go stoicyzmu. Piotr Kowalczyk 





Woody Alien 
Marianne Faithfull Paul Kalkbrenner PEE AND POO. Peter Broderick 
EASY COME, EASY GO BERLIN CALLING IN MY FAVORITE LOO HOME 


Mój szacunek do Faithfull wzrósł, 
gdy poznałem lrinę Palm, najlep- 
sze jej wcielenie, jakie widziałem. 
Tym razem Marianna zinterpreto- 
wała na swój sposób utwory mil. 
Bilie Holiday, Morrisseya czy Black 
Rebel Motorcycie Club. Pozornie 
niepasujące do siebie covery two- 
rzą w efekcie bardzo spójny album, 
«0 oprócz wokalu jest zasługą do- 
skonałej produkcji i udziału muzy- 
ków. Goście jak zwykle są zacni: 
młody Lennon, stary Richards, 
Nick Cave, Cocker, Antony Hegarty 
w „Oo Baby Baby” czy Rufus 
Wainwright w genialnym „Children 
Of Stone". Napis na okładce głosi: 
„IB utworów dla muzycznych ko- 
chanków" - ja dodałbym: „na zi- 
mowe nostalgiczne wieczory”. 
Maciek Werk 


filmu 











Wygląda na to, że i Niemcy w koń- 
cu doczekali się „pokoleniowego 


umówmy się - w porównaniu z ta- 
kim „Human Traffic" to rzecz o kil- 
ka dobrych lat spóźniona. Clubbing 
się skończył i, żeby być na czasie, 
trzeba kręcić filmy o emo. Na 
szczęście podlatujący przedwczo- 
rajszym kotletem obraz Hannesa 
Stóhra zilustrowano porcją nieba- 
nalnej muzyki. Pisząc „soundtrack 
do Bei 
się dużą wrażliwością — stworzył 
wielowątkową narrację, w której 
jest miejsce na techniczny beat 
i house'ową głębię, na oszczędny 





muzyce będzie się mówić dłużej niż 
o samym filmie. 


EEMEETHEJ 


o kulturze klubowej”. Ale 


dobre i 








Danielowi Szwedowi 





1" Kalkbrenner wykazał 


ali gitarową melodykę. O tej 


gażowania w muzyce. 
Michał Karpa 


Ile można wycisnąć z basu, perkusji 
i wokalu? Najnowsza płyta Woody 
Aliena pokazuje, że sporo. Z dala od 
potworków polskiej sceny „niby- 
-indie” wychodzi płyta, która ratuje 
rocka nasączonego no- 
isem, jazz-corem stosowanymi 
z pomysłem i młodzieńczą werwą. 
„Pee and poo in my favorite loo" to 
zestaw dziesięciu zabójczych piose- 
neko potężnym rażeniu. Marcinowi 
Piekoszowskiemu (bas, wokal) oraz 


udało się przemycić do surowego 
brzmienia fascynujące melodie, 
zmasowany atak energi, niepoko- 
Jacy trans i ocierające się o absolut 
połamane rytmy. Rocknrroll dla 
spragnionych autentycznego zaan- 


„Adrian Chorębała 


Gusstaff Rec. 


Śpiewający Peter Broderick okazu- 
je się urozmaiconą wersją „Josć 
Gonzdleza tudzież bardziej optyni- 
stycznym Markiem Kozelkiem”. 
Choć, skrycie podejrzewam, celuje 
<o najmniej w Davida Sylviana. 
22-latek gra na wszystkim, co ma 
struny, i robi to całkiem nieźle. Po 
aranżacyjnym bogactwie instru- 
mentalnego debiutu „Float” tym 
razem postawił na gitarę akustycz- 
ną własny głos. Nie znajdziemy tu 
śladów klasycznego wykształcenia 
Brodericka, ujawniają się za to cią- 
goty ku post-rockowi i elektronice. 
Wszystko to jest szczere emocjo- 
nalnie,schludne w formie i chwyt 
we w treści. Jeden z tych przypad- 
ków, kiedy brak wybitnego głosu 
jest błogosławieństwem. 

Mariusz Herma 





(perkusja) 
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*JESZCZE WIĘCEJ 
RECENZJI MUZYCZNYCH ZNAJDZIESZ 
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Sporo ciekawych premier i to 
z różnych filmowych półek. 
Zestaw tytułów (oczywiście, 
z małymi wyjątkami...) 
wymarzony zwłaszcza 
na zimowe wieczory, kiedy 
trudno zmoblilizować się do 
wyjścia z domu nawet na 
najbardziej okrzyczaną 
premierę kinową. 
IdEltietaCispara 


Skarżyłem się w poprzednim 
numerze. „Filmu', że wboksie 
zfilmemiAlejandra Jodorowsky'ego 
nie ma polskich napisówdo na KET 
reżyserskich komentarzy. Okazuje TM Bracia Karamazow 
się,że one tam jak najbaraziejsą, 
tyłko janie umiałem ichzneleźć. 
Mea culpa, mea ślepota. 
Dystrybutora i wszystkich 
zalnteresowanych serdecznie 
przepraszam. 

Mato Żorach 





PROCESEM DOBRY POPRAWNY KIEPSKI 
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Dramat lustr 


| 





FOTO:DR 


Początek to mały majstersztyk. 
Skromne przyjęcie urodzinowe w do- 
mu krakowskich inteligentów. Wśród 
urodzinowych prezentów jest zwykła 
kaseta wideo, a na niej nagranie tele- 
wizyjnego wywiadu z ubekiem. Ta 
kaseta zmieni życie małżeństwa Jana 
(Krzysztof Stroiński) i Joanny Ja- 
dwiga Jankowska-Cieślak) w praw- 


(FORGETTING SARAH MARSHALL) 
USA 2008. Reżyseria: Nicholas 


Stoller. Dystrybucja: Imperial CinePix. 
z 





Peter, pogrążony w apatii muzyk, 
kiedy nie chałturzy, cały dzień kisi 
się w swoich frustracjach. Mroki du- 
szy rozjaśniają się, gdy dołącza do 
niego Sarah. Kiedy dziewczyna go 
rzuci, Peter spróbuje zapomnieć, 
a jego kiczowata ścieżka do raju nie- 
pamięci będzie wieść przez hawaj- 
skie plaże i hotele. Jak na dziełko 
z wdziękiem mieszczące się w for- 
mule błahych komedii wakacyjnych, 
„Chłopaki... imponują wyrówna- 
nym poziomem dowcipów, a nawet 
pewną odwagą obyczajową. DA 








DVD z innej pół 
Nie do kupienia u nax. 
Jeszeze.. 


Polska 2008. Reżyseri 


Michał Rosa. Dystrybucja: 
TIM Film Studio. 








acji 


dziwy koszmar. Ubek oskarża bo- 
wiem Jana o agenturalną przeszłość. 
Twierdzi, że Jan donosił na ojca Jo- 
anny. Bal Po to się z nią ożenił. To, co 
zaczyna się jako dramat mężczyzny, 
szybko przeradza się w historię jego 
żony. To kobieta znajduje się w cen- 
trum uwagi. To jej dramat stanowi oś 
„Rysy”. Dla Jana bowiem sytuacja 








ST. TRINIAN'S) WLK. BRYTANIA 
2007, Reżyseria: Oliver Parker, 
Barnaby Thompson. Dystrybucja: 
Imperial CinePix. 
| 
Kiedy z powodu zadłużenia szkole St. 
Tiinian grozi zamknięcie, jej uczenni- 
ce postanawiają przybytek ratować. 
W tym celu zamierzają ukraść cenny 
obraz. Film został zainspirowany 
przez historie obrazkowe Ronalda Se- 
arle'a. Ich bohaterki - uczennice, pali- 
ły, pędziły bimber, uprawiały hazard 
i nieśle posługiwały się bronią. Reży- 
serski duet, Oliver Parker i Barnaby 
Thompson, dorzucił jeszcze coś „od 
siebie” - zestaw scenek z amerykań- 
skich komedii młodzieżowych. Tym 
samym abstrakcyjny dowcip angiels- 
ki został zastąpiony przez amerykań- 
ską dosłowność, Ale Rupert Everett 
w babskim przebraniu jest zabawny. EC 


SA mewy 


jest mimo wszystko łatwiejsza. Ła- 
twiej mu uporać się z oskarżeniem, 





ko przecież najlepiej wie, jak było na- 
prawdę. Joanna ma trudniej. Jej cały 
Świat zawalił się dosłownie w jednej 
chwii. Nie chodzi przecież tylko o re- 
akcję otoczenia. Oskarżenie stawia 
pod znakiem zapytania całe jej życie 
u boku mężczyzny, któremu dotych- 


FRANCJA 2007, Reżyseria: Xavier 
Gens. Dystrybucja: Monolith. 
p 
Na okładce znajdujemy wybite dużą 
czcionką hasło reklamowe: „To nie 
jest film dla normalnych ludzi”. Pro- 
blem w tym, że dla nienormalnych też 
nie. Obraz zaczyna się jak obiecujący 
dramat społeczny, sięgający po tema- 
tykę głośnych niedawno niepokojów 
społecznych rozdzierających Francję. 
Rychło jednak staje się pieśnią o krwi 
| przemocy, adresowaną do miłośni 
ków kina gore. Z tym, że wykonawcy 
fałszują okropnie. Logiki w tym filmie 
nie ma, reżyseria ewidentnie kuleje, 
aktorstwo, poza może Le Bihanem, 
jeszcze bardziej. Lepsze wrażenie ro- 
bią zdjęcia, ale praca operatora nie 
może być jedynym atutem filmu, jeśli 
"marny poświęcić mu nasz czas. MNI 
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czas bezgranicznie ufała. Michał Ro- 
sa bezbłędnie buduje wewnętrzne 
napięcie. Ale jego film trzyma się 
przede wszystkim na grze Jadwigi 
 Jankowskiej-Cieślak, która w sposób 
absolutnie wiarygodny ukazuje hu 
tawkę uczuć i emocji przeżywanych 
przez Joannę. 

BlbietaCiapara 


GURUMILOŚCI 


e 
a 
ć 

z 
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(THE LOVE GURU) USA 2008. 
Reżyseria: Marco Schnabel. 
Dystrybucja: Imperial CinePi 
a 
Mike Myers gra guru nazwiskiem 
Pitka, który marzy, by dostać się do. 
show Oprah Winfrey. Tymczasem 
zostaje wynajęty, by pomóc cierpią- 
cej gwieździe hokeja. Porzucony 
przez żonę sportowiec ma problemy 
zgrana lodowisku, atym samym za- 
truwa życie całej drużynie. Film Mar- 
«0 Schnabla zyskał sobie wątpliwe 
wyróżnienie — został uznany za naj- 
głupszą ubiegłoroczną premierę. 
Spotkał się też z protestami środo- 
wisk hinduskich, które „Guru miło- 
ści” poczuły się obrażone. Zostali- 
ście ostrzeżeni! W dodatkach mon- 
taż wpadek, reportaże z planu, sceny 
niewykorzystane. EC 


«gh, GOMORRA 


6) (GOMORRAH) 
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JAJA W TROPIKACH 
(TROPIC THUNDER) USA 2008. 
Reżyseria: Ben Stler. Dystrybucja: 
Imperial CinePi 
| 
Ta satyra na współczesne kino akcji 
chwilami jest naprawcię zabawna. Zde- 
sperowany reżyser porzuca w dżungli 
gwiazdy swojego filmu. Trudno mu się 
dziwić, bo panowie są koszmarni we 
współpracy. „„aja w tropikach” żartu- 
ją sobie nie tyłko ze schematów kina 
rozrywkowego, ale także z filmowego 
środowiska (nie należy jednak spo- 
dziewać się pastiszu na miarę „Gra- 
cza” Altmana!). Najbardziej oberwało 
się aktorom za ich wybujały egocen- 
tryzmi przesadne wczuwanie się w ro- 
lę. Ale Stiler kpi sobie także z produ- 
centów i agentów. Humor to jednak 
sztubacki. W dodatkach m.in. ko 
mentarze, reportaże z planu, montaż 
wpadek. EC 






































4 ALEKSANDER NEWSKI 





MAŁPY W KOSMO: 
(SPACE CHIMPS) USA 2008. 
Reżyseria: Kirk De Micco. 
Dystrybucja: Monolith. 
zz 
Zgodnie z typową dla człowieka logiką 
- tam, gdzie może być niebezpiecznie, 
lepiej wyręczyć się zwierzętami - tytu- 
łowe małpy zostają wysłane z misją 
badawczą na odległą planetę Malgor. 
Na drodze stanie im galaktyczny tyran, 
terroryzujący podanych za pomocą 
ziemskiej sondy. Ale małpy (akonkret- 
nie szympansy) zajmują się głównie 
gadaniem. A w tych swoich gadkach 
często odwolują się do kina i telewizji, 
przywolują znane powiedzonka i z ca- 
łych próbują nas, widzów, rozbawi. 
Nadmierne gadulstwo bywa jednak 
męczące. Czasami nawet w kosmosie 
warto porniczeć. EC 














(ALEKSANDR NEWSKIU) ZSRR 1938. Reżyseria: 


2. Sieraij Fisenstcin. Dystrybucja: 55mm. 


ESTE 7 YEENENE EJ 
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NIEZNAJOMI 

(THE STRANGERS) USA 2008. 
Reżyseria: Bryan Bertino. 
Dystrybucja: 





Punkt wyjścia jak w „Funny Games" 
Michaela Haneke. Mężczyzna i kobie- 
ta wybierają się na weekend do domu 
letniskowego i stają się ofiarami 
grupki psychopatycznych oprawców. 
Film Haneke był próbą skomentowa- 
nia kultury opartej na fascynacji prze- 
mocą. Natomiast „Nieznajomi” to 
produkt tejże fascynacji. Dreszczo- 
wiec, którego jedynym zadaniem jest 
dostarczenie widzom porcji mocnych, 
choć bezpiecznych, emocji. Intryga 
jest więc prościutka, postaci zaryso- 
wane w sposób równie uproszczony, 
a od gry aktorskiej ważniejsza jest 
czysta kuchnia filmowa — zgranie ob- 
razu i dźwięku, montaż, budowanie 
klimatu osaczenia. EC 


ń 


nieznajomi 


s) 


Rosyjska klasyka 


Xlll-wieczna Ruś. Zakon teutoński zajmuje Pskówi dokonuje rze- 
zi mieszkańców. Niemiecką ekspansję na ziemie ruskie próbuje 





Newski 





wite wrażenie. 


powstrzymać Aleksander, książę Nowogrodu. Do decydującej bi 
twy dochodzi na zamarzniętym Jeziorze Pejpus (Czudzkim). Pró- 
ba ekspansji średniowiecznego zakonu miała kojarzyć się wi-. 
'dzom z zagrożeniem ze strony III Rzeszy. „Aleksander Newski” 
z muzyką Siergieja Prokofiewa powstał bowiem na zamówienie 
władz jako film propagandowy. Siergiej Eisenstein wykorzystał 
więc historyczne wydarzenia do opowiedzenia histori legorycz- 
rej, z mocno czytelnym przesłaniem. Fabuła jest uproszczona, 
podział na dobro i zło mocno zarysowany, konwencja chwilami 
baśniowa. Znalazło się nawet miejsce na wątek dwóch przyjaciół, 
rywalizujących o względy tej samej piękności. Dziewczyna zwiąże 
się z tym, kto w walce wykaże się większym męstwem... Swoje 
miejsce w kanonie kina „Aleksander Newski” zawdzięcza stronie 
wizualnej i technicznej. Eisenstein inspirował się ikonami. Za- 
miast odtwarzać Xlll-wieczne realia, stworzył alternatywny, moc- 
no symboliczny, świat. Film jest także jego kolejnym ekspe- 
rymentem z montażem, który to Fisenstein uważał za naj- 
ważniejszy element sztuki filmowej. Tzw. montaż atrakcji 
udoskonalił w „Pancerniku Potiomkinie”. W „Aleksandrze 
I" wprowadził pojęcie tzw. montażu pionowego 
czyli polionicznej syntezy obrazu, słowa i muzyki (jak po- 
dają słowniki filmowej terminologii). Kto chce zrozurnieć,. 
o cochodzi, niech dobrze przyjrzy się zwłaszcza półgodzin- 
rej sekwencji bitwy na lodzie. To zresztą jedna z najlepszych 
scen miitarnych w dziejach kina. Nakręcona latem, na tere- 
nie Mosfilmu (asfalt posypano kredą), wciąż robi niesamo- 





OBIECAJ MI! 

(ZAWIET) SERBIA/FRANCJA 2007. 
Reżyseria: Emir Kusturica. 
Dystrybucja: Kino Świat. 

| Eni 
Kusturica wysłał współczesnego 
„głupiego Jasia” do wielkiego miasta 
i dał mu trzy zadania do wykonania. 
Najtrudniejsze okaże się to ostatnie 
- chłopiec musi znaleźć sobie żonę. 
Prostaczek wydaje się być bez szans 
w konfrontacji z obcym i wrogim mu 
światem. Ale jak to w bajkach bywa, 
jego naiwność, uczciwość i chłopski 
rozsądek okażą się najlepszą bronią 
w starciu z nieuczciwością, cynizmem 
i nihilizmem. Swoim zwyczajem Ku- 
sturica wymieszał humor, przemoc 
i pseudoludową muzykę. Połączył baj- 
kową konwencję z tzw. screwball co- 
medy. Czyli powtórka z rozrywki. EC 





Elżbieta Ciapara 
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7] Klasyka brytyjskiej animacji ze studia Aardman. 


Wallace, odziany w ulubiony pulower z zielonej wel- 
my, i jego pies Gromit, to typowe angielskie miesz- 
czuchy, co z tego, że małomiasteczkowe, z Wigan 
w hrabstwie Lancashire, nade wszystko kochające 
spokój, codzienną rutynę i Królową. Tosty, five 
o'clock tea, gazetka, czasem kropelka dobrego 
bordeaux — to ustabilizowane życie plastelinowych 
postaci. Są też oczywiście ekscentryczni, więc 
w końcu musi się w nich odezwać także typowa dla 
Wyspiarzy chęć przygody, dalekich wypraw i ryzy- 
ka. Kiedy więc w domu zabraknie ukochanego żół- 
tego sera wensleydale dodawanego do ulubionych 
krakersów, pan i jego pies postanowią udać się. 
na Księżyc, który według legendy zrobiony jest 
właśnie z żółtego sera. Wallace miał kiedyś narze- 
czone — o takich imionach, jak Wendolene i Piella 
- ale pierwsza miała alergię na ser, a druga była. 

seryjnym zabójcą. Może to i dobrze, że Wallace 
mieszka tylko z czworonogiem. Przynajmniej mają 
czas na przygody i domowe wynalazki z serii „zrób 
to sam” (coś jak Adam Słodowy). Kto lubi dzi- 
waczne wyspiarskie poczucie humoru oraz spraw- 
na, miłą oku plastelinową animację, powinien sie- 
gnąć po to DVD z trzema odcinkarni: „Strzyżenie 








GOLENIE OWIEC, PODRÓŻ NA KSIĘŻYC, WŚCIEKŁE GACIE. (A CLOSE SHAVE, A GRAND DAY OUT, 
THE WRONG TROUSERS) WLK. BRYTANIA 19891995. Reżyse 





(BIKUR HA-TIZMORET) FRAN- 
CJAJIZRAEL 2007. Reżyseria: Eran 
Kolrin. Dystrybucja: Kino Swiat. 
OZ A 
„Arabska orkiestra policjantów trafia 
przypadkiem do zapyziałego izrael- 
skiego miasteczka. Wiadomo, co się 
wyrabia na Bliskim Wschodzie. Jednak 
polityka u Koliina jest nieobecna. Tym, 
'co połączy przybyszów z autochtona- 
mi będą — oprócz prostego języka an- 
gielskiego — rozczarowania, niespel- 
nienia, błędy.... Ktoś nie wie, jak po- 
stępować z dziewczynami, ktoś inny 
nie umie dokończyć koncertu. Porozu- 
mienie może dokonać się przez to, co 
W nas słabe, wrażliwe I niedoskonałe. 
| rzecz jasna, przez sztukę. Koliin jest 
reżyserem subtelnym i znającym 
umiar. Wie, kiedy urwać dialog tak, by 
nie zmienił się w moralizowanie. BŻ 






















ick Park 


Dystrybucja: Best Film. per paty w dłoni. 


owiec”, „Wściekłe gacie” i „Podróż na Księżyc”. 
Do oglądania z obowiązkowym kubkiem ciepłej 
Sebastian Łupsk 
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(WEEDS) USA 2007-2008. 


Dystrybucja: Imperial CineP 
r 


„„Rawka” to jeden z odważniejszych 
seriali z Holywood. Teraz, po inaugu- 
racji Baracka Obamy na 44, Prezyden- 
ta USA, można go oglądać jak doku- 
ment: o schyłku ery Busha widzianej 
z. perspektywy zamożnego przedrnie- 
ścia. Mary-Louise Parker gra Nancy 
Botwin, rnatkę, która musi sprzeda- 
wać marihuanę, żeby utrzymać siebie 
i dom. Serial tak naprawdę opowiada 
jednako frustracjach klasy średniej po- 
grażonej w chaosie politycznym, eko- 
nomicznym i społecznym. Ścierają się 
tu interesy białych i czarnych, funda- 
mentalistów chrześcijańskich i ibera- 
łów, kobiet i mężczyzn. Kaliforniskie 
przedmieście, z pozoru miłe i spokoj- 
ne, to miejsce ostrej wojny domowej, 
walki o niezależność i przetrwanie. 51 


MARCIN DOROCIŃSKI poprowadzi polską reprezentację! 
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(THE DEAL) KANADA/USA 2008. 
Reżyseria: Steven Schachter. 


Dystrybucja: Monolit 
przez 





To w zasadzie sympatyczna kome- 
dia branżowo-romantyczna o trudnym 
związku amerykańskich producentów 
filmowych, ze znakomitą obsadą (Meg 
Ryan i Wiliam H. Macy). Scenariusz 
i dialogi są inteligentne, niektóre gagi 
zabawne, aktorzy zbyt doświacdczeni, 
by popełniać kardynalne błędy, ale ca- 
łość sprawia wrażenie kręconej w po- 
Spiechu i bez przekonania, że dla zdo- 
bycia widza trzeba włożyć w swoją 
pracę trochę serca i wiele wysiłku. To 
"mogło być dzieło na miarę „Masz wia- 
dorność”, a otrzymujemy tylko kolejną 
ardzo przeciętną komedię, która szyb- 
ko pokryje się kurzem na półkach wy- 
pożyczalni. Uwaga na opis na okładce 
- jest po prostu bez sensu. MN 


zinnej półki 
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POLSKA 2008. Reżyseria: Kasia Aclamik. Dystrybucja: 





jutek Film. 





WOJENNY BIZNES 
(WAR, INC.) USA 2008. Reżyseria: 


Joshua Seftel. Dystrybi lonolith. 
a 





„John Cusack gra zabójcę do wynaję- 
cia, który dostaje kontrakt na pewne- 





go ministra. Stawka jest wysoka. Za | 


zleceniem stoi bowiem wiceprezy- 
dent US, którernu marzy się wojna. 
Konflikt zbrojny ma być zaś sposo- 
bem na wysokie zyski dla firmy poli- 
tyka, która dostarczyłaby zaopatrze- 
nie, uzbrojenie i żołnierzy. „Wojenny 
biznes" z umiarkowanym powodze- 
niem próbuje łączyć polityczną satyrę 
z czarną komedią, Ale fani „Zabijania 
na śniadanie” znajdą coś dla siebie. EC 





Film pozytywny 


W „Boisku bezdomnych” Kasia Adamik spróbowała zrobić 
coś, naco nikt w polskim kinie nie ma pomysłu — nakrę 
pozytywny. Może to naiwne. Może hollywoodzki wzorzec 
opowieści o tym, jak człowiek podnosi się z dna i smakuje 
zwycięstwa, jest banalny. Na przekór polskiemu założeniu, że 
wszystko nie ma sensu, że nie ma po co się wysilać, bo i tak 
się nie uda. W historii bezdomnych piłkarzy przejawia się 
rzadko formułowane przekonanie, że nawet Polacy — ze swo- 
im niezdrowym indywidualizmem, kompleksami, cywilizacyj- 
nym zacofaniem i programową niechęcią do innych - mogliby 
coś zmienić, gdyby tylko nauczyli się działać wspólnie. Do te- 
go Adamik opowiedziała tę historię nienatrętnie, bez zadęcia, 
zato z poczuciem humoru i sympatią dla swoich bohaterów. 
Tu, niestety, pojawiają się też słabości. Jedną z nich jest nie- 
wykorzystany potencjał drzemiący w bohaterach. Wolałabym 
raczej dowiedzieć się więcej o księdzu pijaku (świetny Jacek 
Poniedziałek), Wariacie (Maciej Nowak) czy „Indorze” (Eryk 
Lubos), niż oglącłać choćby niepotrzebnie rozbudo- 
wany i przewidywalny epizod z „Górnikiem” (Bar- 
tłomiej Topa). Mniej przewidywalny mógłby też być 
główny bohater, były piłkarz. Jacek Mróz (Marcin 
Dorociński), którego ze sportu wykluczyła kontuzja 
oraz niezbyt uczciwi działacze i który postanawia 
trenować bezdomnych z Dworca Centralnego. 
mo tych słabościchwila wiary w to, że można iwar- 
to coś zmienić — pokazana w polskim filmie - wy- 
daje mi się bezcenna. „ita Zuchora 

















WYSPA NIM 
(NIM'S ISLAND) USA 2008. Reżyse- 
ria: Jennifer Flackett, Mark Levi 


Dystrybucja: Monolith. 
rza 








Familijne kino przygodowe. Pasją 
nastoletniej Nim są dzikie zwierzęta 
i książki przygodowe. Beztroskie ży- 
cie na małej wysepce na Pacyfiku zo- 
staje nieco zmącone, kiedy ojciec 
dziewczynki nie powraca z wyprawy 
w morze. Nim nawiązuje więc kontakt 


z autorką swoich ulubionych książek. 
Ma nadzieję, że z pornocą pospieszy 
jej ukochany bohater literacki - po- 
szukiwacz przygód, Alex Rover. Akcja 
rozwija się dość wartko, egzotyczne 
widoki cieszą oko, a główne role gra- 
ją Jodie Foster i Gerard Butler. Można 
więc okazać wyrozumiałość wobec. 
ogranych rozwiązań, banalnych dialo- 
gów i przewidywalnych sytuacji. EC 
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ZABIĆ HITLERA 


(THE PLOT TO KILL HITLER) USA 
1990. Reżyseria: Lawrence Schiller. 


Dystrybucja: 


alapagos. 





Telewizyjna produkcja odtwarzająca 
dokonany w 1944 roku przez grupę 
niemieckich oficerów, nieudany za- 
mach na Adolfa Hitlera. Temat po- 
dobny jak w „Wakiii” Bryana Singe- 
ra, ale mniejsze zadęcie produkcyjne. 
Nieśle skrojony scenariusz stara się 
trzymać faktów. Wsparciem dla niego 
jest dobre aktorstwo. Clausa von 
Stauffenberga zagrał Brad Davis 
(gwiazda „Ekspresu o północy” Ala- 
na Parkera]. To jedna z ostatnich ról 
zmarłego na AIDS aktora. Podobał 
się też Mike Gwilym w roli Hitlera. EC 


rmmag 











WANT TO BELIEVE) 
USA 2008. Reżyseria: Chris Carter. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 
| nan) 
Powrót Muldera i Scully trudno uznać 
za udany. Nie dosyć, że scenariusz zo- 
stał zbudowany na jednym z najbar- 
dziej dziś ogranych schematów — po- 
ścigu za seryjnym mordercą, to jesz- 
cze pomysłów na jego rozwinięcie 
twórcy mieli zalecdwie na krótki ockci- 
nek serialu, a nie pełnometrażowy se- 
ans. Sytuację próbowano ratować, 
wprowadzając wątki drugoplanowe 
(jasnowidz-pedofi|), ale większość 
znich tyłko jeszcze bardziej rozwadnia 
intrygę. Zabrakło czarnego humoru 
i paranoicznego klimatu. Nic dziwne- 
go, że Scully i Mulder wyglądają na 
wyjątkowo zniechęconych. EC 








Filozoficzny kryminał 


Radziecki reżyser Iwan Pyrjew odno- 
sił sukcesy jako twórca popularnych 
komedii muzycznych. Tym większe 
musiało być zaskoczenie, kiedy od re- 
pertuaru lekkiego przeszedł do twór- 
czości Fiodora Dostojewskiego. Przed 
„Braćmi Kararnazow” sflmował jesz- 
cze „ldiotę” i „Białe noce”. „Braci.." 
nie ukończył. Zmarł na zawał w trak- 
cie zdjęć. Ekranizację dokończyli Kirył 





Ławrow i Michaił Uljanow, odtwórcy 
głównych ról. 

Uchodząca za artystyczny i ideowy 
testament pisarza, powieść Dosto- 





EYWYTCYUJ 


PROCEDURE 





(THE HAPPENING) USA 2008. 
Reżyseria: M. Night Shyamalan. 
Dystrybucja: Imperial CinePi 





Zaczyna się — jak zwykle u Shyamala- 
na — intrygująco. Z niejasnych przy- 
czyn mieszkańcy metropolii masowo 
odbierają sobie życie. Tym razem jed- 
nak reżyser nie miał pomysłu na 
resztę historii. Z serii drastycznych 
scen nic absolutnie nie wynika. Nie 
'ma bohaterów, których losami warto 
się przejąć. Nie ma satysfakcjonującej 
kulminacji. Nie ma wreszcie klimatu 
itajemnicy, którymi broniły się nawet 
te mniej udane filmy reżysera. A im 
więcej makabry, tym bardziej widać, 
że „Zdarzenie” to najsłabszy horror 
Shyamalana. EC 





jewskiego kusi kino niemal od jego 
narodzin. W 19I5 roku powstała 
pierwsza — niema wersja. Była też 
hollywoodzka próba - nakręcona 
przez Richarda Brooksa w 1958 roku. 
Okrojona właściwie z całej flozoficz- 
nej warstwy, skupiała się na zagadce 
ojcobójstwa. Adaptacja Pyrjewa uwa- 
żana jest za najambitniejszą, bo naj- 
wiemiej trzymającą się tekstu Dosto- 
jewskiego. Wysoko oceniano grę ak- 
torów, film zaś był nominowany do 
Oscara w kategorii najlepszy film nie- 
anglojęzyczny. Jacek Kocurek 





(BRATIA KARAMAZOWY) 
ZSRR 1968. Reżyseria: Iwan Pyrjew. 
Dystrybucja: 35mm. 





GWIAZDY 


POLSKIEGO KINA 


Film MICHAŁA ROSY 


Już na DVD! 





FOTO: HENRYK JACKOWSKUBEŚW 


|Odszedł „Szymek”. Najbardziej nie- 
|pokorny aktor mojego pokolenia 
[Wielki niewykorzystany talent. Naj- 
|większy przyjaciel. Stały i wierny 
jelement filmów Pasikowskiego od 
.„Krolla”, przez „Psy”, „Demony woj- 
|ny według Goi”, po „Glinę” 

[Zagrał w ponad 30 filmach, a za rolę 
|w „Poznaniu 56" Filipa Bajona dostał 
|prywatną nagrodę od Roberta Du- 
alla - którą się nigdy nie chwalił 
[Ale dla mnie osobiście był niezpo- 
|mnianym Dudziem z „Seszeli” Bo- 
|gusława Lindy. Tę rolę napisałem 
|specjalnie dla Niego. Razem z Bogu- 
[siem — naszym profesorem z aktor- 
|skich studiów — wiedzieliśmy: rylko 
[Szymek może zagrać człowieka, któ- 
|ry nie chce uwierzyć, że świat jest 
leły i wiara ta jest silniejsza niż 
|smierć... Takim był do końca. 
|Umierał szybko i bardzo ciężko, lecz 
|wokół Niego roztoczył się - przepra- 
|szam za metafizyczny patos — jasny 
|krąg. Przyjaciele byli do końca. 
|A miał ich całą armię. Bo gdy Szy- 
[mok poznawał człowieka, zagarniał 
[go swoim wielkim ramieniem razem 
jz całym światem. Na zawsze. 
|Poznaliśmy się 32 lata temu. Usiedli- 
|śmy na schodach Teatru Polskiego 
|we Wrocławiu, gdzie rozpoczynali 
|śmy studia aktorskie i tak już siedzi- 
[my do dzisiaj. Gosia Dobrowolska, 
|która była z nami na roku, powie- 
|działa po Jego śmierci, że Szymka 
nie dato się kochać — trzeba było Go 
Juwielbiać, tak było, tak jest... Tade- 
jusz był tak charyzmatyczną osobo- 
|wością. Po kilku minutach spotkania 
|bolała cię przepona ze śmiechu, 
[otwierał swoimi dowcipami najba 
|dziej zatrzaśnięte serca, po kilku 
|godzinach byłeś już jego przyjacie- 
llem na zabój i tęskniłeś za następ- 
|nym spotkaniem z jego dziecięcy- 
[mi iskrami w oczach. Miał w sobie 
[coś ze świętego łobuza. 


DIETT 
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TADEUSZ SZYMKÓW [1958 - 2009] 


m 





Ale Szymek niósł w sobie tragizm. 
Byt wiecznym chłopcem, który skry- 
wał pod uśmiechem jakiś niewyrtu- 
maczalny ból i tragiczne przeczucie, 

Jego role często kończą się śmiercią, 
jak Jerzyka w „Psach”, jak we wspa- 
niałym studenckim filmie „Evol” 
Dominika Vatina, gdzie stworzył 
absolutną kreację. Bo Szymek nie 
zabiegał o popularność. Gardził ak- 
torsko-serialową chałturą. Wolał 
dokładać własne pieniędze do stu- 
denckich etiud, grać za grosze 
w niezależnym kinie u Bodo Coxa niż 
przyginać karku w telenoweli 

Ta niepokora i charyzma stawiała się 
legendą. Szymek był guru młodego 
kina. Ale nietylko kina. Prowadził te- 
atralne warsztaty dla młodzieży, 
przygotowywał się do wystawienia 
w Jelczu-Laskowicach „Antygony 
w Nowym Jorku”, która miała być 
obsadzona miejscowymi „prawdziw- 
kami". Gromadził wokół siebie grupy 
twórców, był bezblędnym łowcą ta- 
lentów. To On grał w studenckim fil- 
mie Bartka Kędzierskiego, On odkrył 
grupę animatorów RMG, a potem po- 
lączył jedno z drugim, powstała 
„WirtulGOndia”, gdzie zagrał -nomen 
omen — Mastera. Dziś RMG i Bartok 
Kędzierski święcą tryumfy „Wlatcami 
móch”. Szymuś został w cieniu... To 
0 zagrał w amatorskim filmie Kon- 








JOY DIVISION ORAZ „PLAYED...” NA IPLEX.PL 





rada Aksinowicza, gdy ten miał kilka- 
naście lat, wyrokując, że będzie to 
wspaniały reżyser. Poznał się na wiel- 
kich talentach młodej grupy filmow- 
ców „Moustache”. Dziś czekamy na 
premierę „Zamiany” Aksinowicza, 
wyprodukowanej przez. „Mousta- 
che”... Choć Szymek zagrał wspania- 
lew filmie, nie doczeka premiery. 
Napisałem specjalnie dla niego rolę 
współczesnego Don Kichota, który 
jedzie sobie wolno tuningowanym 
małym fiatem, wyciągając ludzi 
2 nieszczęścia. Mimo wysokich ocen 
ekspertów, PISF nie przyznał dotacji. 
„Wolny jeździec” już nie powstanie. 
Szymek pozostanie w cieniu. 
Następnego dnia po śmierci Tadzia 
zmusiliśmy się z Końdziem Aksino- 
wiczem do obejrzenia „Seszeli” 
Konrad: „Zatrzymaj. Widzisz tego 
chłopca w tłumie? Tego w białej 
kurtce. To ja”. 
Dziesięcioletni Końdzio patrzy jak 
2. plonącego gmachu opery wynoszą 
umierającego Dudzia-Szymka. To 
Konrad za 20 lat da Tadeuszowi 
ostatnią rolę. I niech mi ktoś powie, 
że film nie jest metafizyką. Jost. Na 
szczęście. Prawda, Szymuś? 
IK4Cezary Harasimowicz 


SPROSTOWANIA 
Autorem scenariusza do „Bandyty” 
(1987, reż. Maciej Dejczer) jest, oczy 
wiście, Cezary Harasimowicz (S jak 
scenariusz”, „Film” 1/2009), a nie, 
jak napisaliśmy — Grzegorz Łoszew- 
ski. Za pomyłkę przepraszamy. 
Nowy film Andrzeja Saramonowi- 
cza i Tomasza Koneckiego nazywa 
się „Idealny facet dla mojej dziew- 
czyny”. a żona Tomasza Koneckie- 
90 — Iwona Ogonowska-Konecka 
„O dwóch takich, co kręcą kome- 
die”, „Film. Wydanie specjalne” 
12/2008). Za obie pomyłki przepra- 
szam — Anita Zuchora. 








Tym razem na wirtualnych ekranach Film zdobył nagrodę publiczności na Doc 
|plex.pl będzie można zobaczyć prawdziwą Film Festival, a także specjalną nagrodę 
muzyczną perełkę w reżyserii Granta Gee za dźwięk i obraz na festiwalu CPH:DOK. 








Druga z polecanych pozycjita kryminał 
„Played - Śmiertelna rozgrywka” obrazują: 
£y brutalność londyńskiego świata prze- 
stępczego. Przedstawia on historię Raya, 
„złodzieja do wynajęcia”, który po odbyciu ośmioletniego 
wyroku decyduje się odszukać swoich wrogów, przez któ- 
rych został niesłusznie osadzony w więzieniu. Obraz. 
Ścana Stanka wyróżniono nagrodą podczas Holywood 
MINIDV Festival (najlepszy film) oraz podczas Malibu FF 
(najlepszy scenarzysta). 

Szczegóły na stronie www.plox.pl 


(znanego m.in. z produkcji „Meeting Pe- 
ople |s Easy” obrazującego trasę koncerto- 
wą zespołu Radiohead), Jest to dokument 
o historii grupy Joy Division - czterech 
chłopaków z Manchesteru, którzy - zainspirowani twórczo- 
ścią Sex Pistols - w 1976 roku pojęli decyzję o założeniu 
swojego zespołu. Sami jego członkowie, dziennikarze oraz 
wiele innych osób opowiada niezwykłą historię punkowej 
grupy, której styl ostatecznie zakwalifikowano jako post- 
punk i new wave. W filmie wykorzystane zostały prywatne 
zdjęcia muzyków, niepublikowane wcześniej fragmenty 











koncertów, niedawno odnalezione nagrania grupy, a także do wirtualnego kina iplex.l. 
jeden z ostatnich wywiadów z nieżyjącym już menadżerem znejdziecie na stronie 
Joy Division i szefem Factory Records - Tonym Wilsonem. www.film.com.plklub 
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sej TOWN! 
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MALEMEN to mogazyn dla mężczyzn o modzie | słylu. Magazyn skterowany jest di luczi mających wyjątkowe gusta, poglądy I zwyczaje, do mężczyzn spelnionych, 
ole ciągle poszukujących nowych wyzwań, do mężczyzn sukcesu, któzy nie poprzestają na tym, co już osiągneli 


CO PIĄTA OSOBA, KTÓRA KUPI ROCZNĄ PRENUMERATĘ, OTRZYMA p 
OUASO ZADAWANE 


Zamów roczną prenumeratę miesięcznika FILM w cenie 82,80 zt 
i odbierz NAGRODY 

Dokonaj wpłaty na konto: Media Point Group Sp. z 0.0. 

Al. Jerozolimskie 146C, 02-305 Warszawa 

Nr rach. 98114010100000505175001002 
LLU 





AWAY Kae) VH/E 





tytuł 
filmu 


12 


gniewnych 


l 


ELŻBIETA CIAPARA 


OWEJ 


ILCZENIE LORNY 


16.01 


OBYWATEL MILK 


12 gniewnych ludz 


23.01 


UWYEWAJ 
0 DESZCZU 


2 


ELOTWALUJYUI 





ILE WAŻY KOŃ 
TROJAŃSKI? 


DAWAL 


23.01 


2612 


LUDCZUJ 






















































































































































14 FILM luty 2009 











i H 
e e 
PAWEŁ T. FELIS : 3 8 
H e 
3 3 3 H . 
BARBARA HOLLENDER 3 3 3 3 3 3 
H 3 3 s 
3 e e ©) e e 
. . e . . . 
siej 
: Sn uda 
: H H ||<E eZ 
„ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 4 g 8 : 8 . 
Gagenki Tę wa 
LE | wżieo $, Sodom Ą U 
e 3 e 
ŁUKASZ MACIEJEWSKI 8 . 3 3 
2 i 
p” PJ s s 3 3 
„ANITA PIOTROWSKA 3 3 3 tj H 
3 s : 
e e 
Sa _|mać; ż 
RA zę zi wzi 
miysiez SER uma s Erze 
5 3 3 
b | e [ 
„JANUSZ WRÓBLEWSKI H . H 
s e e 
| "X. H 
„ANITAZUCHORA b s s 3 3 3 
wą : 
3 ż HD KŻ 
. . [ LJ e 






































FOTO: KINO POLSKA, DACMARA TROCEWICZ, IWONA EL TANBOUL-JABŁOŃSKA, DANUTA WĘGIELVISAVIS, MAREK SZCZEPAŃSKI, ARCHIWUM PRYWATNE 


NIEWYTŁUMACZALNE ZDARZENIE... 





LIN 


DNESS 


MIASTO ŚLEPCÓW 


ODMIENI NA ZAWSZE 
TWOJĄ WIZJĘ ŚWIATA 


27 MARCA 2009 
TYLKO W KINACH 


neostrada z telewizją Twój świat. Gaty świat. (7 tp 
ucieszy każdego a 
już od 59,90 zł 





WICTUEWZOWIKI ZACZAL ECO UE) 
(Ora ECYA 
+ szybki Internet 
OO ECEONEJSO CWA) 
kanałów telewizyjnych 
OO ELEN EGANINEWES 
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r , - 
8" ONCZKCIEGK 
l ) 4www.tp.pl /'0801 321 123 
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ZA 


lefoniczną tp, któr 
neostrada tp + 


pod numerem 0 801 321 123 i na stronie www.tp.pl 





